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Pomimo bardzo wielu badań nad historyj^ rozwoju jajka u pasorzytnych glist okrągłych (Nema-
todes), oddawna prowadzonych i drukiem ogłaszanych, rzeczywisty przebieg tego rozwoju pod 
względem morfologicznym jest dot^d zupełnie prawie nieznanym. W ostatnich czasach zajmujące od-
krycia z dziedziny biologicznej, ciekawe wędrówki, towarzyszące rozwojowi glist-pasorzytów, zwróciły 
uwagę badaczy na ten punkt , a pozostawiły stronę morfologiczny kwestyi w zaniedbaniu. O ile mi 
wiadomo, dwie tylko pojawiły się prace, które będgc oparte na nowych zasadach i pojęciach dzisiej-
szej embryjologii , t raktują rozwój glist {nematodów), z właściwego, morfologicznego punktu widzenia. 
Sy to badania nad rozwojem Kapturnika, Cucullanus elegans BuETSCiiLiego (') i drobnej glisty Pelodera 
teres GANma Obie te prace dopiero w ciągu moich badań dostały mi się w ręce, i nie mogły mi 
służyć bynajmniej za punkt porównawczy, gdyż Pelodera, jak wszystkie swobodnie żyjące żywo-
rodzące glisty różni się w swoim rozwoju od pasorzytów przezroczystem ja jk iem, w miękkiej otoczce, 
nie posiadającem zgoła żadnego żółtka pożywnego {Nakrungsdotter), żywiącem się więc wyłącznie 
pokarmem z zewnątrz czerpanym, i rosnącem podczas rozwoju. Cucullanus, jakkolwiek pasorzyt, to 
zapewne z powodu niezależności swej młodocianej formy, żyjącej swobodnie w wodzie, do tego 
samego typu glist żyworodzących należy. Znajomość więc rozwoju glist pasorzytnych, pominąwszy 

(») Zur Entwickelungsęieschłchte des Cucullanus elegans. Zeitschrift fur wiss. Zool. 1875, XXVI, pag. 1 0 3 . 
Trudy piataho sjezda ruskich estestwoispytatelej i wraczej, III, p. l / ł 7 . Nabludenija nad embrionalnym 

razwilijem Pelodera teres. Praca ta była równocześnie z moj? w pracowni Uniwersytetu Warszawskiego prowa-
dzony. 
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dawne prace NELSOwa, BisciioFFa, M E I S N E R R , P E R E Z B ogranicza się na materyjale zebranym przez L E U -

CKARTa i ScHNEiDERa, obu bardziej zoologów niż embryjoipgów, i dlatego też niniejsza praca, będąc 
pierwszą na polu embryjologicznem w grupie glist pasorzytnych^ musi być z konieczności niezupełną, 
niedokładną, i jako szkic, za przyczynek tylko do historyi rozwoju glist w ogóle służyć może. 

Zamate ry ja ł do b a d a ń posłużyły mi trzy ga tunki rodza ju O^ywr/s RUD (Ostrogon) , żyjące w dwóch 
pospol i tych prawie wszędzie ga tunkach Kara lucha , Blatta, a mianowic ie : Oxyuris Diesingi F. S. LEU-
C K A R T , O. appendiculata L E I D Y i O . brachyura R A D K E Y I T S C H . 

Dwa pierwsze ga tunki żyją w kiszce g rube j Kara lucha czarnego, Blatta s. Periplaneta ońentalis, 
t rzeci zaś w tej samej części kanału p o k a r m o w e g o Kara lucha żółtego, czyli Karaluszka, zwanego 
pospolicie Prusakiem, Blatta germanica. — Pasorzyty te , mianowicie zaś d w a pierwsze gatiunki mało 
się pomiędzy sobą różnią przy p o w i e r z c h o w n e m badan iu , i dlatego też obie glisty, zamiieszkujące 
kiszkę kara lucha czarnego, j ednym opisem zostały z począ tku obję te , a ztąd też jednem miianem na-
zwane . Pierwszy mianowic ie opisał j e F . S . L E U C K A R T C ) w e d ł u g wskazówek, przez HAMMEiRSCHMiDia, 
który je znalazł w kiszce gospodarza , udzie lonych i nazwał nowo opisany ga tunek Oi-yuriis Diesingi 
( 1 8 3 8 ) . HAMMERSCHMmT zaś w opisie kilka lat później ( 1 8 4 6 ) og łoszonym, nada j e swym glishom nazwę 
Ox. Blattce orientalis D I E S I N G W swem klassycznem dziele aSys t ema H e l m i n t h u m » uwa;żał za wła-
ściwe umieścić ten ga tunek w rodzaju Anguillula pod nazwą A. macrurai^). Zupe łn ie niezależnie o d . 
tych wszystkich p rac , opisał L E I D Y ( 1 8 5 3 ) (*) d w a oddzie lne gatumki w kiszce kara lucha znalezione, 
przezywając j e Streptostomum gracile i Thelastomum appendiculatumi- Idąc za LEiDYm, dodał następnie 
D I E S I N G do opisanej j uż Anguillula macrura n o w y gatunek : A. appendiculata Pod tą samą nazwą 
opisuje je jeszcze ( 1 8 6 9 ) R A D K E W I T S C H («), k tóry nieco później op iera jąc się na systemacie 
ScHNEiDERa, zmienia nazwę rodzajową obydwu glist, i zamieszcza j<e w rodzaju Ox}juris RUD, tworząc 
d w a gatunki : 0. macrura i O. appendiculata J e d y n i e d o k ł a d n ą j ednak r^onograf i ję («) za-
wdzięczamy uczonemu badaczowi BuETscHLiemu (1871), który naclal im nazwę;: g j p n s B k m g i 
H A M M S C H D T i O.Blattoe orientalis HAMMSGHDT , chociaż jak wyżej powiedziano obie TE nazwy u dwóch 
różnych au to rów oznaczały j edno i to samo zwierzę (®). 

Trzeci z wyszczególnionych powyżej ga tunków, Ox. brachyura, mieszkający w kiszce Prusaka d o -

tychczas, o ile mi w iadomo, opisanym jeszcze nie został. RADKEViTSCUowi by ł o n j ednak znanym i 
ochrzczony został m i a n e m Ox. brachyura 

Ten ostatni badacz zajął się pobieżnie rozwojem wszystkich trzech, a w szczególności ostatniego 

(») Helminthologische Beitrage. Isis. , 1 8 3 8 , p. 35Z|. 
(2) Naturwissenschaftliche Abhandlungen v. Haidijiger, 1, p . 28/i . 
(3) Systema Hełminthum, 1851 , II, p. 13/i. 

A flora and fauna withing living animals. Smithonian Contributiuns to knoicledge, 1853 . 
(5) Revłsion der Nematoden. Sitzungsberichte d. kais. Acad. der Wissenschaften, 1 8 6 1 , X M I , 2 8 . 
(6) O krughjch czerwiach parazitirujuszczich w piszczewaritelnom kanale tarakana. Priłożenija k Protokołam 

zasiedanij Sowieta Charkowskaho Uniwersiteta, 1 8 6 9 , Nr 3. 
(7) K istorii razwitija Nematod..Trudy obszczestwa Jspytatelej Prirody pri Imperatorskom Charkowskom Uni-

wersitetie, III, INr 7 . - 7 1 
(8) Untersuchungen iieber die beiden Nematoden der Periplaneta {Blatta) orientalis. Zeitschr., f . wiss. Zool. 

XXI, p. 2 5 2 . 
(9) Pomyłkę swoj? prostuje następnie BUTSCHLI W Zeitschr., f . wiss. Zool. XXVI, p. 3 7 6 . 
(10) K'istorii razwitija Nematod. 
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pasorzyta, i rezultat swoich spostrzeżeń, Jakkolwiek bardzo powierzchowny i c i emny , w Roczniku 
Charkowskiego Towarzystwa Przyrodniczego ogłosił. Praca ta wpadłszy mnie w ręce , była właściwie 
pierwszy pobudkę do moich badań . Nie zadawalniajęc się osięgniętemi przez RADKEViTSCHa rezul ta-
tami , pos tanowi łem rozslrzygng,ć nasuwające się liczne pytania , sprawdzić i pop rowadz i ć dale j poczy-
nione spostrzeżenia, przedewszystkiem zaś starać się zbadać w rozwoju tych glist pows tawan ie i s tosunek 
wza jemny listków zarodkowych, w ostatnich czasach stały się pods t awą embryjologi i , i we wszyst-
kich p rawie działach królestwa zwierzęcego były p rzedmio tem poważnych i sumiennych badań . 

Z a m i a r e m moim było, opiera jąc się na tych naukowych po jęc iach , dążących do uporządkowania 
rozwoju wszystkich istot zwierzęcych w szereg powiązanych ze sobą morfologicznych p r a w ogólnych , 
zbadać cały, zupełny, i zamkniętą całość stanowiący przebieg rozwoju życioiuego [cyclus generationis) 
tych robaków ze s tanowiska ściśle morfologicznego, przyczem jednak na n iespodziewane t raf i łem 
t rudnośc i : raz w n i ezupe łnem przewężaniu się i nieprzejrzystości żółtka przy tworzeniu się ciała 
za rodkowego , co, jak później się dowiedziałem z dzieła LEUCRARTa, jest właściwością wszystkich 
glist rodza ju Oxyuris, p o w t ó r e z powodu n iepodobieńs twa badan ia początkowego wzrostu robaczków 
w kiszce swych gospodarzy. 

Niniejszą pracę podziel i łem na cztery częśc i : pierwsze trzy z a j m u j ą się przebiegiem rozwoju , 
w czwar te j us i łowałem zestawić i po równać wyniki moich badań . 

W e względzie języka, to jes t polskiej terminologi i embryjo logicznej pozwoli łem sobie u tworzyć trzy 
wyrazy, d la oznaczenia pojęć , n iedawno do embryjologii wprowadzonych , a b raku jące dotychczas 
w polskie j l i teraturze n a u k o w e j z tej smutnej przyczyny, że od czasu jak te pojęcia zyskały w e m b r y j o -
logii p r a w o obywate ls twa, żadna w tej gałęzi praca w piśmiennic twie polskiem się n ie pojawiła : 
m a m tu na myśli pojęc ia naukowe , określane n a z w a m i : ectoderma, mesoderma i entoderma, oznacza-
jące trzy od rębne listki za rodkowe. Używanie dla określenia tych pojęć wyrazów : listek zewnęt rzny , 
ś rodkowy i wewnę t rzny , chociażby tylko z powodu ich długości , z pobudek stylowych niezawsze jes t 
d o g o d n e m i nieza\vsze zastosować się da je . Musiałem się więc tym razem uciec się do u tworzenia odpo-
wiedn ich wyrazów, i nazwa łem listek zewnętrzny ś r o d k o w y » a wewnę t rzny 
(iłurodną)) zarodka, na podobieństsyo t rafnie u tworzonych dla embryjologi i v/yraz6w; owodna (amnion) , 
omoczna (allantois), i t . p . 

I nne wyrazy przezemnie u ż y w a n e : zaródź zamiast «protoplazma)) , narzad zamiast « o r g a n » lub 
«aparat)) , w/i^ac?zamiast «sys tem »wreszcie takie jak ustrój zamiast , « organizacyja, organizm)), osobnik 
zamiast individuum i t, p . posiadają już niezaprzeczone p rawo obywate l s twa i znaczenia ich objaśn iać 
nie po t r zebu ję . 

O Z B S O P I E R W S Z A 
6 

ROZWÓJ JAJA W NARZADZIE RODZAJNYM SAMICY AŻ DO PRZEWEŻANIA 
4. 4, 

Wszystkie trzy gatunki glist, będące przedmiotem niniejszej p racy są zwierzętami j a jo rodzącemi . 
Samica znosi ja ja po zapłodnieniu ich przez ciałka nasienne samca , na s a m y m początku dalszego ich 
rozwoju, który ol)jawia się przez przewężanie się zapłodnionego żół tka. 

Narząd rodzajny samicy , silnie u tych zwierząt rozwinięty, przedstawia u dorosłego osobnika d ługą 
bardzo r u r k ę , wychodzącą j e d n y m swym końcem na zewnątrz , podczas że w^ewnętrzny koniec rurk i , 
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który może być p o j e d y n c z y m lub podwójnym, spoczywa swobodnie w j amie ciała, i zakończony jest 
ś lepo. Rurka p łc iowa jes t na całej swej długości pojedynczą u samic Ox. br.-, u dwócłi pozostałych 
ga tunków większa część ru rk i jest p o d w ó j n ę . Pomimo to j ednak budowa i układ narządu płc iowego 
u wszystkich trzech zwierząt są identyczne, i u każdego rozróżniamy wybi tn ie uwydatn ione trzy od-
rębne części -.jajnik (ovarium), krótki bardzo zbiornik nasienny ( r ecep t acu łum seminis) , jajoioód 
(oviductus), macicę (u lerus) (vagina), k tórych budowa i znaczenie fizyjologiczne u t rzech ga-

t u n k ó w do tego s topnia są j ednakowe , iż jednocześnie można opisywać te oddzielne części wszystkich 
trzech zwierząt , podnosząc tylko niekiedy d robne , ga tunkowe różnice. U Ox. Dies. pojedynczą jest 
p o c h w a i macica {fig. 40 . ) , u Ox. app. zaś tylko pochwa {fig. 26). 

Ścianki rurki p łc iowej sk łada ją się z wielce elastycznej , sprężystej i rozciągliwej błony lułamej 
(tunica p ropr ia ) , us łane j wewnątrz n a b ł o n k i e m ; na pochwie wys tępuje jeszcze nazewnątrz błony 
własne j g ruba w a r s t w a mięśni , s łużących do wywierania ciśnienia na zawartość pochwy , t . j . d o wyrzu-
cania j a j . 

Jajnik, poczynający się od ślepego, wewnęt rznego końca narządu płc iowego, przeds tawia długą 
(zwłaszcza u Ox. br., gdzie jest pojedynczym), wązką ru rkę , ku końcowi nieznacznie g rub ie j ącą , i od-
graniczoną od nas tępnego oddziału wyraźnem zwężeniem. Charakterystycznem jes t , że sam wierz-
chołek ja jn ika przeds tawia wypukłe rozszerzenie w kształcie główki lub kopułk i , wyraźnie zaokrą-
g lone j [fig. 1, 2). Na samym wierzchołku ja jn ika , pod błoną własną widać k o m ó r k ę , w formie 
półksiężyca, z okrąg łem ma łem j ą d r e m poś rodku , k tó rą zaraz odróżnić m o ż n a od zawartości , 
składającej się z p i e rwotnych ja jeczek. Na w e w n ę t r z n e j ściance ja jn ika tu i owdz ie możria dostrzedz 
komórk i nab łonka , wys tępujące j ednak wyraźnie tylko po rozciągnięciu i wyrzucen iu zawartości j a j -
nika nazewnątrz {fig. 3). Przy takim sposobie p repa rowania można się p rzekonać , żo i sam początek 
ru rk i , pozbawiony nab łonka , posiada pod błoną własną cienkie ślady, szczątki k o m ó r e k nab łonko -
w y c h , k tóre , im dalej ku końcowi , t em bardziej stają się widoczne, i w k o ń c u r egu l a rny warg twę 
s tanowią , przy czem zwykle w poprzecznem przecięciu po cztery k o m ó r k i n a b ł o n k a p rzypada , U s a -
mego końca dop ie ro liczba ta się zwiększa, a komórk i ja jn ika g r u p u j ą c się odmienn ie przechodzą 
w komórki na s t ępu j ące j części ru rk i p łc iowej {fig. 4. ), k tórą ja zgodnie z BuETScnum nazywam 
zbiornikiem nasiennym. 

Część ta, oddzielona na obu swych końcach mocnem zesznurowaniem się rurki, przedstawia krótki 
bardzo przesmyk pomiędzy jajnikiem a jajowodem, który to przesmyk otrzymał od RADKEYiTSCiia 
nazwę jajowodu, przez LEUCKARTa zaś u innych glist zwany bywa c< tuba^) czyli asamcntaschen. Tutaj 
odbywa się zapłodnienie jaja przed wejściem do jajowodu, i to zdaje się zupełnie zdanie BuETScnnego 
usprawiedliwiać. 

Długa część rurki pomiędzy zbiornikiem nasiennym a pochwą, obejmowana przez LEUCKARTa pod 
nazwą « Uierusschlingenn została słusznie przez BuETSCiiLiego podzieloną na jajowód i macicę, które się 
różnią tak pod względem histologicznym jak i fizyjologicznym, lecz tylko u dwóch gatunków. 
Ox. fljo/?. właściwie macicy zupełnie nie posiada. 

U Ox. br. j a j o w ó d w przeciwstawieniu do dwóch pozostałych ga tunków jest na całej swe j długości 
j e d n a k o w o szerokim, zawierając różną l iczbę ja j w poprzecznem przecięciu, gdy tymczasem u Ox. Dies. 
i Ox. app. ja ja najczęściej po j e d n e m u lub po dwa kolejno od siebie oddzielają się wpadn ięc iem 
ścianek rurk i , k tóra tym sposobem tworzy coś w rodzaju sznurka pac io rków {fig. 2 6 . , 40.). Komórki 

(') Untersuchungen iiber die Nematoclen der Peripl. orientalis. Z. f. w . Z. XXI. 
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nabłonkowe W ja jowodzie Ox. br. s^ c iemnoziarnis te , nieco b r u n a l n a w e g o odcienia, i posiadają cha-
rakterystyczne k o n t u r y wewnęt rzne , przybierając raz f o r m ę ssawek l u b stożków [fig. 5.) raz znów 
zupełnie n ie regularne ma jąc brzegi, jakby sztucznie wygryzione {fig. 6). W komórkach tych zna jdu je 
się zawsze jasne , duże jądro z jąderkiem a nawe t z j ąde reczk iem, n iek iedy podwójnem i t. p . , co d o -
wodzi szybkiego rozmnażania się komórek j a j o w o d u . Ścianka j a jowodu p o d mikroskopem przypomina 
nam rysunki SciiNEiDERa, przedstawiające komórki macicy (?) Ox curmla i j a j owodu Asc. megalo-
cephala W y r a ź n e m przewężeniem od j a j o w o d u oddzielona {fig. 7.) macica przedstawia o d m i e n n ą 
b u d o w ę ; komórki j e j są zupełnie jasne i pomiędzy sobą zlane, tak że charak te r komórkowy, napozór 
słabo uwyda tn iony , j edyn ie przez obecność wyraźnych , jasno ©konturowanych , okrągłych , małych 
j ąde r bez jąderek widocznem się staje {fig. 7), Błona własna macicy do wysokiego s topnia jest e la-
styczną, przez co t ę część rurki można z łatwością wydłużać, podczas gdy ja jowód rozrywa się na 
kawałki przy takiej operacyi . U dojrzałych samic na poprzecznem przecięciu macicy zwykle p o cztery 
jaja się z n a j d u j ą ; cała zaś ta część u Ox. br. zawiera około 80 ja j . 

Zróżniczkowanie histologiczne j a j o w o d ó w i macicy u Ox. Dies, mnie j jest wyraźnem, komórk i zaś 
p ierwszej z tych części są zupełnie do komórek macicy u poprzedniego g a t u n k u zbl iżone; posiadają 
one m a ł e , okrągłe j ąd ro i są jasnoziarniste [fig. 29). Ja jowód przytem posiada tu znaczną elastyczność, 
w s k u t e k czego pomiędzy oddzielnie leżącemi ja jami powsta ją przewężenia ru rk i , nada jące je j , jak już 
zauważy łem, pozór sznurka paciorków, przy s łabem powiększeniu. Macica, powsta jąca przy zbiegu obu 
j a j o w o d ó w , jest do najwyższego stopnia rozciągliwą, komórki je j zaś tak n iedos t rzega lne , iż przez 
długi czas by łem zdania, że ścianki j e j z samej tylko b łony własne j się sk ładają . I rzeczywiście u doj-
rzałych samic , gdzie liczba j a j w worku macicznym zwykle do 300 w przybliżeniu dochodzi , t am w a r -
s twa nab łonkowa rozciągniętą jes t wskutek rozrostu macicy tak , że z t rudnośc ią za p o m o c ą odczyn-
n i k ó w , lub przez p rzypadkowe odprepa rowan ie obecność je j stwierdzić można . Włók ien mięsnych 
na powierzchni macicy , które opisuje B U E T S C U L I nigdy nie widziałem. 

Trzeci wreszcie ga lunek , Ox. app., posiada dwa j a jowody b u d o w ą swoją identyczne z temiż czę-
ściami Ox. Dies. Jego płciowy narząd jest j ednak w ogóle słabiej rozwinię ty , i j a jowody p rzechodzą 
bezpośredn io w pochwę . U zupe łn ie dojrzałych, s tarych samic możnaby tylko w rozszerzeniu k o ń -
c o w e m o b u j a jowodów, w k tó rem liczba j a j zna jdujących się na os ta tn im szczeblu wewnęt rznego 
rozwoju jest znaczną s tosunkowo, dopat rzeć się części, odpowiada jące j macicy dwóch innych ga tun-
ków. Czasem zdarza się widzieć wyją tkowo, odpreparowawszy r u r k ę płciową Ox. app., końcową część 
j a j o w o d ó w , przed po łączeniem się ich z p o c h w ą , zrosłą w j e d n o wspólne r a m i ę , tworzące j akoby 
wspólny ({Fruchtbehceltern ; lecz r amię to wówczas posiada wewnąt rz przegródkę , powstałą widocznie 
ze zrośnięcia się obu j a j o w o d ó w u ich końca . Fak t t en służyć może jako charakterys tyczny dowód 
prze j ść w zoologicznych ga tunkach P) (por. ostatnią część tej pracy) . Liczba dojrzałych j a j u samic 
tego ga tunku bardzo nieznaczna, zwykle dosięga ledwie dwudzies tu , i wyją tkowo tylko bywa większą. 

(1) SCHNEIDER, Monographie der Nematoden, tab. XX]I, fig. 16, IS.Życzyćby należało, aby podobne histologicznie 
części narządu żeńskiego nemalodów były pod jednąi nazw^ opisywane, i aby terminologija, pod tym względem nad-
zwyczaj dowolna, wreszcie się ustaliła. Tymczasem nie tylico lóżni autorowie różnie części te nazywają, lecz w jednera 
i tem samem dziele taż sama część u dwócli zwierząt inne otrzymuje nazwisko. 

Untersuchungen uber die Nematoden der Periplaneta orientalis, Z. f. w . Z. X X r , p. 273 . 
(3) BUETSCHLI utrzymuje (1. c. p. 278), że macica samic Ox. app. równie jak i jajowód jest podwójny, lecz nieokre-

śla, co pod jedngi i druggi nazwgi rozumie. Przeciwnie, powiada wyraźnie : nHistologisch Idsst sich kein tvesentlicher 
Unterschied zwischen d. Uterus und den Eileitern wahrnehmen,» przez co powyższy podział staje się zupełnie dowol-
nym i bezzasadnym. 
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P o c h w a przedstawia t u j ak i u wszystkich glist, k r ó t k § szyjkę o g r u b y c h , z s i lnych mięśni złożonych 
ściankach {fig. 26, 40). W s k u t e k ciągłego kurczenia się tych podłużnych i obrg,czkowych mięśni, 
r u rka ta nie przedstawia nigdzie światła ( lumen) w e w n ą t r z swych śc ianek, i mieści w sobie nie wię-
cej jak jedno ja jo w poprzek , a j edno do trzech wzdłuż, podczas ich przejścia z macicy nazewnętrz . 
Przejście j a j i wyrzucanie ich czyli poród , odbywa się w s k u t e k robaczkowego r u c h u mięśni , który 
op isanym został szczegółowo przez LEUCKARTa pod nazwę. Schluckbeivegungen der Vugina u Oxyuris 
vermicularis Ruchy te odbywają się dosyć p rawid łowo , tak , że poród ja j przedstawia pewnę. 
zawsze ry tmiczność . 

Opisawszy pokrótce ru rkę rodzajnę,, w które j pierwsza część rozwoju się o d b y w a , o ile mi się to 
wydawa ło koniecznem, będź dla ułatwienia zrozumienia samego rozwoju , b^dź też dla wyjaśnienia 
n iek tó rych ważnych różnic ga tunkowych , które , j ak później pos ta ram się wykazać , więżą sie z roz-
w o j e m , przys tępuję do właśc iwego przedmiotu , do rozpatrzenia całego przebiegu życiowego (cyclus 
generat ionis) trzech w m o w i e będęcych g a t u n k ó w ; k róce j mówięc , — do hisioryi rozwoju . 

Różnice, jakie się pod t y m względem u tych ga tunków napotyka , tak sę nieznaczne, że n iema 
żadnej t rudnośc i przeds tawić rozwój ich jednocześnie dla wszystkich trzech f o r m ga tunkowych , 
i tylko w pewnych nielicznych razach wypadnie mi zaznaczyć n iektóre ga tunkowe różnice i wyłącz-
ności , k tó re jakkolwiek może niewielkiego wogóle znaczenia, s§ j ednak bardzo pouczające i ciekawe 
w ogólnym swym zarysie, rzucając światło na wza jemny stosunek t rzech ga tunków. 

Przy s ta rannem badan iu ja jn ika , a mianovvicie wierzchnie j jego części, k tó ra przez dość długi 
czas w cieczy MUllera l ub 7 2 — r o z t w o r z e soli kuchenne j niezmienioną pozos tawać może, dosze-
d ł e m do dz iwnego może na pozór rezu l ta tu , a mianowicie przekonałem się, \ i ta część ja jnika 
dwojako u różnych osobn ików się p rzeds tawia . J eden stan możnaby nazwać czynnym w znaczeniu 
f izyjologicznem, — i ten widzieć się da je u większości samic, — w przec iws tawien iu do drugiego 
o d m i e n n e g o s tanu , w j ak im wierzchołek ja jn ika u nieczxjnnych\w'L pc^j względem pi:ciowym samic się 
zna jduje . 

Ja jn ik dojrzałej , czynnej płciowo, płodzącej samicy [fig. 1) przedstawia u ślepego swego końca n ie-
znaczne zaokrąglenie , tworzące j a k b y główkę lub kopu łkę na wierzchu rurki . W zaokrągleniu t em, 
jako też i w dalszej części rurk i zna jdu je się m n ó s t w o d robnych (około okrągłych pęcherzyków, 
k tóre naj lepie j widzieć można , gdy, wskutek naciśnięcia igłą na szkiełko p rzykrywkowe , j a jn ik 
u wierzchu się rozpryśnie . W t e d y występuje na zewnątrz g romada j a snych , okrąglutkich (jeśli c iśnie-
nie nie było zbyt si lnem) kuleczek zarodzi, o pojedynczym, s łabym konturze, { f g . 28 a . ) , k tórych 
wielkość bywa dość różną , i w miarę oddalania się od wierzchołka ku końcowi ja jn ika s topniowo 
wzras ta . Dalsze kuleczki odznaczają się już p o d w ó j n y m k o n t u r e m (28 b. ) , a odczynniki wykazują 
o b e c n o ś ć ma łego j ąde reczka w ich ś rodku . Oczywistem jest , że p ie rwotne pęcherzyki o j ednym kon-
turze są to zaczątki późniejszych ja j (Eikeime), i przedstawiają jądro j a j o w e j komórk i , czyli pęcherzyk 
za rodkowy; kuleczki z d w o m a kon tu rami są to już komórki , czyli młode j a j a ; j ą d e r k o w ś rodku jes t 
p lamką zarodkową ja ja (plamką Wagnera) . Zbadawszy wza jemny s tosunek tych części sk ładowych , 
twarzących zawar tość j a jn ika , nie można zgoła powątp iewać o słuszności powyższego zdania , i dlatego 
n i e p o d o b n a zgodzić się z BuETSCHLim, j akoby najmłodszą fazą ja ja były u tworzone już, go towe ((komórki 
z wyraźnem, j a s n e m , pęcherzykowatem j ą d r e m . . . i jąderkiem» Przeciwnie , najdokładniejsze 

(1) mc menschlichen Parasiłen, II, p. 316-7. 
(2) 1. c . , p. 279. Opisany przez B. jajnik musiał być właśnie jajnikiem drugiej kalegoryi, nieczynnym. 
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badania BisciioFFa, T N O M P S O N A , C L A P A R E D E A , P E R E Z A , E D . V . B E N E D E N A I i n n y c h , j ednozgodnie wykazu ją 
j ako fakt , że p i e rwo tnym zaczątkiem j a j a w j a j n i k u glist ( równie jak i i n n y c h zwierząt) są pęcherzyki 
zarodkowe. Nie można lepiej , t reściwiej i prawdziwiej opisać obrazu, jaki p o d mik roskopem się przed-
stawia, jak przytaczając słowa E D . V . B E N E D E N A : aCette part ie est occupee p a r u n l iąuide fondamen ta ł , 
homogene , finement g ranu leux , t o u j o u r s t ransparen t , v isqueux, oontracti le et t enant en suspens ion 
des noyaux clairs, pourvus d 'un nucleole . . . a l ias . . . des jeunes vśsicules ge rmina t ives» 

Przypuszczać należy, iż pęcherzyki zarodkowe, powleka jąc się na powierzchni i spaja jąc się ściśle 
z zarodzią, która ja jn ik wypełnia , i w k tó re j są zawieszone, stają się z j ąde r k o m ó r k a m i i tym sposobem 
da ją początek m ł o d y m ja jom. Komórk i te , czyli u tworzone już jaja, nas tępn ie nie dzielą się b y n a j -
mn ie j , jak to p rzy jmuje B U E T S C H L I (-2); j a p rzyna jmnie j nie mia łem nigdy sposobności widzieć coś podo-
bnego , pomimo wie lokro tnych jakna js ta rannie j szych poszukiwań i badań j a jn ika u samic wszelkiego 
wieku . 

Skoro więc młode komórki ja jowe nie podlegają podziałowi, przeto powstawanie i rozmnażan ie się 
j a j nas tępować mus i wyłącznie przez tworzenie się, powstawanie nowych coraz pęcherzyków zarod-
kowych w górnej części j a jn ika . 

W tym względzie ważną rolę zdaje się odgrywać wypukłość w kształcie ku lk i , k tórą p rzeds tawia 
wierzchołek rurk i u dojrzałych lub u młodych , lecz zawsze u czynnych płc iowo samic, a k tórą wie lu 
uczonych rysu je i op isu je u wszystkich prawie glist okrągłych. M U N K ( 3 ) pierwszy zwróci ł uwagę na t en 
fakt , że u Ox. vernicularis i Ox. spirotheca (u samic tego ostatniego ga tunku , zna jdu jących się obficie 
w kiszce kałużnika, Hydrophilus piceus, i p ływaka , Ditiscus, sam mia łem sposobność sprawdzić p r a w -
dziwość tego faktu) w t e m mie j scu , gdzie zachodzi rozmnażanie się młodych « k o m ó r e k » (a k o m ó r k i 
MuNKa są to niewątpl iwie pęcherzyki za rodkowe) , tam rurka ja jn ika jest nabrzmia łą . Nas tępnie z n a j -
du j emy u CLAPAREDEa opis końcowego nabrzmienia i zaokrąglenia w ja jn iku CucuUanus elegans i Aacaris 
sp. P E R E Z zaś, k tóry rysu je podobną kopułkę końcową u Rhabditis terricola, jeszcze bardzie j s t a -
nowczo o znaczeniu j e j się wyraża ę ) . W e d ł u g badań EBERTna («) mnożenie się zaczą tkowe j a j 
u Trichotrachelides m a mie jsce w wybitnie rozszerzonych i nabrzmiałych częściach ru rk i , podczas że 
w zwężonych je j częściach m a się wytwarzać j edynie żółtko. 

Daleko bardziej j e d n a k p rzekonywającym od tych spostrzeżeń, jest dokładny opis młodego j a jn ika , 
u bardzo m ł o d e j samicy Ox. vermicularis, w klasycznem dziele LEUCRARTa, wed ług k tórego silnie 
uwydatn ione , charakterystyczne zaokrąglenie k o ń c o w e napełn ionem jes t młodemi zaczątkami j a j o w e m i 
{Eikeime), przedstawiającemi bardzo szybkie rozmnażanie się przez podział (p. 341) . 

Zestawiając powyższe obserwacyj^ uczonych z własnemi spostrzeżeniami, g łównie zaś b iorąc pod 
uwagę obecność rozszerzenia końcowego w czynnych, a brak tegoż w nieczynnych j a jn ikach , o czem 

(1) Recherches sur la composition et la signification de roeuf. Bruxelles, 1870, p. 85. Porównaj : PBREZ, 
Recherches sur l'Anguillule terrestre. Ann. des sc. nat. VI, p. 231; LEUCKARTB opis jajnika Ox. verm. (Memch. 
Paras. II, p. 312). 

(2) <x Etwas weiter kinab im Ooarium.... erleiden die Zellen eine Theilung: die Theilungsproducte dieser Zellen 
y>werden zudenEiern.n Gołosłowne to twierdzenie, nie poparte żadnym faktem, pomimo że posiada wielk? d o -
nios o^^ naukowy, która wymaga faktycznego udowodnienia, nie może tem samem zasługiwać na prawdziwy uwagę. 

. Leber Ei-und Samenbildimg und Befruchtung hei den Ne^nałoden. Z. f. w . Z., 1858, IX, p. 367 . 
{ ) Ueber Eibildung und Bejruchtung bei den Nematoden. Z. f. w. Z. , 1858, IX, p . 107 . 

(5) 1. c. , tab. 8, fig. 29 . Porównaj str. 2Zł2 : « Le fond dit cul-de-sac ovarien, licu special de la formation des 
noyaux pnimhfs, est d proprement parler-le germigene, .> i dalej. 

(fi) Untersuchungen ueber Nematoden, 186^, p. 5Z|. 
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niżej, — nie mogę Ibynajmniej powątpiewać, że rozszerzona i zaokrąglona końcowa część rurki 
jajnika przedstawia właściwe miejsce potustawania pierwotnych produktów płciowych, bez względu na 
to, czy takowe przedstawiają komórki, czy jądra przyszłych komórek (pęcherzyki zarodkowe), — to 
jest, że część ta, staniowiąca wierzchołek jajnika, przedstawia właściwy gruczoł płciowy^ czyli jajnik 
w ścisłem znaczeniu wyrazu {Keimbereitende Drilse, partie germigene de l'ovaire). Reszta jajnika prze-
znaczoną jest li-tylk(0 na wzrost jaj i tworzenie się materyału pożywnego, czyli żółtka {Dotłerfach, 
pai^tie mtellogene), 

Jakkolwiek przy powierzchownej nawet obserwacyi trzeba koniecznie przyjść do powyższego 
zapat rywania się na znaczenie (fizyjologiczne) wierzchniej części ja jnika, to jest wypada uważać j ą 
j ako gruczoł wydzielający produkty płciowe w pierwotnej ich formie , — to j e d n a k bardzo jes t t rudno 
zdać sobie sprawę i powziąć dokładne wyobrażenie, co do samego sposobu powstawania . J ak powstają , 
i j ak się mnożą pęcherzyki zarodkowe, przedstawiające p ie rwotną formę późniejszych j a j ? 

Ła two byłoby przypuścić, że rozmnażanie się ma tu miejsce przez podział młodych j iąder, lecz 
nigdy nie mogłem dojrzeć śladu jakiegokolwiek podziału, a prześlicznie regula rna , okrągła ich forma 
b y n a j m n i e j do takiego tłomaczenia nie upoważnia. Nadto, podziału zaczątków j a j , to j e s t u tworów 
wype łn ia jących ru rkę ja jn ika , nikomu dotychczas stanowczo stwierdzić się nie uda ło i t ym sposo-
bem wypada raczej przyjąć powstawanie coraz to nowych j ąde r czyli zaczątków z tej zarodzi , która 
r u r k ę całą wypełnia , i w której pęcherzyki zarodkowe lub młode j a j a zna jdu ją się zawieszone; a k tórą 
V. B E N E D E N nazywdL (.diguide fondamentah (ciecz zasadnicza, p ie rwotna j a jn ika ) . Pog ląd t en wyraził 
już P E R E Z , l którym zgodnie przypuszczam, że zarodź ta (stroma ovarii) rozpada s ię , różniczkuje , 
dzieli , na o sobne cząstki, które przez zaokrąglenie przybierają p ie rwotną postać pęcherzyków z a r o d -
kowych (2), W takim razie zadanie fizyjologiczne gruczołu płc iowego [Keimstock) p o l e g a na wytwarza-
n iu samego materyja łu , plazmy czyli s tromy zasadniczej. T r u d n o przytem nie z a u w a ż y c ć , że zna jdująca 
się zawsze w czynnych ja jn ikach u ślepego końca «komórka wierzchołkowa)) {Termmalzelle) stale 
pó łks iężycowej formy, musi mieć w tym względzie pewne znaczenie Miałażby ta komórka mieć 
znaczenie gruczołu, wydzielającego ową zasadniczą plazmę? na to pytanie zbyt t r . ^ j n o odpowie-
dzieć. 

Taka pos tać wierzchniej części ja jnika, jak powyżej opisana, najczęściej u sami<; tych robaków 
widzieć się da j e . Odmienny jednak przedstawia się obraz, jeśl i się natrafi na starszg samic^^, której 
narządy p łc iowe wypełnione są mnóstwem dojrzałych już j a j w rozwoju . W t e d y o d p r e p a r o w a n y sta-
rannie j a jn ik przedstawia (zwłaszcza w l^/o roztworze soli kuchenne j ) wyraźnie, r ó w n e j wielkości ko-
mórk i z r ówn ie wyraźnem wewnątrz j ąd rem, które wypełniają cały ślepy koniec i przy o d p o w i e d n i e m 
naciśnięciu na szkiełko przykrywkowe, na zewnątrz wypchnię te być mogą . R u r k a nie j es t w tych razach 
na końcu swym rozszerzoną, i brak jest charakterystycznej kopułk i zdobiącej wierzchołek czynnego 
j a jn ika ; b rak wówczas także komórki końcowej {Terminalzelle), lub też ślad je j jakiś tylko na 

(') W całej dostępnej mi literaturze o Nematodach, znalazłem jedynie opis dzielenia się l iomórek u LEDCKARTB, 
w wyżej przytoczonein miejscu, gdzie autor wyraźnie powiada : « lellen die in lebhafter Theilung begriffen sind, n 
oraz powyższy wzmiankę BOTSCHLI'ego o podziale komórek; wreszcie twierdzenie MuNKa, jakoby on widział podział 
komórek , łccz nie wie w jaki sposób podział ten się dokonywa (?) (p. 367). A jednak v. BENEDEN m ó w i w r. 1 8 7 1 : 
(( U est remarąuable que l'on ne connaisse pas enęore posłtivement, par ąuel moyen les resicules germinatiues se 
multiplient dans ce luąuide fondamental: chez les Nómatodes je n^ai jamais reussi a voir lew division n (p. 87). 

(2) Por. PEREZ, ł. c . , p. '231. « Le fond du tube ovarien produitsimplement par une sorte d'exsudatio7i une matiere 
amorphe, et celle-ci — une fois formee — donnę naissance aux noyaux, » 

(3) Podobne znaczenie przypisuje komórce tej REICHERT {MuUer's Archiv. 1857) . 
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wewnę t rzne j s t ron ie błony własnej j a jn ika na ślepym jego l^ońcu pod postaci§ błyszcz^cycłi ciałek 
l u b kuleczek widn ie j e . Taki jajnik samiczy pozwoli łbym sobie nazwać n i e c z y n n y m , n i ep roduku j^cym 
już j a jn ik iem, k tó rego rola fizyjologiczna j ako gruczołu płciowego skończyła się. Podczas, że zawar -
tość górnej , wytwórcze j części ja jnika u młode j , czynnej p łc iowo, p r o d u k u j ą c e j samicy tworzę, j ędra 
czyli pęcherzyki z a rodkowe ; — u starych niepłodzęcych już , j akkolwiek rodzgcych wciąż jeszcze 
samic zawartość tę s tanowią komórk i . Ta różnica w budowie morfo log iczne j gruczołu , zależna od 
wieku osobników, jes t bardzo ważną i objaśnia , zdaniem m o j e m , zasadnicze różnice, zachodzące co do 
tego punktu w obserwacyi różnych uczonych . Na dwoistość tę zwrócił uwagę dotychczas j edynie 
PEREZ(^), dok ładny bardzo badacz. Opisawszy j a jn ik u Rhabditis terricola zupełn ie zgodnie z t e m , co 
wyżej o j a jn iku moich ga tunków powiedzia łem, mówi on da le j : <(Nous avons vu, nous aussi, r a r e m e n t 
toutefois , la par t ie aveugle de Toyaire chez la Rhabdit is terr icola ne con ten i r que des cel lules, et 
c e t e t a t . . . r e s semble s ingu l ie rement . . . au blas togene decri t par C L A P A R E D E chez la S t rongylus aur i -
cularis.)) Rysunki GLAPAREDECI, MuNRa i BuETsciiLiego zapewne z dojrzałych samic były zdejmowane, 
a ponieważ forma komórek wyraźnie wówczas we wnętrzu ja jn ika rozpoznać się da j e , przeto badacze ci 
myślel i , iż b u d o w a jego zawsze taką być musi . Z drugie j s t rony, nowsze baddn ia , zwłaszcza LEUCKARTa, 
S C H N E I D E R A i E D . V. B E N E D E N A C^) każą wierzyć, iż p i e rwo tnym s tanem młodego j a j a jes t pęcherzyk 
zarodkowy. Oba te f ak ty można pogodzić , jeśli się weźmie pod uwagę tę okoliczność, iż samica 
w p e w n y m wieku przestaje płodzić, wytwarzać ; pęcherzyki poprzednio wytworzone przechodzą 
wówczas w komórki , j ak to i u młodych samic w dalszym ciągu rozwoju m a mie j sce ; skoro zaś p ę c h e -
rzyki już się nie tworzą, to po pewnym przeciągu czasu same ty lko ' komórk i zna jdować się muszą . 
Doniosłą pod tym względem jes t uwaga ScnNEiDERa : (dm Moment des Eintr i t ts de r Geschlechtsre i fe 
bor t die Neub i ldung von Kernen . . . en twede r ganz auf , oder be schn ink t sich auf ein Minimum 
(1. c . , p . 267))). Zresztą, obserwować można, zająwszy się bliżej wyświet leniem te j kwestyi , różne prze-
chodnie stany od j edne j formy gruczołu (z pęcherzykami zarodkowemi) do drugie j (z komórkami ) . 

Po za częścią wierzchnią, k tórą właściwiej ((częścią wytwórczą)) (ke imbere i tend) niż zarodkową 
(part ie gerni inat i re) nazwać by można, ja jn ik przedstawia dość j ednakowy obraz, niezależnie od 
wieku osobnika , mianowicie zaś ten typowy stan, jaki u wszystkich ((bezrachisowych)) (bezosiowych) 
glist ok rąg łych spotykamy. Młode komórk i j a jowe , idąc w ja jn iku coraz dale j , rosną , k o n t u r ich oraz 
k o n t u r y jądra i j ^de rka coraz się bardzie j uwyda tn ia ją , a skutk iem silnego ciśnienia, wywie ranego 
przez ciągłe mnożenie się zawartości z j e d n e j , a sprężystość błony ja jnika z d rug ie j s t rony, komórk i te 
w k ierunki długiej osi jajnika spłaszczają się i p r zy jmu ją zrazu fo rmę jakby k l inowatą , po l em zaś 
znaną f o r m ę krążków okrągłych, całą średnicę ja jnika wypełn ia jących . Tak więc s topn iowo ilość j a j 
młodych , przypadająca na poprzeczne przecięcie ru rk i j a jn ikowej , wskutek wzros tu komórek zmnie j -
sza się, i dochodzi, wreszcie stale do j ednego tylko ja ja , a wtedy, wskutek spłaszczonej fo rmy j a j 
i wybi tnych bardzo odgraniczeń pomiędzy n iemi , j a jn ik przybiera znaną fo rmę r u l o n u pieniędzy. 
W rulonie tym widzieć się d a j e poś rodku pas jaśniejszy, oznaczający szereg j ąde r , k tóre jak zoba-

jaśniejsze są od zewnęt rznej , pozostałej części j a j a . 

(') się w obowi^izku zauważyć, iż obscrwacyja moja co do dwoistej formy jajnika była już przczemnie zupełnie 
stanowczo slwierdzon?, zanim praca PEUEza w rękę mi się dostała, i że wówczas w pracy tej tylko potwierdzenie faktu, 
a nie Iłomaczenie nowe znalazłem (I. c . , p. 232) , 

(-) BENEDEN, nie moggc pogodzić większości swycii spostrzeżeń, jasno wykazujących, iż kuleczki jajnika u wierzchu S? 
jądrami, z wyraźnie występującemi komóikami u Cuculanus elegans (lab. VI, fig. 10), i Rhabditis o/ . , uciekł się aż 
do przypuszczenia pewnycli « wyjątków » od ogółnej zasady, podczas że prostsze dałeko przypuszczenie znjiany w za-
leżności od wieku samicy, dostatecznie rzecz tę tłomaczy. 
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\Vraz z wzrostem m ł o d y c h k o m ó r e k j a jowych ma miejsce i druga jeszcze zmiana : już u wierzchu 
rurk i , w części zarodkowej czyli wytwórczej , na powierzchni młodych pęcherzyków można przy ich 
wydobyciu nazewngtrz dostrzedz małe ziarnka, o g rubym, c i emnym konturze , błyszczące i j ak b y 
świec^ice się \ \ ś ród ogólne j b ladej masy zarodzi, k tóra zawartość te j części ja jnika s tanowi. Dalej zia-
renka te coraz to gęściej w masie ja jnika błyszczg,, a pojedynczo oddzie lone ja ja , im dalej będ^ 
z ja jn ika wyjęte , t em większ§ ilość ziarnek tych na powierzchni pęcherzyka zarodkowego wykazuję , 
i od wzras ta jącej ich ilości coraz ciemniejszemi się s ta ję , podczas że j ęd ro ja ja zawsze od ciałek tych 
w o l n e m pozostaje i ŵ  sobie równie czyste j ęde rko zamyka. Zmiana ta w rozwoju ja ja uwydatniony 
jes t , t rochę szematycznie, na rysunku {a — g). 

Ciemne te, błyszczące, bo mocno światło za łamujące kuleczki i ziarnka, coraz to gęściej wype ł -
niające każde rozwija jące się ja jo w j a j n i k u , s tanowią jego materyjał pożywny, czyli tak zwane żółtko 
pożyiime (Nahrungsdot ter ) . One to, nada jąc ja jn ikowi dojrzałej samicy w jego niższej, dłuższej znacz-
nie części zupełnie od rębną , od jasnego wierzchołka wyraźnie odbi ja jącą postać, spowodowały 
w nauce odróżnianie w jajniku glist okrągłych dwóch oddzielnych jakoby częśc i ; zarodnika (Keini-
fach , [)artie germigene) i części żół tkowej (Dotterfach, par t ie vi tel logcne). Podział ten, nawet przez 
BuETSCiiLiego jeszcze przyjęty, nie wyt rzymuje krytyki , a przejście od jasnej części, czyli właściwego 
gruczołu , do c iemnej , w której j a jo rośnie , wykształca się i fo rmuje , bogacąc się w matery ja ł 
pożywny, jest tylko s topniowem i n ieznacznem; ścisłej granicy byna jmn ie j t u t a j n i e m a i n iepodobna 
zgoła oznaczyć, gdzie się j edna część kończy, a d ruga zaczyna. 

Zmiany, jakim j a jo od swego utworzenia się aż do końca pobytu w jajniku pod lega , ogra:iiczają się, 
jak wyżej powiedziałem, na ciągłym wzroście i bogaceniu się w błyszczące ziarenka po-żywnego żółtka. 
Zachodząca pozornie w ja ju zmiana formy jest tylko sztuczną, w y w o ł a n ą ciągiem, zinaczr.em c iśn ie-
n iem zawartości j a jn ika , które nada je pojedynczym ja jom fo rmę spłaszczonych tabli^ze^k. Pizy ciągłym 
wzroście ja ja , tabliczki te, czyli krążki, ma ją w optycznem przecięciu na jp ie rw k i s z t a t t v/ydłużonego 
prostokąt i i , nas tępnie zaś, gdy wysokość tegoż wciąż wzras ta , ja jo w końcu jajnikia w przecięciu op-
tycznem ma już f o r m ę kwadra tu . Że forma ta j ednak jes t tylko spowodowaną przez ziewnętrzne okolicz-
ności , a nie naturze jaja właściwą, o tem przekonać się można , jeśli przy dluższem przechowywaniu 
w cieczy Mullera l ub innym roztworze, ciśnienie ( turgescencyja) żywego ja jn ika us ta je , lub gdy sku tk iem 
mechanicznego rozciągnięcia igiełką, błona ja jn ika rozszerzyła się i miejscami pofałdowała; — wtedy 
każdy prostokącik lub kwadra t w najwyraźniejszą ku lkę , jasne j ąd ro pośrodku ma jącą , przechodzi. 
To samo widzieć m o ż n a , wyrzuciwszy jedno lub kilka j a j nazewnątrz, w odczynnik : wtedy każde ja jo 
z osobna staje się również kulką, a po chwili słnpek ru loników, widziany z początku, w sznurek 
paciorków przechodzi i nadal w tym stanie przez dłuższy czas bez zmiany pozostaje . Wreszcie, przy 
t r ak towaniu wodą czystą, kwasami s łabemi i t. p. , j a ja w j a j n i k u natychmiast się kurczą, powraca jąc 
do kulistej formy (przyczem jednocześnie śmierć żywej przedtem zarodzi ma miejsce). 

Pęcherzyki zarodkowe, czyli j ądra , rosną wraz z całem j a j e m , i — jak powiedziałem — od wszel -
kich ziarn żół tkowych wolnemi pozostają . Wzras ta również i j ąde rko , wewnąt rz którego wystę-
pu j e wyraźnie jądereczko (nucleolu lus) , przybierające najczęściej zupełnie dowolną , n ie regularną 
i zmienną formę {/iy, :28 g). W ja jeczkach kl inowatej jeszcze, lub bardzo wydłużone j pros tokątnej 
f o r m y , j ą d r o bywa ku j e d n e m u (grubszemu) końcowi ja ja zbliżone; nas tępnie w grubszych już ru lo -
nikach, również j ak i w nazewnątrz wydobytych kulistych jajeczkacli , j ąd ro leży zawsze w p o -
ś rodku . ' 

W a ż n e m bardzo jest tworzenie się materyi pożywnej , wewnąt rz ja j się g romadzące j , a składającej 
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się z mnós twa kul is tych, błyszczących, g rubym kon tu rem zarysowujących się i dlatego c iemnych 
w masie swej z iarn, zwanych w nauce ziarnamiżółtkoieemi, lub jeśl i są j a k o całość uważane — żółt-
kiem poiyiunem j a j a . E D . V. B E N E D E N W celu uniknięcia wszelkich dwuznaczności mogących pows tać 
z powodu użycia na oznaczenie tego pojęcia wyrazu «żółtko)) i w części dla- przeciwstawienia go 
p ie rwotne j zarodzi ja ja , nadał z iarnom tym^ zbiorowo wziętym miano deutopiazmy, to jest mate iy i 
drugiej , nowe j , na poka rm ja jku dostarczonej , i później dopiero powsta łe j . Nazwa ta słusznie bardzo 
obmyś loną została, gdyż podczas że z a r ó d ź j a j a , czyli właściwe żółtko (Dotter) oznacza pojęcie p i e r -
wo tnego , właśc iwego j a j a i odnosi się do materyi komórkę ja ja tworzącej , to żółtko pożyitme czy deuto-
plazma (Nahrungsdot te r ) jest pojęciem d rugo rzędnem i oznacza materyjf^ później do składu ja ja 
przybyłą, lecz od tąd razem z poprzednią żółtko w ja ju s tanowiącą. Odtąd więc żółtko składa się 
z p ie rwotne j zarodzi, p ro top lazmy i zupełnie różnej chemicznie substancyi b ia łkowej l ub t łuszczowej , 
czyli deu topiazmy ED. V. BENEDENa. 

Dla ogólne j morfologii j a jka ważną jest rzeczą sposób pows tawania t e j drugorzędowej , później przy-
bywające j matery i . Rozwiązanie tej kwestyi w danym p r z y p a d k u , to jest zbadanie je j u t rzech 
moich robaczków uważa łem za p u n k t wielce in teresujący i godny bliższego poznania. W kwestyi te j 
zdarzyło mi się o b s e r w o w a ć i sprawdzić co n a s t ę p u j e : 

Ziarna żół tkowe zna jdu ją się na całej długości ja jn ika , wys tępu jąc na samym wierzchołku w nie-
znacznej, po tem zaś w coraz to większej ilości. U młodych zupełnie samic cały ja jn ik jes t przezroczy-
stym i j a s n y m , u dojrzałych zaś w największej swej części c iemnym i w ziarnisty matery ja ł pożywny 
bardzo bogatym. Obecność j e d n a k ziarn żółtkowych prawie zawsze (to jest za wyją tk iem jedynie 
tych na jmłodszych fo rm, gdzie cały jajnik okrągłe pęcherzyki zarodkowe wyłącznie zawiera) , może 
być s twierdzoną. 

U zaczynających dopiero doj rzewać płc iowo samic, w młodym ich wieku, j a jn ik , f unkcy jonu j ący 
wówczas jeszcze na całej swe j rozciągłości jako gruczoł płciowy (keimberei tende Driise) i wypełn iony 
wyłącznie młodemi j ą d r a m i j a jowemi , posiada ściankę, u tworzoną wyłącznie z b łony własne j , bez 
ś ladu nab łonka . Tak samo przedstawia się u dorosłych samic ściana wierzchołka j a jn ikowego , to j e s t 
w s p o m n i a n e j kopułki , s tanowiącej końcowe nabrzmienie rurki ja jnikowej . Lecz, z drugie j s t rony, 
u tychże samic, k o ń c o w a , dolna część jajnika posiada na znacznej rozciągłości p ięknie uwyda tn iony 
nabłonek {fig. 3), rysujący się wyraźnie na wewnę t rzne j stronie błony własnej . Nabłonek ten staje 
się dostrzegalnym w inepreparowanym ja jniku od tego w przybliżeniu miejsca, gdzie j a j a przybiera ją 
fo rmę krążkową, W celu okreś lenia j ednak , czy istnieje w j a jn iku tym stała , wyraźna granica, od 
które j poczyna się nabłonek, t. j . czy ja jn ik pod względem b u d o w y swej śc ianki przedstawia dwie 
różne części, lub też czy granica dla nabłonka nie może być ustanowioną, i ty lko s topniowe p rze j -
ściem od j edne j b u d o w y do drugie j , bada łem uważnie odpowiedn ią część j a j n i k a Ox. br. — gorzej 
u Ox. app. — i dostrzegłem na całej przestrzeni , począwszy od kopułki wierzchołkowej , bezpo-
średnio pod b łoną wł^isną, różne stopnie rozmaicie rozwiniętego nabłonka , od cieniutkićj Marstwy 
błyszczącej gdzieniegdzie pod ścianką błony własnej aż do regularne j formy komórei<. W świeżo o d -
p r e p a r o w a n y m t. j . odosobn ionym, żywym jeszcze j a jn iku samicy Ox. br. ś r edn iego wzros tu , przy ba-
daniu go w stanie n iezmienionym, widzieć można często w tej właśnie części tuż pod powierzchnią 
wewnęt rzną b łony , od rębne jakieś błyszczące ciała, przedstawiające się czasem j ak b y kropie tłuszczu, 
czasem znów nieregularny kształt ma jące , a które zaraz na pierwszy rzut oka od znajdujących się 
wewnątrz ja jn ika j a j odróżnić można {fig. i , sv.). Ciała te m a j ą taki sam charakterys tyczny blask, j ak 
i c ieniutka powłoka pod b łoną własną w górnej części j a jn ika gdzieniegdzie napotykana , o k tóre j 
wyżej wspomina łem, a która widocznie szczątki lub zaczątki nab łonka tutaj s t anowi . Z drugie j s t rony . 
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blask tych u t w o r ó w Ihiatologicznych, z pod błony własnej przebłyskuj^cycli , przypomina charaktery-
styczne prze łamywamie światła, właściwe ziarnkom żółtkowym. Ciała te^ najczęściej w formie kulistej 
obse rwować się dajęice, bywają czasem widocznie przepołowione, na kilka części popękane , lub nawet 
na mnós two mnie j s zych błyszczących ziaren rozdrobnione. Położenie, jakie te ciała w j a j n i k u z a j -
mują, i s tosunek ich do innych części składowych rurki jajnik(3wej daje się przedewszystkiem na 
sztucznie przygotow^^inych prepara tach dokładnie i g run townie zbadać. W tym celu koniecznem jest , 
właściwy część ja jn ika , w której obecność ciał tych stwierdziliśmy, zgrabnie dwiema igiełkami roz-
ci^gn^ć i o ile możności na jbardzie j wydłużyć, t ak , ażeby ja ja od ścian rurki dostatecznie odłączyć 
i swobodnie w j ej wnętrzu skurczyć się mogły. Wówczas widać wyraźnie {fig. 2 i 27) —zwłaszcza gdy 
zaródź j a j przez działanie cieczy Muellera (^j (po kilku godzinach działania) m o c n o śc iemnie je — od-
dzielny ' w a r s t w ę nabłonkowy, nieregularnie wyściełający powierzchnię błony własnej j a j n ika , która 
nie u lega w j ednakowe j mierze działaniu odczynnika, t. j . nie c iemnieje . Dostrzeżone poprzednio 
w tej części ru rk i kule błyszczyce dajy się widzieć teraz pod błony własny, czasem zupełnie niezależnie 
od nabłonka , czasem zaś występujyc wyraźnie wśród komórek nab łonkowych . Sy one tann otoczone 
raz większy, d rug i raz mniejszy wars twy zarodzi, należycej do komórki nab łonkowej , a i m dalej leży 
w j a j n i k u , tern mniej pozostaje przy nich tej zarodzi. Z poczytku małe, wśród k o m ó r e k nab łonka 
widoczne , stajy się te kulki coraz to większenii, wreszcie aż, gdy od wierzchołka się odda lać b ę -
dziemy, widzimiy je jakby przyrosłe do błony własnej , w rurce ja jn ika samodzielnie leżyce i nie oka-
zujyce żadnego już śladu swego nabłonkowego pochodzenia, ani żadnej łyczności z nab łonk iem, który 
wtedy zupełnie znika. 

Z powyższego opisu przekonać się można, że nabłonek wierzchniej części j a jn ika ulega dz iwnemu 
przeobrażen iu , tak morfologicznemu, jak i f izyczno-chemicznemu. Materyja składajyca j e g o komórk i 
zmienia swój sk ład , stajyc się j asno błyszczycy, z charakterystycznym, g rubym zewnę t r znym zarysem, 
właśc iwym w ogóle ciałom tłuszczowym, a powsta jącym wsku tek odrębnych własności p r z e ł a m y -
wania świat ła . Zmiana ta zachodzi już wówczas, gdy nabłonek pod postaciy cienkiej wa r s t ewk i w bliz-
kości ś lepego końca rurki się przedstawia; występuje zaś o wiele wyraźniej , gdy tenże nieco da le j pod 
postaciy wyraźnych komórek występuje . Wtedy w komórce tworzy się na jp ie rw ku lka owej błyszczą-
cej materyi ( t łuszczowej?) , która rośnie kosztem zarodzi komórki aż do zupełnego wyczerpan ia się tej 
os ta tn ie j (2). 

J ednocześn ie w nabłonku zachodzi inna jeszcze zmiana. Wytworzona z komórki n a b ł o n k o w e j nowa 
subs tancy ja błyszczyca ma dyżność wyraźny do rozpadania się. Rozdrabnianie to dochodzi aż do wie l -
kości ziarn żół tkowych stanowiycych deutoplazmę żółtka, k tóre w j a jn iku wśród komórek j a jn ikowych 
i swobodnie pomiędzy takowemi — o ile sydzić można — sa porozrzucane. Zdaje się, iż n iepo-
trzeba rozwodzić się nad tem, że produktem ostatecznego rozpadnięcia się tych kul błyszczycych 
o wydatnych kon tu rach sy właśnie takież błyszczyce ziarna, zupełnie identyczne z t emi , jak ie w po-
zostajycych w ś r ó d jajnika ja jach poprzednio opisywałem. Mikroskop żadnej pomiędzy j e d n e m i a 
d rug iemi różnicy wykazać nie może, i dlatego pozwalam sobie stanowczo twierdzić , iż komórk i 

(1) Mniej Uol)rc pieparaly otrzyimijc si? w kurzem białku (lig. 2, przedstawia preparat, wyjątkowo wyraźny). 
(2) Być może, i i j^idro komórek nal)loukowycli przeoi^raża się i stanowi pierwszy związek nowej substancyi, który 

następnie rośnie. Czy też jest rzeczywiście, wyrzec stanowczo niepodobna. Jednakże warto zauważyć, że kule, które nie 
rozpadły się jeszcz;e na części, zabarwiają się od pikrokarminu jak i jądro komórek na blado żółty kolor, zacliow ując 
przytem swój moreny łjlask. Rozpadnięte już kule, tuk juk ziarna żółtkowe, już się w pikrokarminie nie zmieniają. 
W jednej komórce; bywa jednak czasem po dwie hil) i po trzy kule błyszczące. Jąder w komórkach wtedy nigdy nie 
m a . Pikrokarmin jest jedynym zreszląi odczynnikiem na zmienioną już komórkę, błyszczącą kulę żółtkową, działa-
jącym. 
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nabłonkowe, które przechodzą zrazu w błyszczące kule, rozpadają się ostatecznie w powyżej opi-
sane ziarna żółtkowe, i tym sposobem tworzą materyjał , mający służyć za pożywienie wytworzonym 
wcześniej j a jom, że — j ednem słowem — nabłonek jajnika dostarcza tu potrzebną deutoplazmę. 
1 odwrotnie : badając pochodzenie ziarn żółtkowych, składających ową deutoplazmę, przyszedłem na 
zasadzie licznych faktów i s tarannych poszukiwań do przekonania, iż one są produktem rozłożenia się 
błyszczących kul, któreby można przezwać kulami ż6łtkowcmi\ kule te zaś z kolei pochodzą z prze-
istoczenia się zanikającego wciąż w tej części ja jnika nabłonka. 

Na poparcie powyższego twierdzenia służyć może jeszcze ten ważny fakt, iż ciała czyli ziarna 
żółtkowe obdarzone są w wysokim stopniu charakterystycznym ruchem, tak zwanym « ruchem cząs-
teczkowym)) i posiadają zdolność ciągłego ruchu , utrzymywanego wciąż przez nie same, niezależnie 
od zewnętrznych okoliczności. W żywym ja jniku — zwłaszcza u końca jego, gdzie jaja przygotowują 
się do prześliźnięcia się dalej , do woreczka nasiennego — widzieć można oddzielne ziarnka, ruszające 
się ciągle i drgające bez przestanku w tę lub ową stronę ruchem jednos ta jnym, wahadłowym, albo 
raczej drgawkowym. Dość jest przerwać gdziekolwiek ściankę ja jnika, aby wnet wysypało się razem 
z całemi jajami mnóstwo kuleczek żółtkowych, wykonywających ciggłe poruszenia, i jakby w usta-
wicznym tańcu pozostających. Ruch ten tak jest znaczny, iż wnet po całeni szkiełku rozlatują się 
i kręcą te ziarnka, a żaden kwas, ani gryzący ług nawet , nie działa bynajmniej na powstrzymanie 
i zniszczenie tej szczególnej własności żywych ziarn żółtkowych. Tylko ziarnka z martwego już jaja 
pozbawione są toj własności. Zdolność jednak do życia ziarn samych jest nader wielką, i dopiero po 
wielu godzinach działania różnych odczynników ziarna te giną, t. j . ruch ich ustaje i stają się mar twą 
materyją. Nic więc dziwnego, jeśli przypuszczam, iż ciałka te, powstając tuż pod błoną własną, przy 
ściance jajtńka, zdołają same rozpostrzeć się i przeniknąć w masę komórek jajowych. Tylko materyja 
jąder j'ajowych, odmienną widać gęstość mająca , pozostaje wolną od ((Wwędrowania» łych drobnych 
ciałek. 

Zadziwiającym w tym względzie jest ten jednak fakt, że podczas gdy u Ox. hr. bardzo często, 
u Ox. app. zaś znacznie rzadziej, mogłem obserwować kule żółtkowe i ich przemiany, to u Ox. 

raz jeden tylko pojedynczą, ale bardzo wyraźną, bo świetnie błyszczącą kulę widziałem. Nie 
mogę jednak przypuszczać, aby tu jakakolwiek ważna gatunkowa różnica w sposobie powstawania 
żółtka pożywnego mogła mieć mie jsce ; wolę przypuścić, iż ta sama zmiana u tego gatunku mniej 
wyraźnie się odbywa, a t rudność zachodzi w obserwacyi 

Nie od rzeczy będzie przytoczyć również na poparcie powyższej moje j obserwacyi, iż podobne kule 
żółtkowe, stanowczo różne od wewnątrz leżących ja j , widział E D . V . BEISEDEN u innych — szkoda, że nie 
powiada jakich — glist ("). Dalej, faktem jest , że niższa część ja jnika (Dotterstock auc torum) , gdzie 
takie kule żółtkowe, jakie powyżej opisałem, już się widzieć nie dają, posiada nabłonek najwyraźniej 
i najprawidłowiej rozwinięty {fig. 3), a w regularnych wszędzie komórkach jego występują znów wy-
raźne jądra, których wyżej, tam gdzie są kule żółtkowe, nie było. Wszystko to dowodzi, że tworzenie 
się wspomnianych błyszczących kul idzie w parze z zanikaniem nabłonka, że z kul tych wyradzają się 
drobne ziarnka, jakie w ogromnej ilości wśród ja j a także i pomiędzy jajami w ja jniku znajdujemy, że 
ziarnka te mają nadto wrodzoną sobie zdolność ciągłego samodzielnego ruchu. Gzy można wobec tego 

('j iNiewgtpliwie BUKTSCHLI, który badał jajnik przeważnie U 0£C.I)/e5., byłby spostrzegł c iekawe utwory nabłonkowe, 
przechodzące w żółtko pożywne, gdyby był miał więcej materyjału do badania z drugiego gatunku Ox. app. Tern tylko 
można wylłomaczyć jego milczenie w tym względzie . 

(-) 1. c . , p. 82. y>On truiwe iminediatement sous la membranę anhiste des iioyaux ąui, par leur opacite, se dis-

tinguent nettement des jeunes oesicules germinatives.n 
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nie widzieć oczywistego związku pomiędzy zanikaniem nabłonka , a g romadzen iem się materyjnłu 
pożywnego w j a j ach? 

Tak się przedstawia kwesłyja ze s trony doświadczalnej , faktycznej . Zobaczmy, czy wy t rzymuje 
krytykę ze stanowiska naukowego. 

Dawno już NELSON i BISCHOFF (^j wyrazili przypuszczenie, iż liczne z iarnka , wypełnia jące ja ja 
wielu ba rdzo glist okrągłych, nie s§ przez samo j a jo l ab jego pęcherzyk zarodkowy {Kcellicker) wy-
tworzone , lecz dostajg, się doń z zewnąt rz . Zdanie to opar te na r o z u m o w a n i a c h , aczkolwiek może uza-
sadnionych , lecz nie s twierdzonych s t anowczym, u suwa jącym wątpl iwość faktem, wymotywowane 
raczej niż dowiedzione , zostiło wkró tce obalone przez CLAPARisDEa. Jakkolwiek ten ostatni nie lepsze 
miał d o w o d y na poparc ie swego i zwalczenie przec iwnego zdania, zdołał j e d n a k z b u d o w a ć odmienny 
hypotezę o powstawaniu żół.ka pożywnego w j a j ach , hypotezę , k tóra z p e w n e m i zmianami tylko, przez 
p rawie wszystkich nas tępnych , badaczów, za jmujących się rozbiorem te j kwestyi , przyjętę, została. 
C L A P A R E D E , dzieląc sztucznie glisty na rach i sowe i bezrachisowe t. j . pos iada jące oś środkowę. w j a j -
n iku i pozbawione takowej osi, twierdzi (^j, j akoby u pierwszych żół tko pożywne wytwarzać się 
miało w osi (rachis;, a nas tępnie ztamtgd do j a j się dos tawało , podczas gdy u bezosiowy(Ch samic każde 
z osobna j a jko samo przez się ziarna żółtkowe wytwarzać w sobie mia ło . Różnica to zbyt wielkiego 
znaczenia, aby j^ bez wszelkich faktów przy jąć za rzeczywisty pomiędzy d w o m a t y p a m i jedne j rodziny 
zoologicznej , które też sztucznie przez tego autora us tanowione , nie d ługo się w n a u c e utrzymały. Gdy 
więc S C H N E I D E R powyższy podział CLAPARTSDEA odrzuci ł , wówczas nie pozostawało nic innego jak roz-
ciygnyć na wszystkie glisty przypuszczenie, jakoby każde j a jo s tanowiło samo w sobitó gruczoł, wydzie-
lający odpowiedniki ilość materyja łu pożywnego, co też z n a j d u j e m y wypowiedz iane u E D . V. B E N E -

DENa C L A P A R E D E , wys tępując przeciwko N E L S O N O W I , BISCIIOFFOWI czyni dwa za rzuty postawionej 
przez nich hypotezie powstawania ziarn żół tkowych w nabłonku : nie zna»jdował on nigdy 
ziarn żół tkowych pomiędzy ja jami i niezależnie od nich w ja jn iku , i ziarna te w^ j[}jU g iupu j^ §ię 
najgęście j około jądra, a nie w zewnętrznej części ja ja , u jego powie rzchn i . Nie miówi^c już o tem, 
że zarzuty te świadczą zarówno przeciw przypuszczeniu NELSONa i BisciiOFFa, j ak i p)rzeciw własnemu 
twierdzeniu CLAPAREDEa, jakoby ziarna, o których mowa , z osi ja jn ika wewną t r z j a j , przechodzić miały 
to u p a d a j ą one w obec tego, co wyżej o zna jdowaniu się ziarn i ich tworzeniu się; z większych kul 
powiedzia łem. Ugrupowanie się ich w j a jowej komórce w obfitości na około j ą d r a (pęcherzyka zarod-
kowego) dostatecznie da się wyt łomaczyć, jeśli p rzypuśc imy większą gęs tość i zbi tość materyi jądra 
w po równan iu do bardzo luźnej i c iekłej zarodzi, s tanowiącej pozostałą część komórk i j a ja (Zellen-
substanz) . J edynym rzeczywistym d o w o d e m słuszności tego lub owego zdania , mogą b y ć li tylko 
fakty , jakoto różne fazy przechodnie, oraz rzeczywisty, faktyczny a nie u ro jony , stosunek nabłonka 
(lub innego organu , który m a pełnić funkcy ję wydzielania deutoplazmy), do ziarn jakoteż do 
miejsca gdzie się to wydzielanie odbywa. Takim d o w o d e m są właśnie ku le żół tkowe, ich powsta-
wan ie z nabłonka , i ich rozpadanie się na ziarna, co s tanowi razem jakby « pochwycenie na gorącym 
uczynku)) odbywającego się tu przejścia morfologicznego i fizyjologicznego. Wreszcie ogólnie przez 
uczonych stwierdzona nieobecność nab łonka w wyższej części jajnika glist wobec stwierdzonej 

(') Onthereproduction of Ascarismystax.Philos. Trans. 1852, II, p. 571 —l!x-
Ueber Ei-und Samenbilduny und Befruchtung bei Ascaris mystax, Z. f. w. Z., VI, oraz Wiederlegung des 

Eindringens der Spermatozoiden indasEi. 1853 , p. 25. 
Utber Eibildung und Befruchtung bei den Nematoden (p. 110 — 111) powtórzone i rozwinięte w dziele De la 

formation et de la fecondation des oeufs chez lesvers Nematodes. Genćve 1859. 
(^j 1. c. , p. 91 — 03. Gruczołem wydzielajgcyni inabyć mianowicie pęcherzyk zarodkowy, o ile się zdaje. 

(5) Brak ten nabłonka był już IlEicHERT'owi, LIEBERKUEN'owi i GLAPAREDE'OWI znanymi przez nicli wyraźnie zazna-
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jednocześnie warstwy nabłonkowej, jednolitej ( S C H N E I D E R 1. c . , p. 2 5 2 . ) lub komórkowej ( L E U G K A R T ) 

w niższej części tegoż narządu przemawia wymownie na korzyść przypuszczenia, iż nabłonek części 
jajnika ulega u glist zaniknięciu, wyczerpaniu, na korzyść mataryjału pokarmowego świeżo powstałych 
jaj. Żałować niezmiernie wypada, że dane, dotyczące nabłonka jajnikowego nematodów są dotych-
czas w nauce prawie żadne, i że prócz NELSONA nikt zgoła aż do SciOEiDERa i L E U C R A R T A kwestyją 
obecności a tembardziej budowy nabłonka w jajniku się nie zajmował; obaj ostatni zaś bardzo 
powierzchownie (O, i to tylko z anatomicznego punktu widzenia, przedmiot len traktują. Żałować 
również należy, że nalura i znaczenie osi u glist, pomimo prac CiAPAREDEa, MuNKa, SciiNEiDERa i 
V. BENEDENa dotychczas nie zostały bynajmniej należycie wyjaśnione, lecz że wprost przeciwnie, 
u autorów zarnęl C"̂) największy pod tym względem panuje. 

Jeżeli j ednak u glist okrągłych kwes ty ja powstawania ziarn żół tkowych dotychczas zupełnie była 
c iemną i na korzyść żadnego ze s tawianych przypuszczeń s tanowczo n i e rozstrzygniętą, to inaczej 
zgoła rzecz się ma z n iek tó remi innemi działami zwierzęcego królestwa. Tam, dok ładne , mozolne 
i p iękne bardzo prace embryjo logiczne ostatnich czasów wykazałyzupełnie jasno i z należytą ścisłością, 
że mate ry ja ł pożywczy ja ja , deutoplazma, czyli dawniejszy «NahrungsdotŁer» , pows ta j e kosztem 
nab łonka narządu płc iowego samiczego. W A L D E Y E R , P E L U E G E R i wielu innych his to logów wykazali to 
w licznych pracach, dotyczących zwierząt ssących; taki sam rozwój opisuje G . E T T E ( 3 ) u z i emnowo-
dnych [Bombinator igneus) dalej E . R A Y L A N K A S T E R dowiódł podobnego pows tawania deu top lazmy dla 
mięczaków głowonogich [Loligo, Sepia) C), K O W A L E W S K I dla oponie {Pi/rosoma) L E Y D I G dla owa-
dów C'). Is tniejące więc pojęcia naukowe byna jmnie j nie s tają na przeszkodzie t emu przypuszczeniu, 
k tó re powyże j wypowiedziałem, co do udziału nabłonka ja jn ikowego w rozwoju ja ja . 

Ta część ja jn ika , w k tóre j zanikanie nabłonka a powstawanie kul żół tkowych się odbywa , a k tóra 

czonym. O ile mi wiadomo, jedynie KOELLICKEU (18Zi3) i WAT.TER (ił Ox ornatu. 1858) opisuj? komórki nabłonkowe na 

samym wierzclui ślepej rurki jajnikowej (?). 
(') Mam wszelkgi podstawę przypuszczać, że np. u Ox. spirotheca i u Ox. vermiscularis tworzenie się ziarn żól lko-

wycli z nabłonka zupełnie identycznie się odbywa. LEUGKART, W swej wyczerpującej prawie, cennej monografii h idz -
kiego Ox. rermicułańs nic zgoła o nabłonku jajnika nie wspomina, prócz następujących, ważnycłi bardzo clioć nie 
dość jasnych niestety, wyrazów (1. c . , II, p. 3 1 3 ) : .•> Gleichzeitkj iinterliegt auch der zarte Epithelialbelag der Eirohre 
einer regressiuen Metamurphose.. n co jest przecież bardzo pobieżnem załatwieniem tak ważnej kwesty i . 

(2) CLAPAREDE sam, tworząc podział, o którym wyżej m o w a , nie miał bynajmniej pewności co do rzeczywistej jego 
wartość' , jak ze s łów j e g o : « bien qu'on ne trome i^as de rachis, cet organe existe cependant virtueUenient» (p. 67 
wnosić można. Następnie MCNK (p. 3 7 0 — 3 7 1 ) , SCHNEIDER (p. 269) i v. BENEDEN (p. 89) chcą widzieć oś {rachis) lam 
nawet gdzie jej n iema, to jest u wszystkich nematodów; lecz sam ED. v . BENEDEN p r z y z n a j e : j e N'AŁ jama«s reuss / 
a voir la moindre tracę d'un rachis chez lesCoronellan (p. 90) . SCHNEIDER wyłącza znów wszystkie Trichotrachełidae 
którycli jajnik pozbawionym jest osi. Co się tyczy Oxyuris sp. to zarówno LEUGKART (IF, p. 311 — 3) jak i BUETSCHLI 
(pag. 279) odrzucają wszelkie przypuszczenie istnienia osi lub czegoś homologicznego. ((O osi m o w y tu być nie może .» 
Z tego właśnie wzg lędu , byłoby c iekawem poznać dokładnie i porównać nabłonek u « o s i o w y d i » i bezosiowycli glist 
okrągłych, aby zliadać, c z y i s t n i e j e w budowie tych nabłonków różnica, i czy rzeczywiście « rachis » a n i e nabłonek 
wytwarza u tych pierwszych materyał pożywny dla jaj. 

(3) A. GOETTE. Enticickelungsgeschichte der Unke. Lipsk, 1875 . 
E. 11AY LA>'KASTER. Contributions to the developmental history of the Mollusca. Philos. transact. CLXV, 1875 , 

I, p . Zi2 — 3 także u Pisidium pusiłlum (p. 1 ) : « ivhich is a secretion of adjacent cells. » 
(5) Ueberdie Entwickelungsgeschichte d. Pyrosoma. Archiu. /'. microsc. Anatomie, CLXV, 1 8 7 5 . 
(6) Eierstock u. Samentaschen der Insecten. Nova Acta. Acad. Caes. Leop. XXXIII, 1867 . Przemianę nabłonka 

w jajniku owadów miałem zresztą sposobność najlepiej naocznie obserwować przy pracy, podjętej jednocześnie z niniejszą 
przez jednego z moich k o l e g ó w , w pracowni uniwersytetu warszawskiego. I tutaj fakt przemiany nie ulega najmniejszej 
wątpliwości . 
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właściwą część żółtikotworząc^ narzadu samiczego {Dotterfach, partie vitellogene) s ianowi , za jmuje 
rozciągłość s t o s u n k o w o nieznaczną. Poczynając się t am, gdzie wytwarzan ie się j ąde r ustaje^ kończy 
się ona tani, gdzie j a ja przybierają formę krążków regularnych, nas tępnie już rosnących tylko. Cała 
zaś reszta ja jn ika j e s t jedynie wielkim zbiorowiskiem wzrastających i doj rzewających, lecz nie u l e -
gających żadnemu -ważnemu ani znaczącenm przekształceniu j a j , które zdążają już bez is totnej już 
dalszej zmiany do części rurki płciowej, zawierającej nasienie, gdzie zostają zapłodnione. Tak więc 
nieznaczna tylko część tego « Dotterstock'uy> au to rów jest właściwym gruczo łem wytwarzającym 
żół tko; przejścia zaś pomiędzy częścią zarodkową (wytwórczą) , żół tkową (żółtkotworzącą) i trzecią 
wreszcie, bez wyraźnie określonego fizyjologicznego znaczenia, są wielce nieznaczne i tylko s topniowe. 
Stosunek pomiędzy niemi jak i wogóle całe rozróżniczkowanie jajnika na te trzy części powta-
rzam — w wysok im stopniu od wieku badanego osobnika zależy; tak da lece , że w p e w n y m wieku 
tak zdolność wytwarzania zaczątków j a j o w y c h , jak i zdolność utworzenia się deu top lazmy z na-
błonka zupełnie ustaje , a wraz z zat raceniem się tej fizyjologicznej różnicy, znika w znacznej mierze 
i różnica w budowie oddzielnych części ja jn ika , zwłaszcza jego ścianki, — całe więc różn iczkowanie 
us ta je . 

Podział zatem jajnika na oddzielne, określone części, którego bezzasadność już C L A P A R E D E (1. c . p . 2 9 ) 

wykazał, a który następnie przez PEREza (p. 221) z wszelką słusznością został odrzucony, nie wytrzy-
muje ścisłej krytyki i zaledwie tylko z zastrzeżeniem co do swego znaczenia i czasu trwania mógłby być 
dla glist utrzymany 

Ja jko zupełn ie u fo rmowane i gotowe do spotkania się z nasieniem męzkiem, ma w j a j n i k u fo rmę 
mnie j lub więcej sześcienną z zaokrąglonemi kątami sześcianu; niezależnie zaś od ja jn ika przeds tawia się 
ono jak na fig. 28, g, pod postacią okrągłej komórki , napełnionej ziarnkami żół lkowemi, w ś r o d k u k tó re j 
zna jdu je się okrągły, jasny i wyraźny pęcherzyk zarodkowy jaja z j ą d r e m i z j ąde rcczk iem. Przy p o r ó w -
naniu takiego ja jka , wyjętego z dołu rurki ja jn ika z poprzednio badanemi j a j ami , można zauważyć , że 
przy jego wzroście zmieniła się jego konsys tencyja o t y ł e , że zaródź stała się bardziej luźną i ciekłą, 
a ziarnka, sk ładające deutoplazmę mogą swobodnie j niż p rzed tem poruszać się swym charak terys tycz-
nym ruchem. Ja jko takie daleko ła twiej daje się uszkodzić i przy zbyt wielkim nacisku zaraz się 
rozpływa, pozostawiając sam pęcherzyk zarodkowy pod postacią b lado- jasno-bia łego krążka, uno-
szącego się w ś r ó d fali ziarn żół tkowych. Kilku ostatnich jaj w ja jn iku dorosłe j glisty nie można 
już zupełn ie odosobnić wskutek tej luźnej konsystencyi żółtka, lecz zdaje się n ieu legać wątp l iwości 
że i w nich pęche rz zarodkowy istnieje a nie znika, jak poda je R A D K E Y I T S C U (-). Zmianę w konsysten-
cyi j a j a , w miarę zbliżania się do miejsca zapłodnienia , zauważył ten ostatni badacz u j e d n e g o z opi-
sywanych przezemnie ga tunków {Ox. br., 1. c. p . 2); o t em s a m e m u innych glist w s p o m i n a także 
M U N K ( p . 3 7 4 — 5 ) . 

Tak więc, j a jko , dopóki jest w ja jn iku , przedstawia goła zupełnie komórkę z j ą d r e m t . j. pęcherzykiem 
zarodkowym i j ąderk iem czyli p lamką W a g n e r a . Tak samo opisują je B U E T S C U L I i R A D Ł E Y I T S C H U moich 
r o b a k ó w a także inni uczeni u wielkiej liczby glist. J a jko nie posiada ani otoczki żadnej od zewnątrz. 

ED. V. BBNEDEN utizyinuje, iż powyższe zróżniczkowanie bardzo wybitnie występuje u nieklórycli glist z ro-
dziny Ascaris i Strongylus i na tej podstawie przyjmuje jajnik glist jako formę przejściowji od jajnika skladajgi-
cego się wyraźnie z dwóch osobnycli gruczołów (jak np. u robaków płaskich) do jajnika wyższych zwierząt (p. 90). 

(2) RADKEVITSCH opiera się, jak się zdaje, wyłącznie na badaniu jaj in situ; jaja te wtedy przedstawiaj?się w całej 
swej masie jednakowo ciemno, lecz przy odosobnieniu ich występuje wyraźne jądro, jak powyżej opisałem. 
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ani też w skutek tego żadnego o tworka zap łodkowego , wniicropylei), k tóry SCHNEIDER za stały 
i konieczny u wszystkich neinatoclów uważa ('). 

Takie gołe, zupełnie luźne i ciekłe w pewnej mierze, ja jo przecłiodzi do nas tępu jące j części rur iu 
p łc iowej żeńskiej, k tó r§ — t r zymając się termimologi i BuETSCiiLiego — nazywani zbiornikiem czyli 
woreczkiem nas iennym Tu odbywa się zapłodnienie j a j a . Ze tak jes t , o tern przekonał się BUETSCHLI , 

zna jdu jęc tę krótk§ ru rkę napełniony ciałkami nas iennemi , k tóre dość s tarannie badał i opisał, 
a k tóremi ja się zupełnie nie z a j m o w a ł e m . Jakko lwiekbądź , w nas tępne j części t . j . w ja jowodzie j a j a 
już są zapłodnione, j ak o t e m będzie m o w a ; z konieczności więc zapłodnienie to w tym małym prze-
smyku odbywać się mus i . Szczegółów co do samego procesu zapładniania p o d a ć nie mogę , dlatego, że 
pomiędzy setkami o b s e r w o w a n y c h samic rożnego wieku , dwa razy tylko napotkałem wypadkowo 
chwilę przejściową, gdy zbiornik nas ienny w sobie j a j k o , na drodze do j a j o w o d u , zawierał . Wyjąwszy 
te dwa wypadki , woreczek nasienny zawsze i niezmiennie uderzał przy powierzchownem zaraz badaniu 
swą przezroczystą jasnością , i jako nigdy nie zawierający w sobie j a j (lecz same tylko przezroczyste 
ciałka nasienne) stanowił silny kon t ras t z j a jn ik iem z j edne j , a j a j o wo d em z drugie j s t rony. J e d e n 
z przytoczonych powyżej wypadków znalezienia w woreczku nas iennym przesuwającego się ja ja od ry -
s o w a n y j e s t n a fig. Rysunek ten j ednak byna jmn ie j nie jest pouczającym. Stosunku bowiem ciałek 
nas iennych do jaja zupełnie badać nie można . Ciałka te są zupełnie przezroczyste, podczas gdy żółtko 
ja ja , bardzo c iemne, nic nie pozwala rozróżnić; lecz nawet i bez tej przeszkody, jak naprzykład wniezaję-
tym przez j a j k o zbiorniku nas iennym, ciałek tych nigdy nie widać, gdyż zasłonięte są wyraźnym i m o -
c n y m rysunkiem k o m ó r e k , składających nabłonek tej części ru rk i [figA.). Ponieważ oba razy nie 
mog łem znaleźć w lakiem j a j u , k tóre po całej powierzchni woreczka nas iennego się rozpływa, i żadną 
zewnętrzną f o r m ą ograniczone nie jes t , ani ś ladu pęcherzyka za rodkowego , prze to przypuszczać można 
iż tenże przy procesie zapładniania znika (^j ,aby następnie w zap łodnionem ja jku znów się utworzyć. 
Co się tyczy przechodzenia ja ja z j a jn ika do woreczka nasiennego, to win ienem dodać, iż dzieje się to 
wskutek rosnącego ciągle ciśnienia w j a jn iku ; przesmyk wązki do woreczka jest dla ja jn ika jakby 
klapą bezpieczeństwa, którą przy si lnem ciśnieniu u dojrzałej już samicy, j edno ja jo za drugiem się 

(') P i erwszym, który u glist opisał « micropyle » jai<o osobny otwór w otoczce jaja, służyć inajgcy do zapładiiiania, 
byl MEISSNEU, W 185^ r. Jego badania nie zoslaly jednaic następnie potwierdzone, gdyż CI.APAREDE (Z. f. w . Z. IX, 
p . 1 1 1 - 3 ) , MUNK f p . 3 7 3 - 7 ) , LEUCKART (1. c . H , p . 8 6 ) i ED. V. BENEDEN ( p . 9 3 - 5 ) j e d n o m y ś l n i e m u p r z e c z ? , o p i s u j g c 

jajiio zupełnie gołe, a tern s a m e m bez otworu w otoczce , Ittórej nie posiada. Jakim więc sposobem SCHNEIDER, KBERTH 
(Untersuchungen uber Nematoden, p. i PEREZ (p. 223) przyjmuj? micropyle na golem jaju bez otoczki , i to nie 
odznaczone żadne i i wgłębieniem lub wydrążeniem, tego zrozumieć nie mogę. Porównaj w tym względzie uwagę 
BUETSCHLiego w Studien uber die ersten Enłwickelungsvorgange der Eizelle i87G, p. 25 . SCHNEIDEROWI przyjęcie wspól-
n e g o wszystkim gatunkom otworka zapłodkowego « micropyle » było potrzebnem dla poparcia j e g o teoryi o powsta-
waniu jaj na osi (racliis), którą również bezzasadnie dla wszystkich glist przyjmuje. U PEREza p a w o d e m błędu w tym 
względzie , zarówno jak i wie lu innych jeszcze b łędów, było ogromnie gwał towne oddziaływanie wody , w której len 
badacz jajeczka umieszczał , na wszystkie ich własności , oddziaływanie , — którego niepodobna nie zauważyć, 
i trudno mi pojęć, jak mógł autor tego nie dojrzeć. 

Woreczek nasienny, nazwa przetłomaczona z niemieckiej (« samentasche ») , nie zupełnie jest właściwą, pon ieważ 
się odnosi do pewnej części ogólnej rury płciowej, która tu bynajmniej nie ma formy żadnego woreczka. 

( ' ) Obserwacyja w tym względzie bardzo jest trudną i niedokładną, jak o tem przekonywa różność zdań autorów. 
Przeważać się zdaje zdanie ScHNEiDERa i LEUCKAUia którzy przyjmują iż pęclierz zarodkowy przy zapładnianiu niknie , 
a więc zgodnie z m o j e m przypuszczeniem, na obserwacyi opartem. Tak samo II. v. WILLEMOES SUHM (Z. f. w . Z. 1871, 
t. X X I , p. 186), z wsze lką stanowczością opisuje znikanie jądra w zapłodnionem jaju Ox. spinicauda, którego p o -
dobieństwo do moich trzech gatunków później rozbieraneni będzie. Tymczasem, sam LEUCKART Z drugiej strony 
utrzymuje iż u Ox. verm. pęcherz zarodkowy wcale nie znika, PAGENSTECIIER widział to samo u Trichina spiralis, 
a V. BENEDEI* utrzymuje że u wszystkich wogóle nematodów pęcherz zarodkowy stale pozostaje i nigdy nie znika. 

http://rcin.org.pl



18 TAMIĘTINIK TOWARZYSTWA NAUK ŚCISŁYCH W PARYŻU. — TO.M X I . 

wysuwa. Zdarzyło mi się to widzieć naocznie i namacalnie na kilku takich okazach, gdzie jajo było 
w drodze do zbiornika nas iennego : jedna połowa jego była jeszcze w ja jniku, gdy druga już w e -
wnętrz woreczka sterczała; j a jo miało wówczas nieregularny formę, którij najprędzej do formy bisz-
koptu porównać by można. W w^oreczku nasiennym nie może się mieścić nigdy więcej, jak jedno 
jajo ze względu na mały jego rozmiar i zupełny luźność w tym okresie rozwoju. 

D a l s z y r u c h j a j , po za ja jnikiem, polega już nie na ciśnieniu zawartości rurki, lecz na ruchu roba-
czkowym (perystaltycznym) je j ścianek. Ruch ten, poczynając od zbiornika nasiennego, aż do pochwy, 
wciyż rośnie i widoczniejszym się staje ( '). 

Jajo, gdy się już w jajowodzie znajduje , inny zaraz przybiera postać {fig. 29), i laky mniej więcej 
formę i nadal zachowuje. Staje się ono przy przejściu do ja jowodu owalnem, ja jowatem, a zatem 
w przecięciu optycznem przedstawia się oku jako nieforemna, jajowata elipsa, lub też (u Ox. app.) 
pod formy bochenka a nawet ziarnka fasoli («bohnenfcermig)) BUETSCIILI ) . Forma ta, jak to trafnie 
zauważyli LEUGKART W swym opisie ludzkiej glisty (l. c., U p. 3 1 3 . ) i BUETSCHLI (l. c. p. 280) jest raczej 
wynikiem ciśnienia na jajo elastycznych i sprężystych w wysokim stopniu ścianek ja jowodu, miękkim 
i plastycznym nabłonkiem wysłanych, niż skutkiem wewnętrznego przeobrażenia się i zmienionych 
własności zapłodnionego jaja lub też skutkiem jakiejś ruchliwości samodzielnej żółtka, jaky SCHNEIDER 

(l. c. p. 290^ i RADKEYITGH (p. 4.) przypuszczać sy skłonni. Stosunek ja j do nabłonka najlepiej odmalo-
wał LEUCRARTsłowami: «die Tuben tragen eine Auskleidung von grossen.. . Zellen, die den Innenraum 
bis a u f e i n e n duennen Gang ausfuellen, und nicht wenig dazu beitragen moegen, den . . . Eiern die 
spsetere Ifenglich ovale Gestalt zu gebeno. I rzeczywiście, ja ja ściśnięte tu sy nabłonkiem, jak gumowy 
obręczy; ruch robaczkowy rurki zmienia miejsce i natężenie ciśnienia, a wtedy jaja wśród komórek 
nabłonkowych się ślizgajy, ocierajyc się o ich wewnytrzny powierzchnię. 

Jeśli zmienionej tym sposobem formie ja ja nie można nadawać doniosłości prawdziwej , wewnęt rz-
nej zmiany, wywołanej przez zapłodnienie jaja , to za to należy zwrócić uwagę na inny fakt, jedno-
cześnie ze zmiany formy występujycy, który jest bezpośrednim wynikiem zapłodnienia, a mianowicie 
na tworzenie się na powierzchni jaja cienkiej powłoki, pierwszej otoczki zapłodnionej komórki 
ja jowej , tak zwanej otoczki żółtkowej. Cieniutka ta otoczka widzieć się daje pod postaciy jednej linijki, 
jakby włosa, opasujycego owalne teraz ja jo , i powstaje — jak tego dowiedli GLAPAREDE (Z. f .w. Z. I X , 

p. 1 1 2 ) , SCHNEIDER (p.2 84) i LEUCKAT (p. 286) — z zagęszczenia się zarodzi czyli żółtka na powierzchni 
jaja. Zaraz po utworzeniu się pierwszej otoczki, występuje znów pęcherzyk zarodkowy, dajycy 
się dostrzedz już teraz — c h o ć niezbyt wyraźnie — na tylnym biegunie jaja t. j . na tym końcu, który 
ku jajnikowi jest zwrócony. Na pierwszych ja jach j a jowodu , posiadajycych cienky błonkę żółtkowy, 
t rudno jest widzieć lo okrygłe jydro, zajmujyce sam koniec j a j a ; daleko widoczniejszcm staje się ono 
nieco później ( ^ ^ . 8 ) ; zupełnie zaś wyraźnie, pod postaciy okrygłej, białej plamy wgłębiajccej się 
w massę ciemnego żółtka na jednym (tylnym jego końcu), widzieć można pęcherzyk zarodkowy przy 
lekkiem ciśnieniu przykrywkowego szkiełka wskutek wysychania p łynu podczas obserwacyi . 

(') W zwigzku z rosnącym ku końcowi rurki ruchem robaczkowym znajduje się zaopatrzenie ścianek rurki płciowej 
u glist okrgiglych w odpowiednie mięśnie . Warstwa mięśni , poczynająca się u większości glist od końca jajnika, staje 
się ku końcowi coraz grubszą i wydatniejszy. Z analogii sędzyc, i u moich gatunków powinnyby być mięśnie , lub ich 
ślady przynajmniej, począwszy od woreczka nas iennego; mięśnie te opisuje BOETSCHLI na powierzchni j a j o w o d u ; ja 
jednak, jak powyżej j u ż przytoczyłem, nie widziałem nic podobnego, nawet na macicy. 
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Podczas gdy jedno lub dwa pierwsze jaja w jajowodzie otoczone sa u brzega cieniutkim włosem przed-
stawiającym błonkę żółtkowa, — dalej leżące jaja mąj^i już nie ten j eden , ale dwa, a później trzy 
kontury; jajo osłonięte jest wtedy dwiema, a potem trzema "otoczkami. Te dwie nowe warstwy 
zostają wydzielone na zewnątrz pierwotnej otoczki żółtkowej, i tworzą razem t. zw. kosrnówkę {chorion) 
jajka. Podczas g'ly błona żółtkowa jest tylko zgęszczonem na powierzchni żółtkiem, i posiada wszelkie 
jego własności tak fizyczne, jak i chemiczne, — kosmówka przeciwnie przedstawia twardą, rogową 
jakby skorupkę, którą do utworów chitynowych zaliczyć można. Różnicę tę można zbadać najdokład-
niej na ja ju, które, wyjęte z organizmu macierzyńskiego a do rozwojn niezdolne, obumiera. Wtedy 
następuje stłuszczenie się całej masy żółtka; wśród jaja występują duże krople tłuszczu, a we-
wnątrz twardej skorupy jaja wszystko, t. j . żółtko i otoczka żółtkowa ulega zupełnemu rozkładowi; 
kosmówka przytem pozostaje jednak niezmienioną, a w ocalałej od zniszczenia skorupce obie jej 
warstwy, o których powyżej była mowa, widzieć można. Ta, z dwóch warstw złożona, twarda sko-
rupa ja ja opiera się wpływowi wszelkich odczynników : kwasy i ługi nie niszczą tej chitynowej sko-
rupki, i jedynie tylko kwas octowy (jednoprocentowy) działa w ten sposób na ja jo , że wywołnje 
(u Ox. Dies.) oderwanie i oddzielenie się wszystkich trzech warstw otoczki; wówczas na końcu jaja 
daszek (o którym będzie poniżej) się odrywa, z zewnętrznej skorupki wyskakuje nazewnątrz druga 
wewnętrzna kosmówka, a z tej ostatniej wysuwa się jajo, t. j żółtko w swej żółtkowej otoczce. 
Takież samo działanie kwasu octowego na ja jko obserwowali poprzednio G L A P A R E D E , V I X , L E U C K A R T ( ' ) 

u Ox. vennicularis człowieka. Słaby bardzo kwas octowy działa na niezupełnie utworzoną i niegotową 
jeszcze kosmówkę jaj w jajowodzie się znajdujących w odmienny sposób, a mianowicie sprowadza 
pęcznienie wytwarzającej się tam kosmówki {zoh. fig. 40). Charakterystyczną własnością kosmówki 
jajek Ox. br. jest to, że wierzchnia warstwa takowej jest bardzo kruchą, tak, że przy lada naciśnięciu 
(gotowych już i rozwijających się) jajek, z łatwością odpada, a jajo pozostaje w drugiej kosmówce, 
przyczem jednak bez przeszkody dalej rozwijać się może. Dodać należy, iż wierzchnia warstwa kos-
mówki u Ox. br. jest żółtawą, druga zaś wewnętrzna, zupełnie białą, szklistą, tak jak obie warstwy 
kosmówki na jajach dwóch innych glist. 

Z chwilą ostatecznego uformowania się kosmówki, jajo przybiera osłateczną swą formę i postać. 
Pierwsze jaja ja jowodu są zwykle większe, i nie posiadają regularnej, charakterystycznej dla każdego 
gatunku formy. Ogólną wówczas ic.h formą jest elipsa (u Ox. app. często bochenek) . Potem jednak, 
jaja, mające wyrobioną ostatecznie kosmówkę, przedstawiają dziwnie wybitną stałość typu : u Ox. app. 
jedna strona jaja bardziej płaska, druga wypuklejsza (niekiedy wyjątkowo różnica ta dochodzi aż do 
nadania j a ju bochenkowej formy), u Ox. br. długa, wązka elipsa z nieznaczną różnicą zakrzywienia 
obu biegunów, u Ox. Dies. jeden biegun szeroki, drugi wązki, bardziej jeszcze niż w kurzem j a j u ; 
przytem u obu ostatnich obie strony długie elipsy jednakowo wypukłe, z małemi co najwyżej różni-
cami. Wielkość jaj także staje się stałą,^z niewielkim odstępstwem, dla każdego gatunku; wymiar dla 
obu osi elipsy, a zatem i stosunek tych dwóch osi w każdym z trzech gatunków może być mniej lub 
więcej ściśle oznaczony (-2). Pomimo te różnice, znaczne i charakterystyczne przy bliższeni badaniu. 

(') Menschliche ,Parasiten t. II, p. 318. 
(2) Podaję tutaj przybliżony wymiar jajek trzech moich gatunków w mikromilimetracli : jajo Ox. Dies. ma na 

długość 85-86FA, na szerokość 43-4/1 |JL (W najszerszem miejscu jajowatej elipsy); stosunek tych wymiarów 2 ; 1, a więc 
zupeli i ie taki jak u Ox. verm. Jajo u Ox. app. jest 1215-1225 (A długie, a 5 l 5 - 5 3 u . szerokie; stosunek 7 : 3 . 
Wielkość jaj Ox. br. w a h a się w dość znacznym rozmiarze, i tylko w przybliżenia da s ię oznaczyć cyfr? 130 p. na 
długość a na szerokość; stosunek więc 3 : 1 . 
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forma ogólna przedstawia wszędzie znany typ dla rodzaju Oxyuris, typ ogólnie jajowaty;, od którego 
jeden tylko Ox. spinicauda swenii na obu biegunach ścięteini jajami się uchyla. 

Kosmówka u wszystkich trzech gatunków ma w sobie wyraźne kanały porowe, które widzieć można 
na jajach «in situ»;, zwłaszcza przy naciskaniu igł^ na szkiełko, lub przy wysychaniu p łynu. Wtedy na 
obu biegunach i w ê środku jaja po obu stronach występują przy małych powiększeniach paseczki 
w kierunku promienia skorupkę ja jka przecinające, przy wielkiem zaś powiększeniu wyraźnie ciem-
niejsze pręgi na jaśniejszem tle, przedstawiające wewnątrz skorupki wyraźne kanały. Również jasno 
występują otwory kanałów porowych kosmówki, na opadłych i rozłożonych na'płask kawałkach kru-
chej warstwy zewnętrznej, najlepiej z ja j Ox. br. Ta warstwa kosmówki przedstawia żółtą, gładką 
błonę bez budowy, na której rozróżnić można przy większycli nieco powiększeniach, c iemne , b runa t -
nawe plamki, w równych od siebie odstępach po całej powierzchni porozrzucane; są to niezaprzeczenie 
otwory porowych kanałów kosmówki. Wreszcie, zdarza się napotkać (zwłaszcza w nieżywych glistach, 
w kiszce karalucha znajdowanych) jaja, które uległy stłuszczeniu i rozpadnięciu się masy żółtka, na 
których widać przystające do kosmówki nazewnątrz kropelki tłuszczu, podobne zupełnie dlo wewnątrz 
znajdujących się kropli tłuszczowych; kropelki te, w regularnych od siebie odslępachi szczególną 
postać nadają ja jom i przekonywająco dowodzą obecności kanałów w otoczkach ja ja , 

Ox. Dies. wyróżnia się pod względem budowy skorupki ja ja od dwóch innych glist przez to, że na 
ja jach tego gatunku występuje wyraźny rozdział skorupki na dwie części, widoczny dopiero na jajach 
z macicy, a który powstaje przez oddzielenie się niewielkiej części skorupki na węższym (tylnym) bie-
gunie ja ja od reszty otoczki, jakby klapki oddzielnej, zwanej zwykle daszkiem (zob, fig. 43—50) Rozdział 
ten ja jowej skorupki na część główną i daszek, w macicy jeszcze słabo jest zarysowany, lecz w miarę 
rozwoju coraz wyraźniejszym dla oka się staje, granica obu części grubieje, a oddzielenie daszka od 
pozostałej skorupki przez naciskanie coraz łatwiej uskutecznić się daje . Na jajach z ją jowodu ani śladu 
takiego daszku nie znajdowałem, i sposobu utworzenia się tegoż, równie jak i pows^tawania otworów 
i kanalików porowych, nie rozumiem {*). Takiż sam zresztą daszek posiadają jaja 0:r. verm., który ło 
gatunek przez ja ja swoje najzupełniej do Ox. Dies. jest zbliżony. 

Dość ważną kwestyją, bo mającą znaczenie ogólne, jest sposób tworzenia się kosmówki, punkt 
w ogólności w nauce, a zwłaszcza u glist pasorzytnych, dotychczas sporny, aczkolwiek coraz to bar-
dziej chylący się ku rozwiązaniu na korzyść przypuszczenia, iż pochodzenie kosmówki jest wogóle 
natury zewnętrznej. Co do glist, to — według E D . V. B E N E D E N A — już C L A P A R E D E dowiódł, iż kos-
mówka Ox. spirotheca, która składa się z nitki chitynowej, spiralnie na około jaja okręconej, powstaje 
jako produkt wydzielenia nabłonka rurki płciowej; tak samo n a t ę k w e s t y j ę zapatrywali się M E I S S N E R , 

B I S C U O F F , M U N K , E D . V . B E N E D E N , a nawet i L E U G K A R T , chociaż ten ostatni nie wypowiada tego zupełnie 
stanowczo, BISCIIOFF przypisuje wytwarzanie kosmówki osobnym, silnie rozwiniętym komórkom ja jo-
wodu, formę ssawek mającym, którym nadaje nazwę « Epithelialkegel» (conules epitheliaux). Jednakże 
SCHNEIDER (p. 286) opisuje rozwój kosmówki na wyjętych z ja jowodu i w wodzie umieszczonych jajach 
Ascaris megalocephala, co z poglądem innych uczonych rażącą sprzeczność stanowi. 

M) ILADKEYITCH widział i opisał dobrze kanały porowe, lecz nie wspomina nic o daszku; LEUCKART (1. c. II, p. o l 9 ) 
utrzymuje iż MEISSNER, VIX i SCHNEIDER brali daszekjaj u glist {Ox. verm.) za otworek zapłodkowy (micropyle), (?), 
co byłoby błędem nie do darowania. 

(2) 1. c. p. 97; wprost przeciwnie twierdzi LEUCKART (I. p. 86), utrzymując iż CLAPAREDE uważa kosmówkę za pro-
dukt samego jaja. JNie posiadając, niestety, oryginalnego dzieła, nie mogłem tej sprzeczności należycie wyjaśnić. 
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Obserwacyje nad budowa nabłonka i jaj w jajowodzie, i stosunkiem jednego do drugich, u Ox. 
bies. \ Ox. app., — g d z i e komórki nabłonka, jasne i szklisio-przezroczysle, ułatwiaja b a d a n i e , — 
wykazują co następuje. 

Jak poprzednio powiedziałem, jaja znajdują się w jajowodzie u tych gatunlców wciąż pod naporem 
wązkiej i sprężystej rurki , i są otoczone ze wszech stron nabłonkiem, szczelnie do nich przylegają-
cym (y?^. 20, 41). Spójność i łączność nabłonka z jajami, osłoniętemi tylko błoną żółtkową, jest 
bardzo wielką; większą nawet, niż spójność nabłonka z błoną własną (tunica propria) j a jowodu . 
Stosunek ten jest w wierzchnie^j części ja jowodu tak dalece anormalnym, iż widziałem dwa razy na 
wyraźnych preparatach, jaja otoczone nabłonkiem, tworzące z nim razem jedną wspólną masę, odo-
sobnioną i oderwaną od błony własnej {fig. 30j . Im dalej postępujemy w jajowodzie, tem spójność 
nabłonka z błoną własną rurki wzrasta, natomiast spójność pomiędzy jajkiem a nabłonkiem zmniejsza 
się. Stosunek takiego jednak jaja, które nie posiada zupełnie ukształtowanej, gotowej kosmówki do 
przyległego nabłonka jest tak dalece ścisły, iż, gdy działać będziemy rozcieńczonym kwasem octo-
wym na takie jajo w jajowodzie leżące, i przez to spowodujemy znaczne napęcznienie młodej , wytwa-
rzającej się kosmówki, — wówczas nierówne, pofałdowane brzegi tej napęczniałej otoczki odpowia-
dają najwyraźniej (fig. 41) takim samym wdrążeniom i wypukłościom przyległych komórek nabłonka. 
U Ox. br. stosunek nabłonka do ja j z powodu ciemnej natury komórek nabłonkowych, równie dobrze 
badać się nie daje, lecz uderzającym faktem jest to, że tam gdzie się w rurce j a jowodu ja ja chwilowo 
znajdują, brzegi komórek nabłonka są zupełnie gładkie, i do j a j przystają {fig. G), przeciwnie zaś, tam 
gdzie ja j przypadkiem brakuje, nabłonek na wewnętrznej swej powierzchni ma formę nieregularną, 
jakby z powygryzanemi tu i owdzie brzegami, a w wierzchniej części ja jowodu komórki te mają 
nawet tę charakterystyczną formę przyssawkową, jaką B I S G I I O F F pod nazwą « Epiihelialkegel » 
opisał {fig.^). 

Nie mogę twierdzić, ażeby tych kilka spostrzeżeń mogło rozstrzygnąć kwestyję udziału nabłonka 
w wytworzeniu się kosmówki j a ja ; jednakże niepodobna spostrzeżeniom tym odmówić pewnej donio-
słości w danej kwestyi, i jeżeli one nie dowodzą stanowczo — co zresztą jest bardzo t r u d n e m , jeśli 
nie niemożliwem zgoła — to przynajmniej przemawiają na korzyść przypuszczenia, iż kosmówka z na-
błonka się tu wytwarza. 

Co do formy jaj , to prócz różnicy w niejednakowem spłaszczeniu i zaostrzeniu typowej w ogóle 
elipsy u trzech gatunków, zachodzi jeszcze różnica co do obu biegunów jaja , mających n ie jednakowe 
u tych gatunków znaczenie. U Ox. Dies. {fig. 43 — 50) wązki, zaostrzony biegun, posiadający daszek, 
przedstawia tylną stronę jaja w jajowodzie (t. j . leży od strony jajnika), i w dalszym przebiegu roz-
woju odpowiada ogonowi zarodka, którego głowa skierowaną jest ku szerokiemu biegunowi . (Z po-
między mnóstwa j a j tego gatunku kilka tylko znalazłem takich, gdzie stosunek był odwro tny , a głowa 
zarodka znajdowała się przy daszku.). U dwóch drugich gatunków różnica w zaostrzeniu obu biegu-
nów jest mniejszą, lecz i tu jeden koniec jaja jest bardziej wązki i ostry, mianowicie u Ox. br. {zob. 
fig. 10 — 22); tutaj jednak rzecz się ma przeciwnie : przedni biegun, odpowiadający przyszłej głowie 
zarodka jest tu bardziej ostrym, zwężonym, a tylny koniec skorupy ja jowej bardziej płaskim 
i szerokim 

(') Z pomiędzy dotychczasowych badaczów, jeden tylko LEDCKART zauważył siałość obu b iegunów w rozwoju 
u Ox. verm.; u glisty tej biegun ostry ma odpowiadać głowie, a szeroki ogonowi zarodka (p. 3 2 3 ) , a w ięc przeciwnie 
niż u Ox. Dies. 
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Daleko mniejsae znaczenie pod względem stałości i ważności względem rozwijaj§,cego się w ja ju 
zarodka, niż dwótm wyraźnie różnym, i swoje stałe znaczenie mającym ja jowym biegunom, nadaję 
tym spłaszczeniom, jakie daj^i się we wszystkich trzech gatunkach spostrzegać na długiej stronie j a ja , 
i które formę elipsy do formy bochenka, a nawet ziarna fasoli, redukują. Spłaszczenia te są niestałe 
w każdym z osobna ga tunku ; jedno ja jo bywa mniej , drugie więcej spłaszczone. Tylko u Ox. app.— 
jak już wyżej powiedziałem — zawsze jeden z boków jest wypuklejszym od drugiego, choć stopień 
i stosunek ten różnym bywa. Czasem jeden bok jest zupełnie płaskim, czasem nawet lekko wgiętym 
Z tem wszystkiem, odstępstwa te nie mają żadnego głębszego znaczenia; i nie pozostają w żadnym 
stałym stosunku z ciałem tworzącego się później zarodka; są one w y n i k i e m — p o p r o s t u — odmien-
nego naporu i ciśnienia, wywieranego na jajo podczas tworzenia się otoczek przez ścianki j a jowodu. 
Utrzymuję to tem pewniej , iż, uderzony zdaniem L E D C K A R T (1. c., II p. 280), jakoby w jajku ludzkiej 
glisty, Ox. venn., płaska strona odpowiadała stronie brzusznej , wypukła zaś strona — grzbietowi za-
rodka, sprawdzałem fakt ten wielokrotnie, i z tej bardzo wielkiej liczby spostrzeżeń wyniosłem to 
niezłomne przekonanie, że zarodek rozwija się niezależnie od tego lub owego boku ja ja ; tak naprzy-
k ład jak najłatwiej można za pomocą igły posunąć jajo pod szkiełkiem, a więc przewrócić je na inny 
bok, — a mimo to, żółtko czy zarodek zawsze zajmować będzie to położenie, jakie p r a w a równowagi 
fizycznej wymagają, nigdy zaś żółtko przez ruch kosmówki nie da się w inne przyprowadzić położenie 
— co musiałoby mieć miejsce, gdyby pomiędzy żółtkiem a skorupą jajową rzeczywista łączność 
istniała. Tak samo przy normalnym rozwoju, w spokojnie leżącem jaju, położenie żółtka lub zarodka, 
niezależnie od tego, czy jajo leży na płaskiej, czy na wypukłej , na tej lub owej stronie, zawsze będzie 
stałe względnie do poziomu i pionu w danej chwili, a nie względnie do kosmówki j a j k a ; położenie 
zależnem jest tylko od formy żółtka, lub zarodka, która w stanie równowagi fizycznej zawsze znaj-
dować się musi (zob. część druga, str. 33, przypisek). 

Skończywszy ze zmianą, zachodzącą w rozwoju jaja , po zapłodnieniu, co do fo rmy zewnętrznej 
muszę teraz zwrócić uwagę na ustrój wewnętrzny, i zachodzące w nim zmiany. 

Sama budowa żółtka napozór żadnej zmianie nie ulega; zawartość jaja ciemnoziarnista, zupełnie 
podobną jest do tego żółtka, które w końcowej części jajnika zawartość niezapłodnionych jeszcze j a j 
stanowi. Jednakże ziarna, tworzące materyjał pożywny jaja, zdają się od chwili zapłodnienia ulegać 
jakiejś, t rudno określić się dającej , zmianie. Zmiana ta polega na powiększeniu się, zgrubieniu ziarn 
tych, których zarys zewnętrzny (kontur) grubieje, a same ziarna stają się jeszcze bardziej niż przedtem 
niejednakowej pomiędzy sobą wielkości; forma ich z okrągłej staje się bardziej kańczastą, nieprawi-
dłową, a wielkość niektórych ziarn przewyższa tę, jaką w jajniku ziarna żółtkowe posiadały (2). Zmiana 
ta, zresztą, potęguje się podczas całego rozwoju : ziarna stają się coraz to grubsze i coraz to mniej 
okrągłe. 

Pęcherzyk zarodkowy — jak wyżej już zauważyłem — znajduje się na tylnym biegunie ja ja . Obec-
ności jąderka nie mogłem dostatecznie sprawdzić, choć parę razy zdawało mi się widzieć słabo zary-
sowane kółeczko wśród jądra {fig. 8). Przy przyciskaniu jaja, pęcherzyk zarodkowy wyraźniej w jaju 

(') Na rysinikacli moich nie mogłem uwidocznić wszystkich zmian w formie jaja w każdym gatunku się napotyka-
jgicych; wolałem przeciwnie obrać sobie i przedstawić na rysunku średni?, przeciętny i typów? dla każdego gatunku 
formę jaja, dla dokładniejszego porównania. 

(2) Nie od rzeczy będzie przytoczyć iż NELSON jeszcze w 1852 r. zauważył zmianę formy ziarn deiitoplazmy wskutek 
zapłodnienia, i dla odróżnienia grubych ziarn zapłodnionego jaja, nazwał je umyślnie c(embryonic granules » dła 
przeciwstawienia ziarnom w niezapłodnionem jaju, które nazywa « vitelline granules» (Philos. Trans. 1852 , p. 580) . 
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w y s t ę p u j e ; lecz skoro przyciskanie to przejdzie pewną n o r m ę , wówczas p^ęcherzyk stopniowo znika, 
rozprasza się zupełnie , co nigdy nie ma miejsca z pęcherzykiem n iezap łodnionego jaja . 

Być może, że w związku ze zn ikaniem j a d r a w m o c n o naciśniętem ja ju j es t szczególniejsza włas-
ność żółtka przybierać wówczas dziwną b u d o w ę i rozpadać się na d robne , ku l i s te cząsteczki, poprze-
dzielane od siebie ziarnami żół tkowemi, jak to widać na rysunku O"', t ab l . I. Rysunek ten nie jest 
szematycznym b y n a j m n i e j , i przedstawia j a jo w całej swej grubości , na różnych planach. Na jednym 
planie, rysunek szematyczny przedstawia po pros tu siatkę dość regu la rną , której mnie j więcej 
okrągłe oczka porozdzie lane są kupkami ziarn żół tkowych, łączących się między sobą odnogami z po-
jedynczych ziarenek. Tak przedstawia R A D K E Y I T C H ja ja Ox. br. { f g . 1 — 3 , c.), i przypisuje w ogól-
ności j a j o m tym b u d o w ę c( wakuolowatą^). W e d ł u g niego subs tancyja żółtka składa się (w stanie 
normalnym) z okrągłych pęcherzyków czystej zarodzi (vacuolai) oddzie lonych ziarnami (1. c . , p . 2) . 
Tak wyraźna j e d n a k budowa siatkowata, lub wakuolowata , jak ją rysuje R A D K E Y I T C H , występuje j e d y n i e 
pod naciskiem sztucznie wywołanym, a także w takich j a jach , które do dalszego rozwoju nie są 
zdolne (jaja wyję te z j a j o w o d u nieżywych o d d a w n a glist). Na żywych ja jach , nie poddanych zbyt moc-
n e m u c iśnieniu , b u d o w a siatkowa występuje wyją tkowo i to w bardzo nieznacznej mierze, najczęściej 
zaś zupełnie doslrzedz się n ie da je . Jednakże i w takich j a jach , k tóre n ie zdradzają żadnego śladu p o -
działu na oddzie lne kulki zarodzi , wywołać można zawsze, zwiększając powol i i s topniowo ciśnienie 
pod szkiełrkiem pok rywkowem, rozpadnięcie się żółtka na siatkę, a to nietylko u Ox. br., lecz i 
u dwóch innych ga tunków, choć t am już mnie j wyraźnie . Co więcej , zmianę tę wywołać można 
w przewężającem się już j a j u . Gdy np. żółtko przewężyło s«ę na cztery pierwsze kule (u Ox. br.), 
z których największa i najjaśniejsza w górnej swej części (od s t rony bieguna jaja) zupełnie wolną jes t 
od ziarn żół tkowych, przyciskanie szkiełka wywołu je rozproszenie i rozpostarcie się kul po całej prze-
strzeni wewną t rz ja ja (/jor. fig. l i i 15). W zmienionem w ten sposób j a j u , — które przez to ulega 
śmierci, s ta jąc się do dalszego rozwoju niezdolnem, — widać znów b u d o w ę siatkową, i to nietylko 
tam, gdzie są ziarna, lecz i w czystej, przezroczystej zarodzi (na p rzedn im, wązkim biegunie jaja), k tóra 
to zaródź wyraźnie na d robne rozpada się kółeczka (krople). W o b e c tych faktów skłonny jestem 
budowę siatkowatą, poczytywaną przez RADKEYiTcna za normalną , uważać za zmianę sztucznie wywo-
łaną : bądź przez mechaniczny nacisk, bądź przez nastąpioną śmierć samego j a ja . Tam zaś, gdzie 
mogłoby się zdawać , że j a jo in situ, nawet bez wywarcia sztucznego ciśnienia,okazuje pewien ślad 
takiej b u d o w y (w daleko mnie jszym s topniu) , t am uważałbym to za skutek ciśnienia, jakie zawsze 
wewnątrz macierzyńskiego organizmu, w j amie ciała, a w szczególności w narządach rodzajnych 
i w ja jowodzie musi mieć mie jsce Zresztą, przedmiot ten, ciekawy z p u n k t u widzenia AuERBACHa, 
BuETscHLiego i innych zwolenników nowe j szkoły, za jmującej się budową pęcherzyka zarodkowego i 
samego żółtka, dla mnie , zwracającego wyłącznie uwagę na rozwój ja ja , był podrzędnej wagi. 

Pod koniec pobytu w ja jowodzie , ja ja podlegają nowej zmianie : zaródź żółtka j a jowego wydziela 
z siebie płyn, zwany liguor ovi. Wydzie lenie płynu tego m a miejsce na obu końcach (b iegunach) , a 
skurczone do mnie jsze j objętości żółtko p ływa, zawieszone swobodnie wśród wydzielonego p łynu . Tak 
samo powsta ją później pogrążone w tym płynie kule segmentacyjne , a nas tępnie i ciało zarodka. Błona 
żółtkowa pozostaje przy kosmówce . Kurczenie się żółtka ma miejsce przez czas s tosunkowo dość 

(') Do tego wyiłomaczenia skłania mnie jeszcze to, że przeważnie jaja ze starych, dojrzalycli samic (gdzie ciśnienie 

•.ve\vn?trz ciała znacznie jest większem niż u młodych) okazywały budowę jakby siatkowaty, podczas gdy jaja, wyjęte 

z mniejszych i młodszych osobników, były zupełnie jednostajnie ziarniste; co więcej, te pierwsze pozostawione w płynie, 

bez przyltrycia szkiełkiem, tracg po pewnym przeciągu czasu swój wygląd siatkowy. » 
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długi, odbyw;a się powolnie, a elipsoidalna forma 'żó ł lka us tępuje slopnio^^o mie jsca kulistej przez 
wyrównywaniie się osi jego. Zmiana ta dokonywa się z wszelka regularnością , w b r e w zdaniu RADRE-

YiTCiiA, który rysuje i opisuje (1. c. , p. i , fig. l) nieregularny kon tu r i us i ł i je wyt łomaczyć go zapo-
moc§ araebowego ruchu żółtka (?). Rysunek jego — napewno twierdzić mogę - zdjęty był z nieży-
wego, zmienionego już ja ja , jak to i mnie się rzeczywiście napotykać zdarzało. 

Wraz ze ściąganiem się żółtka do środka, przecłiodzi i pęcherzyk zarodkowy z tylnego bieguna 
w sam środek, poczem zniki wśród ciemnoziarnistej massy żółtkowej, tak, iż niepodobna go odszu-
kać. Niewiadomo, czy zniiinięcie to jest pozornem zasłonięciem pęcherzjka przez ciemnoziarniste 
żółtko, czy też jest ono rzeczywistem rozpłynięciem się pęcherzyka zarodkowego przed przewęża-
niem. Przeciwko temu ostatniemu przypuszczeniu przemawia działanie spirytusu, przy którem 
pęcherzyk zarodkowy na zewnątrz żółtka występuje (por. str. 27). iNiekiedy także jądro przy silnem 
ciśnieniu na jajona zewnątrz żółtka wychodzi. 

Kurczenie i zaokrąglanie się żółtka dochodzi u Ox. app. i Ox. Dies. do n iaximum, t. j . aż do kul i -
stej f o r m y ; u Ox. br. nie idzie ono tak daleko. Gdy żółtko bowiem dosięgnie dwóch trzecich około, 
poprzednie j swej długości, następuje (w jajowodzie jeszcze) przewężenie, i żółtko dzieli się na 
dwie (później na trzy) kule [fiy. 7). Cała macica wypełn iona jes t u żywych samic Ox. br. j a jami 
przewężonemi na cztery kule, i na tym stopniu rozwoju ja jo zostaje przez samicę zniesionem, co 
w natura lnych warunkach w jamie kiszki grubej prusaka ma miejsce . 

U Ox. Dies. ja jo, poczynające wydzielać z siebie płyn, Hquor ovi, przechodzi z j a jowodu do macicy ; 
cała ta część rurki rodzajnej u żywych samic napełnioną jest okrągłemi , kulistemi ja jeczkami w owal-
nej sko rupce {fig. 40) i w tej też formie jaja bywają znoszone. 

U Ox, app. niema wcale części, odpowiadającej macicy poprzednich gatunków. Tam też, ja jo poczy-
na jące wydzielać l iąuor ovi, wychodzi zaraz przez pochwę na zewnątrz, t. j. do kiszki karalucl ia , a 
dalsze kurczenie się aż do kulistej formy, ma miejsce już na zewnątrz ciała samicy. 

I lysunki 14, 42 i 31 przedstawiają ten stopień rozwoju i tę postać j a j a , na jukim właśnie s topniu j a jo 
trzech w mowie będących ga tunków opuszcza organizm macierzysty. Kulistu forma żółtka (u br. 
owalna) jest ostatnim szczeblem rozwoju jaja przed przewężaniem się tegoż, i dla tego też na tej fazie 
kończę część pierwszą rozwoju, który u trzech ga tunków we wnętrzu ciałća samicy j ednakowo ma 
miejsce. Rozwój ten wewnątrz Ox. br. trochę dalej przebiega, i ja jo jeszcze w ewnątrz macierzyńskiego 
o rgan izmu początkowemu przewężaniu się ulega; szereg tych ostatnich zmian stanowić będzie j ednak 
przedmiot badań w nas tępnej już części. 

Zan im wszakże przejdę do dalszego rozwoju jaja, rozpoczynającego się p rzewężeniem, pragnę r z u -
cić ok iem wstecz, aby tu zebrać i zestawić przytoczone w poprzedzającym opisie dane, odnoszące się 
do n a t u r y całej rurki płciowej u moich glist, a mianowicie szczegóły do wyściełającego tę rurkę n a -
b łonka s ię odnoszące. 

^ Cała ru rka rodzajna samicza usłaną jest , za wyjątkiem jedynie nieznacznego kawałka u samego je j 
wierzchołka, nabłonkiem, mnie j lub bardziej wyraźnym i widocznym; nabłonkiem, który ze względu 
na przeznaczenie danej części organu rodzajnego, pełni różne funkcyje , i do takowych jest odpowie-
dnio przystosowanym. 

U wierzchu jajnika, na ślepym końcu rurki samiczej , gdzie nabłonka niema, zna jduje się j edna 
wyraźna komórka, formy półksiężyca, t. zw. Terminalzelle, która — zdaje się — należy do nabłonka 
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rurki, a której zadanie ri/.yjolc)g.c/.ne polega — według wszelkiego prawdopodobieńs twa — na wydzie-
laniu zarodzi, w postaci jednoli tej substancyi, z której urabiaja się zaraz pierwsze zaczętki j j j (Eikeime); 
końcowa więc komórka pełniłaby AV tym razie funkcijje gruczołu, luytumrzajacego e lemei ta p łc iowe, 
jajeczka. Nabłonek dalszej części jajnika widomie ulega cifigłemu zanikaniu, a kosztem jego wy-
twarza się materyjał pożywny, konieczny dla jaja na pokarm : nabłonek przechodzi więc tutaj 
w żółtko pożywne ja ja , tak zwang, dentoplazmę. W końcowej części ja jnika i w zbiorniku nasiennym, 
nabłonek, nie mający żadnego — jak się zdaje — przeznaczenia, pozostaje niezmienionym, pod 
postacią typowych komórek, ściśle określonej formy W jajowodach nabłonek powoł&nym jest do 
wytworzenia otoczki, mogącej ochronić i zabezpieczyć rozwój jajka od wpływów zewnętrznych. 
Komórki, wydzielaj.ace twarda kosmówkę, maj^ dość znaczną wielkość i charakterystyczne kształty. 
W macicy rola wydzielania skorupki jajowej us ta je ; komórki nabłonka maleją , zlewają się, i s tanowi 
on tu tylko cienką, zlaną razem warstwę na wewnętrznej powierzchni błony własnej. Lecz i tu p raw-
dopodobnie nabłonek nie jest pozbawiony flzyjologicznego znaczenia. Jeśli bowiem wziąć pod uwagę 
takt, że wychodzące z macicy, przy [)rzekrojeniu robaka, ja jka , tworzą zwykle grupy po kilka j a j , 
które w cieczy, pod szkiełkiem lub bez takowego, razem płyną i niełatwo dają się oddzielić, jeśli z dru-
giej strony zważyć, że ja ja z j a jowodu , a również i jaja dawno z jamy macicznej wyję te , i w suchym 
stanie przechowane, nie lgną do siebie, i grup żadnych nie tworzą, — to należy przypuszczać, iż j a j a 
powleczone są w macicy cieniutką, niedostrzegalną na powierzchni warstwą śluzu, wydzielonego przez 
nabłonek macicy (-), która to warstwa przy przechowywaniu ja j w suchości, stopniowo wysycha. 

Z ogólnego punktu widzenia, nabłonek całej rurki płciowej, przedstawia się jako część narządu 
rodzajnego pierwszorzędnej wagi pod względem fizyjologicznym. Zróżniczkowanie jego w po jedyn-
czych działach tej rurki, jest wielce ważnem, za jmującem i charakterystycznem, i mogłoby służyć 
prędzej niż cokolwiek bądź innego jako podstawa do ugrupowania i rozpoznawania pojedynczych 
części narządu rodzajnego, i do ustanowienia stałej nomenklatury oddzielnycii tych części, k tóre 
dotychczas u każdego autora inaczej i zupełnie samowolnie są oznaczone. 

i r j R U G r ^ 

o 

ROZWÓJ ZARODKA : PRZEWĘŻANIE SIĘ JAJA I POWSTAWANIE ZARODKA (EMBRYO), 

N I E Z A L E Ż N E G O 0 1 ) M A C I E R Z Y S T E G O O S O B N I K A 

W poprzedniej części doprowadziliśmy jajo — a właściwie m ó w i ą c — żółtko jaja aż do tego stopnia 
rozwoju , na którym poczyna się ono, wydzieliwszy na zewnątrz siebie płyn żółtkowy, przewężać. 
Chwila ta poprzedza ważny bardzo okres rozwoju, zwanego rozwojem zarodkowym (embryonale Ent-

Cj Według ]\ELSO.Na ii . Isc . mystax Icoinórki zbiornika nasiennego (u niego « ovlducl » zwanego) wydzielają jakąś 
jasną ciecz, (1. c. p . 5 7 1 

("-) iM'zy silnych powiększeniach zdawało mi się, iż rzeczywiśc ie widzieć można na granicy stykających się jaj jakąś 
wspó lnę warstwę, przechodzącą z j ednego jaja na drugie , jakby cienką otoczkę; trudno jednak w łych warnnkacii 
obserwacy i s tanowczo lo utrzymywać. Bądź co bądź, i u Ox. verin. i u .Isc. lumbricoides, d w ó c h najlepiej poznanych 
op i sanych glist (również u wielu jeszcze Ascaridów) na powierzchni jaja znajduje się zawsze warstwa śluzu, który 
w danych warunkach wysycha, przez co moja obserwacvja jest znakomicie popartą i stwierdzoną (Porównaj LCCKART 
1. c . , II, p. 2 0 7 , 2 1 0 , 2 7 3 i 318) . 
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wickelung), któi"y Ui największej liczby pasorzytów kończy si^; z chwilą, gdy zarodek — biernie lub 
czynnie —dos tan ie się wewnątrz ciała swego — bądź ostatecznego, bądź też przechodniego tylko — 
gospodarza, w k tórym następnie rozwija się dalej, dążąc do wykształcenia się w ostateczną, dojrzałą, t. j . 
płciową, rozmnażająicą się znów formę. Ten ostatni okres rozwoju, począwszy od osiedlenia się zarodka 
wewnątrz swego ogospodarzan (Wirth), możnabyze względu na formę dojrzałą nazwać ((młodocianym", 
a ze względu na formę zarodkową, żyjącą swobodnie, niezależnie i samodzielnie, — okresem poza-
rodkowym ». Id^c za przyrodnikami niemieckiej i francuzkiej narodowości , będę ten ostatni peryjod 
rozwoju oznaczać mianem rozwoju «pozarodkowego»-(poslembryonale); okresem tym zajmę się w na-
stępnej dopiero części, podczas gdy teraz mówić bodę wyłącznie o tej epoce życia zwierząt moich, 
która przebiega niezależnie od wszelkich irmych osobników, czyli o ((zarodkowym» okresie roz-
woju jaja (embryonale Entwickelung) . 

W wypadku, o którym w pracy niniejszej mowa, to jest w rozwoju trzech glist, których forma doj-
rzała żyje w kiszce karalucha, okres rozwoju zarodkowego w naturze, w zwyczajnych warunkach 
i okolicznościach odbywa się wśród kału karaluszego, po kątach domostw i ciepłych mieszkań na -
szych. Jajo w j r z u c o n e m bywa z pochwy samiczej na samym początku aktu przewężania. Z macie-
rzystego ciała przechodzi ono wówczas do jamy kiszki grubej swego gospodarza, i, pobywszy tam 
krótki czas wśród wypełniającego kiszkę tę kału, wychodzi zaraz, zazwyczaj jeszcze na tym samym 
stopniu rozwoju, na jakim ustrój macierzysty opuściło, wraz z kałem żarłocznego owadu nazewnątrz, 
i lam już, niezależnie od poprzedniego swego gospodarza, dalej się rozwija. Kał, wśród którego jaja 
pozostają, wyrzucany z kiszki karaluszej w mokrym, nawpół płynnym stanie, zsycha się bardzo prędko 
na wolnem powietrzu i tworzy twarde, czarnobrunatne, suche bryłeczki, mające postać małych słup-
ków lub króciutkich pałeczek, a które po krótkim przeciągu czasu są tak twarde, że je z trudnością 
za pomocą igiełki przełupać można. Te drobne bryłki napotykać można w mieszkaniach po kątach lub 
wdłuż ścian rozrzucone, wszędzie tam, gdzie się karaluchy znajdują , a szukając w nich uważnie, roz-
moczywszy je wodą i rozcierając na małe źdźbła na szkiełku ni ikroskopowem, można w nich zawsze 
prawie znaleźć jaja naszych robaczków na niższym lub wyższym stopniu rozwoju, proporcyjonalnie do 
twardości (Ł. j . względnego ((wieku ») badanego kału. Pomicnlzy niewielu jednak stosunkowo żywemi 
i rozwijającenli się ja jkami znaleźć można w stwardniałym kale karaluchów daleko większą ilość ze-
psutych, zniszczonych, zeschłych lub próżnych wewnątrz jajek. Warunki rozwoju w przyrodzie 
widocznie nie nazbyt sprzyjają rozmnażaniu się glist naszych, i — j a k zawsze, tak i tutaj — sztuczne, 
przez człowieka przygotowane warunki , usuwając niekorzjstnc czynniki wiecznie przejawiającej się 
walki o byt, doprowadzają do rezultatów znacznie dla rozwoju korzystniejszych. To też ja posługiwałem 
się wyłącznie metodą sztucznej hodowli jaj , których rozwój badać chciałem, uciekając się do warun-
ków naturalnych tylko w celu sprawdzenia rzeczy już zbadanych, podczas gdy HADKEYITCH ograni-
czał się na mozolnem badaniu i szukaniu wśród kału, i wskutek tego rozporządzał małym bardzo 
materyjałem. BUETSCIILI zaś, napotkawszy wśród kału kilka odmiennych stopni w rozwoju jaja, 
wpadł przylem w gruby błąd, przestawiając pojedyncze stopnie w czasowym ich porządku (po-
równaj niżej). 

Przy zsychaniu się karaluszego kału jaja ulegają w znacznej mierze zniszczeniu przez dość rjilne sto-
sunkowo stężenie i skupienie się jego cząstek, pozostających poprzednio w luźnem powiązaniu. Jajo 
się kurczy, spłaszcza, a czasem pęka pod naciskiem tej siły. Aby uniknąć takiego oddziaływania 
mechanicznego ciśnienia na ja ja , należy takowe wyrzucić umyślnie z macicy przez przekrajanie żywej 

(') Kistorii razicitija Nematod. 
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samicy igłą, i zebrać na suchem szkiełicu, albo też, lepiej, umieścić je w płynie, który je zupełnie od 
wysychania zabezpieczy. W jednym i w drugim razie rozwój idzie jaknaj lepiej , z wyjątkiem jedynie 
wypadku, jeśli rozwój odbywa się na sucho, w atmosferze bardzo suchej, pozbawionej wilgoci. Wtedy 
jaja zsychają się podobnie, jak w stwardniałych ekskrementach, choć w mniejszym stopniu. Tak samo 
następuje zsychanie się jajek, pozostających (lub pozostawionych) wewnątrz ciała zdechłej samicy, które 
po śmierci silnie się kurczy. We wszystkich tych razach jaja mniej lub więcej się kurczą, płaszczą, i 
w ten sposób giną. Za to we wszystkich płynach, prócz stężonych kwasów i ługów, spirytusu lub gli-
ceryny, rozwój postępuje bez przeszkody, tak wewnątrz ciała konserwowanej w płynie nieżywe] samicy, 
jak i — lepiej jeszcze — w pojedynczo porozrzucanych ja jach, płynem zewsząd oblanych. Tak np. p o -
stępuje rozwój w wodzie, w cieczy Miillera, wszelkich roztworach soli, słabych kwasach (nawet w oc-
towym, który oddziaływa na kosmówkę, rozwój ogołoconego z niej ja ja postępuje przez długi czas nor-
malnie) i ługach. Zdaje się więc, że tak j a k i e g o dowiedli Vix i L E L C K A R T , wszelkie te płyny na kosmówkę 
jaja glist nie działają. Daje się to tem wytłomaczyć, że takowe przez n i an ie przesiąkają (nie osmozują) a 
przeto na żółtko jaja działać nie mogą, chyba dopiero po uprzedniem uszkodzeniu, rozbiciu skorupki . 
Wówczas ciecz Miillera np . zaczyna zaraz działać: żółtko pod jej wpływem znacznie ciemnieje, przy-
biera brunatnożółtą barwę, i obumiera, zatrzymując się na tym stopniu rozwoju, na którym znajdo-
wało się w chwili rozbicia skorupki, a tym sposobem jajo takie staje się jakoby preparatem — mnie j 
lub więcej zmienionym — przedstawiającym dany stopień rozwoju. 

Dwa tylko płyny — jak nadmieniłem — przeszkadzają normalnemu rozwojowi zarodka. Są to mia-
nowicie : alkohol i gliceryna. Pierwszy, bardziej ruchliwy i przeto łatwiej przesiąkający (osmozujący) 
niż woda i wszelkie wodne roztwory mineralne lub organiczne, przenika widocznie przez kosmówkę, 
k t ó r a — j a k przypuszczać należy — tylko od płynów mniej ruchliwych, z mniejszym współczyn-
nikiem przesiąkania, zupełnie jajo zabezpiecza. W przeciągu krótkiego bardzo czasu po zalaniu jaje 
czek spirytusem, żółtko ścina się i ściąga, ciemniejąc jednocześnie, i przybierając odcień wyraźnie 
brunatny . Z boku takiego brunatnego, ściągniętego żółtka zauważyć prawie zawsze można cieniutko 
narysowane kółeczko, bladobrunatnej barwy, ziarniste, występujące z okręgu koła, tworzącego 
żółtko, jakoby drobne uszko od kieszonkowego zegarka. Niewątpliwie jest to pęcherzyk zarodkowy, 
czyli j§dro jaja , które pod wpływem spirytusu występuje nazewnątrz. Przypuszczenie to jest o tyle-
uzasadnionem, że i przy naciskaniu na kulę żółtkową przed jej przewężaniem, występuje z żółtka 
blady, jasny, zupełnie przezroczysty pęcherzyk, który zupełnie od żółtka się nie oddziela, le^z z boku 
takowego stercząc, w łączności z nim pozostaje. Nie może to być nic innego, jak pęcherzyk zarod-
kowy. Z gliceryną rzecz ma się inaczej : ja ja w płynie tym umieszczone rozwijają się przez pewien 
czas, i rozwój idzie dość normaln ie ; po niejakim przeciągu czasu dopiero skorupka ja ja zwolna 
wdrażać do środka się poczyna, marszczy się i fałduje coraz więcej, wreszcie dochodzi do tego 
stopnia, iż pofałdowanie kosmówki zaczyna tamować rozwój jaja, i żółtko, przybrawszy nieforenmą, 
anormalną postać, w rozwoju się zatrzymuje i nadal przez czas nieograniczenie długi w glicerynie 
bez zmiany formy pozostawać może. Żółtko przytem slaje się jaśniejszem, coraz to bardziej przezro-
czystem, a w końcu traci zupełnie charakterystyczny swój ziarnisty wygląd przechodząc w masę 
zupełnie przezroczystą i jasną. Zdaje się więc, że gliceryna w tych razach do wnętrza ja j się dostaje, 
i taki sam skutek tutaj , jak zawsze w zetknięciu z materyją organiczną wywiera. 

Warunki rozwoju co do czasu potrzebnego na jego przebieg, a także i pewne okoliczności, temuż 
rozwojowi tow^arzyszące, będą jeszcze na końcu tej części rozbierane, gdy sam rozwój będzie już 
należycie wyjaśniony. Teraz wypada mi tylko napomknąć, że, zależnie od okoliczności, czas, potrzebny 
na zupełny przebie;^ rozwoju może być bardzo różny : od kilku dni do miesiąca i więcej. 
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Ponieważ, jak p.owiedziałem wyżej, rozwój z łatwościg. wśród wszelkich n iemal p łynów może pos tę-
pować, przeto ł a t w o przekonać się można, nmieściwszy w cieczy na szkiełku całij ru rkę rodza jn^ 
samicy, z robaka w y j ę ł y i odosobniony (jak f g . 20 i 40), że rozwój j a j idzie bardzo jednostajnie i pra-
wid łowo, i po d a n y m przeciągu czasu, jaja, wype łn ia jące macicę (u Ox. Dies. i Ox. br.) wszystkie będ^i 
przedstawiać jeden i ten sam stopień rozwoju, z małemi tylko odmianami . Jednocześnie jednak i ja ja , 
bardziej głęboko w rurce płciowej przy końcu j a jowodów lub przy początku macicy leżące, rozwijać 
się będy lecz te , względnie do innych jaj macicznych, w rozwoju mnie j s§ posunię te , a to tem mnie j , 
im bliżej j a jn ika się zna jdu jg , t. j. im sy młodsze. To opóźnianie się w rozwoju młodszych ja j (bliższych) 
w po równan iu ze starszemi (dalszemi) dochodzi do tego, że w j e d n e j ru rce samiczej , w płynie zakon-
se rwowane j , znaleźć można w^szystkie stopnie rozwoju , i podczas, gdy najdalsze ja ja macicy przeb iegną 
cały rozwój zarodkowy, wtedy młodsze ja ja , począwszy od tego, które miało przy śmierci macie rzyń-
skiego us t ro ju gotową już kosmówkę, przedstawiać będą szereg niższych s topni rozwoju od początku 
przewężania aż do końca . Kilka ja j lub kilkanaście nawet , k lóre leżą w macicy u je j wejścia od s t rony 
j a jowodu przedstawiać bedą wówczas niższe cokohviek stopnie niż cała reszta ja j w macicy, k tó ra na 
j e d n y m prawie szczeblu zawsze się znajduje . 

Chcąc jednak dokładnie badać i poznać rozwój na pojedynczych s topniach, tworzących razem całość 
i prowadzących od niepodzielonej kuli żółtkowej do wykształconego zarodka, trzeba zbadać z kolei na 
mnós twie j a j e k każdą z osobna fazę rozwoju, aby módz u tworzyć sobie wyobrażenie o zachodzących 
s topniowo zmianach. Takiej metody badania się t rzymałem, obse rwu jąc przy j ednakowych w a r u n k a c h 
zewnętrznych jaja coraz to starsze, t. j . da jąc ja jon i coraz to więcej czasu (od śmierci matki) do roz-
w o j u , i b io rąc pod mikroskop najpierw kilko-, po t em kilkunasto-, w końcu ki lkudzies ięciogodzinne 
j a j a , aby zrozumieć dokładnie zachodzące ciągle, zwolna i s topniowo winiany. 

Materyjał niezupełnie odpowiedział moim o c z e k i w a n i o m : c i emna , nieprzezroczysta, gruboziarnista, 
a drobna przytein masa żółtka, będąca przedmiotem obserwacyi , częstokroć zupełnie nie pozwala na 
rozpatrzenie wewnętrznego ukształtowania : j ako to ilości kul powstałych z przewężenia, ich g ran ic i 
s tosunku wzajemnego pomiędzy niemi ( ' ) . Wtedy , zestawienie w umyśle wielkiej liczby spostrzeżeń 
może dać jedynie wskazówkę i naprowadzić na właściwy wątek rozmnowania . Najwdzięczniejszy sto-
sunkowo matery ja ł znalazłem u Ox. hrachyura, i na tym gatunku największą ilość spostrzeżeń i faktów 
zebra łem. Ten też gatunek przy opisie rozwoju Ra myśH mieć będę, i tylko t a m , gdzie zachodzą wybit-
niejsze różnice gatunkowe, wskażę na obse rwowane zboczenia. 

Wydzie lanie się z jaja płynu żółtkowego ( l iąuor ovi) poprzedza zawsze ważny akt przewężania . U Ox. 
br. owalne jeszcze żółtko, wydzieliwszy t rochę tylko płynu na obu b iegunach, przewęża się wne t po-
ś rodku , coraz to mocniej ku środkowi wcinającą się brózdą : owalna forma przechodzi we wciętą zlekka 
we ś rodku, potem w biszkoptową, nakoniec uwydatn ia ją się wyraźnie dwie osobne kule — pierwsze 
pokolenie kul przewężenia, czyli t. zw. kul segmentacy jnych . Zupełnie lak samo o p i s u j e L E U C K A R T 

początek przewężania u Ox. uonn. (I. c., 11, p . : m ) . U Ox. Dies. i Ox. app. rzecz się m a t rochę od-
miennie , gdyż tam żółtko slajc się wpierw zupełnie kulistem (jak fuj. -4:2), aby nas tępnie —po nieja-
kiej pauzie — znów się z:iczać wydłużać a zarazem i rozszczepiać we ś rodku , przez co podobnież 
powstają dwie kule . 

(') Dopiero w ciąga zajęcia sio ninicjszg pr.icą dowiedzialfiii się, ht ii \vszy.slkicli Oxyurklae przewężanie odbywa 
się niewyraźnie, i kule, powstające przy takoweiii nie ziipelnii; od sieljie się oddzielają, Itcz zespalają się 
w jedną, wspólną, niewyraźną, masę; laki przebieg? przewężania nazywa LKUCKAUT : « UN\ollslandiger I^urchungs-
process)) (por. t. c. p. 92 i in. . 
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Podczas gdy w ku l i s i em żółtku przed rozpoczęciem przewężania n i e p o d o b n a było dojrzeć jgdra, 
obecnie , w dwóch k u l a c h , wys tępu ją dość wyraźnie , naj lepie j przy naciskaniu ja ja , dwa jgdra 
za jmujące środkowe w ku lach swych położenie. Gzy j§dro macierzyste przed przewężeniem rozpływa 
się, czy nie , jak się tworzy dwa pocłiodne j ąd ra , czy pows ta j ę przytem w żółtku strumienie i gwiaź-
dziste figury, jak to op i su ją A U E R B A C U i B U E T S C U L I , a za- n imi cała szkoła nowoczesnych zoologów, 
badających kwestyję ((figur karyjol i tycznycho, — t o m n i e nie za jmowało i odpowiedzieć na t o n i e 
umiem. W b r e w BuETSiiLiemu u t r zymuję j ednak , iż f igury te, na ja jach tych właśnie glist, t r u d n o 
bardzo obserwować. 

Przy u tworzen iu się dwóch pierwszych zaraz kul, a wiĉ ĉ w pierwszem zaraz pokoleniu , uderza już 
zwłaszcza u Ox. br. — to, że te dwie pierwsze kule sanie jednakowej luielkoici i odmiennej powierzcho-

wności (/?</. 10]. Jedna z nich, ta mianowicie , która u Ox.br. po s tronie zaostrzonego, wązkiego 
b ieguna się zna jdu je , jest większą i jaśniejszą od d rug i e j , odpowiada jące j ty lnemu, szerokiemu 
b iegunowi ja ja ( - ) . U Ox. app. i Ox. Dies., gdzie kontras t t en mnie j wyraźnie — a czasem nawet zu-
pełnie nie — w y s t ę p u j e (jak na fig. 43), lam także duża, j asna kula leży na p rzedn im, szerszym lu la j 
b iegunie , podczas gdy mniejsza , ciemniejsza kula stronie tylnej , zaostrzonej odpowiada . U każdego 
więc z tych g a tu n k ó w, zarówno jak i u innych glist, w e d ł u g poprzednich badań R E I C U E R T A i A U E R -

BACiia wys tępuje kula większa, odpowiada jąca głowie, i mniejsza, cechująca ten biegun^ gdzie się 
ogon zarodka później zna jdować będzie. Stała ta dla glist pasorzytnych cecha zarodkowego rozwoju , 
wykazana wszędzie t a m , gdzie tylko rozwój glisty s ta rann ie j i umieję tnie j był badany, m a według 
mnie pierwszorzędne znaczenie, tak ze względu na swój ogólny cha rak te r , dla różnycb ga tunków glist 
wspólny , jak i ze względu na swą stałość w całym przebiegu rozwoju dla każdego z osobna g a t u n k u , 
w ciągu którego niezmiennie się u t rzymuje . Dla wybitniejszego odznaczenia te j cechy, w ła śc iwem 
by łoby nazwać te dwie pierwsze kule : kulą przednią czyli główną, i tylną czyli ogonoivą. 

Dwie wyż opisane kule pierwszego pokolenia — główna i ogonowa — dzielą się dalej . W rezul-
tacie o t r zymuje się cztery kule , s tanowiące drugie pokolenie kul . Porządek i sposób w jakim się ten 
podział dokonywa nie jes t u trzech glist j ednakowym, a p rzy tem lylko u Ox, br. jest zawsze s tałym 
i j ednos t a jnym. Porządek rozszczepiania się dwóch pierwszych kul jest u lej glisty p rzeds tawiony na 
figurze 10 — l i . Na jp ie rw dzieli się mała , c iemna kula na dwie przez podział w k ie runku podłuż-
n y m ; po tem duża , g łówna kula dzieli się w poprzek na dwie części. Skoro ty lko cztery osobne kule 
w len sposób zostają u tworzone , na tychmias t dwie jasne ku le , pochodzące z kuli g łównej przekręcają 
się, oc iera jąc się o dwie małe, tak że jedna z dwóch j a snych do niższej, c iemnej , d ruga jasna do 
wyższej c iemnej przystaje , i przez tę zmianę położenia kul g łównych o t r zymuje się i kule , j akby na 
krzyż u łożone . Kule te coraz szczelniej do siebie przys ta ją , i w końcu zlewają się w ogólną masę , 
tak jak przeds tawiono na figurze 14. Ten ostatni rysunek, przeds tawia jący charakterys tyczną dla Ox. 
br. f o r m ę krzyża z czterech kul, odpowiada t e m u s topniowi rozwoju ja ja , na j ak im zna jdu je się ono 
przez cały czas pobytu w macicy żywej samicy, i na krótki czas jeszcze po zniesieniu, czy to w kiszce 
karaluszka, czy też w sztucznie przygotowanym ośrodku . Zauważyć wypada w lem mie j scu , iż u 
wszystkich trzech g a t u n k ó w stopień rozwoju ja ja w macicy zawsze jest s tały, i chociażby jedno ja jo 

(') Studien iiber die ersten Entwickelungscorycinge der Eizelle, 1 8 7 6 (lab. XN). 
(2) Ważngi jest rzeczg, że identyczny zupełnie stosunek dwóch pierwszych kul ma miejsce u OJP. verni. według 

LEUCKARTH ( L . c . i b i d e m ) . 

(3) Der Farcliungsprocess und die sog. Zellbildung iini Inhaltsportionen, drukowane jeszcze w i8 / i5 r. w Muller s 
Arcłiiy. p. 196. 

(O Organologische Studien, II, lOS). 
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przez nieokreślenie długi czas w zwierzęciu żywera, w jego macicy pozostawać miało, zawsze na jed-
nym i tym samym stopniu rozwoju przedstawiać się będzie, i granicy tej nigdy w ciele macierzyń-
skiem nie przekroczy, podczas gdy jak tylko zostanie badź drog^ naturalny zniesione, badź sztucznie 
wyjęte, lub też jeśli po nastąpionej śmierci macierzystego ustroju wewnątrz macicy jego nawet 
pozostawać będzie, wnet poczyna się dalej rozwijać, i przebiega wówczas takie lazy, jakich nigdy 
wśród żyjącego macierzystego zwierzęcia dosięgnąć nie może. Gzem się to dzieje, że w macicy rozwój 
j a ja na pewnym, a dla każdego z trzecb gatunków różnym, szczeblu zostaje zatrzymanym, i aż do 
czasu opuszczenia żyjącej matki zawieszonym, — tego wytłomaczyć sobie nie u m i e m ; podnoszę tylko 
tę ogólną kwestyję z embryjologii zwierząt jajorodzących, wymagającą naukowego wytłomaczenia. 

Powracając do samego rozwoju, zauważyć muszę, iź u dwóch pozostałych gatunków, dalszy roz-
wój — wprost przeciwnie jak u Ox. hr. — poczyna się przewężeniem kuli jasnej , głównej . Ta wła-
ściwość rozwoju Ox. app. i Ox. Dies. jest s tałą; co się zaś tyczy ugrupowania i wzajemnego stosunku 
kul to te bywają różne : raz cztery kule leżą mniej więcej na krzyż, raz znów w liniję prostą jedna za 
drugą (podział jednej i drugiej kuli ma miejsce w kierunku poprzecznym), wreszcie w fo rmę łukowatą 
litery C (jak na fig. 32). Najczęściej jednak z przewężenia i tu otrzymuje się mniej lub \vięcej zlaną 
masę z i kul na krzyż położonych, podobnie jak u Ox. hr. ('). 

Najgłówniejsza różnica zachodzi we wzajemnym stosunku czterech tych kul u trzech gatunków, 
albowiem podczas gdy u Ojc. hr. można zawsze te cztery kule od siebie wzajemnie, ze względu na po-
chodzenie i zewnętrzne własności, odróżnić, to u dwóch pozostałych glist, różnicy tej stale uchwycić 
niepodobna, i tak samo jak przy dwóch kulach niemożna wyrzec, która z nich jaśniejszą lub większą jes t 
od drugiej. Ponieważ niebezzasadnie można stan i sposób rozwoju u Ox. hr. bardziej ostro i wyraźnie 
zarysowany, uważać jako typowy, bardziej prosty i względnie do drugiego jako hardziej embryjonalny 
i pierwotny, przeto zatrzymam się nad drugiem pokoleniem kul segmentacyjnych, jak się ono u Ox. 
hr. stale przedstawia. 

Zanim cztery kule, tworzące razem drugie pokolenie kul, zleją się pomiędzy sobą w wspólną masę, 
w której granica kul zupełnie wyraźnie występuje, lecz ich kulislość się zatraca {fig. 14), dopóty żad-
nej niema trudności w rozpoznaniu pomiędzy czterema oddzielnemi kulami {fig. 13) dwóch jasnych 
większych i dwóch ciemnych, mniejszych, bardziej ziarnistych kul . Trudniej znacznie rozpoznać tę 
różnicę, gdy kule w jedną masę już się zlały. Jednakże, badając ich pochodzenie i położenie wśród 
skorupki jaja , lub nawet kierując się choćby samą analogiją z poprzedniem przewężeniem pojedyn-
czej kuli na dwie pierwsze, łatwo dowieść można, iż jasne kule od jasnej głównej kuli pochodzą i ku 
przedniemu biegunowi jaja są wysunięte, podczas gdy dwie ciemne, zajmujące zawsze część jaja od strony 
szerokiego bieguna, wynikły z podziału ogonowej kuli. Co więcej , nietylko obie te pary są z pocho-
dzenia i z postaci swej niejednakowe, ale jeszcze w każdej z tych dwóch par , kule w skład ich wcho-
dzące nie są sobie równe i przedstawiają różne własności, a mianowicie: w każdej parze jedna kula jest 
większa i jaśniejsza, i zarazem ku przodowi jaja wysunięta, podczas, gdy druga, która ku tylnemu leży 
biegunowi, bardziej jest ciemną i zarazem mniejszą. Jasną więc jest rzeczą, że przy drugiem przewę-
żaniu, gdy dwie kule pierwszego, mają przez podział wydać- i kule następnego pokolenia, przewęża-
nie to zupełnie tak się odbywa jak przedtem, to jest , że znów każda z kul rozpada się na dwie : na jasną 
i tciększci, ku przodowi położoną, i drugą tylną, mniejszą i ciemniejszą kulę. Tak więc pomiędzy czterema 
kulami w drugiem pokoleniu rozróżniać będziemy cztery niejednakowe części składowe : pierwsza 

(') Takaż sama forma z l\ kul istnieje i u Ox. verm. (LEUCKART, 1. c. p . 322 , lig. 191 ) . 
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kula, leżąca od ostrego bieguna, t. j . wysunięta do przodu {fig. 14,1), jest z czterech największą i na j -
jaśniejszą ; pochodzeniem swym wiąże się ona z kulą (II) mniejszą i nieco ciemniejszą, gdyż obie od 
głównej kuli pierwszego pokolenia pochodzą. Ogonowa kula wydała dwie pozostałe kule, z których 
(III) wyżej ku przodowi leżąca kula (będąc ciemniejszą od poprzedniej (III), z którą na jednej leży 
wysokości), jest zarazem jaśniejszą i większą od ostatniej do tyłu wysuniętej kuli (IV), która stanowi 
rażącą sprzeczność z I«^kulą, będąc najmniejszą i najciemniejszą z czterech 

Zależność ta wielkości i ziarnistości kul od pochodzenia — a zarazem i położenia — da się jeszcze 
stwierdzić przez niejednakową wielkość jąder, wewnątrz nich się znajdujących. Cisnąc powoli na 
jajo umieszczone pod szkiełkiem, można stopniowo zgnieść je do tego stopnia, iż żółtko, tracąc swe 
skupienie kuliste rozproszy się p o c a ł e m jaju i zajmie całe wnętrze skorupki pod mikroskopem. Wów-
czas we środku każdej z osobna rozgniecionej i rozproszonej kuli widnieje wyraźnie jądro {fig. 15). 
Jądra pojedynczych kul jednak nie są jednakowej wielkości: po rozgnieceniu dwóch kul , w przedniej 
jądro będzie większe, a ziarn kolo niego mniej niż w obok niego leżącej rozproszonej ogonowej kuli . 
Takiż zachodzi stosunek pomiędzy czterema jądrami kul drugiego pokolenia, stwierdzający wzajemny 
stosunek samych kul, o którym wyżej była mowa (-). 

Zatrzymałem się obszerniej nad powyższym stosunkiem czterech kul drugiego pokolenia, aby wyka-
zać dokładnie analogiję tego. drugiego przewężania z pierwszem, a zarazem uwydatnić ważność i s ta -
łość nierównego podziału kul w jednym zawsze i tym samym kierunku. I przy dalszym bowiem r o z -
woju, którego już dla każdej kuli z osobna opisywać nie będę, wzajemny ten stosunek przy podziale 
kul się utrzymuje. Każda kula tworzy przez podział dwie młodsze, z których jedna, oddzielająca się ku 
przodowi zawsze jaśniejszą i większą jest od drugiej, która zajmuje wprost odwrotne położenie, ku 
tylnemu hiegunoioi. 

t 
Opisany powyżej stan rozwoju, gdy jajo cztery ściśle zespolone kule przewężenia przedstawia, 

zasługuje pod jednym jeszcze względem na uwagę. Na tym bowiem stopniu rozwoju pierwszy raz zo-
staje naruszoną dotychczasowa zupełna symetryja żółtka względem podłużnej jego osi, i występują 
jako nowe czynniki w rozwoju — t^yócz przodu i jaja, t. j . dwóch odmiennych biegunów, które 
poprzednio już w ja ju się zróżniczkowały, — dwa niejednakowe boki czyli stilony ja ja , wskutek czego 
jajo, począwszy od tego stopnia rozwoju, nie ze wszystkich stron jednakowo się przedstawia. Jasną jest 
bowiem rzeczą, że gdy przy takiem położeniu, j ak na figurze 14, żółtko przedstawia cztery wybitnie 
odrębne kule, to po obróceniu ja ja tak, iż bądź kula II bądź III stanie przed nami wprost «en f a c o ) , 
wówczas już nie cztery, lecz trzy tylko kule — jedna nad drugą — widzieć będzie można, a środkowa 
z nich zasłoni pozostałą, czwartą kulę. Geometrycznie się wyrażając, skoro obrócimy ja jo naokoło po-
dłużnej jego osi o 90% przedstawi nam ono inny niż poprzednio widok. 

(1) U O x . Dies i Ox. app.^ cliociaż stosunek kul co do ich jasności i wielkości mniej jest wyraźny i widoczny, 
zawsze jednak w gruncie rzeczy pozostaje takim samym ze względu na pochodzenie kul : każde dwie kule pocliodz? 
bowiem z jednej poprzedzajgcego pokolenia. Kładę na to nacisk ze względu na opis początku przewężania u Ox. rerm. 
dodany przez LECCKARTa (1. c. II, p. 323); utrzymuje on jakoby z dwóch kul najpierw przewężała się główna, dzielnic 
się wpoprzek, przez co otrzymuje się 3 kule w jednej płaszczyznie. Następnie, opisuje on, dzieli się z kul tycli środ-
kowa w kierunku podłużnym i tworzy s i ę i kule na krzyż. Wydaje mi się to wgitpliwem, ponieważ w takim razie 
występowałyby na raz, na tym stopniu rozwoju obok siebie jednocześnie trzy pokolenia kul; sgidzę więc, że prawdo-
podobnie i tutaj każda zdwócl i kul daje dwie młodsze kule. 

(2) Już UADKEYITCH zauważył, iż większym kulom odpowiadają większe jgdra i odwrotnie (1. c. p. li). 
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Drobny ten napo;zór fakt jes t w istocie bardzo ważnym i znaczącym, gdyż ws iozu je na pierwsze 
zróżniczkowanie się dwóch wielką doniosłość ma jących stron przewężającego się żółtka, t . j . dwóch 
stron ciała przyszłego zaródi<a : grzbietu \ brzucha. Jak później dowieść się postaram, k u l a l i odpo-
wiada położeniem i późniejszym swym rozwojem brzuchowi , kula zaś III grzbietowi zarodka. Gdy 
więc przy dwóch pierwszych kulach rozróżnialiśmy główną i ogonową , różne znaczeniem i po łoże-
n iem, obecnie to przy czterech kulach wyróżnić można z osobna : g łówną i brzuszną, grzbietową i 
ogonową, kule przez podział dwóch poprzednich powsta łe . P r z y j m u j ą c to pojęcie za podstawę dla 
określenia położenia zarodka, wypada nazwać położenie takie, jak na figurze 14, bocznem, podczas gdy 
po dokonanym obrocie na 90" około podłużnej osi, położenie żółtka będzie grzbietowe — jeśli na 
wierzchu będzie kula grzbietowa III — lub brzuszne — jeśli przed nami stanie kula II. Przy bocznem 
położeniu widać cztery kule , z których dwie ś rodkowe na j ednym poziomie leżące, ścięte są nawza-
j e m i odgraniczone od siebie b rózdą , odpovviadającą swem położeniem później dopiero występujące j 
jamie przeiuęiania; przy położeniu zarodku grzb ie towem lub brzusznem widać tylko trzy k u l e ; środ-
kowe j zaś brózdy tak jak i po tem j a m y segmentacyjne j widzieć nie można . 

W dalszym ciągu mego opisu rozwoju zarodkowego trzymać się będę tego, com wyżej powiedział , 
i używać będę podanych tu nazw tak dla określenia położenia j a j a , jak i dla oznaczenia po jedynczych 
s t ron lub części zarodka. Dla zrozumienia dalszego przebiegu rozwoju , należy więc przedewszystkiem 
zdawać sobie jasno sprawę z czterech głównych stron zarodka, i rozumieć dokładnie znaczenie wyra -
zów : przód, tył, grzbiet, brzuch i wreszcie bok zarodka. Uczyniwszy to zastrzeżenie, p rzys tępuję do 
opisu dalszej kolei rozwoju. 

Cztery kule dzielą się dale j tak, jak się poprzedn io dwie podzieliły : każda da je początek d w o m 
młodszym, n ie jednakowym — jak już wyżej ki lkakrotnie zauważyłem — ku lom. W j a k i m porządku 
dalsze przewężanie nas tępuje , tego mi się dokładnie poznać nie uda ło , lecz uważam to za rzecz pod -
rzędnej wagi. Dość że ilość kul mnoży się i r o śn i e : z p o w o d u coraz mniejszej ich wie lkości i zupełnej 
nieparzystości ziarnistego żółtka, n i epodobna na pierwszy rzut oka oznaczyć, ile kul w danym razie 
składa młodego zarodka. Do tego nieodzownie potrzeba obracać j a jo uważnie i zwolna, lub leż lepiej 
jeszcze przycisnąć je tak mocno , iż kule się wza jemnie rozłączą, po calem jajku r o z e j d ą ; wtedy tylko 
ilość kul mnie j Inb więcej ściśle zliczyć można . Na tym s topniu rozwoju , j a jo z H lub IG kul złożone 
przedstawia razem formę embry jona lną zwaną ogólnie « moru la » 33). Ponieważ rozwój idzie 
wcigż napród w jednym i tym samym d u c h u , przeto teraz tak jak i p rzed tem przednia część w zarodku 
ma jącym fo rmę morul i będzie jaśniejsza (po tomstwo kuli I), na ty lnym zaś końcu ku le będą d ro-
bniejsze i ciemne (wytworzone z kul i IV); z leżących zaś pośrodku kul , j edna ich część (brzuszna 
z kuli II) będzie także większej objętości i jaśniejsza od drugiej (grzbietowej) części (pochodzącej 
z przewężenia się III kul i ) . 

Im bardziej ilość kul się zwiększa, tem więcej kontury kul łych giną, razem się zlewając, a zarodek 
przyjmuje postać bardziej jednolitej masy, z zaokrąglonych na powierzchni komórek złożonej. W tym 
czasie zachodzi ważna zmiana w ukształtowaniu zarodka, przez wybitniejsze zróżniczk3wanie się 
grzbietu i brzucha. Jeśli składające się z wielu zlanych, lecz wyraźnych jeszcze kul czyi komórek, 
jajo {fig. IG A i B) będziemy pod mikroskopem — lub pod lupą tylko obracać — będziemy mogli 
zauważyć że w pewnem położeniu żółtko zajmuje całkowitą pomiędzy obiema ściankani (A) prze-
strzeń, podczas gdy o 90" obrócone znacznie węższem i odmiennem niż przedtem się przedstawia (B). 

( ') Grzbiclowem położeniem n a z j w a m to, przy którcm żółtko lub zarodek oglądać się daje ze strony trzbietu, l. j . 

gdy leży na brziicliii, i odwrotnie. 
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tym osta tnim przypadku pomiędzy składaj^cemi żół tko kulami widnie je poś rodku wyraźna szpara, 
luka , niczem niewypełn iona , znana w rozwoju zwierząt pod nazw^ jamy przewężania, l u b j a m y segmen-
tacyjnej . T rzymając się terminologii , dziś w nauce emł)ryjologii przyjętej , w y p a d a uważać tę spłasz-
czoną nieco fo rmę , stale w rozwoju jaja wys tępującą , za t. zw. « blastulę », k tóra się tworzy z okrągłe j 
morul i przez rozszczepienie się je j na dwie wars twy, d w a listki komórek . Przyglądając się uważniej 
te j ciekawej przypłaszczonej formie w jej bocznem położeniu (B), zauważyć można , że obie połówki 
przedzielone ś rodkową szparą, nie są zupełnie j e d n a k o w e , gdyż w j e d n e j połowie kule cienmiejsze są 
i mniejsze zarazem niż w drugiej (a to niezależnie od n ie jednakowej jasności i wielkości na obu 
b iegunach) . Mimowoli przyrównać trzeba tego zarodka do opisanych czterech pierwszych kul 
segmentacy jnycb , i n iepodobna nie nabyć przytem przeświadczenia, że blastula ta z tycłi samych 
zupełnie części sk ładowych (e lementów) się składa , k tóreśmy już w czterech kulach wyróżnili : 
widzimy tam przód, lył, grzbiet i brzuch, a wpośród tych dwóch ostatnich części nowo powstałą 
j a m ę przewężenia odpowiada jącą położeniem swem wspomniane j poprzednio brózdzie. Wykazywać 
poszczególe pochodzen ie oddzielnych części «blaslul i » od czterech kul d rug iego pokolenia, wyda je 
mi się zbytecznem, jako zbyt oczywiste i nie po t rzebujące komenta rzy . Położenie B jaja na rys. IG, 
o d p o w i a d a więc położeniu bocznemuna fig. l i , podczas gdy fig. 1(3 A przedstawioną jes t na płask, 
i o d p o w i a d a t emu położeniu, przy którem z czterech kul trzy mogą być tylko widziane (z grzbietu 
lub 2 brzucha) . Rozumie się, że jama segmentacyjna tylko przy bocznem położeniu występuje, gdyż 
ciągnie się ona równolegle do powierzchni brzucha i grzbietu zarodka i dla tego samego przy badan iu 
j a ja z tych powierzchni widzianą być nie może Blastula, jaka tu w ciągu rozwoju występuje , u two-
rzoną jes t t y m - s p o s o b e m z dwóch jakoby płaskich krążków składających się z pewnej liczby ku lek 
(komórek) , i przedzielonych od siebie wspomnianą j amą , Oba te krążki, n ie jednakowej na tu ry , łączą 
się na biegunach ja ja , masą nie rozszczepionych komórek w j edną całość : j eden z krążków, z jaśnie j -
szych , większych komórek się składający, przedstav/ia listek brzuszny; drugi , ciemniejszy, jest 
l istkiem grzbie towym zarodka Morfologiczne znaczenie obu tych l istków wykażę poniżej . 

Podobny stan blastuli w rozwoju zarodkowym jak u moich trzech glist, opisany jest zarówno przez 
BuKTScniiego u Cucullanus elegons jak i przez GANiNa u Pelodera teres a więc u obu zbada-
nych dotąd ze stanowiska embryjologicznego glist; jeszcze większe podobieństwo na tym właśnie stop-
niu przedstawia Lwnbricus agricola, według badań KowALEwsKiego 

Przez długi l)arclzo czas jamy przewężania zupełnie widzieć a zwłaszcza zrozumieć jej znaczenia nie mogłem, 
wsłvuiełi lej ważnej dla badacza okoliczności, że zarodeli, pływając swobodnie w płynie żółtłvOwym, przyłjiera zawsze 
położenie, jałiie fizyczne {trawa równowagi w płynie tym mu przybrać naliazują, i dlatego nigdy bokiem (P>j lecz 
zawsze szeroką swą stroną, na plask, slaje (A). Boczne położenie zdarza się więc wyjątkowo i mąci zupełnie wyobra-
żenie o rozwoju, jakie z normalnie łeżącycli jaj urobićby sobie można. Dopiero przy przesuwaniu i obracaniu jaj pod 
szkłem mikroskopu, gdy jedno jajo naprzemian to tę, to ową formę przedstawia, rzecz staje się jasną i wytłomaczoną. 
Jednakże dokładne zbadanie i odiysowanie jaja w bocznem położeniu z jamą segmentacyjną, napotyka znaczne 
trudności, gdyż jajo pozostawione samo sobie, na zasadzie praw fizycznych równowagi przekręca się zwolna i powraca 
do normalnego swego położenia, które bynajmniej nie jest pouczającem i nic prócz zlanych komórek nie przedstawia, 
łlównież trudno utrzymać jaja w bocznem położeniu na wcześniejszych (np. przy czterech kulach tak, aby łiyły trzy 
widoczne) i późniejszycli szczeblach rozwoju. Za łada naciśnieniem jajo zmienia położenie i przewraca się na płask. 

Pióżnicę względnej jasności obu listków i stosunek icłi do jamy przewężania udało się wybornie pocłiwycić 
łUDKEViTcn'owi, którego odpowiedni rysunek (zapewne szemalyczny^ bo zbyt wyraźny) odwzorowałem na mojej 
ligurze 17 . 

(3) Zur Entwickelunrjsrjeschichle d. Ciic. el. Z. f. w . Z. J871, XXI, p. lOZi-5, lig. 1-3. 
('') Trudy piataho sjeziki. Nabludenija, etc. p. 151, lig. k. 
(5) Embryolocjuche Studien an Wurmern und Arthropoden. Mem. de TAcad. des sciences de St.-Petersbourg. 

18R6, p. 21, fig. 8 

http://rcin.org.pl



3 4 TAMIĘTINIK T O W A R Z Y S T W A NAUK ŚCISŁYCH W PARYŻU. — TO.M XI. 

W dalszym roizwoju zarodka zaznaczyć należy coraz lo większe zlewanie się komórek we wspólny 
masę zarodka. Zlewanie, to, u t rudn ia j ące w wysokim bardzo s topniu wszelkie badania, zwłaszcza 
wobec c iemnozia rn i s te j na tu ry żółtka i nieznacznej wielkości ja ja , op isanem zostało bardzo dokładnie 
przez LEUCKARTa (I. c . , p. 3:2:2 — 3 ) , i tym jego opisem do którego czytelnika odsyłam w zupełności 
wyręczyć się m o g ę . Rysunki i i A i B przedstawiają to zlewanie się k o m ó r e k od rysowane w p r o s t 
z na tury . 

W k r ó t c e różnica pomiędzy częściami zarodka, grzbie towy a brzuszną odgranicźonemi od siebie 
j a m § przewężania (przyszł-i^awifl ciała uorganizowanego zarodka), s ta je się jeszcze widoczniejszą, a — 
co ważniejsza — zaczyna przedstawiać znaczne morfologiczne różnice w rozwoju, bardzo doniosłe ze 
stanowiska embryjologicznego. 

Dalsze to zróżniczkowanie polega na tem, że komórki jasnego, brzusznego listka poczynają od tąd 
szybcej się dzielić i pomnażać , niż c i emne komórk i grzbietu. Zmiana ta nie da je się prawie z a u w a -
żyć przy położeniu j a j a grzbie towem lub brzusznem, lecz doskonale może być widzianą, jeśli obserwować 
j a j o z boku (położenie B). Zauważyć wówczas można , że gdy dotąd komórki j a s n e (strony brzusznej) 
stale były większe,— później nietylko wyrównywają się w wielkości z t amtemi , lecz nawet przy widocz-
nie wzrastającej coraz ich liczbie, stają się coraz to mniejszemi względnie do komórek z drugiej s t rony 
j amy przewężania się zna jdujących. Potwierdzenie tego faktu widzimy uRADKEYiTCiia (por . rys. 17, wy-
ję ty z pracy tego autora) . Naturalnym wynikiem tego szybszego rozmnażania się komórek strony 
brzusznej być musi to, że ta wars twa jasnych komórek brzucha staje się coraz to grubszą , o t rzymuje 
p rzewagę nad stroną grzbietową, a przez n ie równy ten wzrost j ama przewężania w za rodku traci swe 
ś rodkowe położenie, przy k tó rem dzieliła j a jo na dwie ró wn e połowy, natomiast zaś przybiera położe-
nie niesymetryczne, posuwając się wciąż bliżej ku powierzchni grzbietu, a oddalają(C się od brzusznej 
powie rzchn i zarodka. Nowa ta zmiana, z postępem czasu, w miarę dalszego rozwojju j a j , jeszcze się 
po tęgu je : jasna ich część staje się grubszą, szpara ś rodkowa posuwa się wciąż k^^ grzbietowi, aż 
z grzbie towego listka pozostaje ostatecznie jeden rząd, pokrywający od s t rony grzbiietowej całą masę 
jaśniejszych komórek , z rozrostu strony brzusznej powstałych [fig. 18 li i 10). Pojedynczy rząd 
komórek grzbietowych naj lepiej widać u Ox. br., lecz u wszystkich trzech zarówno moich ga tunków, 
jak i u Ox. vcrm. w e d ł u g LcucKARTa a także u Peloderij (1. c . , fig. 5 — 7), c i emna brózda, ozna-
czająca j a m ę przewężania, w miarę rozwoju, posuwa się ciągle dalej ku grzbietowi zarodka, który na 
coraz to bardziej n ie równe rozpada się przez to połowy. 

Ważnym z punktu widzenia embryjologicznego i charakterys tycznym jest fakt, że przy całej szyb-
kości rozmnażania się brzusznej wars twy zarodka, p o m i m o kolosalnego rozrostu komórek tej wars twy, 
zewnęt rzna powierzchnia zarodka ze strony brzusznej nietyłko się nie wypukła , lecz przeciwnie w ciągu 
rozwoju coraz wpuklejszy się staje : wzrost k o m ó r e k warstwy brzusznej idzie wyłącznie ku wewnąt rz , 
ku grzbietowi, i wars twa ta , wdrążając się w wars twę c iemnych komórek grzbietowych, wypukła ich 
zewnętrzną powierzchnię, zaginając powierzchnię grzbietową i j a m ę segmentacyjną , t. j . j a m ę ciała, 
w łukowa tą formę litery C, jak na fig. 18 B i 19. 

Tego wszystkiego nie widać ze s t rony grzbie towej i brzusznej , co jes t rzeczą zupełnie na tura lną i 

(') 1. c . p. 322 , fig. 191 . Rysiiiiki przez LEUCKARia podane, wymownie lo przesuwanie się jamy przewężania wyka-
zuje, a tem więlisze maj? znaczenie, o ile autor żadnej do tego faktu nie przywiązywał wagi , w opisie zupełnie go 
pomingl i może nawet nie zauważywszy zactioclzgcej z m i a n y , z natury rzecz sam? odrysował. 
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zrozumiały. P rzy tak iem bowiem położeniu icarodka widać tylko najwyższy, ztewnętrzny rzęd komórek : 
ciemniejszycłi, jeśli pat rzymy od strony grzbietu, j a ś n i e j s z y c h — j e ś l i od birzucha. Później dopiero 
s trona grzbietowa wyróżnia się przy obserwacyi z powierzchni , na płask, jak o łem trochę niżej. 

Opisane powyżej rozras tanie się wars twy brzusznej zarodka i wpuklanie s i ę jej w powolniej się roz-
wijający część jego grzbie towy, wyświetla w zupełności morfologiczne znaczenie obu tych, przedzielo-
nych jamy ciała, wars tw zarodkowych, jeśli takowe dla embry jo loga bez tego nawet faktu z rozumia-
łem by nie b y ł o : wars twa komórek grzbietowych zarodka s tanowi jego Ustek zarodkowij zewnetrzmj 
{ectoderma) czyli warstivę orodna; z drugiej s t rony j amy przewężania leży z jasnych komórek się skła-
dajycy Ihtek zarodkowy icewnotrzny {entoderrna) czyli warstwa lurodna. Już zatem przy powstaniu 
j a m y p rzewężan ia , rozdziela ona p ie rwotne zaczytki dwóch pierwszych l istków z a r o d k o w y c h : 
wrodne j , której położenie jes t j ak zawsze tak i tu ta j brzuszne , i o r o d n e j , której zaczytek 
tworzy się poczytkowo na grzbiecie. Dalej wstecz myśly sięgajyc, można j uż na pierwszych czterech 
kulach {(ig. 14) znaleźć ślady łych przyszłych listków : kula 11 jasna, jest na jp ierwotnie jszym zaczyt-
kiem listka wrodnego , gdy kula III takiż zaczytek listka zewnętrznego uosabia-. Jasny charakter komó-
rek pierwszego z nich i c iemnoziarnis ta natura drugiego pozostnjy od samego poczytku rozwoju 
stały jego cechy, która pozwala j e ła two rozróżniać; i dla tego nic sydzę, a b y m przesadził, jeśli utrzy-
myvvać b ę d ę , że już dwie pierwsze kule , z przewężania o t rzymane [fig. lU) odpowiada jy dwóm listkom 
zarodkowym : c iemna kula ogonowa daje bowiem bez zaprzeczenia poczytek całemu listkowi zewnę-
t r z n e m u , t . j . o rodne j , podczas gdy w r o d n a pows ta je z po tomstwa kuli większej , g łównej , jasnej i 
mało ziarnistej . Pomiędzy p r o d u k t a m i rozmnażania się tych dwóch pierwszych kul zalega j ama , 
który z poczytku jamy przewężania późn ie j / amo ciała nazwać wypada . 

Zarodek na opisanym ostatnio szczeblu rozwoju przedstawia na brzusznej swej powierzchni wgłębie-
nie , o k tó rem wyżej wspomnia łem. Wgłębienie to jes tcharakterys tycznem i s tałem w rozwoju wszel-
kich us t ro jów zwierzęcych w p u k l e n i e m się wrodne j , k tó remu IIAECKEL a z a n i m i inni uczeni pierwszo-
rzędne w embryjologi i zwierzęcej nadawali znaczenie. Jakkolwiekbydź, zarodek z wgłębieniem na 
brzuchu, przedstawiony na fig. 18 B przedstawia znany typ ((gastrula)); złożony jes t bowiem z d w ó c h 
listków, z k tó rych jeden wpuk lonym jest w drugi , oba zaś oddzielone j amy ciała. Wpuklan ie jes t tu 
j ednak o tyle s ł abem, że zagięte brzegi listka wewnęt rznego byna jmnie j się nie schodzy, nie tworzy 
ani ś ladu tego, co p ie rwotnym o t w o r e m ust gastruli nazwać by można, i ani z ustami ani z odby tem 
zarodka w żadnym nic znajdujy się zwiyzku. Zupełnie wyraźnie wys tępu je ono u Ox. br., podczas gdy 
u dwóch innych ga tunków o wiele mnie j jest widocznem. Gastrula tego pierwszego ga tunku p r z e d -
stawia o g r o m n e podobieńs two do tejże embryjologicznej formy u Pelodera teres (I. c . , f g . i 7); 
również dostrzedz można pewny analogiję morfologiczny z formy gastrul i u Cucull. elegans (I. c . , 
fig. -4 7) ; da leko większe zaś podob ieńs two z gastruly u Lumbricus agricola podług KowALEWSKiego 
(1. c . , p . fig. 10, 11), gdzie j e d n a k otwór j es t wyraźniejszy, a wpuklenie znacznie większe. 

Na szczególny uwagę w przeds tawionym powyżej rozwoju listków zarodkowych zasługuje ważny i 
wielce charakterystyczny ich s tosunek do materyjału pożywnego, który to s tosunek wpros t odwro t -
n y m jest tutaj w porównaniu z is tniejycym u znacznej większości form zwierzęcych, k tórych rozwój 
zbadanym został. Ziarna t łuszczowo-bia łkowe, tworzyce u moich trzech robaków matery ja ł pożywny 
ja ja , gromadzy się nie, j ak zwykle, w wewnęt rznym listku, lecz w o rodne j , k tóra względny c iemno-
ściy swojy się odznacza. F a k t to w dziedzinie embryjologii rzadki, lecz — o ile z pełnych znaczenia 
słów LEUCKARTa WHOsić m o ż n a — wszystkim pasorzytnym glistom właściwy; w ogólnej bo^^iem c h a -
rakterystyce rozwoju glist-pasorzytów zaznacza LEUCKART (1. c . , II, p . 9:2), że wars twa wierzchnia 
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» die sogenannte Keimhaut» (niewątpliwie orodna zarodka*) z ciemnych komórek jest złożona, pod-
czas gdy « die Eauchflache.. . diejenige Kórperfliiche, nach der sich der Enibryo zusamnienkrumml» 
stanowi «die hel le Substanzlage. » Z innych robaków znajdujemy ciemny i ziarnisty orodnę u Ddtow-
nika, Lumbricus według opisu i rysunków KowALEWSKiego (1. c. , p. 21, tab. V i YI). 

Badając uważnie tę ziarnislę, c iemny orodnę , występująca od samego początku rozwoju na po-
wierzchni grzbietowej przyszłego zarodka, w^idzimy, że gdy pierwotnie na jmnie jsze kule występowały 
na biegunie ogonowym, to od chwili , gdy j a sne komórki wrodne j zaczynają szybcej się pomnażać , 
drobnieć i liczebnie wzrastać, od tej chwili i w ciemnycl) komórkach następuje ta zmiana , gdy przednie 
komórk i orodnej prędzej od bardziej ku tyłowi położonych poczynają się rozmnażać. Przez to war-
s twa samej orodnej ku głowie z drobniejszych i jaśniejszych komórek się składa, podczas gdy ogonowe 
je j komórki zachowują typową ziarnistość i znacznie są większe {fig. Ifi, 17, 4 i ) . Przy badan iu jaja 
z powierzchni grzbietu lub brzucha , zauważyć można w ciągu całego tego rozwoju dwie kule, duże a 
c iemne , od innych wielkością się wyróżniające na samym l)iegunie ogonowym leżące {fig. K)), k tóre 
już RADKEYITCII wyróżniał (1. c . , p. 5 ) i nazwał biegunowemi {polarnemi) kulami (por. fig. 17). Kule 
te nas tępnie jakoby w jedną całość się z lewają {fig. i i A i B), i stale biegun ogonowy — nie zaś, jak 
RADKEYITCII przypuszczał, g łowę zarodka — oznaczają. Wtedy jeszcze, gdy napozór dwie t e kule 
razem się już zlały, można przy powolnem rozgnieceniu ja ja , pomiędzy rozs tępującemi się w tedy 
komórkami , na tylnym biegunie dwie wyraźnie c iemne , groszkowatej wówczas formy, z o d w r ó c o n y m 
do wewnąt rz końcem ostrym, komórk i rozpoznać. W kulach tych widoczna są wtedy śliczne, duże i 
okrągłe , jasne jądra komórkowe . Trudnie j daleko odróżniać można te dwie komórki b i e g u n o w e przy 
bocznem położeniu ja ja : czasem nawet przy tem położeniu zupełnie odszukać ich n iepodobna . 

Jakie moż€ być znaczenie morfologiczne tych kul czy komórek b iegunowych , p o w i e d z i e ć nie 
umiem. Jakkolwiekbądź, wys tępu ją one stale i przez to są bardzo charakterystyczne. Obok t ego , nie 
mogę nie zauważyć, że i u Cucullanm (I. c . , fig. 1 h) i u Lumbricus (i. c . , pag. 22, 9) wyraźne 
dwie b iegunowe komórki , tak samo zupełnie w rozwijającym się zaczątku zarodka w y s t ę p u j ą i tak 
wielkością (Cucullanus) jak i c iemną na turą swą (Lumbricus) się odznaczają . 

Następnie, w miarę rozwoju , i b iegunowe dwie kule się rozmnaża ją : zamiast dwóch znaleźć później 
można cztery i sześć kul w j edną razem zlanych, a przy naciskaniu j a j a występujących. W t e d y j e d n a k 
t racą one stopniowo swą od rębność i swe występujące ku zewnątrz położenie, a łącząc się z i nnemi 
komórkami orodnej , zupełnie się zacierają, bez jakiegokolwiek hladu. 

Ciemnoziarnista wars twa, na grzbiecie zarodka {fig. 18) położona, staje się właściwym listkiem ze-
wnęt rznym czyli o rodną zarodka przez s topniowe rozrastanie się ku brzuchowi , zachodząc na jp ie rw na 
boki, później wreszcie otaczając ze wszech stron całą jaśniejszą masę komórek wrodne j , którycł i do tych-
czasowe położenie zewnętrzne na powierzchni brzusznej us tępu je miejsca wewnę t r znemu , ś r o d k o -
w e m u , po łożeniu ; cału wrodna mieści się odtąd wewnątrz orodnej , która ją zupełnie okala. Wtedy, 
patrząc z boku, widzieć można s topniowo coraz to wyraźniejszy rząd komórek orodnej , którą 
widzieliśmy tylko na grzbiecie {fig. IC)). Komórki te z początku o wiele są od grzbietowych jaśniejsze, 
gdyż j ednos ta jne rozpostarcie się ziarn matery ja łu pożywnego w orodne j nas tępuje powolnie j od 
mnożenia się samej zarodzi. Częścią zaś, podczas tego rozrostu o rodne j naokoło całego zarodka, 
zaciiodzi znaczne spotrzebowanie, ziarn mate ry ja łu zasobowego, a przeto około tego właśnie czasu 
nas tępuje widoczne rozjaśnianie się całego ustroju komórkowego , spowodowane ubytkiem ziarn 
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spowodowane. Przy szybkiem obrastaniu komórek orodnej na około ciała zarodkowego, forma tych 
komórek ulega dziwnej, wysoce charakterystycznej zmianie. Patrząc na zarodka z powierzchni grzbie-
towej, zauważyć można, że każda komórka wyciąga się w poprzecznym kierunku w rodzaj jakby 
khna, wyraźnie zaostrzonego 18 A ) ; następnie kliny te jeszcze'się wydłużają , zaostrzają, i po -
woli każdy klin przechodzi w długi pasek poprzeczny, który, rozchodząc się z grzbietu na obie 
strony, całe ciało otacza i na brzuchu się schodzi. Paski te równocześnie rozpadają się na pojedyncze 
drobne komórki , mnie j więcej kwadratowej formy. Przez długi czas jednak regularne położenie 
tych komórek, tworzących regularne poprzeczne rzędy, pozostaje widocznem i nadaje zarodkowi — 
zwłaszcza zaś niższej, tylnej jego części — postać jakby zczłonkowaną, na s tawowate paseczki podzie-
loną {fig. 4.5) Podobny rozwój zarodkowy przez obrastanie orodnej (Keimbaut) przyjmuje dla 
glist okrągłych L E U C K A R T (1. c .) . 

Wskutek takiego obrośnięcia wokoło komórek orodnej , położonych poprzednio na grzbiecie, jama 
przewężania, która dotychczas także tylko na grzbiecie ciemną orodnę od jaśniejszej wrodnej oddzie-
lała, obecnie, przez przedłużanie się orodnej , sama także coraz to dalej od grzbietu ku brzuchowi, 
w poprzecznym kierunku rozciągać się będzie, a z zetknięciem się komórek orodnej na linii brzusz-
nej, całkowicie warstwę wrodną, t. j . komórki listka wewnętrznego otoczy, i tym sposobem ze wszech 
stron j eden listek zarodkowy od drugiego w zupełności przedzielać i odgraniczać będzie. 

Podczas gdy takie zmiany zachodzą w rozwoju warstwy orodnej , i rozciągłości pierwotnej jamy 
przewężania, która odtąd prawdziwą yama dala się staje, jednocześnie i komórki jasne zarodka, pier-
wotną wrodnę składające, poczynają pomiędzy sobą się różniczkować. 

Gdy w r o d n a t a przez obrastającą ją orodnę zostanie już otoczoną, a jednocześnie od niej odgraniczoną 
przez j amę ciała, szeroką na grzbiecie a nieznaczną na brzuchu {fig. 19), —wówczas wśród jasnych 
komórek, wnętrze ciała zarodkowego stanowiących, występują na grzbiecie, tuż pod szparą, przez 
j amę ciała utworzoną, dwa rzędy komórek, ciągnące się wzdłuż ciała całego zarodka, stanowiące za-
czątek przyszłego kanału pokarmoioego zarodka., przedstawiające zatem listek kiszkowy czyli wc-wnętrzny 
{sensu słrictiori), inaczej rzeczywistą awrodnen (entoderma). Pozostałe komórki jasnej masy, wnętrze 
zarodka wypełniającej, stanowić będą listek środkowy, czyli średni, inaczej jjodrodnę (mesoderma) 
[fig. 19). Odtąd więc w zarodku wszystkie trzy listki występują : listek wewnętrzny i średni powstają 
przez zróżniczkowanie się odpowiednie pierwotnego wewnętrznego listka (primitives Entoderm). Przy 
pierwszem tom zróżniczkowaniu się właściwej wrodnej i podrodnej , pierwsza zajmuje położenie grzbie-
towe, druga zaś brzuszne względem siebie; komórki pierwszej zdają się być większe, niż te, które sta-
nowią podrodnę, i ułożone są tak, że tworzą tylko dwa rzędy wzdłuż całego zarodka, z których jeden 
ma położenie od grzbietu, drugi pod nim leży i odpowiada brzuchowi. Gała więc wrodna , czyli zaczątek 
kanału pokarmowego przedstawiać się musi z boku jako podwójny, lecz z grzbietu i brzuchat y lkojako 
pojedynczy rząd komórek. 

(') Klinowata a następnie paskowała forma powierzchni ciała całego zarodka z nadzwyczajny wyrazistościgi u Ox. br. 
zarówno jak i u dwóch innycli gatunków występuje. Długiego czasu potrzeba, aby to dz iwne zjawisko zrozumieć 

należycie sobie wyjaśnić. łiADKEvrrcii, który te formy komórek zewnętrznego listka obserwował i dobrze odrysował , 
nie rozumiał icti znaczenia i wpadł w błędne przypuszczenia co do rzeczywistego stanu rzeczy w o b s e r w o w a n y m przez 
siebie rozwoju. 
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Rysunek lu załączony (I) przedstawia przecięcie poprzeczne zarodka na tym stopniu rozwoju 
szematycznie, lecz o ile można dokładnie wyrażone : 

o — orodiia. 
1 0 — wrodna. 
p — podrodna. 

W k r ó t c e po zróżniczkowaniu się dwóch listków z ogólnej masy komórek , « p i e r w o t n ą w r o d n ę » 
s tanowiących, komórki listka ś rodkowego, k tóre z początku na b r zuchu tylko się znaj du j g., otaczają 
powoli zaczątkowy kanał pokarmowy, który zamienia wówczas swe położenie grzbie towe n a bardziej 
wewnę t r zne , w koricu zaś l ia zupełnie ś rodkowe ( rysunek II iv); odtąd już wza j emny s t o s u n e k w po-
łożeniu trzech listków dalej się nie zmienia : wrodna z a j m u j e oś zarodka, o rodna s t anowi jego po-
wierzchn ię ; pomiędzy niemi zalega p o d r o d n a , k tóre j rozwój u glist zdaje się być wogóle ograniczony. 

Przytoczone powyżej zróżniczkowanie się p ierwotnej wrodne j na d w a oddzielne listkE nie mogło być 
przeze mnie z należytą dokładnością zbadane, a to z powodu drobnych bardzo w y m i a r ó w ja ja wogóle 
nieprzezroczystości o rodne j , która wszelkie badanie wewnąt rz leżących komórek u t rudn ia . Zu-
pe łnem mogłoby ono być jedynie przy metodzie przecięć poprzecznych, o czem w d a n y c h okolicz-
nościach mowy być nie mogło. Pomimo to, rozpadnięcie się wewnęt rzne j wars twy na w r o d n ę i pod-
rodnę , jak je powyżej na zasadzie obserwacyi opisa łem, nietylko że zna jdu je polwierd;zenie w ogólnej 
his toryi rozwoju tych dwóch listków z j ednego pierwotnego listka ( rozwoju, którzy v\'cześniej lub 
później , w tej lub owej formie, u różnych zwierząt się zjawia) — ale nadto potwiercd^onem zostało 
przez badania GANma nad rozwojem za rodkowym u Pelodera teres, gdzie podobne rozszczepienie się 
p ie rwotne j wrodne j daleko wyraźniej ma miejsce. U Pelodery bowiem, wed ług s łów prof . GANiNa, 
« p o d r o d n a w początku swego utworzenia się zna jdu j e się wyłącznie na brzuchu z-arodka, i przez 
długi czas zupełnie brak jej na jego grzbiecie « (1. c . , p . 155). Wielkie także p o d o b i e ń s t w o w tworze-
niu się i wzajemnym s tosunku listka średniego i wewnęt rznego z n a j d u j e m y u Lumbricus agricola 
w e d ł u g RowALEWsKiego. 

Powyżej opisanym wewnę t rznym zmianom towarzyszy zarazem zmiana w ogólgej fo rmie zarodka : 
wgłębienie , jakie odznaczało brzuszną jego s t ronę (wgłębienie gastruli , inyaginat io) powoli znika, 
a fo rma zarodka na poprzecznen) przecięciu staje się zupełnie okrągłą. Jednocześn ie d o k o n y w a się 
wyrównanie komórek o rodne j na obu powierzchniach : grzbietowej i brzusznej . Większe i c iemniejsze 
początkowo komórki grzbietowe t racą s topniowo tę wyłączność, raz przez wzrost m łodych komórek 
brzusznych, powtóre zaś przez j ednos ta jne rozpostarcie się ziarn, tworzących resztę mate ry ja łu pożyw-
nego na grzbiecie i b r zuchu . Wtedy , bardzo t r udnem jeśli nie n iemożl iwem się s ta je wyrzec, gdzie 
grzbiet , bok lub brzuch za rodka ; w tym względzie k ierować się jedynie można położeniem komórek , 
kanał poka rmowy składających : jeśli ich widać dwa rzędy, położenie j es t boczne , jeśli zaś p o j e d y n -
czy rząd komórek w ś rodku występuje — będzie to położenie z powierzchni grzbietu lub brzucha . 

Odmienn ie rzecz się przedstawia co do trwałości różnicy, zachodzącej pomiędzy przodem i ty łem,— 
inaczej - .pomiędzy g łową a o g o n e m — z a r o d k a . Ta różnica, która wł samego początku rozwoju polegała 
na n ie jednakowej ziarnistości , z pos tępem czasu potęguje się jeszcze. Obecnie b o w i e m przybywa 

http://rcin.org.pl



ROZWÓJ TItZEClI GLIST PASORZYTNYCII. 39 

jeszcze do tej różnicy znaczne rozszerzenie się ciała na przednim jego końcu, przez co zarodek po-
siada w przedniej swej połowie rzeczywistą, jasną, szeroką i wypukłą głoicę {fig. 45, 34, 47), która 
bardzo widocznie od reszty ciała się różni. Ogon zarodka z początku jest zupełnie płaski, ścięty, lecz 
z pośród ciemnych komórek orodnej występuje teraz w samym środku jasny, przezroczysty pęcherzyk, 
zaczątek zarodkowego ogona, który, jak wiadomo powszectinie, w życiu zarodkowem glist odznacza 
się szklaną zupełnie (glashelle) przezroczystością {fig. 45, 46). 

Doszedłszy do tego stopnia rozwoju, zarodek nie przedstawia się, jak dotychczas, złożonym z poje-
dynczych komórek kulistej formy, przypominających kule przewężania, lecz w ogólnej swej formie 
ciała, o płaskich i gładkich powierzchniach, napozór wcale komórkowej ł)udowy nie zapowiada. 
Jeżeli przez sztuczne ciśnienie zgnieciemy takiego zarodka, rozpoznamy w nim z łatwością wszystkie 
jego części składowe, t. j . wszystkie trzy składającego listki {fig. 46). Zarodek laki, poJdany ciśnieniu, 
nie rozproszy się już pod postacią oddzielnych komórek, jak to dotychczas bywało, lecz się tylko 
spłaszczy, uwydatniając swoją budowę wewnętrzną, i w płynie Mullera lub innym jakim odczynniku 
konserwującym, pr^ez dość długi czas, jako preparat embryjologiczny, przechowanym i)yć może 
W takim rozgniecionym zarodku [fig. 46) widzieć można : we środku dwa jasne rzędy komórek wrod-
nej , obok nich drobne, okrągłe komórki , po jednej , dwie (lub trzy w rozszerzeniu ulworzonem przez 
głowę), rzędem, stanowiące podrodnę , a przedzielone od zewnętrznego szeregu komóiek orodnej 
wyraźną j amą ciała Tylko na głowie, z powodu zupełnej , szklistej przezroczystości niepodobna 
stosunku listków zarodkowych dobrze odróżnić. Na tylnym biegunie, niżej kanału pokarmowego niema 
zupełnie komórek podrodnej , a wrodna w tem miejscu bezpośrednio wązką jamą ciała od zewnętrz-
nego listka jest tylko oddzieloną. Fakt ten znajduje się zapewne w łączności z tem, że wrodna od 
początku swego zróżniczkowania się, powstaje nasamprzód na tylnym biegunie {fig. 19), a potem 
dopiero w ciągu rozwoju ku głowie się dalej posuwa. Zdawało mi się, że na głowie zarodka pomiędzy 
wrodną a orodną zalega szereg komórek podrodnej , i że tu stosunek odwrotny jest niż na przeciwnym 
biegunie. Tak więc podrodna zajmowałaby przód i boki ciała, a wykluczona byłaby zupełnie na tylnej 
jego powierzchni (por. fig. 46). 

Ta forma zarodkowa, jaką przedstawia ja jo, począwszy od szczebla rozwoju przedstawionego na 
rys. 34 i 47, jest już gotowym i embryjologicznie ukształtowanym i zarodkiem », pierwszą na wyróż-
nienie zasługującą embryjonalną formą, którą to formę w rozwoju wogóle, a u glist pasorzytnych 
w szczególności przyjęto nazywać « Embryo)), po polsku « Zarodkiem posiadającym własność i zdol-
ność samodzielnego, czynnego rucliu wewnątrz skorupki j a jowej , w której jest zamkniętym. Zupełnie 
rozwinięty, wykształcony, żyjący samodzielnie azarodeko przedstawiony jest dla każdego zosobna 
przez figury 20? dla Ox. b)\, 35? dla Ox. app. i 48^ dla Ox. Dies. Taki rozwinięty zupełnie zarodek 
odpowiada aki jankowatemu zarodkowi*) (kauląuappenfórmig) Ox. vej^inicularis i skręconym wśród 
jaja u zarodkom » (3) innych glist (np. Ascaridai). 

Zmiana, jaka na tym stopniu rozwoju następuje jest pierwszorzędnej wagi : dotychczas przewęża-
jące się ja jo z komórek oddzielnych się składało; teraz występują już agregaty komórek, listki zarod-

(») Po niejakim przeciągu ezasu preparat taki c iemnieje ( w cieczy A^liillera staje się c iemno brunatnym) i ule^a roz-
kładowi, sl luszczeniii . 

( - ) Znpelme takę sam? postać zarodka widział i odrysowywał G . Y N I N U pelodery. Jego rysunek 8 jest identycznym 
prawie z moj? lig. Zi6. 

(3) Zarodek ruszający się, jako ważny stopień w rozwoju dojrzałego zwierzęcia, różny od pojirzeJzającycli wszeikiclł 

form, które s? tylko kolejnemi szczeblami przewężającego się jaja, ta młodociana forma życ iowa, równa z n a -
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kowe , przeds tawia jące zarodkowy rozwój oddzielnych tkanek zwierzęcych ; dotychczas miały mie jsce 
zmiany zasadnicze w ugrupowaniu i tworzeniu się oddzielnych l istków z pojedynczych k o m ó r e k ; od 
teraz — zasadnicza b u d o w a ciała i s tosunek trzech listkóvv pozostaje bez zmiany — forma ciała j edyn ie 
się zmienia, i z l istków tych tworz^i się pojedyncze części ciała, przyszłe narządy zwierzęcia (kana ł 
p o k a r m o w y ) ; dotychczas gołe komórki nie moyły w organiczn^i całość się spoić, odt^d zaś tworzy się 
na powierzchni ciała skóra z a rodka ; dotychczas cała masa komórek przedstawiała biernie rozwija jące 
się i uk łada jące się w całość e l e m e n t a ; obecnie całoić ta obdarzona samodzielnem życiem już jest 

. u t w o r z o n a i zdolną jest odpowiednio do tego czynnie w zakreślonych granicach się poruszać; dotych-
czas wreszcie rozwój zarodkowy, na wspólnych embryjologicznych p rawach oparty, szedł zgodnie i 
jednakoiuo u wszystkich trzech gatunków, od teraz poczynają wys tępować dość znaczne różnice gatun-
kowe; odrębność form dojrzałych zna jdu je już odtąd odbicie w odrębnośc iach form młodoc ianych . 

Wzros t Zarodka, t . j . czas potrzebny na przejście od p ie rwotne j jego formy, przy której słaby 
początek ruchu zauważyć się daje 47), do jego dojrzałej zupełnie postaci {/ig. 2 0 , 3 5 , 4 8 ) , na s t ę -
p u j e bardzo szybko. U Ox. br. dzieje się to na jprędzej . U tej ostatniej glisty, formie za rodkowej , wy-
ob rażone j na figurze 3 i , odpowiada podobna , lecz z węższą, mnie j wykształconą i zróżniczkowaną 
głową, i maleńką komórką ogonową. Głowa Zarodka nie jest u Ox. br. prawie wcale w y p u k ł ą ; j e s t 
ona wązką, daleko jaśniejszą, niż u dwóch pozostałych ga tunków, bo szklisto-przezroczy)»tą, a przedni 
j e j koniec płasko ścięły staje się wkrótce wklęs łym {fig. :20); komórka ogonowa z okrąg łe j przechodzi 
w t ró jką tną , lekko zaostrzoną. 

Zarodki Ox. app. i Ox. Dies. mają głowę ziarnistą, c iemnie j się przeto przeds tawia ją niż u [)oprze-
dzającego ga tunku ; głowa ich jes t przytem wypukła , znacznie rozszerzona w porównan iu z resztą 
ciała, co nadaje im formę gruszkowatą. Ważna różnica w formie o g o n a : t am, u Ox. br. jest on 
ledwie widocznem zakończeniem ciała, tu ta j — zakrzywia się, u Ox. app. słabo Xfig. li Ox. Dies. 
zato znacznie {fig. 47), i u tego ostatniego przez podział p ie rwotne j komórki rośnie, i z y^-ielu — j a k się 
zda je — komórek, których granic t rudno określić, się składa. Pod tym względem Ox., oies. zbliża się 
zupełnie do Ox. verm., u k tórego L E U C K A R T opisuje podobny podział komórki ogoncowej (Knospung 
des Schwanzes , l .c . , p. 324, fuj. 191). 

Dojrzały «Zarodek)) wszystkich trzech g a t u n k ó w przedstawia na swej powierzchni wyraźną cienką 
b ł o n k ę , p ierwotną zarodkową skórę. Wys tępowanie to skóry jednocześnie z u f o r m o w a n i e m się ciała 
« zarodka)) ważnem jest bardzo z tego względu, że potwierdza pogląd SciiNEiDEaa na znaczenie skóry i 
odnawiania się takowej , t. j . lenienia się glist w ich przebiegu życiowym. S C H N E I D E R u t rzymuje mia-
nowic ie , że każdej młodocianej i każdej dojrzałej /brmze jakiegokolwiek ga tunku, ma jące j pewne okre-
ślone morfologiczne i fizyjologiczne znaczenie, odpowiada uprzednie odnawianie się skóry czyli lenienie 
( rozumie się że dla pierwszej formy, t. j . «Za rodka» w miejsce "odnawian ia się)) może być tylko 
(1 tworzenie się skóry); że wskutek tego ilość oddzielnych form w ciągu rozwoju glisty da się naj lepiej 
i na jdokładnie j określić ilością obserwowanych lenień, i odwrotnie : ile razy zwierzę zrzuca skórę , tyle 
razy w j ego przebiegu życiowym, nas tępu je nowa epoka w ustroju zwierzęcym, zachodzą znaczne 

czenieui g{isienicy o w a d ó w , « naupl i i i sowi» raczków, i t. p . , powinna mieć odrobngi zupełnie nazwę. Szczebel ten 
w rozwoju glist opisywany jest jednak przez ScHNElDEUa, LEUCKARia, zgodnie z wprowadzoną j)rzez poprzednich 
uczonych nazwg, p. n. a Embryo », i dla tego nie mogłem go inaczej jak «Zarodkieni)) nazywać. Dla odróżnienia owego 
«Zarodka» od przewężającego się jaja należałoby w takim razie poprzedzające stopnie rozwoju innem mianem 
oznaczać, np. zamiast nazwy « zarodek» używać raczej ( .zaczątek)), co jednak nie zupełnie wydawało mi się odpo-
wiedniem. Zaznaczam więc teraz tylko iż obecnie mój «Zarotlek)) jest równoznaczny z LEUCKARiowskim « Embryownem. 
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zmiany, wywołane zwykle przystosowaniem się do nowych, mniej lub więcej odmiennych warunków. 
Klasyczne i wyczerpujące doświadczenia LEUCRARTa nad ludzkiemi i innemi pasorzytami w znacznej 
mierze wypowiedziane przez SciiNEiDERa zdanie potwierdziły, z tą tylko różnicą, że gdy S C H N E I D E R 

wszystkim glistom przypisywał Irzy epoki życiowe, a więc stałe prócz uformowania się skóry w za-
rodku, dwa' późniejsze lenienia, L E U C K A R T wykazał, że zmiany te są dla każdego gatunku odrębne , a 
oddzielnych epok życiowych, objawiających się w odrębnej formie i organizacyi ciała, może być mniej 
albo więcej, zależnie od gatunku ( ') . Moje spostrzeżeniu potwierdziły w zupełności ważne znaczenie 
tworzenia i odnawiania się skóry ŵ  przebiegu życiowym łiadanycb gatunków, i zarazem przekonały 
mnie o słuszności badań LEUCKARTa a sztucznem przeprowadzeniu wrzekomych trzech fo rm rozwoju 
przez ScHNEiDERas 

Dojrzały, przyobleczony już w skórę, "Zarodek)) (Embryo) moich glist przedstawia cechy od-
rębności gatunkowe, (jak to widzieć można z rysunków 20, 35 i 48), zajmujące głównie z tego 
względu, iż dopatrzeć w nich łatwo można pewną analogiję z temi różnicami, jakie zachodzą 
pomiędzy dojrzałemi formami tych samych gatunków, zwłaszcza co do względnej długości ogona. 
Zarodek Oj:, hr. w pełni swego rozwoju za jmuje całą długość skorupki j a j o w e j ; ogon jego składa 
się z trójkątnej, niewielkiej, pojedynczej komórki ; u Ox. npp. cały zarodek leży prosto, lecz ogon 
jego, większy niż u |)oprzedniego, haczykowato jest zakrzywiony i stanowi przejście do wieloko-
mórkowego ogona, który u zarodka Ox. Dies., znaczny w stosunku do ciała posiadając rozmiar, zawi-
niętym jest iia grzbietową powierzchnię zarodka. Ogon ten, dosięgając Ya lub nawet Ys długości ciała 
zarodka nadaje t enm ostatniemu zgiętą, zakrzywioną postać, podobną do tej, jaką posiadają zarodki 
Ox. verm., których ogon posiada długość Ys w stosunku do ciała i jest daleko cieiiszy, mocno zao-
strzony, podczas, że samo ciało bardzo grube, zbliża się swą formą do żabiej kijanki. Zasługuje na 
uwagę, że i u zwierząt dojrzałych, stosunek ogona do ciała jest u każdego gatunku zupełnie taki sam 
(porów. fi(j. 57 i 58A, li i C). W ogonie widać wśród j edne j jego komórki okrągłe, drobne j ądro , 
często jakby gwiazdkowatą formę mające . 

Przy powierzchownem badaniu żywego zarodka «in sitU)), nie okazuje on na pozór żadnej zgoła 
budowy. Ilażącą jest wtedy tylko niezwykła jasność szerszego, płasko ściętego końca głowy. U Ox. br. 
od samego poc/.ątku rozwoju, a u dwóch innych od dalszych t rochę stopni przewężania się żółtka, ja -
śniejszy biegun był końcem głowy. Różnica ta od czasu ukształtowania się « Zarodka» daleko silniej 
jeszcze występuje i — jak wyżej wspomniałem — u Ox. br. cala przednia połowa ciała, u Ox. app. i 
Ox. Dies, zaś mniejsza trochę przestrzeń, stopniowo coraz to bardziej a bardziej przezroczystą się s taje , 
a ziarna, jakie jeszcze—w orodnej zwłaszcza—pozosta ją , w tej przedniej części Zarodka stopniowo 
znikają. Fakt ten, rozjaśniania się w utworzonym Zarodku przedniego bieguna, s tanowi ogólną 
charakterystyczną dla wszystkich glist pasorzytnych cechę. L E U C K A R T wspomina o nim przy ogólnym 
zarysie zarodkowego rozwoju, i wyraża się pod tym względem z zupełną stanowczością : «Die Stelle 
der ersten Aufhellung bczeichnet in allen Fallen das Kopfende» 

(') l'ovóv\ naj przypisok u LtucKARia 1. c. [I, p. 277. Liczba Icnicń podczas rozwoju może stanowić od 1 do lx. I tak : 
Z'r«c/i»//irt lenieje raz jeden (p. 570-571); Ox. ambiijua (p. 3 I0 ) (również jak iOx. rermiculans) ma także 
zdaniem LEUCkAUia raz tylko zrzucać skórę, co mnie się blednem wszakże wydaje; Cucullamus ele()ans {p. l l O i n a s t . ) 
lenieje 3 razy; Dochmids trigonocephalus p. ZIO5) lx razy; większość jednak gatunków przecliodzi (zgodnie ze 
SCHNEiDKiteni; 2 lenieni I, a wi^c Irzy odrębne formy; u Trigonocephalus ani razu lenienie zdaje się nie mieć miejsca. 
Z niepasorzytnycli glist jedyną dokładnie zbadaną jest pod tym względem Rhabditis terxicola, która, jak dowiódł 
PERĘZ (1. c. p. 178) , raz lylko zmienia skórę. 

(2) ł. c. I[, p. 93 . łJardziej szczegółowo zjawisko to podnoszonem jest przy opisaniu rozwoju pojedynczych g a t u n k ó w 
jako to u Ox. verm., Asc. himbricoides, Trichocephaius affinis, i t. p. Porównaj PEUEZ 1. c. d. 292 . 
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Wewnętrzna Ibiulowa a Zarodka)) występuje dopiero przy przyciskaniu takowego, i pokazuje się 
w głównej swej istocie, mianowicie co do wzajemnego stosunku trzech listków zarodkowych, tak§, 
jaka była w początku ukształtowania się ciała Zarodka [fu). i(>). Zmiany zachodzą tylko w odinienneuł 
t rochę przedstawienia się każdego listka z osobna. Komórki orodne, trochę jaśniejsze, zwłaszcza 
w przedniej połowie ciała, niż przedtem, zachowuj^i sw.? kwadratowy formę, i powleczone sy cieniutką 
zewnętrzną skórą . Podrodna, której pojedyncze komórki mniej wyraźnie niż przedtem rozróżniać 
można, występuje wybitniej na przednim, szerszym końcu, t. j . na głowie zarodka. Najwięcej zmie-
nia się i różniczkuje listek wewnętrzny, który pozostaje ciągle z dwócli rzędów komórek : grzbietowego 
i brzusznego, złożonym. Na przednim końcu ciała styka się ona bezpośrednio z zewnętrznym lis tkiem, 
którego komórki tutaj zupełnie płaskiemi się stają {fig. J55, 50), i ledwie że pod skórą są widoczne. 
Jednocześnie ze zmianą, zachodzącą w przedniej powierzchni ciała, która z wy[)ukłej wklęsłą się staje, 
rozsuwają się te płaskie komórki orodnej tak, że w samym środku powierzchiń przedniej ciała two-
rzy się wgłęl)ienie, dołek nieznaczny, który w przecięciu optycznem ma postać szpary lub rowka 
{fig. 20, 35, 50). Dolny koniec lego rowka dosięga dwóch pierwszych komórek wrodnej , przy sobie 
leżących i tym sposobem wprost do kanału pokarmowego prowadzi : jest to więc pierwszy początek 
otworu ust, który jako utwór drugorzędowy (w przeciwstawieniu do ust, będących otworem wpukle-
nia się gastruli) na tym stopniu rozwoju dopiero występuje Ciągnąca się od otworu ust wdłuż 
ciała zarodka wrodna, przedstawia dwa rzędy komórek, pomiędzy któremi żadnego niema odstępu, 
odpowiadającego jamie (lumen) kanału pokarmowego. Cała ta podłużna wrodna rozpada się około 
tego czasu na dwie kiszki: przednia i środkowa. Trzecia, czyli tylna kiszka, inaczej zwana prostą 
(rectum), jednocześnie także się tworzy, nie należy jednak morfologicznie do warstwy wrodne j , lecz 
stanowi zaczątkowy utwór luśród komórek orodnej. Podwójny sznurek komórek, składający wrodnę, 
ciągnie się aż do samego ogona zarodka, i tutaj ślepo się kończy, dotykając bezpośrednio listka ze-
wnętrznego, jak to już poprzednio zauważyłem (por. fig. iO i -21). Wśród komórek tc^gó ostatniego 
powstaje na brzusznej poicierzchni w miejscu zetknięcia się obu listków wyraźna szparai^ przez rozsu-
nięcie się sąsiadujących komórek orodnej: Szpara ta widoczną jest u zarodków tuż przy początku 
ogona {fig. 20, 35 i 48) i przedstawia kiszkę trzecią w zarodkowym stanie. Kiszka ta j es t bezpośre-
dniem przedłużeniem kanału pokarmowego, a je j otwór zewnętrzny stanowi tym sposobem odbyt 
(anus) zarodka. Jak więc z jednej strony usta, tak z drugiej i odbyt mają charakter u tworów d rugo-
rzędowych, późniejszych. Podczasze jednak ten ostatni — jak zawsze — położenie brzuszne sobie 
właściwe zajmuje, otwór ust odznacza się najzupełniej wyjatkowem, u innych zwierząt hezprzykładnem 
położeniem, do tego stopnia charakterystycznem, że może stanowić odróżnienie rozwoju glist od roz-
woju wszystkich innych zwierząt; otwór ten bowiem od samego początku swego wystąpienia za jmuje 
położenie osiowe, ani śladu zaś brzusznego pochodzenia dostrzedz tutaj nie można ! 

Tak wiec z właściwego listka wewnętrznego tylko przednia kiszka czyli przełyk {cesophagus) i kiszka 
środkowa biorą swój początek, podczas gdy pozostałe części kanału pokarmowego, a mianowicie kiszka 
prosta, wogóle słabo u glist rozwinięta, \jama ust, o której później będzie mowa, są utworami zupeł-
nie innego pochodzenia embryjologicznego, a mianowicie należą do utworów listka zewnętrznego ("-). 

Rozpadnięcie się wrodnej na dwie części, powyżej wzmiankowane, rozpoczyna się od zjawienia 
się w jednem nńejscu pewnego przewężenia {fig. 51), stanowiącego granicę tych dwóch kiszek ; cokol-

(') Tak samo opisane jesl tworzenie się otworu ust przez 1>EP.EZA U Rhabditis terricola, 1. c . p . 292 a także przez 

GANINA U Pelodfry (1. c. p . 161) . 

Ideniyczuy stosunek kanału kiszkowego i jego części do listk'>w zarodkowycli istnieje u Ueludera teres ( l . c.)-
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wiek przedtem tworzy się na powierzchni całego kanału pokarmowego c ieniu tka błonka, błona własna 
kanału pokarmołvego, wydzielona przez komórki , wrocliię składające. Dalsze zróżniczkowanie się dwóch 
kiszek nas tępuje wśród tej b ł o n y : kiszka przednia u swego tylnego koi ica , t. j . na granicy z t\vorz§-
cem się terazprzewę żeniem, grubie je , staje się szerszy, a w zgrubieniu tem w miejsce dwóch komó-
rek wys tępują , o ile sądzić można, aż cztery {fig. 51) na poprzecznem przecięciu. Jest to pierwszy 
zaczątek charakterystycznego dla ^Yist nab)'zimenia przełykowego {bulbus cesojtbag?), które z j akna j więk-
szą stałością we wszystkich ich formach życiowych : bądź młodocianych, bądź dojrzałych, na końcu 
przednie j kiszki występuje . 

Opisany powyżej zarodkowy stan p ierwotnej kiszki z dwóch rzędów komórek , ciągnących się przez 
środek ciała, charak te ryzu je wogóle zarodkowy rozwój glist i całemu temu szczepowi robaków jest 
właśc iwym. Zestawiwszy pod tym względem istniejące dotychczas w nauce dane, okazuje się, że już 
C L A P A R E U E ( ' ) przedstawia taki kanał pokarmowy na stopniu zarodkowym u Cucullanus elegans, SCUINEI-

DER u Slrongylm annafus i innych ga tunków lego rodzaju (-), R . Y. W I L L E M O E S - S U H M U Oi'. spini-
cauda (•''), G A U I N u Pelodera(eres{^]. ilównież ważnem jest to, że najniższe, najsłabiej uorganizowane 
glisty, a mianowicie żyjące swobodnie gatunki Kkabditis sp. ])L'J., a także i wyż wymieniona Pelo-
dera nawet w stanie dorosłe j , płciowej swej formy, posiadają nie inną kiszkę środkową, jak z dwóch 
w poprzecznem przecięciu komórek złożoną i różniącą się jedynie od kiszki powyższych zarodków 
obecnością wyraźnej j amy, czyli światła (lumen) pomiędzy dwoma rzędami komórek . Sądząc z opisu 
i z rysunków LEUCKAdTa, n iewątp l iwem jest , że i zarodki Ox. ambigua, Ox. obvelata, Ox. longicol-
lis C), a także, na zasadzie analogii, i Ox. vei'micularis mają podobną zupełnie budo\Yę kiszki z dwóch 
tylko komórek w poprzecznem przecięciu. Różnice ga tunkowe polegają jedynie na wymia rach kiszki 
przedniej i ś rodkowej i icli wza jemnym do siebie stosunku : u Ox. br. kiszka p izednia jest w dwójna-
sób większą od ś rodkowej u Ox. app. Dies. jeszcze jest dłuższą, gdyż do Yt całego ciała zarodkowego 
na d ługość za jmuje . 

Z a m k n i ę t y ! ściśle wśród swej błony własnej zespolony kanał pokarmowy może być dokładniej niż 
inne części ciała zarodkowego badany (mianowicie u Ov. opp. i Ox. Dies.), ponieważ przy szybkiem 
naciśnieniu na j a jko lub na wydobytego już z ja jka zarodka, wyskakuje on na zewnątrz w całości lub 
częściowo. Na rysunku 51 przedstawiłem najmłodszy stopień rozwoju, na jak im kanał pokarmowy 
z ciała zarodka nazewnątrz wydobyć się daje . 

W dziele « De la fonnaiion etc. » p. 88. , pl. IV, tig. 8 -10 . 
(2) 1. c. pp. 19G, 296 i 25G. 
(•') Uebereinific Trematoden und ^emathelminfen [Zur Entwickelung der Oxyuriden) w Zeitsch. f w. Z 1871 

Bel. XXI ,p . 187. Tal'. XII, fig. 6. 

I. c. p. l o 5 , fig 8. Pomiędzy GANiNein a mną zachodzi jednak różnica co do położenia dwócli rzędów, wrodnę 
slanowiącycli; podiiig niego zajmują one położenie boczne, oba zaś rzędy widać tylko zgrzbiela lub z brzucha; u moich 
irzecłi glist — w tym ostatnim razie rząd komórek jest tylko pojedynczy, przy rozpatrywaniu zaś z boków podwójny, 
położenie więc jest odwrotne t. j . grzbietowo-brzus/no. 

(5) ScHNEiDERa 1. c. p. 152. To samo stosuje się i d o « lUiabditisartige Embryoncn » LEUCKAUia (np. Sclerostonuim 
1. c. p. 135). Jednokomórkowa kiszka, jaka się trafia u Trichina spiralis jest i może być tylko rezultatem rediikcyi, 
uwstecznienia morfologicznego. 

(6) 1. c. (Patrzdalej na sir. 1 6 2 ) : « Embrionahioje dwuriadowoje raspołożenije.... średniej kiszki.. . . sochrania-
jelsja na wsiu żizń ». 

(') 1. c. H, p. 325-6, lig. 193. U zarodka Ox. oerm. ciemna jego powierzchowność przeszkadza badaniu budowy 
wewnętrznej. 
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Na odosobLiionej tym sposobem kiszce wygodnie obserwować można zmiany, jakie w budowie j e j 
zachodzą. W końcowem zgrubieniu przeJykowem wraz z pomnożeniem się komórek tworzy się p o -
między n i emi wazka szczelina^ zaczątek j a m y kanału poka rmowego , który j e d n a k nigdy — j a k się 
zdaje — właśc iwej jamy nie przedstawia , gdyż zaraz zarasta, wskutek wydzielania t w a r d e j btonki przez 
okoliczne komórk i . Szczelina ta, na jp ie rw w prostym idaca k ie runku {fig. 51), wkró tce przybiera po -
stać gwiazdy t ró j ramiennej , w optycznein zaś przecięciu przybiera charakterystyczny dla zarodków 
glist f o r m ę litery Y (fig. "11, l i , 30, 37, 38, i'.) i 50). Kiszka ś rodkowa traci swy typowa budowę 
z dwóch rzędów komórek {fig. T)!) i nieco później wskutek szybkiego pomnażania się k o m ó r e k zupeł-
nie odmienną przedstawia postać. Ivomórki i icli granice s topniowo zlewają się pomiędzy sobą, przy-
czem b u d o w a komórkowa niknie, a w ogólnej masie zarodzi widać ty lko rozrzucone jądra , u ję te 
wspólną błoną zewnętrzną w j e d n ą całość. 

Powyższy opis wyczerpuje całą b u d o w ę dojrzałego rozwiniętego i ukszta ł towanego ostatecznie « Za-
rodka ». Na uzupełnienie mogę dodać to tylko jeszcze, że, podczas kształ towania się ciała zarodka, 
przy naciskaniu prepara tu w celu rozpatrzenia wewnę t r zne j budowy, zdarzyło mi sio zawsze prawie , 
u Ox. br., napotykać w przedniej połowie, na bocznej powierzchni (czy też na obu bacznych p o -
wierzchniach ?) dwa jasne pęcherzyki [fig. ^0), k tóre leżeć się zdają wśród k o m ó r e k orodnej lub bez-
pośrednio pod niemi. Wielkość ich n ie jednakowa zależeć się zdaje od s topnia , wieku i ukształcenia 
zarodka. Ścianki pęcherzyka czasem mnie j wyraźne i j akby przez nagromadzenie j edyn ie ziarn żół tko-
wych utworzone, niekiedy znów nadzwyczaj bywają wybi tne i podwójny czasem nawet kontur posia-
da ją {fig. Gzy oba n ie równej wielkości pęcherzyki z j ednego leżą boku , czy na dwóch bocznych 
zna jdu ją się powierzclmiach — zdać sobie z tego sprawy stanowczo nie umiiałem. Zdawało mi się, 
j akoby leżały one przy sobie i nas tępnie zlewały się, aby się z sobą połączyć, ^ 'as tępnic pęcherzyki te 
zupełn ie , bez śladu, znikają. Wówczas wys tępu ją na tomias t dwa inne pęcluerzyki na samym przo-
dzie ciał i, z dwóch boków przełyku, j ednakowej i regularnej wielkości, z wyna^nym (u br.) po j e -
dynczym konturem, klóre przez swoje, stałe zawsze, na przodzie ciała, położenfie, wyglądają jak gdyby 
para oczu zarodka { f g . :21). Te dwa pęcherzyki wprawdzie najwyraźniej Ui Ox. lecz także i 
u pozostałych dwóch ga tunków stale obse rwowane być m o g ą ; widać je niawct bez poprzedniego 
naciskania zarodka, in situ, choć z t rudnością . Przy dalszej zmianie , j a k i e j Zarodek u lega , i one 
wreszcie giną. Nie mając żadnych dtyiych co do możliwego ich znaczenia, niie chcę żadnych w tym 
względzie robić przypuszczeń; muszę jednakże tu ta j wspomnieć , że zupełnie podobne pęch^erzyki na 
p rzednim koiicu ciała opisuje G A N I N u Pdodary (I. c . , p . lOU, fig. 10). 

Jeśli , doszedłszy do tego stopnia rozwoju, na k tórym pierwotne żółtko j a j o w e przybrało tbrnię wy-
d łużonego wśród skorupy ja jowej zarodk<i, rzucić okiem na cały poprzedzający r o z u ó j za rodkowy, — 
wówczas z wszelką jasnością przedstawia się ukształ towanie się s topniowej tbrmy aZarodkan (Embryo) 
przez wydłużanie się przewężonego żółtka w linii pros te j . Sam zaś zarodek otrzynui je się dla Ox. hr. 
i OJ;, opi^. w formi(! zupełnie prostej , dla Ox. Dies. zaś tylko z zarzuconym o g o n e m . Trzy owe 
zarodki podobne są zupełnie do opisanych przez 11. v. WiLLiiMiKS-SuiiMa zarodków Ox. brevicaudata i 
Ox. spinicauda dalej zaś do znanej formy zarodkow^ej Ox. vermicularis i Ox. s/nrot/ieca, z których 
ostatni s tanowi przejście do banlziej typowej formy zarodków u glist, zgiętej i sk ręcone j wśród s k o -
rupki j a j a . 

Prosty ten zarodek właściwy rodzajowi Oxf/uris jest ważną i wielkiej doniosłości formuł, rzucającą 

(') 1. c . f i g . 5 i 6 , tab. M t . 
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rzeczywiste światło na rozwój zarodkowy glist. Nie zbyt to jeszcze dawno , jak ScnNEiDER ( ') z cala 
powaga wyrzekł zdanie, jakoby u tworzenie się ciała zarodkowego powstawać mia ło przez rozszczepie-
nie s ię jednol i te j masy żół tka, a głowa i ogon tym sposobem tuż przy sobie, na j e t inym biegunie pows ta -
wać miały. Głębszy i ściślejszy w poglądach swoich, wystąpił wkrótce p rzec iwko n i e m u L E U C K A R T ( 2 ) , 

który wszakże daleko lepiej czuł i rozumiał aniżeli umiał dowieść oczywistego fałszu powyższego zdania. 
AV każdym razie jego opis rozwoju .ISC. lumbricoides (I. c . , p. :2I3 — 4), przemian wydłużającego s 'ę 
zarodka Ox. rermicitlaris (1. c . , p . 3 I6 — 7) i przedstawienie rozwoju Dochmim tr igonocephalns, (p. 435), 
silnie zachwiały — jeśli nie obal i ły teoryję a raczej liypotezę SciiNEiDERa. Dopełniły tego znacznie 
później , opar te na n a u k o w e j , embryjo logicznej podstawie , wspominane przeze mn ie wielokrotnie 
prace BUETSCiiLiego ( 1 8 7 5 ) i CiANiNa ( 1 8 7 7 ) . Najwymownie jszem jednak potwierdzeniem tego szeregu 
odkryć , po twierdzeniem wystarczaj^icem do utworzenia sobie należytego pojęc ia o prawdzie , s§ właś-
nie te zupełnie proste zarodki , jakie napotykać można w rozwoju niektórycł i Oxyurisóyf^ opisane 
przez LIADKEYITCHA i R . v. W I L L E M C « S SuiiMa w 1 8 7 1 r . Ażeby jednak te proste zarodki mogły być 
uważane względnie do spiralnie zwiniętych za prostszą tylko, lei;z rozwijającą się na tych samych 
embryjologicznych zasadach morfologiczną formę, mającą ogólne a nie od rębne lub wyją tkowe zna-
czenie dla rozwoju glisl, potrzeba było zbadać rozwój obu tych typów : prostego i zwiniętego, ze stano-
wiska naukowego , i wykazać zachodzące podobieńst^vo. Gdy więc powyżej okazanem zostało, jaki jes t 
s tosunek listków zarodkowych w rozwoju tych prostych zarodków, i jak zupełne przedstawiają one 
podob ieńs two do rozwoju np . Pelodery ; cała różnica zewnętrzna obu typów zredukowała sio do nie-
znacznej, d rugorzędne j tylko i ze stanowiska naukowego — mogę powiedzieć — zupełnie upad ła . 
F o r m y zarodków z zawiniętym ogonem, jak Ox. Dies. i Ox. verm.^ wreszcie zagięta we d w o j e fo rma 
zarodka Ox. spirotheca dostarczają form przejściowych, i nie ma już żadnej wątpl iwości , że skręcona 
forma zarodków większości glist powstaje przez lOjjdtużunie się ciała, picrsvotnie prostego. W rodzaju 
Oxyuris sk ręcan ie się zarodka zupełnie nie ma miejsca, lub tylko ogon się nieco zagina. U innych glist 
zarodek cały się za łamuje : o ile itiożna sądzić z rozwoju u Cucullanus i Pelodera, a także u Ascaris i 
Dochmius (z rysunków^ LEUCKARTa) załamanie to nas tępuje w miejscu pierwotnego wpuk len ia się ( inwa-
ginacyi) gas t rul i . W tych wszystkich więc razach skręcanie się zarodka odbywa się powierzchnią 
brzuszną, ku wewną t rz , podczas gdy powierzchnia grzbietu staje się zewnętrzną. Przeciwnie rzecz się 
ma z zakładaniem się ogona w pros tym zarodku : tu ta j , jak to z położenia kiszki tylnej i otworu odbytu 
•L wszelką pewnością wnosić można (por. fig. 35, 48 i 50), ogon zarzucony jest nie pod brzuch lecz na 
grzbiet zarodka ('). Jest to g o d n e m uwagi z tego zwłaszcza względu, że L E U C R A R T opisuje , j dioby ogon 
zarodka Ox. verni. stanowczo pod brzuszną powierzchnię jego miał być podwinię tym 

Monographie der Nematoden 1 8 6 9 , p. 291. Właśc iwie jestto teorya NELSONB, który przypuszczał rozpadiiięcie 
się jednolitego żółtka na spiralnie zwinię ig formę golowcgo teraz zarodka (w 1852 r.). 

('-) Zob. przypisek w tomie U na str. 276 , (drukowane w r. 1808). 
( W Takcie tym upatruję anatogiję z podobnem położeniem ogona, skierowanego zawsze i zawiniętego k u grzbie-

towi, u nielilórycii swobodnie żyjącycłi zarodków; jak bowiem słusznie zauważył I.EUCKART wypukł? jest u nich zawsze 
l)0\vicrzclniia brzuszna, gdy grzbiet s ianowi wkięsł^i, do środka zwrócony, powierzclinię (por. ł. c . , t. II, p . 1 1 0 — 1 1 1 , 
698 i mnóstwo rysunków objaśniaj^tcycli)- Z tego wynii<a, że ogon musi być na grzbiet a nie na brzncli zarodka 
zawiniętym. 

(') JNa c iemnym zarodku Ox. term. LEUCKARTOwi nie udało się obserwować tylnej kiszki i odbytu (por. I. c, p. 33/I), 
być więc może, a nawet być nuisi , iż określał on powierzchnie zarodka tylko na zasadzie ogólnej analogii i takowg się 
kierując, mylnie poczytywał grzbietów? powierzcl inię za brzuszng. Przypuszczenie to tem pewniejszem się staje, że i co 
do jamy przewężania takaż sama zachodzi pomyłka, gdyż LEUCKART nie na grztjiecie lecz na i)rzuszn('j powierzcł ini 
j amę tę opisuje (!) (p. 323 ) . 
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Aby zakończyć osUitecznie ze s tanem « Zarodka », pozostaje mi wspomnieć pokrótce jeszcze o w y -
konywanych p^rzez niego ruchach . 

U Ox. app. najwcześniej , bo już na szczeblu rozwoju p rzeds tawionym na figurze 3 i , zauważyć 
można pod mikroskopem ruch masy , tworzącej ciało zarodka, do tego stopnia znaczny, iż u t rudn ia 
zde jmowanie r y s u n k u . Nie jest to j ednak żaden ruch czj-nny, samois tny, organizowanej i s to ty ; jes t 
to raczej przelewanie się zarodzi połączone ze zmiang formy. Dopiero wykształcone zupełnie, ((skoń-
czone )) zarodki mog§ się czynnie i niezależnie od wpływów wewnęt rznych samego wzrostu poruszać. 
Ruchy te w najwyższym stopniu posiada zarodek Ox. Dies {fig. 40). Zarodek ten w czasie obserwacyi 
pod mikroskopem zmienia r ap townie rzutkim, nagłym, lub też powolnie jszym nieco ruchem swe 
położenie względnie do s k o r u p k i : ciało jego, leżące np. dotychczas przy prawym brzegu skorupki 
przerzuca się ku lewemu brzegowi (ogon pozostaje po tej samej s tronie ciała). Ruch ten wykonywa-
nym j ednak bywa tylko w k ie runku grzbietowej i brzusznej powierzchni c ia ła ; w bok zarodek się ni-
gdy nie porusza. Natomiast ma on władzę zginania się wzdłuż, t, j . przybliżania swej głowy do o g o n a ; 
po takiem skurczeniu się nas t ępu je niezadługo wypros towanie się ciała. Wreszcie , zarodek obracać się 
może i ro tacyjnym ruchem około własne j swej osi, a ruch ten często połączonym bywa z pierwszym. 
Kuchy te występujące byna jmn ie j nie cięgle, lecz w pewnych odstępach czasu, bardzo rozmaitych, s î 
ważnę embryjologicznę cechę w ogólnie naukowem znaczeniu. Nietylko wskazuję one nu zdolność 
życiowę i na życie w danej chwili poruszajęcego się zarodka, lecz jeszcze pozwalaję wnioskować o em-
bry jona lnem znaczeniu i pochodzen iu tej zarodkowej formy. P o n i e w a ż — j a k poniżej się wykaże — 
ruchy te dla rozwoju (hdszego w biologicznym k ie runku żadnego znaczenia nie maję , gdyż ruch 
wkró tce ustaje, a forma dalszym w skorupce ja ja zmianom ulega, przeto n iewętp l iwie sę one pozo-
stałościę, szczatkowem dziedzic twem tego zarodka, a przeto dowodzę , iż ten ostatni przedstawia 
w sobie stopień rozwoju, na j ak im kiedyś pasorzytne zwierzę żyło i poruszało się dowolnie , i uosabia 
p i e rwotną swobodnie żyjęcę fo rmę , od której pasorzyt widocznie pochodzić mus i . Tdii^jl^ jest Iliewąl-
pl iwieznaczenie « Embryo »nów różnych glist pasorzytnych, majęcych wspólnę RhabaHtisow^d postać, 
wspólnę prarodzicielska f o r m ę . 

W p ł y w u zewnętrznych czynników, zwłaszcza zaś t empera tu ry , która niewętpliwie w p ł y w wywierać 
musi na ruchy zarodka, z p o w o d u b r a k u odpowiedn ich ś rodków, badać nie mogłem. Zdawało mi 
się, że ciśnienie mechaniczne na skorupkę ja ja w y w o ł u j e ruchy, ale z pewnościę tego twierdzić nie 
mogę . Odczynniki z powodu n ieprzemakalnośc i otoczki j a jowe j nie dz ia ła ję ; a lkohol tylko, przenika-
jęcy przez nię, przed śmierc ię zarodka, k tórę ostatecznie s p o w o d o w u j e , wywołuje bardziej gwał towne 
przyspieszone ruchy. 

Dziwnę napozór wydawać się może rzeczę, że ruchy wykonywane wśród skorupki j a jowe j przez doj-
rzałego zarodka nie maję żadnego znaczenia pod względem biologicznym, i nietylko że na dalszy jego 
rozwój bez wpływu pozostaję , lecz po p e w n y m , dość krótkim przecięgu czasu ginę bezpowrotnie , 
nie pozostawiajęc po sobie jakiegokolwiek w swych skutkach ś ladu. Opierajęc się na analogii ze zna-
nemi, opisanemi dotęd za rodkami , k tórych ruchy poprzedzaję zawsze czynne przełamanie skorupki i 
wyjście zarodka na zewnętrz, oczekiwać by tu ta j było można czegoś podobnego . Na pierwszy rzut oka 
zdawałoby się może, że zarodek w kiszce kara lucha w ten sposób z skorupki swej wychodzi i dalej się 
rozwija. Tak jednak nie jest , gdyż dalsze przeobrażenia zarodka jeszcze wśród skorupki ja jowej się 
odbywaję Zważywszy zaś że czynne opuszczanie, czyli przebijanie skorupki j a jowej właściwem 

(' ) Dość czę.^lo zdarza się wicJzieć u Ox. Die&., że daszek jaja wskuiek różnych przyczyn, pomiędzy innenii, i riicli 
zarodka niemało się do tego przyczynia) , odpada. Wówczas zarodek jednak najczęściej w jaju pozostaje i lam zamiera, 
lub leż nawet wychodzi przez ruchy swe nazewnjitrz, lecz wśród tycłi warunków zawsze ginie (por. niż<>j). 
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jest tylko zarodkom glist c ienkoskorupowych , powołanym do życia swobodnego , samois tnego, 
(Rliabditisartige E m b r y o n e n LEUCKART) przychodzę do przekonania , że tu t a j , j a k i wogóle u zarod-
ków w gruboskorupowych j a j ach , ruchy mog^ mieć jedynie wyłuszczone {)0\iV7.edimo znaczenie gene-
tyczne, jako jeden z licznych w zoologii ob j awów powszechnego prawa atawizmu. 

Jakkolwiekbędź, w norma lnym przebiegu rozwoju , po kró tk im bardzo czasie żywego poruszania 
się, zarodek, nie opuszczając jajka, traci powoli swoja ruchl iwość, poruszenia jego stajg się wolniejsze 
i rzadsze, nas tępnie zaś zupełnie us ta ję . Współcześnie podlega on ważnym morfo log iczno-embryjo lo-
gicznym zmianom. 

Zmiany te dotyczą przedew^szystkiem kanału kiszkowego zarodka. Na przednim jego końcu , przed 
przełykiem pows ta je na miejsou poprzednio szparę ust otaczających komórek o rodne j , przez ich roz-
sunięcie ń^.jama ust. Jest ona ograniczona z wierzchu skórą zarodka (którą wydzieliły poprzednio tu 
leżące komórki , ma jącą we ś rodku dz:iurkę, która stanowi pierwsze zewnęt rzne w^ejście do kanału 
pokarmowego . Gdy się płaskie komórk i o rodne j bardziej rozsuną, tworzy się pomiędzy tą skórą a po-
czątkiem przełyku j a m a , ograniczona z boku ściankami komórek o rodne j a mająca na swym spodzie 
dwie pierwsze komórki kiszki przedniej , między k tóremi leży d rug i , wewnęt rzny o twór u s t , prow^a-
dzący z tej j amy do kiszki. Otwór ten, równie jak i j a m a pomiędzy d w o m a rzędami przełykowych 
k o m ó r e k , jest zarośnięty. Tak więc, tworząca się obecnie j ama ust — jak już poprzednio przy opisie 
kiszki prostej wspominałem — nic nie ma wspólnego z kiszką przednią i wogóle z u t w o r e m listka 
wrodne j , tak więc ze względu na z a j m o w a n e przez siebie miejsce jak i na sposób u tworzenia się, do 
u tworów listka zewnętrznego jedynie zaliczoną być może. GANIN, który zgodnie ze mną op isu je two-
rzenie się tej jamy niezależne i znacznie późniejsze od utworzenia się przedniego wpuklen ia , da jącego 
początek o tworowi ust , niewłaściwie wyraża się, jakoby j a m a ust ((iz samoj p ierednie j czasti p i e r ed -
niej kiszki» powstawać miała (^j, na co żadnego nie przytacza d o w o d u . 

W kiszce przedniej na całej wogóle j e j rozciągłości zmiana w budowie nie zachodz i ; d w a rzędy 
komórek pozostają niezmienione. Jednakże , prócz znaczniejszego obecnie rozszerzenia się k o ń c o w e g o 
nabrzmien ia kiszki przedniej aż do okrągłej , rozdętej , kulistej fo rmy , wys tępuje w kiszce tej w j e j 
ś r o d k u jeszcze jedno wyraźne rozszerzenie [fig.Ti) przełykowe, które odpowiada tym sposobem 
w y s t ę p u j ą c e m u stale u dorosłych fo rm rodzaju Oxyuris oraz Rhabditis DUJ. (do tej os ta tn ie j zaś 
rodzajowej formy włączyć należy i uRhabdi t i sowate zarodki)) LCKT) przednieymi nabrzmieniu przełyko-
icemu [Yorderbulbus) niemieckich autorów. Później spotykamy w n im ślad uzębienia . 

W kiszce środkowej pomnażanie się komórek przez podział jąder idzie coraz dalej. Wszelkie ślady 
oddzielnych komórek wtedy nikną, zlewają się one pomiędzy sobą, a cała kiszka przedstawia wśród 
błony własnej wspólną masę zarodzi z mnóstwem jąder, w niej zawieszonych. Podczas tej zmiany 
kiszka ta odpowiednio pęcznieje. Stan ten regresyi kiszki środkowej przypomina opisaną przez 
SciiNEiDEiia (pp. 196, 29t)) tęż kiszkę u larwy (?) Anguillula scandens. Sądząc zaś z podobieństwa opisu 
i rysunków LEUCKARTa z mojemi spostrzeżeniami, mogę być przekonanym, że i u Ox. amO/gua, Ox. ob-
vellata i Ox. longicollis nieinaczej kiszka ta (p. 3̂ 25 — 0, fig. 190) się przedstawiać musi. 

O zmianach w kiszce prostej , która jest tylko szparą, mowy być nie może. 

(') Jedyny wyjątek stanowiłby według R. v. WILI.EMOES-SUHMA opisany })rzez niego zarodek Ox. S^MJCAWRFA, kióry, 
jak z doświadczeń zdawaćby się mogło , czynnie i w cela dalszego rozwoju jajo i)Orzucu. Mnie jednak doświadczenia 
tego, ścisłego zresztą, uczonego pod tym względem przekonać nie moglT, ^por. o lem n i ż c j \ 

O 1. c . , p . 162 . 
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Jednocześnie Z pi-zyloczonemi tu zmianami w wewnętrznej budowie kanału pokarmowego zarodka 
poczynają objawiać się ważniejsze daleko zewnętrzne zmiany w zarodku, rozpoczynające nowy okres 
w życiu zarodka. Zmiany te pos tępują i uwidoczniają się w dwóch mianowicie kierunkach : najpierw 
w wydzielaniu skorupki na powierzchni ciała zarodka, i — później trochę — w kurczeniu się tego ciała. 

Łatwo dostrzedz można, iż zarodek, dłuższy czas wewnątrz swej skorupy pozostający, nietylko na 
powierzchni swej dotychczasową cieniutką skórkę posiada, lecz pokryty jest nadlo jeszcze drugą, 
grubszą i wyraźnie błyszczącą powłoką, która, zwłaszcza na przedniej jego połowie, najbardziej zaś 
z przodu na ściętej powierzchni głowy, z wszelką dokładnością badaną być może. Blask, stałość, 
twardość i zachowanie się tej zewnętrznej povvtoki w roztworze gryzących ługów (alkalijów) wska-
zują najbardziej slanowczo, że materyją, tworzącą ten zwierzchni pancerz, jest chityna. Wewną t rz 
tego nowego chitynowego pancerza, zarodek albo wcale nie {Ox. Dies. i Ox. app.) albo przez krótki 
tylko czas na samym początku powstawania tej skorupki {Ox. br.) poruszać może swem ciałem. 
W pierwszych dwóch gatunkach energiczne dotychczas ruchy słabną zwolna, a gdy ciało cii i tynową 
skorupką zaledwie do polowy się pokryło, zarodek władny jest wówczas tylko ogonem w tę lub ową 
stronę poruszać. Odwrotnie zachowuje się zarodek Ox. br. pod względem swych ruchów, które przed 
oskorupieniem się jego dość r.ą nieznaczne, a dopiero teraz na jaw występują, gdy już pokryty sko-
rupką zarodek wewnątrz swej cysty » wykonywa ruch rotacyjny na około podłużnej swej osi, nie wy-
chodząc z prostego położenia. Gdy proces oskorupiania się dobiegł swego kresu, wszystkie trzy zarodki 
j e d n a k o w o zdolność do wszelkich poruszeń tracą. 

Chcąc się przekonać o znaczeniu i sposobie j)Owstawania zewnętrznej chitynowej warstwy na za-
rodku, badałem u^^ażnie wszelkie stopnie jej rozwoju, od gołego jeszcze zarodka aż do fo>r'if»y już osko-
rupionej , i przekonałem się, że pierwsze zaczątki nowej skorupki powstają na granicjy rozszerzonej 
t rochę głowy zarodka i reszty ciała, t, j . na ' /a całej jego długości od przedniego końca. . tem miej-
scu występuje wówczas nie pojedyncza, lecz podwójna jakby skóra. Zewnętrzna jej ^aarstica, na j -
pierw cietnutka, staje się coraz to bardziej błyszczącą i nie przedłuża się dalej na cialoj, podczas gdy 
spodnia icarstwa bezpośrednio ciągnie się dalej, jako jednolita, zewnęrtzna skóra ciała na {głowie, kadłu-
bie i ogonie zarodka. Taki zaczątkowy stan powstającego na zarodku pancerza t rwa Jednak bardzo 
niedługo i zupełnie wyraźnie dał mi się raz tylko jeden obserwować : zaraz bowiem cała przednia część 
ciała, stanowiąca głowę zarodka, pokrywa się tą jasną warstwą zewnętrznej powłoki , lecz i wtedy lak 
samo warstwa ta, cieniejąc stopniowo kn tylnemu końcowi, zanika, i na resztę ciała nie przecliodzi. 
Taki stan zarodka z osłoniętą głową a gołem jeszcze ciałem bardziej długiego jes t trwania, i chity-
nowy i)ancerz na głowie zarodka otrzymuje grubość kilkakrotnie przynajmniej większą od grubości, 
jaką później na reszcie ciała przedstawia. Zwłaszcza około otworu ust w samym środku ścięcia, 
tworzącego powierzchnię głowy, wydzielanie chityny jest znaczne, i przeto w tem miejscu pancerz 
chitynowy posiada zgrubienie, odpowiadające wpukleniu, przez usta u tworzonemu. Zgrubienie to na 
samym przodzie skorupki chitynowej jest najbardziej stanowczym argumentem przeciwko wypowie-
dzianemu przez IlADKEYJTCiia zdaniu, jakoby to być miała ((zrzucona skóra» ; ta bowiem musiałaby 
przeciwnie mieć w tem miejscu otwór ust (co zresztą tego autora samego (l.c.) w niemały kłopot wpro-
wadza). Wreszcie chemiczna natura i fizyczne własności chityny walczą przeciw temu przypuszcze-
niu, gdyż dodawszy pod szkiełko trochę gryzącego potażu lub sody, widzieć można, jak zarodek ivraz 
ze skórą sicą znika, rozpuszcza się, a pancerz jego chitynowy (o ile był takowy utworzony), pozostaje. 
Oskorupienie więc zarodka nie jest lenieniem lecz poprostu chitynizacijją jego, wydzielaniem tej rogo-
wej substancyi przez zewnętrzną warstwę ciała (komórki orodnej) , którą przeto, jako ((chitinogene 
Matrix » uważać należy. 
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i\a zarodku Ox. br. skorupka chitynowa nie ma tej grubości i mocy co u dwóch drugich, lecz jest 
l)ardziej j ednos ta jny , a całe ciało zarodka wraz z ogonem zdolne jest ch i tynowy cystę wydzielać, k tóra 
też stosownie do tego ma fo rmę zupełnie zamkniętego woreczka bez żadnego otiaoru {fig. 2^2, c.). Przednia 
część ciała zarodka często potem przy kurczeniu się jego, od ch i tynowej powłoki ods ta je {fig. 21). 
Zarodki Ox. app. i Ox. Dies. ma jy część główny pancerza bardzo mocny i gruby, podczas gdy koniec 
ciała c ieniutky wars twy jes t powleczony, ogon zaś zupełnie chi tyny nie wydziela ; tu więc tworzy się 
g ruba to rebka , okreś lone j formy {fig. 38, c.); w torebce tej na dnie leży przyustne zgrubienie, a wierzch 
jej jest otwarty i odpowiada ogonowi ciała. Zapodek może być przez ten otwór na zewnytrz za odpowied-
n iem ciśnieniem wypchnię ty . 

Współcześnie z opisany powyżej chitynizacyjy nazewnytrz ciała, odbywa się podobna chitynizacyja 
w jego wnę t r zu , a mianowicie w kanale p o k a r m o w y m . Brzegi, s tanowiyce j a m ę ust, zostajy ściankami 
ch i tynowemi wysłane. Zewnę t rzne ścianki i bardziej jeszcze wewnętrzna powierzchnia przełyku ulega 
chitynizacyi. J a m a ( lumen) przełyku zamienia się przytem w długi ch i tynowy pręcik, k tóry w dwóch 
nabrzmieniach przełykowych przechodzi w odrębne chi tynowe u twory , stanowiyce charakterystyczne 
«uzębienie)) tej kiszki. W przedniem nabrzmieniu widać tylko jakby haczyk chi tynowy {fig. 37), 
w g łównem zaś poprze łykowem nabrzmieniu (bulbus) zęby chi tynowe, mocno błyszczyce, majy wła -
ściwy sobie fo rmę l i tery Y {fig. 37, 38 i inne) . Właśc iwa kiszka środkowa pozostaje wolny od ch i ty -
nizacyi, lecz za to kiszka prosta takowej podlega. Szpara pomiędzy komórkami o rodne j , tworzyca 
tę kiszkę zarasta chi tyny stanowiycy bezpośrednie przedłużenie pokrycia , t. j . skóry ciała, jak to 
przy użyciu ługu widzieć można {fiig. 38). Można także szczęśliwie wydobyć tę kiszkę razem z nie-
uszkodzony kiszky właśc iwy; wówczas pierwsza przedstawia chi tynowy haczyk, krótki i p ros ty , 
s tanowiycy przedłużenie , j akby doda tek na końcu kiszki ś rodkowej . 

Zachodzyca tu chitynizacyja kanału kiszkowego zarodka zasługuje na zaznaczenie z lego mianowicie 
względu, iż zdaje się być w rozwoju zarodkowym glist dość rozpowszechnionem zjawiskiem. Prócz 
bowiem ch i tynowegouzęb ien ia w nabrzmieniu poprze łykowem (bulbus), występujycego stale w ż y c i u 
z a r o d k o w e m glist , z n a j d u j e m y jeszcze pod ług LEUCKARia wyraźny chitynizacyję w kiszce przedniej 
u Ox. verm. (1. c . , p. 328), także u S/rongi/lus auriciclaris (p. 108), i t. p . ; dalej zupełnie p o d o b n a do 
obse rwowane j przeze mnie chitynizacyi króciutkie j także kiszki prostej u larw Trichina spiralis, Dra-
cunculus medinensis (p. 098) i i nnych ; wreszcie ch i tynowe otwory znamionujyce j a m ę ust u rodza ju 
Strongylus i i nnych . 

Oskorupiajycy się zarodek, jednocześnie prawie z czynnościy wydzielania ch i tynowej powłoki , a 
dok ładn ie j mówiyc, nieco później , poczyna się widocznie bardziej kurczyć i ściygać. U Ox. Dies. i 
Ox. app. nasamprzód ogon szybkiemu skracaniu się ulega, do tego stopnia,-że zarodek w swym przej-
śc iowym stanie zupełnie do wydłużonego zarodka {fig.^\) podobnym się staje. Taki wydłużony zarodek 
u wszystkich trzech g a t u n k ó w w ten sam sposób dalej się jeszcze kurczy, przyczem zwykle głowa 
zarodka pozostaje w swem poprzedniem położeniu, a tylna jego połowa, ku p r z e d n i e m u końcowi się 
skupia jyc , powol i , coraz krótszy się staje. Skracanie to u Ox. Dies i Ox. app. idzie dale j niż u Ox. br. 
1 skurczona zupełnie fo rma zarodka u pierwszych dwóch drobniejszy jes t niż u trzeciego (por. fig. 39, 
3G i 22). Z całego ciała zarodka najbardziej skróconym jest ogon, z redukowany do postaci maleńkiego, 
zaostrzonego przedłużenia ciała, i co do wielkości n ieprzedstawiajycy już na tym stopniu żadnych róż-
nic ga tunkowycl i , poprzednio tak znacznych (por . też rysunki) . Przy tem kurczeniu się za rodków nastę 
pu je ostateczne ich rozjaśnianie się, które w ciygu całego rozwoju dotychczas się odbywało . Po ukończeniu 
dopiero kurczenia się ciała, zużywanie się pozostajycych ziarn żół tkowych, w przebiegu rozwoju n ie-
spo t r zebowanych , zupełnie us ta je , i zarodek dalej się nie zmienia . U Ox. br. skurczony w e w n y t r z 
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swej cysty zarodek zupełnie prawie jes t przezroczysty i n iemal szklistej j a s n o ś c i : cały napozór zapas 
ziarn żółtkowych został w y c z e r p a n y ; u Ox. Dies. przeciwnie, po zupe łnem nawet skurczeniu , zarodek 
jest jeszcze względnie c i emnym, gdyż zwłaszcza o rodna jego p e w n ą ilość niespożytego materyja łu po-
ka rmowego zawiera . Ox.app. pośrednie pod tym względem z a j m u j e miejsce, W istocie j ednak u wszyst-
kich trzech zarodków na jwięce j ziarn niespotrzebowanych pozostaje w kiszce ś rodkowej . 

Po zupełnem skurczeniu się ciała s tosunek zarodka do ch i tynowej skorupk i różnym jest u Ox. br. 
niż u dwóch pozostałych ga tunków, co z odmienne j na tury ich skorupek wynikać musi . U pierwszego 
zarodek leży wewną t rz swego zamkniętego chi tynowego fu te ra łu , mającego poprzednią , wydłużoną 
fo rmę zarodkowego ciała {fig. 22), u Ox. Dies. lub Ox. app. jest on cały w to rebce chi tynowej pogrążo-
n y m , otwar ty zaś na b iegunie ogonowym brzeg torebki przy kurczeniu się zarodkowego ciała f a łdu je 
się i marszczy wielokrotnie , przedstawiając różne, t rudne do oddania wygięcia i zakładki w okolicy 
ogona 49 i 36). 

Zdając sobie sprawę ze znaczenia tych zmian, jak im zarodek usuwający się i chroniący od z e w n ę -
trznych w p ł y w ó w , p o d l e g a , t . j . ze znaczenia oskorupiania i współczesnego kurczenia się wewnąt rz o w e j 
skorupy — z góry przewidzieć można , że te zmiany nie są byna jmnie j morfologicznej lecz li tylko 
fizyjologicznej na tu ry , że wskutek tego w budowie morfologicznej samego zarodka żadne zmiany 
ważne w enibryjologicznem znaczeniu zachodzić nie mogą. W s k u t e k znaczącego j edyn ie zmniejszenia 
się objętości zarodka, zachodzić muszą odpowiednie zmiany w ukształ towaniu się i w z a j e m n y m sto-
sunku wars tw i narządów ciała, które bardziej zbliżonemi do siebie i niejako z b i t e m i b y ć muszą. Tak też 
jest w istocie. W skurczonym zarodku rozpoznać można wszystkie te same u twory , k tóre poprzedn io 
w wydłużonym mogły być rozróżniane. Najcharakterystyczniejszem jest skręcenie się kanału p o k a r -
mowego , k tóry , za jmująp poprzednio osiowe położenie w wydłużonym zarodku, teraz w połowie te j d łu-
gości mieścić się musi . Kiszka przednia pod tym w p ł y w e m zmienia swój dotychczasowy prosty k ie runek 
i opisane osiowe położenie, zagina się pośrodku, i zakłada się lub za łamuje pod ką t em, wskutek czego 
druga po łowa przełyku pociąga za sobą pociiylenie się uzębionego nabrzmienia końcowego , k t ó r e 
będąc obecnie jeszcze bardziej w idocznem, w samym środka skurczonego ciała, uderza swą wie lkością 
w s tosunku do całego zarodka na pierwszy zaraz rzut oka. Tró j ramienna gwiazda, uzębienie tego 
nabrzmienia s tanowiąca, nie leży prosto , jak przedtem, lecz pochyloną jest do osi ciała mnie j więce j 
na 45° u Ox, Dies., a mniej t rochę u dwóch pozostałych ga tunków. Kiszka właściwa, wskutek znacz-
nego skurczenia się na długość, przybiera odpowiednio na szerokość, t. j . nabrzmiewa i pęcznieje . 
Budowa j e j pozosta je niezmienioną, j ądra wypełn ia jące ją zdają się tylko ro snąć , i mogą być u Ox. br. 
nawet wewnąt rz zarodka, in situ, badane (/?^.22). Kiszkę prostą s tanowi taż sama co przedtem chi ty-
nowa pałeczka. 

Prócz tego charakterystycznego kanału kiszkowego, w takim zarodku mało co daje się jeszcze roz-
różnić, i to tylko chyba przy rozszarpaniu zarodka przez nadmierny nacisk na jego ciało. ^Ytedy — 
zdaje się — można rozróżniać pod skórą jego wierzchnią wars twę, zawierającą jeszcze ziarnka u Ox. Dies. 
i Ox. app., b ladą zaś u Ox. br., k tóra przedstawia orodne zarodka. Komórki pojedyncze, sk ładające tę 
wars twę, o ile sądzić można, zupełnie się między sobą zlały. Prócz tej zewnęt rzne j wars twy, przy roz-
gnieceniu zarodka wys tępu je jeszcze pomiędzy nią a kiszką jasna, szklista masa zarodzi, w k tó re j 
n iepodobna n iemal odszukać budowy komórkowej , a która raczej ma pozór jednol i te j , szklistej masy 
bez b u d o w y , t ak , że mimowol i można mniemać, że t u t a j coś nakształt Weismanowskiej histolizy 
zachodzi . J ednakże , po wielu mozołach , mogłem — o ile mi się z d a w a ł o — d o j ś ć do rozpoznania 
komórkowe j b u d o w y powyższej bladej plazmy : komórki j e j są nadzwyczaj d robne (0,0""" średnicy). 
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raczej 'do j^der komórkowych postacią zbliżone i wskutek nadzwyczajnego ciśnienia przy kurczeniu 
się ciała tak zespolone, że w zbitej masie rozpoznać je t rudno. Niepotrzetoa dodawać, ze komórki te 
stanowią zmieniony w ten sposób podrodnę. 

Tak^ jest wewnętrzna budowa skurczonego zarodka, o ile j^ zbadać możcna, i jest ona ostatecznym 
wyrazem zarodkowego rozwoju. Przybrawszy wewnątrz otoczki ja jowej i wśród swej chitynowej sko-
rupki skurczoną postać, zarodek dalej się nie rozwija i nie zmienia, dopóki w tych samych co dotychczas 
pozostaje warunkach . Zabezpieczony od ujemnych wpływów zewnętrznych, zdaje się on wyczekiwać po-
myślnej chwili i sprzyjających okoliczności do dalszego rozwoju. Zewnętrzne czynniki, j ako to : siła 
mechaniczna (w pewnych rozumie się granicach), temperatura , odczynniki chemiczne, i t. p . na tak 
zabezpieczonego zarodka żadnego działania nie wywierają. Jeden tylko odczynnik udało mi się zna-
leźć, działający z niezwykłą energiją i szybkością na ogołoconego ze skorupki jajowej, i w swym chity-
nowym pancerzu przebywającego zarodka Ox. Dies. lub Ox.app. Odczynnikiem tym jest mocny (10Vo) 
roztwór gryzącego potażu (ROH). Zmiana następuje w oczach obserwatora, jeśli np . uwolniwszy skur-
czonego zarodka od ja jowej otoczki i trzymając go w obojętnej cieczy (woda, płyn Mtlllera) dodawać 
będziemy pod szkiełko ługu potażowego. Patrząc wówczas przez mikroskop na zarodka {fig. 36), 
widzimy, jak w miarę wpływu roztworu potażu ciało jego wydłuża się, wyciąga coraz bardziej, podczas 
gdy chitynowy pancerz niezmienionym pozostaje; wydłużanie to dochodzi wreszcie do tego stopnia, 
że pod jego działaniem ciało zarodka opuszcza swój pancerz, wypływa zeń przez dolny otwór, i, docho-
dząc do szczytu wydłużenia 38 p.), opodal odeń (c) się zatrzymuje. Ciało zarodka przy takiem 
działaniu mniej więcej w trójnasób długość swą zwiększyło : wewnątrz widnieje nabrzmienie poprze-
łykowe, tu i owdzie prześwieca chityna przełyku w kształcie pałki (znów przy nastąpionem wydłużeniu 
się ciała wyprostowanej) , a także i krótka pałeczka chi ty nowa kiszki prostej . Ciekawa ta reakcyja za-
sługuje z wielu względów na uwagę, i do niej później jeszcze powrócę. 

Zanim zastanowię się nad znaczeniem wydłużonej i skurczonej formy zarodka pod względem morfo-
tlzyjo- i biologicznym, muszę, dla uzupełnienia całości przedstawionego zarodkowego rozwoju moich 
trzech gatunków, wspomnieć o zmianach, jakim ulega skorupka jajowa w czasie tego rozwoju, a które 
za bardzo ważne ze względów biologicznych poczytuję. 

Skorupka ja jowa, którą w tej części, za jmując się wyłącznie ukształtowaniem się ciała zarodka, 
zupełnie dotycłiczas pominąłem, ma także swoją historyję rozwoju. Już w poprzedniej części wspom-
niałem, że j a jo Ox. Dies. posiada w skorupce swej na biegunie ogonowym szczególną klapkę czyli 
daszek, który z początku, przed przewężaniem, ledwie odróżnić się daje pod mikroskopem, potem zaś 
bardziej od reszty skorupki wyróżniać się musi, skoro na ja jach, mieszczących w sobie zarodki, pod 
u p ą nawet oko obserwatora uderza. Wtedy, dość małego ciśnienia na ja jo, aby daszek oderwać, przy 

czem zarodek wychodzi nazewnątrz pod postacią dość zbliżoną do formy rodzaju Rhabditis [fig. 50). 
Jeszcze łatwiej odrywa się daszek, gdy zarodek już się skrócił {fig. 49). Tak samo i w naturze, wewnątrz 
kiszki karalucha często spotykyć można skorupki jajowe bez daszku, który się oderwał, bądź próżne, 
bądź też zawierające zarodki na różnym stopniu rozwoju. Bezwątpienia, energiczne ruchy, jakie 
zarodek Ox. Dies. przed oskorupieniem się, zwłaszcza swym ogonem wykonywa, przyczyniają się do 
odrywania się daszka, którego związek z resztą ja ja oprócz tego ciągle słabnie. Zauważyć muszę, że 
L E U C K A R T , a przed nim inni jeszcze uczeni, dowiedli na drodze doświadczalnej, że u Ox. vermicularis, 
posiadającej na swych jajach zupełnie identyczny daszek, takowy odrywa się i odskakuje pod działa-
niem soków gastrycznych żołądka ludzkiego (1. c. , p. 319). 

Podobny daszek nie istnieje u dwóch pozostałych glist. Jednakże Ox. app. posiada zupełnie analc-
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giczne pod względem biologicznego znaczenia przystosowanie, wys tępujące w przebiegu rozwoju na 
j a j ach tego ga tunku . Tu b o w i e m , naciskanie ja j , zawiera jących dojrzałe , ])okurczone zarodki wywołu je 
zamiast odrywania się części skorupk i , pękanie je j stałe i oznaczone na biegunie ogonowym regularnie 
pęka, pękan ie to tworzy szparę zygzagowat§ w rodzaju litery S [fig. 30)* przez któr^i to szparę przy dal-
szem naciskaniu zarodek Ox. app.,]Qk przez o twór daszkowy, wychodzi . Tu jednak ruchy wykonywane 
przez zarodek nie mog§ mieć w te j mierze takiego jak u Ox. Dies. znaczenia ; tu ta j większego po t rzeba 
nacisku w celu utworzenia szpary, niż tam dla oderwania da szka ; to też liczba próżnych i popękanych 
ja j jes t tu nadzwyczaj nieznaczny. 

Inaczej rzecz się ma ze skorupką trzeciego pasorzyta, Ox. br. Opisu jąc poprzedn io k o s m ó w k ę j a j 
tego g a t u n k u , wspomnia łem, że wierzchnia j e j wars twa jes t bardzo k r u c h ę . W ciygu rozwoju i druga 
wars twa kosmówki kruszeje , tak, że po skończonym rozwoju za rodkowym, poddane ciśnieniu ja jo , sto-
sunkowo dość ła two na kawałki się rozpada, a raczej obie wars twy jego kosmówki kawałkami odpa -
dają od przylegającej błony żół tkowej . Ta ostatnia zaś w ciggu rozwoju zsycha się trochę i po skoń-
czonym przebiegu zarodkowego rozwoju stanowi cieniulk^i, suchą łuskę , w której zarodek po rozbiciu 
kosmówki , jak w woreczku się mieści . Że zaś prócz tego zarodek zand^nięty jest w chi tynowej skorupce , 
także cienkiej i wiotkiej u tego ga tunku , przeto dopiero za ])omoc§ silnego bardzo naciskania uda je się 
wyzwolić ciało zarodka z tych dwóch woreczków, które w tym celu muszą być uprzednio w j ednem 
mie j scu gwał tem p rze rwane ; dwa te rozerwane woreczki, opróżnione, robią wówczas wrażenie pomię-
tej i zwinię te j zrzuconej skóry. 

W związku z odmiennem zachowaniem się błony żółtkowej u Ox. br. w porówn&»niu z dwiema 
innemi gl is tami, zdaje się być teu fakt , że u tych ostatnich pomiędzy c ia łem zarodka a' skorupką ja ja 
często napotykać się zdarza krople Iłu^zczowe i t . p . , pochodzące z a p e w n e z rozkładi^i częściowego 
lub ca łkowi tego ich otoczki żół tkowej 

Obecińe wypada mi się jeszcze zastanowić nad przedslawionemi AvyJ5;ej formami jakie w rozwoju 
swym zarodek opisywanycli pasorzylów przedstawia, i nad znaczeniem i<ch ze stanowiska po równaw-
czo naukowego . 

Zarodek wydłużony, własność samodzielnego poruszania sie w e w n ą t r z skorupk i ja jowej posiadający, 
odpowiada podobnym ruszającym pię również zarodkom Oxijuris, a mianowic i e Ox spirotheca (2) i Ox. 
spinicauda ('̂ j. Tak j ak i one nie posiada on — o ile na obserwacyjach do tychczasowych polegać można 
— żadnego zaczątku narządów płciowych czyli rodzajnych (t. zw. «Geni ta lanlage» L E U C K A R T ) , ani 
uk ładu nerwowego, ani wreszcie naczyń bocznych wydziel inowych (Seitengefasse und Seitenlinien). 
Jest to taki sam zarodek, jaki poznany i opisany został dla większości pjasorzytnych glist, znoszących 
g r u b o s k o r u p o w e j a j a , jako to dla Askaryd (wrzecienic) i t . d . Zarodek t en w dalszym ciągu swego 
rozwoju ulega oskorup ien iu , którego znaczenie na bliższy rozbiór zasługuje. Jak miałem już sposob-
ność nadmienić , R A D K E Y I T C H uważa ł wydzielaną na powierzchni ciała skorupkę ch i tynową za 
zrzuconą skórę zarodkową, chcąc koniecznie widzieć w zachodzącej zmianie akt lenienia, ażeby módz 

(1) RADKEYITCH opisuje i rysuje (fig. I2) zarodka z jasnemi kulkami (kroplami tłuszczu?) około otworu ust na 
zewnątrz ciała leżgcemi, które on uważa jako wyslępujgce obecnie pęcherzyki kierownicze {Richtungsblcischen), na 
co ja zupełnie zgodzić sio nie mogę, cliociażLy dla lego, że pęcłierzyki takie sg właściwe jedynie cieukoskorupkowym 
jajom. 

O A. V. CYIIRY. Uel)er Oxyuris spirotkcca. Z. f. w. Z. Bd. IX, 1858, p. 139, «die drełiende Bewegung des 
Embryo ». 

(2) B . V. WILLE.MUIS-SULLM. 1. C. 
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podciggn^ć skurczonego w sko rupce zarodka pod nazwę Schne ide rowsk ię j « larwy)) (1. c.^ p . 10). 
Id^c ^a mylnym poględem SciiNEiDERa, p rzy jmującym dla wszystkich glist trzy epoki życiowe, wza -
j e m n i e przez dwa lenienia od siebie odgraniczone, RADKEYITCII wypowiedz ia ł swoje zdanie pr ior i , 
i s am przyznawał się, że o b s e r w o w a n a «cysta» zupełnie do skóry jest n i epodobny . Jeżeli wzięć pod 
uvvagę skład chitynowy tej n o w e j skorupk i , sposób je j tworzenia się i s tosunek do zarodkowego ciała, 
n i ezawodnie przyjść trzeba do przekonania , że skorupka ta nie jest dawn§ skóry zarodka, lecz rzeczy-
wiście n o w o w y t w o r z o n a « cysta )>, w który się zarodek przyodziewa w celu ochronien ia się od nieprzy-
jaznych w p ł y w ó w zewnęt rznych aż do czasu, kiedy będzie mógł dalszy rozwój rozpocząć, W tym 
s a m y m celu nas t ępu je jednocześnie kurczenie się ciała wewnytrz wydzie lonej chi tynowej skorupki 

Oskorupieniesię zarodka, takie, jak je powyżej opisałem, nie jest bynajmniej odosobnionym w nauce 
faktem, nietylko bowiem istnieje u pasorzytów, należących do innych szczepów ogromnej gromady 
Robaków, lecz znanem i opisanem już jest nawet dla niektórych glist okrągłych w zarodkowym ich 
rozwoju,, chociaż tak jak przez RAOKEYiiCHa u Ox. br., tak i wielu w innych razach pod wpływem 
SciiNEiDERowskiej teoryi o «larwach » i o ((lenieniu zarodka®, opisywanem było niewłaściwie jako 
lenienie . 

S C H N E I D E R , k tóry dokładnie j zbada ł rozwój glist swobodnie ży jących , należących według jego sys-
t ema tu d o rodza jów Pelodera i Leptodera, opisuje szczegółowo, jak żyjące na gni jących przedmio tach 
organicznych nzarodki)) (młode fo rmy) , cc E m b r y o n e n , . . . w e n n sie wenig N a h r u n g fniden, so wachsen 
sie sehr l a n g s a m , e r r e i chen aber eine bedeu t endeGrós se . . . t re len in das Larvens tadium ». ((Die abge-
streif te E m b r y o n a l h a u t b i ldet eine Cystę fiir die Larve , . . lóst sich zwar ab, aber die Larve verlasst 
dieselbe n icht ) ) . (cDie E m b r y o n a l h a u t bat sich dabei erhebl ich yerdickt , u n d ihre Mund- und Af te r -
ótTnung Yollstiindig geschlossen, so dass sie eine Cystenhii l le fiir die Larve b i lde t» (1. c . , p . 293 — 4, 
30:2), J u ż ze s łów tycli widocznem j e s t , że ta « zgrubiała cysta bez ust i bez o d b y t u » jest taką samą 
cys tą c h i t y n o w ą , j aką opisane wyżej zarodki moje wydzielają , lecz bardziej jeszcze s t anowczym 
w t y m względzie j es t rysunek SciiNEiDERa, p rzeds tawia jący taką ((larwę» u Pelodera papillosa ( tabl ica 
XXVI, ftg. 8), O d n a j d u j e m y na nim nawet ch i tynową pałeczkę, s tanowiącą zarosłą j a m ę kiszki 
p ros te j zarodka , który i na długość i na szerokość się skurczy ł ; pancerz jego jest zupełny tak jak u 
Ox. br.^ całe ciało wraz z ogonem pokrywający , lecz jeszcze mocniejszy i grubszy. Dziwi mnie, że 
S C H N E I D E R mógł tę g rubą powłokę bez żadnego otworu za zrzuconą skórę uważać . 

Również opisuje S C H N E I D E R , choć pokrótce tylko, zmiany zachodzące w zarodkach tychże ga tunków, 
jeżel i t a k o w e podlegać będą wysuszen iu . Wtedy (ctreten sie in das Laryens tad ium, hau t en sich, 
n u r ist die E m b r y o n a l h a u t ungle ich d i inner , sie bildet aber ebenfal ls eine Cystenhulle fur die Larve.y) 
R y s u n k u odnośnego autor nie poda je , p r awdopodobn ie j ednak i ta zmiana j e s t (coskorupieniemn 
raczej niż « len ien iem ». 

Zmiany te napo tykane u ga tunków swobodnie żyjących, o d b y w a j ą się na młodych zwierzętach, 
k t ó r e się ka rmią samodzie ln ie , p rze to podob ieńs two z mojemi wydzie la jącemi chi tynę zarodkami 
o tyle j e s t n iezupe łnem : w istocie j e d n a k polega ono na jednakowe} zewnętrznej zmianie, wywołane j 
j e d n a k o w ą pot rzebą , j ednakowym ce lem. Ale takież same, jak się zdaje, zmiany są także udziałem 

(1) Dziwnsi pomyłkę popełnił BLETSCHLI W swych posziiliiwaniacii fonu zarociłiowyrh wśród kału karaluclia : zna-

lazłszy bowiem w kale wydłużeń? i skurczonęi formę zarodka, uważa lę drugg jako pierwoing, normalngi, a co do 

pierwszej dodaje tylko : « łióclistens iritt eine Yeiłangerung des Leibes ein (p. 281.))), 
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niektórych za rodków, przebywających dłuższy czas wśród skorupy ja ja , i to zarodków gatunków 
pasorzytnych. 

S C H N E I D E R p rzytacza tak§ zmianę u Ascaris megalocephala, op i su jąc j ę również jako ( l e r s teHau-
tung)) , t . j . l en ien ie odgraniczające «zarodka)) od ularwy)). o . . . Die Haut wird nicht abgeslreift , 
lasst sich ahe r leicht e r k e n n e n , wenn die Larve contrahirt)> (p. 59-4). Podobieńs two więc nawet i 
w l em, że wśród swego pęcherzyka larwa tak samo się ściąga i ku rczy . Ślad takiego samego wydzie-
lania skorupki ch i tynowej , tym razem bardzo cienkiej i bardziej niż gdzieindziej postać zrzuconej 
skóry ma jące j , z n a j d u j e m y i u Ascaris lumhrkoides i A. niystax w e d ł u g opisu (p. 215 i 277) i rysunku 
{fig. 155) LEUCKARTa. W e d ł n g tego opisu ch i tynowa skórka, która tylko na głowie wyraźnie odstaje 
(por . mó j rysunek 21) posiada « am Kopfende . . . eine kuppenfó rmige kleine W ó l b u n g , z g r u b i e n i e , 
odpowiada j ące w zupełności tak iemu samemu u tworowi u moich glist, k tóre jako zgrubienie «ustne)) 
ch i tynowej skorupki oznaczyłem. Sądząc z opisu wydaje mi się, j akoby pancerz tych zarodków rodzaju 
Ascaris nie rozciągał się na całe ciało, lecz ograniczał się na głowie , j ak u z a r o d k ó w Ox. app. l ub 
Ox.D\es. W każdym razie opisane przeze mnie ((oskorupienie)) się zarodka nie j e s t u glist faktem 
odosobn ionym, lecz wpros t przeciwnie , zdaje się być dość rozpowszechn ionem, ty lko dotychczas 
jeszcze należycie nie zbadanem. 

Biorąc p o d uwagę to, co wyżej o tworzeniu się skorupki na ciele zarodka powiedziałem, zdaje ml 
się, że ze względów biologicznych proces ten oskorupiania się może być uważany za analogiczny 
z p o d o b n e m wydzielaniem skorupki , jakie ma miejsce u owadów w stanie poczwarek , u innych glist 
w e w n ą t r z tkanki mięśn iowej gospodarza (Tr ichina , Ullulanus, e tc . ) , a najwłaściwieij porównanym 
być może z takąż zmianą {Yerpuppung) u zarodków ogoniastych (Cercarice) wie lu bard/^o Ssawkowych 
(Trematodes) Skorupka chi tynowa odpowiada w zupełności skorupce poc /warek o wadów ( theca) , 
lub ((Cystom » wydzielanym przez zarodki robaków. Najwłaściwiej byłoby prz-eto skur<t/Zonego w sko-
r u p c e zarodka nie imieniem « l a r w y » — j a k chce R A D K E Y I T C H — lecz in poczwar/kin mianować . 
Poczwarka ta tein się różni od owadzich poczwarek , że wszelkie p rocesy życiowe zda j^ się u niej, jak 
u innych p o d o b n y c h , ocys towanych zarodków zwierząt pasorzy tnych , zupełnie zawiesizone; że powo-
łanie j e j do życia nas tępu je nie samo przez się, po upływie pewnego przeciągu czasu i po dokonaniu 
pewnych zmian wewnęt rznych , l e c z — j a k później postaram się w y k a z a ć — z u p e ł n i e biernie, przy 
o d p o w i e d n i e j zmianie okoliczności. Pod temi względami Oxyurisowa poczwarka jes t zbliżoną do 
pasorzytnych ocystowanych poczwarek. Z tych osta tnich, poczwarki zbadanych dotąd lepiej glist 
(Trichina i in.) tem się znów różnią, że powsta jąca ((cystai) nie jes t wydzieliną osiedlającego się zarodka, 
lecz przez gospodarza — jak się zdaje — wskutek ob jawów patologicznych wydzieloną zostaje. Naj-
większe zatem u p a t r u j ę podobieńs two do poczwarek Cerkarj-j, k tó re podobnie jak tu opisywane zarodki 
same z siebie cysty swe wydzielają i t racą czasowo wszelkie czynności życiowe aż do dostania się w od-
powiednie w a r u n k i ; różnicą to jest tylko, że tu tworzenie się tej « cysty » odbywa się nie w gospodarzu, 
lecz w e w n ą t r z otoczek ja ja na powierzchni ciała zarodka. 

Tyle o «poczwarce» ze stanowiska fizyjologicznego. 
Biologiczny charak te r zarodka i poczwarki , t. j. s tosunek obu tych form do dalszego rozwoju glisty 

znajdzie bliższy rozbiór w nas tępne j i w ostatniej częściach te j pracy. Na zakończenie zaś niniejszej 
części dodać chcę j edyn ie kró tką wzmiankę o okolicznościach, w jakich opisany rozwój zarodkowy 
był przeze m n i e badany i w j ak ie j mianowicie zależności względem zewnętrznych wpływów przebieg 
rozwoju pozos ta je . 

(') Co do tego ciekawego opoczwarzenia się Cerkaiyj por. u LEICKARTA 1. c. tom I, p. 515. 
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Na początku już części tej zaznaczyłem, że g łówny kontyngei is do badań m o i c h dostarczyły mi j a j a , 
wyjmowane z macicy dojrzałych samic i p rzechowywane w jak imkolwiek o b o j ę t n y m roztworze n p . w c i e -
czy Miillera). Czas rozwoju liczyłem zawsze od chwili po rodu lub sztucznego ( jak np . w danym razie, 
gdy jaja były wy jmowane ) wydobycia j a j z organizmu macierzyńskiego, to jes t od chwil i śmierci tego 
ostatniego. Za p o m o c § tej « metody hodowan ia jaj)) (Culturyersuche) , do k tó re j doszedłem na d rodze 
empirycznej , a k tó ra — jak później dop ie ro w dziele LEUCKARTa wyczy ta łem — już przez ScHUBARTna 
stosowany była, mog łem się p rzekonać , że przy jednostajnej temperaturze rozwój zawsze n i ema l 
z równą szybkością się odbyioa, t ak , że mog łem dla każdego stjopnia zarodkowego rozwoju przy d a n e j 
t empera tu rze wiek rozwi ja jącego się ( lub zupełnie rozwiniętego) zarodka oznaczyć Aby módz m i e ć 
do obserwacyi zapas wszelkich możl iwych szczebli rozwoju zarodka , p rowadzi łem badania w lecie 
przez 12 godzin dnia i nas tawia łem ja jka co 12 godzin, t. j . dwa razy na d o b ę . Przy takiem urządzen iu 
się, ma się koniecznie w ciągu b a d a ń zarodki laszelkiego, i zawsze dokładnie wiadomego wieku J a j k a 
Ox. br., ((nastawiane)) l a tem przy + 17° R, odbywają w cieczy Mullera zapełny rozwój w 1 1 0 — 1 2 0 
g o d z i n : ostatecznie wykszta łcona poczwarka o t rzymuje się w końcu doby . 

O ile j ednak przy j ednos t a jne j t empera tu rze rozwój pos t ępu je z j ednakową szybkością, o tyle róż-
n y m jest czas przy różnych t empera tu rach na całkowity przebieg rozwoju po t rzebny . Doświadczenia 
p rowadzone były w zimie na j a j ach Ox. Dies. i Ox. app. Najniższa t e m p e r a t u r a w mało ogrzewanym 
poko ju wynosi ła 13° R. , a przy takie j t empera tu rze porusza jące się wyd łużone zarodki w y s t ę p u j ą po 
9 dniach rozwoju , lecz bardzo powoln ie dalszemu ulegają p rzeobrażen iu : kurczenie się idzie bardzo 
wo lno , j akoby z t r u d n o ś c i ą ; po 23 dobach zauważyłem dopiero pierwszą wś ród mnós twa zarodków 
poczwarkę , a po 29 d n i a c h dopiero , czyli w miesiąc (około) czasu, f o r m a poczwarki stała się 
bardz ie j ogólną , t. j . powszechną w znacznej większości jaj . W ogrzanym pokoju , gdzie tempera^ 
t u r a stale wynosi ła 15 — 16° R , zarodek rozwijał się w przeciągu 7, a poczwarka w przeciągu 11 dni . 
Na piecu ka f lowym, a raczej w jego wdrążen iu s tanowiącem rodza j półki , gdzie t e r m o m e t r wskazywał 
20 — 21° R, po 4 dniach ja ja kończyły rozwój w fo rmie poczwarki . W przyrządzie do sztucznego 
wylęgania j a j e k kurzych (Brutmaschine) przy u regu lowane j na 29 —31° R t empera tu rze , j a j a znajdo-
w a ł e m w przeważnej części st łuszczone, a nieznaczna ich tylko ilość pozostawała n i ezmien ioną ; przewę-
żanie wcale n ie wys tępowało . 

Zestawiwszy powyższe dane, jakkolwiek nie systematyczne i niezupełne, w tabl icę: 
Tempcralnra Zarodek Poczwarka Razem cały rozwój 

w stopniach Róani. potrzebuje dni. potrzebuje dni. trwa dni. 

możemy — jak się zdaje — wyciągnąć następujące wn iosk i : 
1° Nieznaczne stosunkowo zmiany temperatury wywołują duże różnice w czasie na przebieg roz-

woju potrzebnym. 

(') Porównaj objaśnienia do tabl. I I ; każdy rysunek ma oznaczony w godzinacii wiek swój , liczgc od powyższej 

chwil i (od porodu), przy temperaturze około + 17° Reaum. 
(2) Np. jeżeli s ię preparuje robaki stale o godz. 7'^j,to zawsze o tej godzinie ma się jajka t 2 , 36,Zi8, 60 , i t. d . 

godzinne, o godz. 8 c j , 1 , 13 , 2 5 , 3 7 , . . . i t. d . , o 12ej , w południe 5 , 1 7 , 2 9 , . . . a o 6ej wieczór l i , 2 3 , 3 5 . . . godzinne 
jaja lub zarodki. Wystarcza zapisać godzinę odpreparowania samicy t. j . « nastawienia n. Metoda ta doskonale się 
nadaje do podobnych doświadczeń i m o g ę j? w tym względzie polecici. 
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Rozwój może mieć tylko miejsce w pewnych granicach tempera tury ( inaximum ciepła niżej 30". 
m i n i m u m n iewiadome) . 

3° Przemiana zarodka w poczwarkę więcej stosunkować ciepła wymaga , niż u tworzenie się samego 
zarodka i z a p e w n e przy niższej jeszcze niż 13° temperaturze wcale lub z niezmierny zaledwie p o w o l -
nością n a s t ę p o w a ć może(^) . 

Powyższe dane , o tyle rzeczywiste, o ileby tempera tura pokojowa nie ulegała żadnym w ciągu 
badań zmianom i fluktuacyjom, a więc niezupełnie ścisłe i w przybliżeniu ty lko dokładne , odnoszą 
się do sz tucznej hodowli w cieczy Mullera. W suchej atmosferze, a także wśród wysuszonych 
kawałków kału karaluszego, rozwój znacznie powolniej się odbywa. Jakiego czasu wymaga tworzenie 
się i rozwój zarodka w na tura lnych warunkach , wśród ka łu , sprawdzić bliżej nie zdołałem, gdyż zbyt 
wiele po t rzebaby poświęcić na to czasu. Przechowując kawałki ka łu przez kara luchy wydzielone 
w ogrzanym na 15 — 10° R, poko ju , po trzech tygodniach wydobywałem z nich zarodki jeszcze w y d ł u -
żonej formy. B U E T S C H L I przytacza ( 2 ) , że wn ieopa lanym poko ju , w zimie, (Listopad i Grudzień w Frank-
furcie nad Menem) znajdował po miesiącu jaja ((auf mau lbee r fó rmigem Stad ium.» Widocznie więc 
prócz t empera tu ry grają tu rolę i inne zewnętrzne wpływy, jakoto hygrometryczny stan powietrza, 
może światło i t . p. (por. L E U C K A R T 1. c.) 

Robiłem również doświadczenia hodowli ja j w zamkniętych i zaklejonych za pomocą laku przestrze-
niach pomiędzy dwoma szkiełkami. Doświadczenia te, przedsięwzięte przeze mnie zostały wskutek 
podan ia MuNKa (1. c. , p . 410), jakoby zakonserwowane w 2 % roztworze dwucl i romianu potasu 
j a jka Ascaris mystax rozwijały się w tym płynie i tworzyły w rezultacie ruszające się zarodki ; te 
właśnie doświadczenia były właściwie pierwszą próbą sztucznej hodowl i , poprzedziwszy powyżej 
opisane doświadczenia w cieczy niezaklejonej, mającej przystęp powietrza . Do zaklejania ja jek uży-
wałem szkiełek, jakie przeznaczone są do zachowywania zwykłych mikroskopowych pr(^paratów 
wewnąt rz czarnego łąkowego krążka, średnicy mniej niż 1 c m . , wprowadza łem cięęzj w której do-
konywa łem sekcyi samic z j a j a m i ; ja ja rozpraszały się wśród cieczy ; prep{»ralt przykrywałem szkieł-
kiem przykrywkowem (Deckglaschen) i zaklejałem po bokach , zupełnie szczelnie, iv sp>osób usuwający 
przystęp powietrza. Wewną t r z takich zaklejonych komór (odległość obu szkiełek nie wynosiła I""') 
rozwój odbywać się nie mógł, i zaklejone w cieczy jaja, doszedłszy do pewnego punktu, dalej rozwijać 
się nie mogły , lecz na tym stopniu się zatrzymywały. Im więcej było ja j w zaklejonej przestrzeni, tem 
wcześniej powstrzymanie się ich rozwoju następowało i odwrotnie . Rozwój w cieczy Miillcra szedł 
s tosunkowo l ep i e j : ja ja Ox. Dies. dochodziły do swego « maulbeer fó rmiges Stadium (bez komórki 
ogonowej) w 2yo roztworze Cr207K2 rozwój ograniczał się na przewężaniu się żółtka na dwie 
pierwsze ku le i nie szedł nigdy dalej jak do czterech kul Zauważyć trzeba, że w tych warunkach 
rozwój ja j Ox. app. bez po równan ia wolnie j postępował i wcześniej się kończył niżeli jaj Ox. Dies. 
Ja j Ox. ^r . n ie zaklejałem. 

(,') Porównaj doświadczenia LECCKARTA c o d o temperatury i czasu potrzebnego na rozwój «larwy » z «zarodka» 
u Ox. verm.-, podług niego w przyrządzie wylęgającym {Briitmaschine), rozwój przy 32° albo wcale, albo też powolnie 
bardzo idzie, bo w ciggu Zi-6 dni, gdy na słońcu przy 32" pięć do sześciu godzin wymaga. Temperatura minimaUia 
wynosi tu 24-26° , a maicsymalna nie została oznaczoną (1. c. II, p. 326). 

(2) Untersnchungen tiher die beiden... i t . d . , p. 280. 
aaz jeden sporządziwszy dużą liomorę na kilkanaście jaj docliowałem się trzech zarodków Ox Dies., z których 

jeden jednak zaraz się zepsuł, dwa inne zaś długi czas pozostały nie zmienione. Koniora ta wielkością i odległością obu 
szkiełek, a także mniej starannem zalakowaniem różniła się od wszystkich innych, a przytem liczba jaj była nieznaczna. 
Być może, że i Munk zalakowywał swoje jaja tak, że doslęp powietrza łjył możliwym. 

Ciekawem jest , że rozwój doszedłszy np. do czterech kul w takich warunkach idzie znów wstecz : po kilkunastu 
dniacli otrzymuje się dwie kule, a nawet i jedną. 
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Jeżeli się na tern drobiazgowo trochę zatrzymuję, to jedynie dlatego, aby podnieść tutaj bezpośrednio 
z powyższego wynikaj^icy fakt, iż jaja tych glist, pozbawione dostępu powietrza nie sfi w stanie się roz-
M ijać, czyli że jaja te podczas rozwoju tak samo muszg. oddychać, jak jaja kurze i innych wyższych 
zwierząt, na co dot̂ ^d u niższych zwierząt nikt — o ile mi wiadomo — nie zwracał uwagi. ^ \ j m o w -
nym tego dowodem jest stosunek, zachodzący pomiędzy szybkości^i z jak^ rozwój jaj bez dostępu 
powietrza postępuje i czasem po upływie którego rozwój us ta je—z jednej, a liczby jaj w pozbawionej 
powietrza przestrzeni zawartych, z drugiej strony. Im więcej jest tych ostatnich, tem prędzej dany 
zapas tlenu zostaje wyczerpanym, tem prędzej rozwój zahamowanym zostaje. Jaja, w rozwoju swym 
powstrzymane, pewien czas w stanie lym pozostaję, lecz zwolna następujerozkład, kontury jaja zmie-
niają się w dziwnie nieregularne, i żółtko na masę dużych kropel tłuszczu stopniowo się rozpada. 

O Z E Ś Ó T R Z E C I A . 
i, 

R O Z W Ó J P O Z A R O D K O W Y 

Jak na począ tku poprzedzającej części powiedz ia łem, pod nazwą rozwoju wpozarodkowegow należy 
uważać szereg fo rm młodoc ianych w ostatecznym gospodarzu osiedlonycli, a poprzedzającycłi f o r m ę 
dorosłą zwierzęcia. U pasorzytów kiszkowych pomiędzy fo rmą zarodkową, jaką osta tecznie rozwój 
ciała za rodkowego przedstawia , a fo rmami zamieszkującemi kiszkę ostatecznego gospodarza , m ł o d o -
c ianemi oraz doros łemi , p łc iowemi , może istnieć cały szereg pośrednich jeszcze form przejśc iowych, 
k tóre rozwijają się z « z a r o d k ó w » wewną t rz ((przejściowych gospodarzy)) {Zioischentrwgei^hEMCKkKY)., 
z k tórych dop ie ro , a raczej z k tó remi dopiero, przechodzą one do kiszki os ta tecznego gospodarza 
gdzie ich fo rma dorosła zamieszkuje . Taki stan rzeczy ma miejsce u znacznej większości znanych d o -
tychczas pasorzytów w ogólności , a glist okrągłych w szczególe, i z tego p o w o d u uczeni jak L E U C K A R T 

i inni , n a w e t wobec oczywistych dowodów, waha ją się przyznać możliwość « bezpośredniego rozwoju)) , 
t. j . takiego, w k tórym zarodek, po ostatecznem swem ukształ towaniu, wpros t do ciała os ta tecznego 
gospodarza przechodzi . L E U C K A R T , wyda jąc tom swego znakomitego dzieła (1863), a więc jeszcze 
przed specyja lnem b a d a n i e m rozwoju glist okrągłych , zupełnie stanowczo przypuszczenie takiego 
((prostego)) rozwoju odrzuca a w 4 lata później , dopełniwszy już swych klassycznych badań nad 
rozwojem tych pasorzytów i zmuszonym będąc do cofnięcia swego powyższego zdania i u lubionego 
zapat rywania się, przyopisie ( (bezpośredniegorozwoju)) (d i rec łe r Impor t ) jeszcze uważa go za ((zupełnie 
n iedowiedz iony » W znanej mi dotychczas l i teraturze w t y m przedmiocie, j edyny tylko R . v . W I L L E -

MOES-SuHM, napo tkawszy w płazie Padarcis muralis pasorzyta Oxyuris spinicaudTi, ze zwykłą sobie 
bystrością i rzutkością bierze się do doświadczeń i nie waha się na ich mocy wypowiedzieć to przeko-
nanie , że tu rozwój jes t bezpośredni , t. j . , że zarodek w j a ju wykształcony dalej w kiszce płazu się 
rozwija(1. c . , p . l87) . 

(') 1. c. I, p. 68. Mówiąc o tem przypuszczeniu wyraża się : <( Auch die Spulwlirmer werden uns unziceifelhaft auf 
eine andere Wcise zugefiilirt.)) 

Tom II, p, 126. « bis jelzt nocli durcbaus unerwieseu)) co jest wszakże w zupełnej sprzeczności z wypowiedzianeni 
zaraz w dalszym ciągu twierdzeniem, popartem faktami: ( (Esg ibt . . . Nematoden,.. . die keincn Zwischenwirlh be-
diirfen.. . » jak również z opisem rozwoju Oxyuris vermicularis (tamże p. 332) i Dochmius trigonocephalus (p. Zi37). 
Co prawda, oba te opisy publikowane rokiem później (1868). 
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Wszystkie doświadczenia jednak LEUCKARTa i WiLLEMOES-Suniia polegają na przypuszczeniu tylko, a 
faklu w samej rzeczy nie doiuodza. Obaj oni karmil i zwierzęta zarodkami pasorzylów, robil i sekcyję 
zwierzęcia, a gdy znaleźli młode bardzo glisty wśród kiszki, uważali fakt za dosta teczny do wyrokowa-
nia w len lub ów sposób o sposobie rozwoju . 

W o b e c wielkiej ważności p u n k t u spornego co do istnienia podobnego bezpośredniego rozwoju dla 
nauki zoologii, takie doświadczenia i opar te na nich wnioski wydaję, mi się n iedos ta tecznemi . Każdemu 
wprawdzie myślącemu zoologowi dzisiaj j edynie bezpośredni rozwój, daleko prostszy od tego, k tóry 
opiera się na przejściowych gospodarzach, może się na tu ra lnym wydawać, zważywszy mianowicie , że 
n iepodobna sobie inaczej przedstawić powstania pasorzytów w ogólności, j ak przez osiedlenie się (wwę 
drowanie , E inwanderung) fo rm dotychczasowo swobodnie żyjących, na powierzchni łub w e wnę t rzu 
innych zwierząt. Rozwój takich pieinuotmjch pasorzytów nie mógł oczywiście inaczej pos tępować jak 
bezpośrednio, podczas gdy wszelkie inne formy rozwoju przez skompl ikowanie i dalsze różne zmiany, 
z tego ostatniego tylko pows tać mogły. Przy takiem p o j m o w a n i u rzeczy jasnem jes t , że bezpośredniego 
rozwoju glist nie u pasorzytów ludzkich lub zwierząt ssących przeważnie, lecz u niższych, d robn ie j -
szych form, owady i t. p . zwierzęta zamieszkujących szukać należy Na tych właśn ie f o r m a c h pozo-
s ta je zoologom dowieść matematycznie — że tak p o w i e m — istnienia bezpośredniego rozwoju , wycho-
w u j ą c z j a jka całe pokolenie gospodarzy (np. owadów) , tak, aby nie miało możności z j adać i wogóle 
stykać się w jakikolwiek sposób z za rodkami swych pasorzytów, a dopiero, przekonawszy s ię o nieobec-
ności glist w takiem sztucznie w y c h o w a n e m pokoleniu , nas tępnie dojrzale zarodki umyś ln ie z pokar -
m e m podawać i rozwój w ten spośób udowodn ić . Tylko takie doświadczenie by łoby stanowczo 
rozstrzygającem. 

Przechodząc od tych rozumowań i wniosków, dotyczących kwestyi n a u k o w e j ogólniej(Izego ŻIIACZE-

nia , do rozwoju za jmujących mnie specyjalnie trzech glist, wewnąt rz karalucha żyjących), zaznaczam 
przedewszystkiem, że wszelkie dane zdają się odrazu wskazywać na istnienie bezpośredniiego ruzwoju. 
To też zarów^no RADKEYITGII j ak i B U E T S G U L I wyrazili powyższe w tym względzie prz;ypuszczenie: 
pierwszy zupełnie gołosłownie (1. c. p . 17), drugi , popiera jąc je słusznie znaną żar łocznością karalu-
c h ó w , które niechybnie « własny swój kał pożerać musząc (1. c . , p. 255). 

Pon ieważ ja jo w w a r u n k a c h na tu ra lnych — jak w s p o m n i a ł e m w poprzedza jące j części — rozwija 
się w kawałkach czarnego ka łu karalucha, rozwój zaś zarodkowy nigdy w kiszce tego zwierzęcia nie 
może mieć miejsca (przez ciągłe bowiem kurczenie się kiszki p ros te j zawartość cała bardzo często się 
zmienia, i j a jo na tej samej fazie rozwoju na jakiej zniesionem zostało, da le j , nazewną t r z owadu 
wychodzi) , przeto w istocie należałoby dowieść tylko, że karaluchy kał swój zjadają a zawarte w nim 
poczwarki w młodociane glisty przechodzą. 

Oskorupiona wśród j a j a apoczwarka)) zachowuje swą niezmienioną w niczem postać , a więc — jak 
przypuszczać należy — i swą zdolność życiową, przez czas nieokreślenie długi . Chcąc zbadać, czy 
poczwarki nie ulegają j ak im z m i a n o m , pozostając w swej skorupce czas dłuższy, p rzechowywałem 
takowe przez ośm miesięcy częścią w cieczy Mullera , częścią na szkiełku bez p łynu , i p rzekona łem się 
że przez przeciąg tego czasu żadnej nie uległy zmianie. 

(») Łalwem też do zrozumienia jesl przekonanie LEUCKARTA iipalrujęccgo wszędy ((Zwisclientriigciów)), zważywszy 
że uczony ten z samcnji wyższcmi zwierzętami zawsze niial do roloty i na nicli tylko eksperymcniował. 
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Chc^c osiągnąć rezul ta t s tanowczy, naukowy war tość ma jący , na leża ło — podług tego coni wyżej 
wyłożył — w y h o d o w a ć kara luchy z kokonów, ka rmić je czystym ch l e i j em, a przekonawszy się, że 
glist nie zawierają , dodawać do chleba ja jek z poczwarkami i nas tępnie rob ić sekcyje. Niestety, po -
m i m o wszelkiej chęci dostarczenia takiego niezbitego d o w o d u , nie m o g ł e m wykonać tego doświadcze-
nia, ponieważ kara luchy — j ak wiadomo — pięciu lat do p rzeobrażen ia się w dojrzały sw§ f o r m ę 
p o t r z e b u j ą . Pozostawały mi zatem tylko pó ł ś rodk i : ka rmien ie tych żar łocznych owadów zebranemi 
w tym celu poczwarkami (na sposób LEUCKARTa i WiLLEMOES-SuHMa) n ie doprowadzi łoby do ce lu , 
ponieważ i bez karmien ia ich zna jdować można wśród kiszki zupełnie młodoc iane formy gl is t . Umy-
śliłem więc głodzić kara luchy (samice lepiej się nada ją do doświadczeń) do tego s topnia , aby znajdu-
jące się w nich glisty wyginęły, i pod ten czas t roskl iwie u s u w a ć wszelkie' wypróżn ien ia , m o g ą c e 
dostarczać mate ry ja łu do rozwoju robaków, j e d n e m s łowem, jeśli nie przez hodowlę z k o k o n ó w , to 
przez głodzenie otrzymać czyste, bez pasorzytów owady i nas tępnie p r o b o w a ć karmić takowe poczwarkami . 
Jednakże , najdłuższe nawet głodzenie nie uwalnia tych owadów od ich pasorzytów, i n i epodobna 
usuwać g romadzący się kał dość s tarannie, aby zapobiedz przez to rozwojowi fo rm m ł o d y c h . 

Jakkolwiek rezul ta t powyższych doświadczeń w zasadzie był więc u j e m n y m , to j e d n a k podczas d o -
świadczeń tych, głodząc i ka rmiąc kara luchy poczwarkami na chlebie , bada jąc kiszkę ich podczas 
j e d n e g o i d rugiego s tanu , i t. p . , doszedłem do ważnych rezul ta tów, k tóre streścić się da ją w nas tę -
pu j ących g łównych zarysach : 

P rzekona ł em się, że kara luchy jedzą własny kał . 

Kara luchy , po t rzebne mi ciągle do doświadczeń , t r zymałem w szklanych naczyniach i ka rmi ł em 
ch lebem razowym l u b py t lowym w dużych kawałach . Nas tępnie , z różnych p o w o d ó w , u s u n ą ł e m 
duże kawałk i ch leba , zmuszając o w a d y do karmien ia się samemi okruszynkami , a wówczas sekcyje 
na n ich dokonywane , wykazywały zawsze i stale wielką ilość młodych pasorzytów, bez p o r ó w n a n i a 
większą aniżeli w na tu ra lnych w a r u n k a c h , przy których młodych glist jes t s t o sunkowo niewiele. 
Fak t ten wys tępowa ł z taką stałością, że posłużył mi za m e t o d ę przy s tudyjowaniu życia poza rodko-
wego, wówczas, gdy już zupełnie .o zebraniu dostatecznego na ten cel ma te ry ja łu zwą tp i ł em. Fakt 
ten przekonywa że przy ka rmien iu się okruszynkami , wyszukujący w n ich sobie s t rawę kara luch, 
połyka jednocześnie w większej ilości, rozproszone pomiędzy niemi kawałki zeschłego kału, i tym 
sposobem zaraża się ciągle n o w e m i poczwarkami . 

3" Podczas p rób , mających na celu usunięcie glist z kiszki ka ra luchów, przez dłuższe ich głodze-
nie, t r zyma łem samice tych owadów w szklanych naczyniach bez p o k a r m u , wyrzuca j ąc co rano 
kawałki wypróżnień , jakie zna jdowa łem. P o t rzech miesiącach głodzenia przy sekcyi zna jdowałem 
w kiszce glisty wszelkiego wieku , t . j . zupełnie młode i płciowo dojrzałe, przeważnie j e d n a k pierwsze 
t. j . młodociane formy glist. Fak t t en , jakkolwiek pozornie przeciwko m o j e m u zdaniu świadczący 
(gdyż zwierzęta dos tawały się do kiszki pomimo oczyszczania z eksk remen tów) , u suwa wszelkie przy-
puszczenie pośredniego rozwoju , gdyż w naczyniach z s a m e m i kara luchami me było oczywiście żadnego 
pośredniego gospodarza. Jedynie przypuszczać należy, że oczyszczanie z kału — jak już wyżej nadmie -

(1) Po kilku tygodniach głodzenia doprowadzałem do tego, że trzy czwarte glodzonycli owadów zdycliało. rozostale 
jednak zwierzęta zjadaj? zaraz martwego (lub nawet zdycliajgicego dopiero karalucłia, a także pożerajgi kał własny 
zanim się zescłmie i zanim go się zdoła uprzgtnjć, aż wreszcie zdycłiajgi z braku pożywienia, zanim icłi kiszka od obec-
ności glist uwolniongi zostanie. Kał ich przylega do naczynia, a także do nóg i różków zwierzęcia, które go za świeża 
jeszcze rozmazuje i rozprowadza. To samo stosuje się i do trzymanych pojedynczo owadów. 
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nilem — nie może być dokładnie i zbył często wykonywanem. Na poparcie tego wniosku służyć 
może znów fakt , że w kilku ka ra luchach , zabitych po trzech tygodniach głodzenia, zupełnie młodych • 
glist nie znalazłem, co się da objaśnić tern, że w kale, który mógł przystać do naczynia, przez ten czas 
nie mogły się jeszcze rozwinąć poczwarki . Dla określenia granicy, po jakim dopiero czasie w takich 
w zamknięciu trzymanych kara luchach wys tępują młodociane fo rmy pasorzytów, potrzebaby bardzo 
licznych i skrupula tnych obserwacyj , k tórych nie prowadzi łem, w tej nadziei, że przy dodatn im rezul-
tacie głodzenia nie będą ini one pot rzebne. 

4" Przez cały ciąg prowadzenia niniejszej pracy, a zwłaszcza przy końcu pot rzebując mieć maleryjał 
do zbadania pozarodkawego rozwojn, a mianowicie , chcąc odszukać w kiszce najmłodszą f o r m ę 
żyjącą karaluszyrli pasorzytów, badałem zawartość kiszki, rozcieńczoną w o d ą i rozprowadzoną po 
szkiełku, pod mikroskopem. Przy tych poszukiwaniach zna jdowałem w kiszce kara lucha (łatwiej 
p rusaka , k tórego kiszka mniejsza i z jasną zawartością) szczątki slvorup j a jowych , — j a j a przełamane, 
częścią próżne , —nieuszkodzone ja ja z różnemi , późniejszemi fo rmami zarodkowego rozwoju , a między 
innemi i z poczwarkami, — bardzo często także próżne ja ja Ox. Dies. z oclpadniętym daszkiem, w for -
mie owalne j torebki , — pęknię te na biegunie ogonowym jaja Ox. app. ze szparą w formie litery S, — 
(hva razy wreszcie znalazłem u prusaka rozbite na pół j a jko Ox. hr., w k tórego połówce błyszczała 
próżna zupełnie cysta focziaarkoica, bez poczworki, k tórej nie można było odszukać ('). 

Tym sposobem doświadczenia moje dowiodły czterech przedewszyslkiem rzeczy, rzucających dosta-
teczne światło na daną kwestyję , a mianowicie : 

1° Kara luchy mogą spożywać własne wypróżn ien ia . 

2° Młode glisty powstają przy z u p e ł n e m odosobnieniu ka ra luchów przez czas dłi}»źszy, a więc bez 
pośrednika . 

3° J a jka glist z zarodkami, które dosięgły ostatecznego stopnia rozwoju dostają^ gję stanowczo, 
ŵ  jakikolwiek sposób, do kana łu kiszkowego owadów. 

4° J a jka te w kifzce kara lucha często łamią się i pękają , a poczwarka może (opuszczać cystę, 
w której była zawar tą . 

Zebrawszy razem cztery powyższe punkty , śmiem uważać powyższą kwesty ję spo rną za rozstrzyg-
niętą, a fakt bezpośrednie/jo rozicoju, jeżeli nie dowiedzionym z ma tematyczną ścisłością, jakiejby 
w interesie nauki pragnąć należało, to w każdym razie ściślej i luszechstronniej niż kiedykolwiek dotych-
czas stwierdzony. 

Zdawałoby się, że do powyższych czterech głównych a rgumen tów, na korzyść bezpośredniego 
rozwoju przemawia jących , jeszcze jeden przybyć by powinien : a mianowicie podobieńs two n a j m ł o d -

(') Rczallaty pojedynczjch doświadczeń i dokonywanycli sekcyj były przeze mnie skrzętnie zapisywane w przezna-
czonym na to dzienniku. \T dzienniczku tym jeden z powyższych dwóch wypadków znalezienia próżnej cysty bez 
poczwarki, opisany jak następuje. 

« Kwiecień. 'J5. » (Prusak karmiony okruchami chleba) znaleziono ; 
1. Jajo całkowite, nieuszkodzone, z poczwark?. 
2. I'ól skorupki rozbitego jaja, w niem cysta poczwarki, wewnątrz pusta (odrysowane obocznie). Poczwarka 

widocznie wyszła, 
3. IMioda,glista (0,203"""), już nieżywa leży tuż obok jajka z cystą. » 
Zważywszy że najmniejsze glisty mają długość 0,2"", fakt len nie potrzebuje komentarzy. 
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szej formy robaczków, znajdowanych w kiszce, do poczwarki, z której powstały. Tak tymczasem nie 
jest , a nawet odwrotnie, różnica pomiędzy poczwarkę, a najdrobniejszy ze znajdowanych ghst, tak 
jest wielkg, że zdaje sio wypowiedziane wyżej przypuszczenie obalać. Sama chociażby wielkość, t . j . 
długość ciała ogromna przedstawia różnicę : podczas gdy poczwarka mierzy na długość około 0,005"""' 
w przecięciu ( ' ) , to najdrobniejsza młoda glista Ox. br. posiada 0,2""" długości, u d \ \óch zaś pozosta-
łych gatunków długość najmłodszych robaczków zwiększa się jeszcze o znaczny stosunkowo długość 
ogona (por, fig. 23 i 53). Drobniejszych robaków nie mogłem nigdy znaleźć pomimo licznych, dłu-
gich i starannych poszukiwań. 

Różnicę tę możnaby wylłomaczyć jedynie nagłym i prędkim bardzo wzrostem poczwarki pod 
działanieni soku kiszkowego (chimus). Odrazu przychodzi tu na myśl działanie gryzącego potażu na 
poczwarkę w swym pancerzyku, które w poprzedzającej części opisałem, i przy którem poczwarka 
podobnej dosięga długości Zasługuje również na przytoczenie, że zupełnie tak samo pomiędzy 
((larwą» opisaną przez LEUCKARTa u Ox. verm. a najmłodszem zwierzęciem, jakie Vixowi widzieć się 
udało, zupełnie brak wszelkich przejściowych form 

Różnica wymiarów ciała poczwarki oraz młodego robaka, nie jest jeszcze jednak największą pomiędzy 
niemi różnicą. Co ważniejsza, istnieją jeszcze zasadniczo morfologiczne różnice w budowie ciała, 
których wytłomaczyć dobrze nie umiem, gdyż młody robak posiada od najmłodszych swych form 
zaczątki n.irządu wydzielinowego i gruczołu płciowego, których w rozwoju zarodkowym ani śladu 
nawet nie było. 

Pomimo to twierdzę, że młody robak rozwija się jedynie z poczwarki, połkniętej wraz ze skorupką 
ja jka , która najczęściej w przejściu przez (cienką bardzo) kiszkę środkową, zostaje na części rozbitą, 
podczas że dalej w kiszce g rube j , poczwarka pod działaniem soku kiszkowego pozbawioną zostaje 
swego chitynowego pancerza i w młodą glistę przechodzi. Przy tej ostatniej zmianie zachodzą jedno-
cześnie pewne bardzo ważne morfologiczne przekształcenia, które, zapewne z powodu szybkości, z jaką 
się dokonywają, nie mogą być uchwycone i na drodze obserwacyi rozpoznane. Oskorupienie się 
zarodka w formę poczwarki nie ma — o ile sądzić można — nic innego na celu, jak tylko zachowanie 
jego zdolności do życia przez czas nieokreślenie długi, dopóki jajo do kanału gospodarza się nie 
dostanie. Bez możności oskorupienia się, zarodek, nie dostawszy się do tego kanału pokarmowego 
owadu, musiałby po pewnym czasie marnie ginąć : pancerzyk zapewnia mu długowieczność. 

Wobec takiego poglądu na cel i znaczenie formy określonej x\2lz\\^ pocziuarki, powstaje pytanie, czy 
i zarodek będący w pełni swego rozwoju — przed oskorupieniem i kurczeniem się ciała — ówporusza-
jący się zarodek, nie posiada zdolności dalszego rozwijania się iv kanale pokarmowym karalucha, jeśli 
zostanie połkniętym. Na pytanie to odpowiedzi szukaćby należało na drodze doświadczalnej. Wnosząc 

(') Dokładnie dla trzecli gaUinliów oznaczona długość poczwarki wynosi w milimetrach : dla Ox. br. 0,078, 
dla Ox. app. 0 ,062, dia Ox. Dies 0,056"""., z bardzo niewielkiemi odstępami. 

(2) Bardzo zajinnjęcem byłoby we wpływie soku kiszkowego na przeobrażanie się poczwarki, jakie tu ma miejsce, 
wylcazać zależność czysto chemiczną, i zachodzgica tu biologiczn^i zmianę zredukować tym sposobem do cliemicznego 
działania. Sok łdszkowy karaluclia nie zdradza jednak własności alkalicznycłj, gdyż np. na papierek lakmusowy 
zupełnie nie działa. 

LEUCKART, ł. c. p. 338. Długość « larwy » młodej glisty 1,5'""^ 
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j ednak z analogii za rodków u trzech opisywanych t u ga tunków z ruszaj§cemi się również zarodkami 
Ox. spinicauda, k tóre , wed ług doświadczeri R, v. WILLEMOES-Suiiaia, w kiszce sv/ego gospodarza bez -
pośrednio w młode glisty przechodzą, (1. c . , p . 187), a także kierując się ogó lnym poglądem na zna-
czenie upoczwarkin względnie do (.(zarodka», odpowiedzia łbym na powyższe pytanie twierdz^ico, 
uważając bowiem poczwarkę niejako za formę zastępczg. zarodka, mający j ednakowe z nim biologiczne 
znaczenie poczytuję tak j edn§ jak i drugg, fo rmę za rodkowy za zdolne do przeobrażenia się w mło-
dociany fo rmę robaka . 

Młodociana f o r m a glisty — j a k już z powyższego wnioskować można — pod względem m o r f o l o -
gicznym bardziej zbliżon{i jes t do doros łego zwierzęcia z wykszta łconym na rządem rodza jnym, niż 
do zarodka i poczwarki {fig. 23 i 53), chociaż pod względem ogólnej postaci ciała właściwie poś rodku 
między niemi stoi. Jak u wszystkich glist wogóle , tak i t u t a j , młodociane formy przedstawiają znacznie 
słabiej rozwinięta jamę ciała, niż dorosłe samice tychże ga tunków. Podczas gdy u pierwszych kanał 
p o k a r m o w y : przewód i kiszka wypełn ia ją szczelnie cały woreczek, przez pokryc ie ciała u tworzony , 
(worek mięśnioskórny) , tak, że na inne narządy ciała miejsca zupełnie prawie b r akn i e , — dorosłe 
glisty, samice , przedstawiają ogromny rozrost na rządów rodza jnych , wypełnia jącyct i przeważnie j a m ę 
ciała, a kanał pokarmowy poś rodku ciała wązką s tosunkowo oś tylko {fig. 57) s t anowi Samcy, 
nawe t w czasie zupełnej dojrzałości p łc iowej , bardziej do fo rm młodocianych niż d o dorosłych samic 
są pod tym względem zbliżone, i narząd ich płc iowy nieznaczne zaledwie, wązkie , wzdłuż kiszki 
robaka , miejsce za jmuje , co jes t j ednym z wybitniejszych d o w o d ó w niższej organizacyi samców od samic . 

Młodociane fo rmy — jak wiadomo dla wszystkich glist wogóle — nie przedstawiiają żadnego zróż-
niczkowania pod względem płc iowych różnic i cech zewnętrznych, później dopier o w y s t ę p u j ą c y c h ; 
i nnemi s łowy — przyszły samiec i przyszła samica w młodociane j swej fo rmie j e d n a k o w o zupełnie 
się przedstawiają , i nawet zaczątek gruczołu płciowego : j ą d e r i j a jn ika jest wtedy j e ! | i g | g jednej zupeł-
nie b u d o w y ( S C H N E I D E R ) . 

Go do różnic ga tunkowych , to u młodocianycłi fo rm pozarodkowych moich trzeclłi gatunków, og ra -
niczają się one na różnej długości o g o n a : u Ox. br. [fig. 23) jes t on zaczą tkowym jak u zarodka i 
u samicy t ego ga tunku , u Ox. Dies. i Ox. app. j es t on w s tosunku do ciała ba rdzo długim {fig. 53) 
di dla obu gatunków jednakoioym. Tak przyna jmnie j przypuszczać j es tem zmuszony, ponieważ w kiszce 
kara lucha czarnego zawsze tylko jedna formę g a tunkową młodycl i robaczków różnego — rozumie się — 
wieku , aż do dojrzałości, zna jdowałem. J e d n o ś ć formy w zna jdowanych robaczkach tak jest zupełną, 
że nie by łem nigdy w możności orzec, czy dana młodociana f o r m a jes t g a t u n k i e m Ox. app. czy też 
Ox. Dies. Ogon zaś jest j edyną cechą , odróżniającą te oba gatunki w młodoc i anym ich wieku od trze-
ciego, Ox. hrachyura, tak że po za tą różnicą, ściśle wziąwszy, ustrój dala u m ł o d y c h form wszystkich 
trzech gatunkóu) jest w d a n y m wieku jednakowy. 

(1) Z drugiej strony, uważam opisangi formę « poczwarki » za ogólniejszgi i bardziej w rozwoju glist, mianowicie 
zaś w rodzaju Oxyuris, rozpowszecliniong. Przekonany np. jestem, że i przedstawione dokładnie choć pobieżnie 
przez WiLLEMOES-SuHina « zarodki» Ox. spinicauda i Ox. breuicaudata muszg, po dłuższym aniżeli on obserwował 
czasie, przechodzić w zupełne analogiczne poczwarki, celem zachowania zdolności do dalszego rozwoju. Rzecz ta 
wydaje mi się wart? bliższego zbadania i sprawdzenia. 

{̂ 2) Dzlwnem jest i uiepojętem dla mnie, jakim sposobem lak ogólna i rażgca sw? stałości? własność wszystkich glist, 
jak szczupłość ich ciała, polegająca na braku jamy ciała, w ich młodym wieku, mogła być dot^d tak mało uwzględ-
niony i przez nikogo o ile wiem jeszcze jako cecha pierwszorzędnej wagi nie uwydatniony. Także i stosunek morfo-
logiczny samców do samic w tym względzie nie był jeszcze rozbierany. 
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Podczas gdy podob ieńs two f o r m młodocianych u powyższych wszystkich t rzech ga tunków ma spe-
cyjahie wyłącznie znaczenie w kwestyi ich pokrewieńs twa i w z a j e m n e g o do siebie s tosunku, k t ó r e m u 
się pos ta ram bliżej w nas t ępu jące j części przypatrzeć, to p o d o b i e ń s t w o , a raczej iożsamość obu płci 
IV młodocianej epoce życia m a daleko ogólniejsze znaczenie. 

S C H N E I D E R , poda jąc charakterys tykę glist w na jmłodsze j epoce ich życia ( a t lmbryonen ») , wspomina 
wprawdzie, że c<ein Unterscl i ied der Geschlechter ist in ke ine r Weise vorhanden », lecz na tej 
wzmiance się ogranicza, a z opisu, jaki przy rozbiorze rozwoju narządu płciowego poda je , zdawałoby 
się raczej, że u a Larw » przypuszcza p e w n e zróżniczkowanie obu płci i n iejakie różnice w budowie 
zaczątków płc iowych, z k tórych j e d n e majy s tanowić przyszły ja jn ik , drugie przyszłe j^dra zwierzęcia. 

Że j e d n a k i młode zwierzęta, odpowiada jące Schneiderowskie j « larwie », nie posiadają jeszcze żad-
nych wyraźnych różnic p łc iowych, d o w o d e m tego służyć może fakt , że wielu bardzo uczonych, bada-
jących o d d a w n a rozwój pasorzytów, da remnie szukali « młodych samców », azawsze tylko fo rmy j edne 
go typu z n a j d u j ą c , brali t akowe ((za młode samice ». Dopiero L E U C K A R T zrozumiał i wyt łomaczył len 
« b rak samców)) , rozróżniając wśród form zamieszkujących kiszkę należących do glist rodza ju Oxy-
urisii... n eben den (reifen u n d unrei fen) Geschlechts thieren, nur noch die fur beide Geschlechter 

(jemeinsame embryona le Larvenform)) (p. 330). Tego tak doniosłego, acz sk romnie w przyp i sku 
wyrażonego zdania , nie odważył się L E U C K A R T rozci^gn^ć na inne glisty, k ładąc wyraźnie nacisk na 
słowa « bei . . . Oxyur iden . » Mnie się j ednak zdaje, iż tożsamość obu płci lu młodocianych formach jest 
ogólną wszystkich glist lołasnościa. Prócz bowiem « la rwy» (t. j . młodociane j f o r m y , osiadłej wśród 
mięśni gospodarza) Włośn icy , Trichina spiralis, u k tóre j wed ług LEUCKARTa (1. c . , p . 540) kana ł 
wyprowadza jący , idący od gruczołu płciowego nazewnątrz ma u obu płci o d m i e n n e położenie i 
k i e r u n e k , nie zniini ani j e d n e g o faktu w dziedzinie historyi rozwoju glist, k tóryby wskazywał na 
istnienie różn ic płc iowych w m ł o d y m wieku przed epoką dorosłości . Opierając się t ym sposobem na 
zebranych i is tniejących w nauce fak tach , należy wys tępowanie różnic płciowycli uważać za współ-
czesne d o p i e r o z przejściem w stan dorosły, z os ta tecznem przeobrażeniem się glisty, co wobec nadzwy-
czaj s i lnie rozwinię tego, uderzającego, dymorf izmu płciowego, jaki u glist jest rozpowszechniony, ma 
pozór dz iwne j sprzeczności. W n i k n ą w s z y j e d n a k głębiej w okoliczności towarzyszące rozwojowi , i szukając 
przyczyny tego tak wielkiego płc iowego dymorf izmu, zna jdu je s i ę — w p r o s t przeciwnie — w tej pozornej 
sprzeczności jedynie tylko potwierdzenie wielkiego prawa przystosowania s i ę . Jeśli bowiem wziąć 
pod uwagę , że celem samicy i dążen iem w je j o sobn ikowym i rodza jowym (ontogenetycznym ifyloge-
ne tycznym) rozwoju , jes t możność pomieszczenia jak największej ilości p łodów, wówczas ła two zrozu-
mieć , że samica « przyszła do posiadania» wielkiej j a m y ciała na pomieszczenie swych p roduk tów 
płc iowych, że j e j całe ciało zyskało na wielkości , w p o r ó w n a n i u z samcem, którego fo rma ciała 
bardzie j została do młodocianych fo rm zbliżoną, a całe niemal zróżniczkowanie uwydatn i ło się w roz -
w o j u części c l iwytnych i pomocniczych przy spółkowaniu . Tą drogą z j ednakowych zupełn ie fo rm 
młodoc ianych wyróżniły się o d m i e n n e fo rmy płciowe 

(') Przyjmiijęc jednji \vspóln?i formę dla obu pici, bynajmniej nie usuwam przez to możliwości pewnych, jednakże 
drobnych tylko, różnic, dotyczacycłi budowy hislologicznej zacz?lku przyszłego gruczołu, (którego natura już teraz może 
być zdecydowany i być zaczątkiem bądź męzkiego bądź żeńskiego gruczołu), oraz budowy innych dodatkowych jegoczęści , 
jak np. u Trychiny. Prawdopodobnem jest także, że młodociana forma, mająca być samcem, nie dosięga wcale lego 
ostatecznego wzrostu co przyszła forma samicza i że zatrzymując się wcześniej w swym wzroście, przy mniejszej 
długości ciała już ulega ostatecznemu przeobrażeniu. 
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Powstawanie i sposób u tworzenia się pierwszej młodociane j formy z z a r o d k a — j n k już powiedzia-
ł em — uszedł m e m u badan iu . Zaznaczyć to muszę z t e m większym żalem, że ró/.nica w budowie obu 
tych form jest duża, przeskok olbrzymi, a dotychczas i u wszystlcich innych glist n iewyjaśniony, n i e -
wypełniony. T rudnośc i , na jakie się tu składają zewnętrzne warunk i rozwoju, dpobność i przezroczy-
stość młodych zwierzątek uczynią wyt łomaczenie tego przeobrażenia się glist zapewne na długi czas 
jeszcze n iemożl iwem. 

Przys tępując do opisu form młodoc ianych , tak ich , jakiemi je najwcześnie j w kiszce widzieć można, 
zaznaczam przedewszystkiem raz jeszcze ten doniosły fakt , że formy młodociane trzech moich glist, 
bez wyraźnej j amy ciała (ściślej powiedzieć by należało : a z wype łn ioną j amą ciała))) m o g ą być tylko 
d w o j a k i e : bez ogona (śeiślej : z ogonem zaczątkowym) w żółtym karaluszku czyli p rusaku , i ogonowe 
— w kara luchu czarnym; pierwsze są to młode Ox. br., d rug ie zaś przedstawiają typ wspólny dla 
Ox. app. i Ox. Bies., bez różnicy płci. Ustrój dwóch tych różnych f o r m , t. j . form ogonowych i bez-
ogonowych , nie zważając na tę j edyną charakterystyczną ich różnicę , przedstawia się do ttyla jednako-
w y m , że mając przed sobą daną młodoc ianą fo rmę Ox. hr., należy dopełnić tylko W myśli ogon 
odpowiednio długi, aby mieć zupełne wyobrażenie o odpowiedn ie j wiekiem formie Ox. app. lub Ox. 
Dies. Tak więc przy opisywaniu pozarodkowego rozwoju zająć się można rozwojem pojedynczej tylko 
ga tunkowej fo rmy , który we wszystkiem do form młodocianych każdego z trzech g a t u n k ó w odnos ić 
się będzie , i dlatego też — odrzucając wszelki podział g a t u n k ó w — m ó w i ć poniżej będę o j e d n y m 
typie wspó lnym, który naj lepie j u Ox. br. z p o w o d u większej obfitości matery ja łu bada łem. W y m i a r y 
ciała, jakie podawać będę , odnosić się mają zawsze do długości samego ciała, z wyłączeniem ogona , 
k tórego wymiar , jeśli chodzi o Ox. app. i Ox. Dies., dodać wypada. 

Najmłodsza fo rma pozarodkowa — jak już wspomnia łem — posiada długot^ć 0,5'""' ogonem 
0 , 2 7 5 " " " ) porusza się dość żywo w kiszce gospodarza i przedstawia prócz pokrycia skóry (przypuszczal-
nie już wraz z cienką wars twą p ie rwotnych mięśni) : kanał poka rmawy z p rze łyku , kiszki i woreczka 
odbytowego ( rcc tum), pierścień nerwowy, dwie wyraźne linije boczne i przypuszczalnie pojedynczą 
k o m ó r k ę przyszłego gruczołu p łc iowego. F o r m a ta odznacza się na jwybi tn ie j swą lejkowato w y d r ą -
żoną na przednim końcu ciała leżącą J A W Ą ust {fig. 2 3 , 5 3 ) , j aka właściwą jest — według opisu L E U -

CKARTa i innych — wielu bardzo młodym glistom ( jungę « Embryonen)) ) . Ta jama ust o tyle jeist ważną , 
że późniejsze starsze formy już je j nie pos iadają [fig. 2 4 ) . Już bowiem robaki ma jące długość 0 , 2 5 ™ " ' , 

pos iadają j a m ę osi, jako przedsionek wiodący do przełyka, s chowaną pod pokryciem skóry, tworzącem 
płaski zupełnie przód ciała, p rzypominający t rochę fo rmę zarodkową, a z drugie j strony właściwy 
także i doros łym gl i s tom; skóra ponad jamą ust ^tworzy zaczątek tak zwanych «warg)) zwierzęcia. 
Charakterystyczne lejkowate wydrążenie jamy MŜ  jest więc tym s p o s o b e m przez Krótki tylko czas m ł o -
dym glistom właściwem, późniejsze zaś fo rmy, choć we wszystkiem do pierwszych podobne , różnią 
się przecież swą ivewnętrzna j a m ą ust . Jak na rys. 24 widzieć można , zachowują one jeduak cechy 
f o r m a młodocianych. r> 

Taki stan t rwa dopóty, dopóki robak nie podrośn ie do przeszło 0,5"^"^ długości ( 3 , 5 5 — O . G ) . W t e d y 
nas t ępu je nowa zmiana formy, tym razem ostateczna, po k tóre j zwierzę przedstawia j u ż wszelkie 
cechy dorosłej fo rmy { f g . 39), różne dla obu p ł c i ; pomiędzy temi cechami naj \ażniejszą j e s t u samic 
silnie rozwinięta jama ciała. 

Ogólny więc zarys pozarodkowego rozwoju da się streścić w zdaniu, że przed dojściem do stanu 
dojrzałego is tnieją dwie przejściowe formy młodociane, od rębną postacią przedn.ego końca ciała m i ę -
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dzy sob§ się różniące. Główne zaś różnice trzech pozarodkowych form r ozwoju dadzą się zebrać 
w następującej tabl icy: 

Jama ci:.ł i . Jama ust . 

1. Forma młodociana : niema, zewnętrzna, leyiiowala. 
2. — — : niema, wewnętrzna. 
3. — dorosła : wyraźna, wewnętrzna. 

Pomiędzy temi trzema formami niema żadnych przejść, żadnych form pośirednich, lecz podane po-
wyżej zmiany następują odrazu, nagle, zgoła inaczej niż w zarodkowym rozwoju się działo. Zwierzęta 
mają stale poniżej danego, określonego wzrostu swego laką, powyżej zaś — inną już formę. Widocz-
nem jest dla zoologa, że tu szukać należy wyjaśnienia w embryjologicznem przeobrażeniu, na danym 
szczeblu rozwoju zachodzącem. 

Przeobrażenie fakie, połączone — jak zawsze u glist — z lenieniem (porów. S C H N E I D E R , L E U C K A R T ) , 

łatwo odszukać się daje na odpowiednich okazach w kiszce karalucha, klóre swą młodocianą budowę 
na ustrój dorosłej glisty zamieniają. W czarnym karaluchu dość często znaleźć można robaki, 0,05 
—0,7"® wraz z ogonem mierzące, pokryte grubą, pofałdowaną i pomarszczoną skórą, z żółtawym, jakby 
przydymionym odcieniem, które w mikroskopie na pierwszy rzut oka od innych szklisto przezroczys-
tych form odbijają. Przytem można przekonać się zarazem, że ta gruba żółta skóra odstaje od ciała 
zwierzęcia, które prócz tego inną jeszcze skórę, jasną i przylegającą do ciała posiada. Zewnętrzna skóra, 
stara, obecnie przez robaka zrzucona, odstaje zwykle po bokach ciała, podczas gdy na przodzie obok 
ust, i w tyle przy ogonie zwierzęcia, z drugą, nową, się łączy, w jedno wspólne jakby pokrycie. 

Trudniej nierównie przekonać się, czy i obie młodociane formy oddzielają się od siebie przez czyn-
ność lenienia. Zważywszy jednak, że przypuszczać tu trzeba nagłą przemianę, że zachodzi przytem 
zmiana jamy ust , która zawsze u glist okrągłych z lenieniem jest połączona k ierując się — j ednem 
s łowem — analogiją z innemi, podobnemi faktami, znanemi w rozwoju nematodów, przypuszczam 
i w tym wypadku zrzucanie i odnawianie się skóry, pomimo że nic podobnego nie udało mi się nigdy 
obserwować. Zdawało mi się, co prawda, dostrzegać pewną różnicę pokrycia skóry w odmiennem 
nieco kiirbowaniu (Ringelung) u obu młodocianych form. Właściwa jednak różnica w pierścieniach 
skóry występuje dopiero po ostatecznem lenieniu, w formie już dorosłej. 

Przy zmianie życiowej, poprzedzającej pierwszą formę młodocianą, t. j . przy przejściu poczwarki 
w młodego robaczka, również domyślać się należy lenienia, raz z powodu ogólnej analogii z innemi 
glistami, u których — powtarzam — przeobrażenia wszędzie połączone są ze zmianą skóry, powtóre 
zaś z innych jeszcze specyjalnych powodów. Jeśli bowiem wyobrazimy sobie poczwarkę, wydłuża-
jącą się w młode zwierzę, noszące dotychczasową skórę, a tylko pod względem zewnętrznej formy 
ciała zmienione, w takim razie niepodobna zrozumieć, jakim sposobem powstaje j ama ust zewnętrzna, 
lejkowata. Odwrotnie, jama ta, istniejąca u poczwarki między jej skórą zewnętrzną a początkiem 
przełyku (przez rozsunięcie się komórek orodnej w tem miejscu) , musiałaby i tu pozostać wewnętrzną , 

(') LEUCKART, 1. c. p, hU. « W o die Mundhohle spater eine andere Bildung besilzt, da ist d iese bestandig das Product 
einer Metamorphose (to znaczy lenienia; porównaj tamże szczegółowe opisy przemian i lenień różnycli glist (Cucul-
lauus, Tricbocephalus, etc.), stosuje się to także docharałiterystycenego «lcolca» (Bobrstachel) u wszystkicłi Ascaridce 
w młodszym wieku. Co do tego samego przedmiotu czytaj: WŁDL C Ueber die Mundwerkzeuge von Nematoden®. 
Stzngsbrclite des Kais. Acad. d. Wissenscti. XIX. p. 33 . 

http://rcin.org.pl



6 6 TAMIĘTINIK TOWARZYSTWA NAUK ŚCISŁYCH W PARYŻU. — TO.M X I . 

a jeśli tak nie jest, to oczywiście skóra, pokrywająca dotychczas j a m ę us t , musiała opaść ze zwierzęcia. 
Drugim na to dowodem jest powstaj^ice jednocześnie światło ( lumen) kanału poka rmowego . 

I 

Kiszka przednia najmłodszycłi glist s tanowi podobną j ak u poczwarek lub zarodków ru rkę i d w o m a 
rozszerzeniami. Riirl<a ta j ednak we środku nie posiada pałek a raczej pałki ch i tynowej , lecz rzeczywislc, 
clioć ważkie ł jardzo światło czyli j amę ( lumen) , jest więc wprost przeciwnie jak u zarodka, rzeczywi-
stym kanałem^ przez który zwierzę pokarm przyjmuje . Wypełnia jąca j a m ę tego kana łu u poczwaiki pałka 
cłi i tynowa zginęła bez ś ladu, przepadła, i przypuszczać należy, że została przez o twór ust w j r z u c o n ą , 
co znów tylko współcześnie z lenieniem mogło nastąpić. Widnie jący obecnie w przełyku kanał we-
wnętrzny wykonywa u żywych glist ciągłe, Iłezustanne, ry tmiczne zupełnie , poruszenia, ob,awiające 
się ŵ  ciągłem choć powolnem falowaniu wewnętrznej powierzchni prze łyku. Powierzchnia ta, s tano-
wiąca bezpośrednie przedłużenie lejkowatej jamy ust nigdy nie przeds tawia się u żywego zAierzęcia 
gładką, lecz przypomina zupełnie falujący nabłonek, jaki np. w skrzelach niektórych brzuciionogich 
mięczaków widzieć się daje (z tą różnicą, iż ruch falisty daleko jest tu powoln ie j szym) , i zawsze kon tu r 
falisty / l y . :23) przedstawia, Za każdą powsta jącą przy lem ałykaniu » falą gonić można wzrokiem od 
początku przełyku aż do j ego końca , t. j . do rozwiniętego silniej nabrzmieniia poprzełykowego (bulbus 
oesophagi). Nabrzmienie to przedstawia — p o d o b n i e jak i p rzedtem w życiu z a r o d k o w e m — w wnęt rzu 
swem błyszczącą ch i tynowągwiazdę t rójzębną, tak zwany uZahnapparati) czyli w-f/^zenie glist okrągłych. 
Gwiazda la j ednak różni się od zarodkowego podobnego u t w o r u przedewszystkiem tem, że wraz 
z robaczkowym rytmicznym ruchem przełyku, wykonywa podobnież rytmiczne poruszenia nadzwy-
czaj charakterystyczne, przy których powierzchnia wypukła s taje się wklęs łą i n aodwró t , przyczem 
widziana pod mikroskopem forma przechodzi w f o r m ę litery E [fig. 2 3 i 24). 

Szczególną uwagę zwróci łem na b u d o w ę kiszki przedniej u młodych glist , w celu wyjjasnlClUl f^ziw-
nej i zupełnie odrębnej budowy histologicznej, jaką przełyk u doros łych glist posiajda. Włóknista 
budowa tej kiszki, będąca stałą cechą całego szczepu glist okrągłych , da ła mianowicie . ScH>EmERowi 
powód do fałszywych zupełnie wniosków ; opierając śię na tej l i istologicznej budow ie przypuszcza 
on, że albo kiszka przednia przedstawia odrębny rodzaj tkanki łącznej («e ine Art Bindgewebe»), 
albo też jeden ogromny muskuł z włókienek mięsnych złażony («Pr imi t ivbunde l ) (1. c . , p- 10i).LĘUCKART 
wyraża przekonanie, że włóknista budowa przełyku powsta je wskutek his to logicznego przerodzenia 
się poprzednich ((komórek)) (1. c . , II, |». iO). Wreszcie B U E T S C I I L I , wpatruj jąc się uważnie w budowę 
jaką przełyk u Ox. Dies. posiada, zna jdu je poprzeczne paski odznaczone wyraźnie na zewnętrznej 
powierzchni na <cYorderbulbus » {fig. 50), k tóre za szczątki budowy k o m ó r k o w e j uważa i dla całego 
przełyku (ceinen versteckten ZellenbauD przy jmuje (1. c . , p. 260 — 7, fig. 4 — 5 ) . Żaden z nich nie po-
siadał jednak na obronę swego zdania faktów z dziedziny rozwoju. 

Już samo pochodzenie przełyku od tejże kiszki poczwarki czyni n i ewą tp l iwem jego n a t u r ę embry jo-
logiczną i każe go uważać j a k o u twór listka wewnęt rznego . Co się zaś tyczy budowy w młodych zupeł-
nie z\Vierzętach, to poznać takową bliżej n iepodobna , nie mogąc p r e p a r o w a ć samej kiszki i ogranicza-
j ąc się na obserwowaniu przez skórę . In situ budowa wydaje się j ednol i t ą , podobnie jak dla przełyku 
poczwarki . Później dopiero, gdy zwierzę swą lejkowatą j a m ę ust już utraci ło , można przekra jać j e , t a k , 
że część kiszki przedniej przy głowie, część przy reszcie ciała pozostanie. Ta ostatnia część wyskakuje 
wówczas wraz z kiszką ś rednią naprzód wyzwalając się z pod pokrycia ciała. Rysunek 52 przedstawia 
laki prepara t z obu części rozkra janych zestawiony i p ik rokarminem zabarwiony. Przełyk posiada 
wówczas w całej swej rozciągłości b u d o w ę ziarnistą, która, zwłaszcza pomiędzy obu rozszerzeniami, 
w włóknis tą przechodzi. Przednia połowa jego, znacznie mnie j zmieniona, wyraźne rzędy komórek , 
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W kszlakie pasków, po 'dwie komórki w jednym przedstawia. Obraz ten zmiienia się w pikrokarminie 
o tyle, że jednostajnie ziarniste tło przełyku żółknie, a natomiast występują w nabrzmieniu końcowem 
wyraźne różowe j^dra {fig. 52), które stanowczo komórkowego pochodzenia dowodz§ i przypominają 
jądra komórek przełykowych w stanie zarodkowym. J ak wiadomo, też same jądra i u dorosłych jeszcze 
ghst pomiędzy włókienkami się znajdują; ich znaczenie SCHNEIDER niedostatecznie uwzględniać się 
zdaje. Co więcej, można u dorosłych nawet Ox. Dies., nastawiając ognisko na zewnętrzną powierzch-
nię przełyku, odkryć nietylko na zgrubieniu środkowem — jak podaje B U E T S C H L I — ale na całej 
przedniej części przełyku wyraźne ślady komórkowej budowy, przybierając postać regularnych pas-
ków {fig. 56). Tak więc pochodzenie włóknistego przetyku-^\hi od komórek iwodaej, jakie przedstawia 
nam ich zarodek, przez przeistoczenie się zarodzi komórkowej w ivłókierika (Fibr i l ien) , zgodnie ze 
zdaniem Lr.ucKARTa, zdaje się nie podlegać żadnej wątpliwości, i w samej rzeczy u dorosłych form 
(simic) nawet istnieje jeszcze ślad komórkowego pochodzenia (versteckter Zel lenbau) . 

Przechodząc od przełyku do kiszki ś rodkowej , która — w przeciwstawieniu do pozostałych części ciała 
— ziarnistością swoją uderza , nadmien ić muszę przedewszystkiem, iż s tosunek długości tej kiszki do 
przełyku znacznej uległ zmianie, w po równan iu ze s tosunk iem, jaki u f o rm za rodkowych widzieć się 
dawał . J a k u mnóstwa glist, k tórych rozwój zna jdujemy u LsucKARTa opisany i na rysunkach p rzed -
s tawiony i wogóle jak u wszystkich glisl, które dotychczas zostały opisane lub odrysowane , tak i tu ta j 
kiszka właściwa czyli ś rodkowa w mia rę rozwoju coraz bardziej długą w s to sunku do całego ciała, a 
więc i do kiszki przednie j się staje. F a k t ten, j akkolwiek ogólny i wspólny dla wszystkich glist , został 
dotychczas j ednak przez j ednego tylko PEREza — o ile mi wiadomo — podnies iony ( I ) . P E R E Z , uwzglę-
dn ia jąc różne epoki pozarodkowego tylko życia swojej Rkahditis terricola, zaznacza, że kiszka właściwa 
będąc z początku tylko w dwójnasób dłuższą od przełyku, dosięga później długości ośm razy wię-
kszej w stosujiku do przełyku doros łe j samicy (p. 202). W e d ł u g zebranych przeze mnie pomia rów, 
s tosunek przełyku do kiszki właśc iwe j w różnych s topniach rozwoju moich glist przedstawia się 
jak nas tępu je (w przybliżeniu i wyrażeniu s tosunku najbardzie j prostem) : 

Zarodek ruszajgcy się wśród jaja, Ox. Dies 

— — Ox. br. 
Isza forma młodociana (wEmijiyo)) auct.) — 

— («Larve)) auct.) — 
Samiec dorosły, dojrzały — 
Samka dorosła i doji zula - — 

— Ox. Dies 
(Porównaj rysunki.) 

Wobec takiego szybkiego wzrostu na d ługość kiszki właściwej glist w okresie poza rodkowym, zrozu-
mia łym się staje opisany powyżej przebieg rozwoju tej kiszki w późniejszej epoce życia za rodkowego. 
W kiszce tej — jak to już było powiedzianem — zachodzi wówczas szybki rozrost i mnożenie się 
j ąde r , przez co kiszka pęcznieje, staje się bardzo szeroką, z mnós twa j ąde r złożoną. Podobną zmianę 
w kiszce zarodka widział LEUGIIART U OX. longicollis, a jego rysunek 193 podob ieńs two z m o j e m i rysun-
kami przedstawia. Znaczenie tego rozrostu kiszki ś rodkowej w zarodku nie może być dwoiście t łoma-
czonem : oczywiście bowiem jes t to przygotowanie mate ry ja łu do dalszego, pozarodkowego rozwoju tej 

Długość Przełyk w sto-
Dliitloić ciał; 1. Pi-zdyku. Kiszki. sunku (Jo kiszki. 

0.085""°., stosunek 3 : 1 czyli 3 0 0 V o 
0 .125 — 2 : 1 — 2 0 0 % 
0.200 1 : 1 - 1 0 0 V o 
0.250 - 3 : h - 7 5 % 
0.500 — 4 : 9 — 4 5 % 
0.650 — A : 10 — 4 0 o /o 

3.500 — 1 : 4 . 5 — 2 2 V o 
2.800 — 1 : 5 — 2 0 % 

(') LECCKART mimocłiodem tylko o takim stosunku u YLSC. lumbr. (I. c. p. 216) wspomina. 
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kiszki, k tóry tak szybko potem postępuje. To też i LEUCKART, ze zwykl^I sobie t rafnością spostrzeżeń, 
robi nad tym faktem uwagę , że ta rozszerzona i pomarszczona kiszka a d u r c h eine Anzahl von . , . Quer-
falten be fah ig t ist, de r spateren Langss t reckung des Kórpers , die... mit grosser Schnelligkeit geschiet, 
ohne Sdumniss zu folgen (p. 3!25). 

Budowa kiszki ś rodkowej młodocianej glisty różni się znacznie od te j b u d o w y jakę posiadała u za-
rodka i poczwarki j podczas bowiem gdy u tych ostatnich kiszka składała się z j g d e r pokrytych wspólny 
błonę, bez żadnego śladu ścianek lub j a m y , u na jmłodszych robaczków widać — zwłaszcza gdy zwierzę 
żyć p r z e s t a n i e — wyraźne ścianki kiszki ograniczające szeroką bardzo jamę ( lumen) {fig. 52). Szeroka ta 
j a m a kiszki jest jedng z cech odróżniających młodociane glisty od ich doros łe j formy. Ścianki k iszki , 
pomiędzy zewnętrzną b łoną (exima) i wewnętrzną (intinia) są teraz cieńsze niż później . Gała kiszka jest 
wyraźnie ziarnistą, a ilość ziarn z wiekiem glisty aż do ostatecznego zlenienia rośnie , kiszka s taje się 
coraz ciemniejszą. Ziarna, wypełniające kiszkę, zupełnie p rzypomina ją ziarna żół tkowe z zarodkowego 
rozwoju , które — jak w i a d o m o — pod koniec najbardziej właśnie w kiszce tej {fig. 37) się? g romadzą . 
Po biiższeni wpatrzeniu się, ziarna te są dwojakie : j edne pozostają n i e r u c h o m e , drugie wciiąż w kiszce 
się przesuwają ciągłym robaczkowym ruchem. Pierwsze — jak się przytem okazuje — wchodzą 
w skład ścianek kiszki, d rugie zawartość j e j s tanowią, i przysekcyi zwierzęcia t łumnie wraz z resztą 
zawartości nazewnątrz wychodzą . Ścianki kiszki, napozór jednol i te , z p e w n ą tylko zawartością z iarn, 
wykazują przy użyciu p ikrokarminu — po najkrótszym zaraz czasie — duże, p iękne jądra , b lado-
różowo się barwiące {fig. 52), które przypominają znów takież jądra w zarodku i poczwarce. 

Kiszka prosta, od początku aż do samego końca rozwoju poza rodkowego , przedstawia laki sam 
zawsze woreczek stanowiący przedłużenie pokrycia skóry, — u młodych bardzo glist z p>oczątku ledwie 
widoczny,— który sterczy wewnąt rz jamy ciała, i opatrzonym jest późnicij mociienil bartdzo mięśniami, 
idącemi od ścianek ciała w poprzek jamy, a które służą do kurczenia i rozszerzenia tego \voreczka odby-
towego, jak go ze względu na nieznaczne wymia ry nazwać by słusznie niożna. Kiszka tc4 w okresie za-
rodkowym ma odpowiada jący sobie utwór w szparze, j aka wśród k o m ó r e k orodnej pows ta j e , i j akko l -
wiek inną teraz przybiera postać, to jednak jej charakter morfologiczny j ako utworu orodnej n i ezmien-
nym pozostaje. Zbytecznem jes t wspominać, że chi tynowej pałeczki, wypełn ia jące j wspomnianą szparę 
u poczwarki , ś ladu nawet n i e m a ; warto j ednak zaznaczyć, że i to jest jeszcze a r g u m e n t e m , dowodzą -
cym wstępnego lenienia w pozarodkowem życiu glist. 

U glist najmłodszych, z le jkowatą j amą ust , prócz opisanego powyżej kanału p o k a r m o w e g o niewiele 
więcej widzieć m o ż n a . Dwie błyszczące linije, biegnące po obu bokach w skórze zwierzęcia, i n i e w y -
raźne komórki , okrągłe i bardzo drobne, wypełn ia jące j a m ę ciała pomiędzy obu rozszerzeniami 
prze łyku, a s tanowiące zaczątek układu ne rwowego , dopełn ia ją całości. 

Komórek mięśniowych w tak drobnych zwierzątkach badać zupełnie n iepodobna , a ważnej kwesty i , 
j ak one powsta ją z pojedynczych komórek pod rodne j , zbitych w poczwarce w jedną prawie masę , 
rozwiązać w danych warunkach nie mogłem. W późniejszych już młodocianych robakach {fig. 24) 
dostrzedz j edyn ie można przy ogonie, za końcem kiszki ś rodkowej , pojedyncze , okrąg łe jeszcze 
komórki pod rodne j , które zapewne we wspomniane już mięśnie kiszki prostej przechodzą. 

U glist, które już zmieniły fo rmę jamy ust , w drugim okresie pozarodkowego życia, wys t ępu j ą d o -
piero t rochę w y r a ź n i e j : narząd wydzielinowy, zaczą^tek płciowy i komórk i n e r w o w e . 

Jaki j es t początek utworzenia się naczyń wydziel inowych (ekskrecyjnych) i j aka ich budowa , t e g o z b a -
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d a ć n iepodobna . Dwie jasne pręg i , dzielące (całego robaczka wzdhiż na dwie r ó w n e połowy, widoczne 
- s ^ _ j a k powiedzia łem od samego początku — zwłaszcza przy boczneni jego położeniu, gdy linija 
brzuszna i grzbietowa leżą w profi lu . S§ to zapewne zarazem zaczątki naczyń i linij bocznych, różniczku-
j ące się w jednoli te j skórze, k tórych budowa jedynie z poprzecznych przeciec mogłaby być okreś loną. 
Część nieparzysta , czarka (Ampul l e ) , łącząca się za poś redn ic twem kana łu wyprowadzającego z naczy-
n iami bocznemi i o twiera jąca się nazewnąt rz na linii brzusznej (porus excretor ius) , później dop ie ro 
-występować się zdaje. U na jmłodszych bowiem glist z wydrążeniem ust , czasem tylko, na mie jscu , gdzie 
późnie j czarka się zna jduje , m o g ł e m dojrzeć nieznaczne zgrubienie skóry zwierzęcia (na rysowane umy-
ś ln ie na figurze 23 z boku zamiast z brzucha), a kiszka w tem mie j scu , n iedaleko swego początku 
przeds tawia nieznaczne wpuklen ie . Czy to wpuklen ie , pa rę razy przeze mnie dost rzeżone, m a związek 
z u tworzen iem się czarki wydziel inowej , — systematycznie zbadać tego nie mogłem. U późniejszych 
f o r m , mających już ostateczne przechodzić lenienie , w tem samem miejscu zna jdu je się woreczek 
błyszczący, chi tynowy (Ampul le) , w którym pośrodku widać en face ma łe btyszczące kółeczko, t . j . 
r ówn ież chi tynizowany porus excre tor ius . Od tego woreczka, czyli czarki idzie wyraźny kanał w k i e -
runku" ku ogonowi , przechodzący (u Ox. Dies. i app. na wysokości o tworu płciowego) w boczne 
naczynia i z n iemi się z lewający. 

Zaczątka gruczołu płc iowego napróżno przez bardzo długi przeciąg czasu szukałem u p ierwszej m ł o -
d o c i a n e j fo rmy . Jakkolwiek istnienie jego już na tym s topniu rozwoju jest n iewątp l iwe, to j ednak 
-w robaczku in situ dostrzedz go n iepodobna , a przy przecięciu glisty na jakie jkolwiekbądź wysokości 
n igdy nic nazewnątrz wydobyć nie można , czemu by można było przypisywać znaczenie p łc iowego 
zaczątka glisty. Dopiero u drugie j formy młodocianej da je się widzieć in situ na brzusznej powie rzchn i , 
ponad o d b y t e m , wklęsłość kiszki w formie półkola, zajęta właśnie płciowym zaczątkiem [fig. 2 4 ) , w k l ę -
słość; p rzypomina jąca podobne zagłębienie u wielu bardzo « E m b r y o n ó w » LEucKARTa o raz p o d o b n ą 
przes t rzeń służącą na pomieszczenie gruczołu zaczątkowego u Rhabditisterricola (disąue semi luna i re ) . 
AVtedy jeszze nie można odprepa rować i badać owego zaczątku, z ki lku — o ile się zdaje — komórek 
z łożonego, gdyż takowy przy wyjściu natychmias t pod działaniem bądź w o d y , bądź innego odczynn ika 
w n e t się rozpływa. Tylko przy użyciu wody , słabo zakwaszonej kwasem oc towym, w e d ł u g przepisu 
SciiNEiDERa (1. c . , p . 203), można — t rochę później — obserwować przez chwi lę po przecięciu glisty 
w e właśc iwem miejscu wrzec ionowate ciało komórkowe , przezroczyste i del ikatne, p r zypomina j ące 
•swą b u d o w ą wierzchołek ja jnika lub j ą d e r a swoim zewnętrznym kszta ł tem odnośne rysunk i S C I I N E I -

DERa ; wkró tce i w takiej zakwaszonej wodzie zaczątek ten się rozpływa. Od tej chwil i j e d n a k n a -
s tępuje szybki rozrost tego zaczątkowego gruczołu płc iowego. Na linii brzusznej wys tępu je równocze -
śn ie worek , zaczątek przyszłej pochwy stanowiący. Woreczek ten u Ox. hr. wys tępu je w blizkości 
odby tu , a u fo rm ogonowych {Ox. Dies. i app.) w przybliżeniu na po lowie wysokości kiszki (u przy-
szłych samic) . Jes t to zatem prócz charakterystycznego już podówczas ogona , pierwszy jjoczątek rożnie 
gatunkoivycli(\ p łc iowych) . Na tym s topniu rozwoju , zaczątek na rządu rodzajnego składa się [fig. 55) 
z długiej kiszeczki, czyli właściwego gruczołu (w przyszłości ja jn ika lub j ądra ) i z woreczka , ma jącego 
b u d o w ę skóry i składającego się z rzędów komórek z wyraźnemi ba rdzo j ą d r a m i (pochwa) . Innych 
części narządu rodzajnego wówczas jeszcze n i e m a . 

Narząd ne rwowy ogranicza się u obu fo rm młodocianych na zaczątku oś rodków n e r w o w y c h , składa-
j ą c y m się z komórek okrągłych, ma jących raczej postać j ąder i skupia jących się w jamie ciała pomie' 

(») Kształt len, zarazem wrzecionowaty i romboedryczny, przypomina tig. 6 tab. XXV u ScHNEiDERa (I. c,) . 
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dzy obu nahrzmienicmiprztłijku {fig. 23, "li, 53). Komórki te, pod działaniem pikrokarminu zabarwiają 
się na blady różowy kolor, na równi z jądrami i komórkami podrodnej . W jaki sposób komórki te 
tu ta j powstały, dojść tego nie można. Dedukcyjnie, ze stanowiska naukowego, pewnem jest to tylko 
że ze zgrubienia zewnętrznego listka. Komórki te rozsypane sa jednak zupełnie luźno i ze wszystkich 
s t ron naokoło przełyku jednostajnie . Ich nerw0we^'0 charakteru z początku zaledwie by domyśleć się 
można, gdyby nie atialogija z dojrziiłcj fo rmą samca, u której podobnież nerwy pomiędzy obu zgrubie-
niami przełyku się mieszczą (por. IU ETSCHLI , 1. c. , p. 287, fig. 2). Później, u drugiej młodocianej formy 
posłać komórek tych znacznie się zmienia, a ich ne rwowa natura widoczną się staje ( f i f / . 5 i ) : zawar-
tość przybiera pozór ziarnisty, kształt komórek staje sie owalnym lul) wrzecionowatym, tu i owdzie 
widnie ją komórki d w u — l u b wielobiegunowe (uni i mult ipolarne), przedłużające się bezpośrednio 
w włókna nerwowe, idące do przodu ciała i wchodzące w wargi , — co zupełnie przypomina układ 
u dorosłych samic, gdzie także włókna na przodzie ciała kończą się w wargach małemi zgrubie-
niami (organ dotyku?) {fig. 25). U dojrzałych samic j ednak wszystkich trzech ga tunków, ośrodki , t. j. 
zwoje i pierścień nerwowy leżą nie pomiędzy nabrzmieniami, lecz bliżej ku przodowi ciała, przed pier-
wszem nabrzmieniem (Voixlerbulbus) {fig. 25), co sianowi pierwszorzędnego znaczenia różnicę , tem 
większą, że samcy nawet w dojrzałym wieku s(an młodociany zachowują . 

Nakoniec jedną jeszcze osobliwość, właściwą obu młodocianym f o r m o m — l e c z zwłaszcza drugiej — 
m a m do zaznaczenia. 

Kiszka środkowa u młodych robaczków od samego początku okazuje w niższej swojej połowie 
(mnie j więcej na Ya części swojej długości, licząc od kiszki prostej) wyraźne przewęż;enie, niezależne 
od znajdowania się płciowego zaczątku lub jakiegokolwiek innego u tworu w tem mie jscu . Przewężenie 
to, z początku nieznaczne {fig, 23) nie ogranicza się na wpukleniu z jednej tylko s t rony , ale ma formę 
pierścienia, ścieśniającego kiszkę ze wszech stron jednakowo. W miarę wzrostu robaczka , im kiszka 
jego ciemniejszą i bardziej ziarnistą się staje, tera przewężenie to rośnie, coraz to bardzie j zesznuro-
wywując kiszkę, która wreszcie w tem miejscu przepołowioną jakby zostaje, gdyż obi© ścianki w opty -
czuem przecięciu schodzą się z sobą, j ama między niemi znika, i powstają jakoby dwie oddzielne 
kiszki. Zawartość z jednej do drugiej przechodzi tylko wskutek robaczkowych ruchów samych ścianek, 
w regularnych odstępach czasu. Ścianki same w przewężonem miejscu z ciemnoziarnistych stają się 
zupełnie przezroczystemi, i na całej przewężonej przestrzeni niemasz ani j ednego ziarnka, któreby 
miejsce to zaciemniało, tak, że pod lupą kiszka zwierzęcia, mającego po raz ostatni n iebawem zrzucić 
skórę, jakby przeciętą .w t em miejscu się wydaje . Jakie mogłoby być znaczenie tego tak wydatnego 
przewężania u glist młodocianych, powiedzieć nie mogę. O ile zbadałem, żaden narząd w tem miejscu 
się nie znajduje , i jama ciała jest tu zupełnie niezajętą, tak, że trzebaby szukać czysto morfologicznego 
naukowego objaśnienia. Analogicznego opisu nigdzie nie znalazłem, co jest tembardziej za s t ana -
wiająceni . 

Zwierzę, posiadające taki, jak powyżej opisałem, stopień ukształcenia, odbywa ostatnie swe przeo-
brażenie, wraz z którem rozpoczyna się dopiero okres rzeczywistych odmian ga tunkowych oraz różnic 
płciowy(;h, dotychczas po większej części jeszcze ukrytych , a raczej nieistniejących. 

Lenienie, jakie zachodzi przy przejściu w stan dorosły (genuine Form), zdaje się trw^ać przez dość 
długi stosunkowo przeciąg czasu, w porównaniu z tą przypuszczalną zmianą skóry, jaka przy poprze-
dnich przeobrażeniach dokonywać się musi , ponieważ dość często leniejące zwierzęta 0 ,55 — 0,05'"'" 
długie .Ox. Dies. \ app. w kiszce czarnego karalucha napotykać się zdarza, co znów naprowadza na 
domysł , że u Ox. br, lenienie to znacznie prędzej się odbywa i nicdostrzerzone przechodzi. W każdym 
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jednak razie lenienie to jest zjawiskiem nietylko u moich trzech gatunków lecz w ogólności u glist 
okrągłych « stan dorosłości;)) poprzedzającym. L E U C K A R T obserwował je u kilku gatunków rodzaju 
Oxyuyis\id, cechę wszystkim tyn) gatunkom wspólny je uważa 

Leniejyce zwierzęta odznaczaj^i się nielylko swy żółl^bgrw^ i większy grubośei^ ciała — jak o ten. już 
wspominałem, lecz przedewszystkiem uderzają sw^i zupełny nieruchomością i spokojem, który trwa 
przez cały ci^ig lenienia. Podczas gdy wszystkie żyjgce formy glist wśród kiszki ustawiczne wykony-
wają ruchy całem swem ciałem, z tą jedynie różnica, że młodociane, bardziej smukłe, żwawiej się 
poruszają od dorosłych, to robaki odbywające swe ostateczne lenienie na równi ze zdechłemi glistami, 
leżą rozciągnięte bez śladu życia. Okoliczność ta spowodowała nawet to, że przez długi bardzo czas 
uważałem robaki w lenieniu za nieżywe i dlategoteż, nie obserwując ich wcale, zaiaz na bok odrzuca-
łem, zwłaszcza, że i glisty, które oddawna żyć przestały i zupełnie się już zmieniły, mają tak samo 
żółtą, pomarszczoną skórę, jak i te, które lenieją. Po tem dopiero, wskutek dedukcyjnych wniosków 
zacząłem myśleć o konieczności lenienia i, przeglądając uważnie pewną ilość tych pozornie nieżywych 
robaczków, znalazłem potwierdzenie mego przypuszczenia. Pod powloką bowiem obu skór zwierzęcych 
leniejąca glista odbywa wszelkie czynności życiowe, i przy badaniu pod mikroskopem wyraźnie 
dostrzedz można robaczkowe ruchy kanału pokarmowego i lekkie poruszenia brzegiem ust, którym 
zwierzę słabo w różne strony wykręca. Znaczna przytem część leniejących zwierząt podczas tego prze-
obrażenia ulega śmierci, i wtedy rzeczywiście spokój zwierzęcia jest zupełny, jak się napozór wydaje. 
Narządy wewnętrzne wówczas znacznie się zmieniają, następuje pośmiertne skurczenie i częściowy 
rozkład, i zwierzę do badania zupełnie jest nieprzydatnem. Mała ilość tych osobników, które przy 
lenieniu obserwowałem w żyjącym stanie, z powodu nieprzezroczystej skóry, żółtej i pomarszczonej, 
nie dawała mi możności bliższego poznania zmian, wewnątrz zwierzęcia zachodzących. Te narządy 
zwierzęcia, które przez obie skóry rozpiDznane być mogły, zaledwie w ogólnych zarysach występują, 
a- o badaniu ich budowy myśleć nawet nie można (-). 

Wielka ilość martwych okazów, które podczas swego lenienia żyć przestały, stwierdza przytoczone 
wielokrotnie przez LEucKARTa zdanie, że gUsty wszelkiego wieku przy zrzucaniu skóry często bardzo 
giną (3). I przy poprzednich przeobrażeniach, jakie w rozwoju pozarodkowym glist moich zachodzą, 
często — j a k się zdaje — młody robaczek umiera i ginie, gdyż zdarza się napotykać (zwłaszcza 
u br.) glisty od 0,-2 do 0,35™'" długie, martwe, z wyraźnem tylko zewnętrznem pokryciem ciała, 
ppdczas gdy cała zawartość na ziarnistą masę przeważnie, ślad kanału pokarmowego zapewne przed-
stawiającą, całkow icie się rozpadła. Bardzo jest praw dopodobnem, że zginęły one podczas lenienia. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa dopiero od chwili ostatecznego lenienia występują różnice 
płciowe Sanicy po zlenieniu bardzo mało lub wcale nie rosną i niewiele od poprzedniego młodo-

(<) p. 3 2 8 . . . c(diesc IlauUing lindet aucli bei aiidereii Osyuriden slatt, iind yeni i i t le l l den Uebergong in dic def ini-

tive Form.)) 
(2) Najbardziej wydatną jest kiszka zwierzęcia, lecz i lulaj kontury bardzo s? niewyraźne. U Ox. app. np . , gdzie 

kiszka posiada później ślepy woreczek na brzuchu (lig. 39 , 57, B; nie m o g ł e m rozróżnić , czy w danym osobniku 
samiczyni, klóry oi jserwowałem podczas lenienia, woreczek ten był już , lub jeszcze nie. Cała kiszka jest w s t a n i e w y -
giętym i jakby zupełnie pomiętoszonym. 

(3) porów. p. 107. « Die meisten Tliiere gełien in der Hautung . . . zu Grunde. » 
(«) Być zresztą może , że samcy wcześniej t. j . przy mniejszym wzroście) lenieją, i już poprzednio u form ogonowycłi 

różnią się położeniem otworu płc iowego (u samic w połowie kiszki) może nawet budową samego gruczołu, k l ó r y — 
być może — jest odmiennym od zaczątku przy.szłego jajnika samicy. 
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cianego stanu sî ę różni§, mianowicie zaś posiadają tak§ sam^ węzkę jamę ciałii, wypełniony przez 
kanał poliarmowy i rurkę rodzajng, która teraz szybko rosn§ć poczyna. Zmienia się budowa ścianek, 
kiszki ś rodkowej , które u Ox. Dies. i Ox. app. siaja się bardziej do grubych ścianek kiszki u dorosłej sa-
micy zbliżone, a j ama kiszkowa, t . j . światło, nieznaczne. U samców Ox. / ' r . j amata jest szerszy i przypo-
mina bardziej slan młodociany. Najwidoczniej zmienia się koniec ciała, t. j . ogon i brodawki przyod-
bytowe, które występują obecnie na brzucliu (fig. 58). U samców Ox. Ar. jedynie błyszczący chitynowy 
narzyd spółkujycy męzki (spicula) i trzy brodawki brzuszne (A) odróżniają samca od formy młodocia-
n e j ; ogon jest zupełnie taki, jak i u tej ostatniej, a ciemna kiszka ziarnista z tym pierścienienł, 
przecinającym jg na dwie połowy, który przed lenieniem młodym robakom jest właściwy, zupełnie 
czyni dorosłego samca do form młodocianych zbliżonym. U Ox. app. i Ox. Dies. kiszka środkowa 
samców jest jasny i wyzky w świetle jak u samic : u pierwszego ogon ma formę chi tynowego haczyka 
a raczej kolca (Z?), u drugiego formę długiej zakrzywionej szabli, która (C) nie może się wykrzywiać 
i zginać przy ruchach zwierzęcych jak ogon samic, lecz jest twardy, a je j krzywa forma, jakby sierpa,, 
służy do obejmowania ciała samicy podczas spóikowania 

U samic po lenieniu prócz zmian w budowie kiszki i gatunkowych różnic, wjs tępu jycych w rosny-
cej rurce rodzajnej, i w położeniu utworu płciowego, przedewszystkiem na uwagę zasługuje zmiana 
położenia ośrodków nerwowych, o której wyżej wspomniałem. Jakim sposobem zmiana ta się doko-
nywa, tego powiedzieć nie umiem. Zależność jednak tej zmiany od ostatecznego przeobrażenia,, 
z którym w ścisłym zdaje się być zwiyzku, jest — jak się zdaje — faktem u glist dość rozpowszechnio-
nym, wnoszyc ze słów LEUCKARTa, dolyczycych rozwoju Ox. ambigua (p. 339) : « . . . die . . . Dillerenzi-
rung deś Nervencenlrums und. . . Auswachsen der Genitalanlagen geht erst dann vor sich, wenn d ie 
Embryonalhaut in ganzer Ausdehnung gelóst ist.» 

Rurka rodzajna szybko wzrastać poczyna, i wówczas dopiero tworzy się zaczytek późniejszych wore-
czków nasiennych, ja jowodów i macicy, t. j . wszystkich części dodatkowych, które u każdlego z trzech 
gatunków inaczej się rozwijajy (por. Części). Dodatkowe te części słabo z poczytku wy;stępujy, na j -
większy zaś część rurki płciowej przeważnie jajnik s tanowi ; części te sy—rozumie się — próżne, i n ie 
przedstawiajy żadnego prawie światła (lumen). Opis ich uważam dlalego za zbyteczny, ponieważ 
L E U C K A R T doskonale u samicy Ox. verm. takowe opisał ( 1 . c. , p. 3 4 0 — 3 4 1 ) . Dopiero gdy zwierzy 
dosięgnie epoki swej dojrzałości płciowej, części wyprowadzajyce szybcej rozwijać się poczynają i j a j -
nik na długość w rozwoju prześcigają. Otwór płciowy samiczy u Ox. jak u samca, pozostaje w bliz-
kości odbytu, u Ox. app. jak u form młodocianych przy końcu ich rozwoju, mieści się w połowie 
kiszki, u Ox. Dies. wreszcie jeszcze dalej ku przodowi się posuwa, i mieści się tuż poniżej o tworu 
wydzielinowego (porus) przy poczytku kiszki (por. fig. 57). 

U Ox. app. wreszcie zasługuje na uwagę ślepy worek kiszki właściwej i «sypełek«>, jaki kiszka t a 
coraz to bardziej cienka w kierunku ku ogonowi, tworzy w pobliżu kiszki prostej {fig. 39 i 57 C). 
Sypełek ten leży w miejscu, odpowiadajyceni — mniej więcej — przecięciu kiszki u form młodocia-
nych, tyle razy wspomnianemu. Być może, że jest w tera łyczność jaka, czego jednak przesydzać. 
bynajmnie j nie można. 

(M t^izy spóikowania Ox. Dies. drobny samiec leży prostopadle do dala samicy (por. SCIINEIDEH), « spicula » 
zagłębiona jest w samiczej pochwie, a krzywy ogon obejmuje calkovvicie ciało, samicy. Spółkowania u dwóch pozoslalych 
galiiiików nigtly nic widziałem. 
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Prócz powyżej zaznaczonych cech i różnic ga tunkowych występuje jeszcze w os ta tn im, do ros łym 
okresie pozarodkowego rozwoju m n ó s t w o innych różnic mnie j lub więcej ważnych , których tu j e d n a k 
opisywać nie m a m zamiaru , ponieważ one już nie do hisloryi rozwoju lecz do systematyki należ§. 

Przedstawiony powyżej w ogólnym swym zarysie rozwój zarodkowy moich trzech glist dopełnia 
znakomicie te dane , jakie przez LEUCKARTa u innych glist tegoż rodza ju {O. ve7'micularis, O. arnbigua, 
O. lonyicollis, etc.) zebrane zostały i, rzucając świat ło na biologiczne kole je , przez jakie te glisty j e -
d n a k o w o w rozwoju swym przechodzą, pozwala u jąć rozwój tych wszystkich ga tunków w jeden 
wspólny typ , w e d ł u g k tórego rozwój osobn ików tego całego rodza ju zoologicznego w kiszce ich 
gospodarza w len sposób się odbywa , że połknięty dojrzały « z a r o d e k » zostaje ogołoconym ze sweJ 
skorupki j a jowe j , u lega jace j w ten lub inny sposób zniszczeniu^,,! rozwija się w f o r m ę bezpłc iową, 
zwaną przeze mnie (^m{odocianą» z wyraźnym zaczątkiem wszystkich o rganów przyszłego zwierzęcia. 
Ta ostatnia fo rma , (która może być tylko pojedynczą lub też dwie cokolwiek odmienne , po sobie 
nas tępu jące n)łodociane fo rmy przedstawiać) przeobraża się w ostateczną, przechodząc przez k ró tko-
t rwały stan spokoju , podczas k tórego odbywa się zrzucenie dawne j skóry i odpowiednia zmiana 
w ukszta ł towaniu , położeniu i s tosunku wza jemnym części i narządów ciała. Przy t em osta tniem 
dop ie ro lenieniu wys tępu j? różnice pomiędzy obiema płc iami , które rosną i wzmagają się w mia rę 
zbliżenia się tych fo rm do epoki« dojrzałości płciowej.)) Epoka ta na s t ępu j e dopiero po p e w n y m 
przeciągu czasu, gdy narząd płciowy samca i rodzajny samicy dostatecznie już jest rozwinięty i do aktu 
spółkowania przygotowany ('). 

Wicszcie, w pozarodkowym jak i za rodkowym rozwoju ważne jest to, że blizko p o k r e w n e sobie 
formy dorosłe m a j ą zupełnie identyczne lub mało się tylko różniące odpowiedn ie formy młodociane , 
co ma ważne bardzo znaczenie ze względu na poznanie s tosunku rodowego danych fo rm, skoro ich 
rozwój jes t wiadomy. 

C Z E Ś Ó C Z W ^ R T ^ . 

W N I O S K I O G Ó L N E . 

Trzy poprzedzające części złożyły się na przedstawienie całkowitego przebiegu rozwoju trzech l)ada-
nych przeze mnie g a t u n k ó u glist . Całość rozwoju, p o m i m o p e w n e dość znaczące braki, pozos ta jące— 
zwłaszcza co się tyczy okresu pozarodkowego—jeszcze do dopełnienia , z j edne j strony dowodzi nieza-
przeczenie og romnego podob ieńs twa w rozwoju tych trzech glist pomiędzy sobą, z drugie j zaś s t rony ' 
po twierdza większość różnych ode rwanych spostrzeżeń i faktów, jakie nauka dotychczas w zakresie 
historyi rozwoju glist posiadała, zbieranych j ednak po większej części wówczas , gdy s t rona życiowa 

(') Wielu bardzo autorów, a między innymi i SCUNKIDER, mięszają pojęcie ((dorosłego)) wieku z porą ((dojrzałością 
płciowej, i nazywają nawet stosownie do tego ostateczną formę rozwoju nie ((dorosłą » lub ((płciową)) formą (defi-
nitive, genuine V. Ge.chleclitsform Lkt) \ccz ((dojrzałą)) (geschlecłi lsrcif\ Tymczasem w ostatniej tej epoce swego 
życia zwierzę nie odrazu jest dojrzałem, lecz może być ptzez dłuższy lub krótszy czas niedojrzałem. 'I'ak więc jak np. 
młodocianą formę glisty, gdy takowa dosięgnie kresu swego rozwoju, przed samem lenieniem, słusznie nazwać można 
« dojrzałą młodocianą formą », tak też z drugiej strony glistę po ostatecznem lenieniu z niezupełnie jeszcze wykształ-
conym narządem płciowym nazwać można ((młodą, niedojrzałą formą dorosłą )), czego jednak niektórzy autorowie 
Die mogą czy też nic chcą zrozumieć. 
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(biologiczna) rozwoju więcej umysły za jmowała niź s t rona naukowa, morfologiczna. Mam tu na myśli 
zwłaszcza bogate w fakly doświadczenia LEUCKARTa i z szczególnem upodoban iem zaznaczyć mogę, że 
badania moje zgadzają się we wszystkiem lem prawie, c o w c e n n e m dziele tego uczonogo zoologa i leka-
rza do bistoryi rozwoju glist się odnosi . To nawet, co przy ówczesnych pojęciach inaczej jest przez au-
tora rozumiane i t łomaczone, zarówno jak i to , co mimochodem^ jakby n ieumyślnie powiedziane, 
co wreszcie na rysunkach tylko przeds tawione a w tekście zupełnie pominię te , — wszystko to prawie 
zgodnem jest zupe łn ie z os ięgniętemi przeze m n i e rezultatami. Zwłaszcza rozwój zarodka pod względem 
formy ciała i s topnia ukształcenia na różnych szczeblach rozwoju u kilku g a t u n k ó w rodzaju Oxtjuris, 
j ak i u LEUCKARTa z n a j d u j e m y , rozwój ja jnika i ja jek u Ox. verm., i t. p . , jakkolwiek pob ieżn ie , z uwzglę-
dn ien iem cech zewnętrznych tylko t r ak towany , mutat is mutand i s z rozwojem trzech moich ga tun-
ków jest prawic że identycznym, a rysunki bardzo zbliżone. Przeciwnie, przebieg rozwoju życiowy 
(biologiczny), losy i wędrówki na pojedynczych s topniach ukształcenia zarodka, u pasorzytów zicierzat 
ss[jci!cłiy należących do rodzaju OxywHs, różnią się znacznie od dziejów zarodka, k tórego f o r m a dorosła 
kiszkę owadów zamieszkuje ( ' ) . To dowodz i , że rzeczywn"stą wspó lną cechą rodza jową i prawdziwe 
zbliżenie podobnych sobie ga tunków zwierzęcych, stanowi nie tyle sposób i okoliczności , w jakich prze-
bieg rozwoju ich ma miejsce, ile pokrewiei is two opar te na j ednakowym stanie icli f o rm zrarodkowych 
lub młodocianych , na podobieństwie fo rmy i ukształcenia ciała — inacze j : nietyle życiowy (biologiczny) 
ile postaciowy (morfologiczny) rozwój zwierzęcia. P o m i m o to j ednak i w pierwszym z nich, t. j . w bio-
logicznym rozwoju , ogólne, zasadniczo warunki by tu są dla blizkich form zawsze w przybliżeniu je-
d n a k o w e , i np . p rzekonany jes tem, że wszystkie gatunki rodzaju Oxyuris posiadają ja ko cechę wspólną* 
rozwój życiowy bezpośredni, z wyłączeniem gospodarzy prze jśc iowych. 

Prócz zgodności zupełnej z LEUCKARTem winienem zaznaczyć jeszcze, iż spostrzeżeniia PEREza oraz ba-
dania embryjologiczne PuETSCiiLiego i GANiNatak samo wykazują u różnych dość oddl^donych lak w sy-
stematyce, jak i pod względem obyczajów gliSt okrągłych, wielkie do moicli gatunkt^^y podobieńslwo 
i analogiję, ŵ  najbardziej zasadniczych punktach rozwoju. Podobieństwa te, zaró%no jak i różnice 
przedstawione są w częściach specyjalnych przy samym rozwoju, i dlatego tu icli rozbijerad już nie mam 
zamiaru. 

W a ż n e sprzeczności w zapatrywaniu znalazłem jedynie u SciiNEiDERa, z którym niie mogę się zgo-
dzić ani na po jmowanie budowy jajnika, ani naznaczen ie względne skorupek jajowyclh, ani na powsta-
wanie zarodka przez prze łamanie się (Zerkliiftung) żółtka, ani na znaczenie ogólne trzech stałych 
j akoby epok życiowych, ani wreszcie na b u d o w ę i znaczenie histologiczne kiszki przedniej u glist 
dojrzałych. Rzecz godna uwagi , że we wszystkich tych punk tach zdanie ScHNEiDERa różnem jest zara-
zem i od zapat rywatna się LEUCKARTa, z k tó rym i tu się w wielkiej nuerze zgadzam. 

P ragnąc z zebranych przeze m n i e faktycznych danych , po poddaniu ich krytycznemu ocenieniu 
przez po równan ie z innemi is tniejącemi w nauce faktami, wyciągnąć wnioski ogólne, które by nńa ły 
już nie specyja lne tylko dla opisywanych ga tunków, lecz szersze, dla całego szczepu glist okrąg łych , 
znaczenie , — pozwalani sobie w niniejszej części zestawić pokrótce wykazane już poprzednio naukowe 
dane , w formie wnioskóws przytaczając zarazem przy każdym z nich, o ile on się do innych jeszcze 
glist s tosować może. W ten sposób s tarałem się, przechodząc od szczegółowej monografi i do ogólnej 

(') U O r . Wł-yn., żyjącego w ludzkiej kiszce, podobny do moicli długich zarodków « Embryo » pozostaje już dalej 
niezmienionym ; wśród Łanału pokarmowegu człowieka przechodzi dopiero w wydiużon? embryjonalng formę «Larve)), 
z której następnie w kiszce miody robak się rozwija (i. c.) 
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embryjologi i glist, odpowiedzieć na zasadnicze kwesty je dziedziny nauki i p rzeds tawić zarazem ogólne 
zarysy embryjologi i glist ze stanowiska nowoczesnych po jęć naukowych , o i le to przy dotychczasowym 
matery ja le jest moż l iwem. 

Wnioski , w jakich zapat rywania m o j e na jk róce j streścić mogę , s^ nas t ępu jące : 

1° Pierwotne « j a j o » , jako bryłka czyslej zarodzi, pows ta je na wierzchołku ja jn ika , zwykle zaokrą-
g lonym w formie kopułk i . J a jo to jest na jp ierw przyszłym pęcherzykiem za rodkowym, który późnie j , 
otaczając się dalej zarodzig, staje się zupełny «komórką . » Pęcherzyki za rodkowe powsta ją przez roz-
dzielanie się zarodzi ja jn ika na d r o b n e , okrągłe działki. Zaródź ta powsta je pewno "jako wydzielina tak 
zwanej ((komórki końcowej o (Terminalzelle) . Rozmnażanie się ja j przez podział nie m a mie jsca . 

2° Materyjał pożywny ja ja , natury ziarnistej (deutoplazma) tworzy się przez zmianę fizyczny i c h e -
miczny nabłonka j a jn ikowego , który zanika. 

Oba te pierwsze punk ty uważam za rys charakterystyczny wspólny loszystkim glistom pozbawionym 
j a j n i k o w e j osi ( rachis) . Jaki jes t ten stosunek u osiowych ( rachisowych) — tego n iewiem, ale zba-
dać by to należało. 

3° Zap łodn ione j a jo wytwarza na tychmias t na swej powierzchni cieniutkę, b łonkę , b łonę żó ł tkową. 
S k o r u p k i zewnętrzne , sk ładające kosmówkę (chorion) powsta ją przez wydzielanie ścianek j a j o w o d ó w . 
W s p ó l n e wszystkim gl is tom, znoszącym jaja gruboskorupowe. 

4° Przewężanie się żółtka rozpoczyna się przez powstanie d w ó c h pierwszych kul^ n i e równych , n ie -
j e d n a k o w o ziarnistych. J e d n a z tych dwóch kul, jaśniejsza i większa, odpowiadająca głowie zarodka , 
jest p ierwszym zaczątkiem późniejszej orodnej; d ruga , mała i c iemna ku la leży"na b iegunie ogonowym 
i da j e początek przyszłym k o m ó r k o m wrodnej, t . j. p ierwotnego listka wewnę t rznego . 

5° Dalsze przewężanie m a miejsce przez to, że każda kula w powyższy sposób dalej się rozpada , 
i wskutek tego późniejsze ciało zarodka zawsze na głowie jaśniejszem jest niż na ogonie i składa się 
z dwóch począ tkowo w a r s t w : jasnej i c iemnej , pomiędzy któremi powsta je przestrzeń — późniejsza 
jama ciała. 

Oba te fakty zdają się być w najobszerniejszem znaczeniu tego słowa ogólne dla glist (p rzyna jmnie j 
tych które m a j ą deu top lazmę) . 

6° Zarodek na brzusznej swojej powierzchni się w p u k l a ; wklęs łość powsta je zawsze w w e w n ę -
t rznym listku za rodkowym, W p u k l e n i e może być przemija jącem, a wtedy zarodek pozostaje p ros tym 
(rodzaj Oxywńs), lub też ciało zarodka przy wpuklen iu się zgina wpó ł , i obie potowy dalej ro sną i 
wydłuża ją się (wszystkie (?) pozostałe rodzaje) . J edna i druga fo rma wpuklenia odpowiada gast rul i 
HAECRELa. 

7° Orodna przechodzi z grzbietu zarodka na brzuch przez rozrastanie się w tym k ie runku . 

8° Listek w e w n ę t r z n y p ierwotny, pochodzący z podziału kuli ogonowej rozpada się na dwie w a r -
s t w y : w r o d n ę (kanał poka rmowy) i p o d r o d n ę (mięśnie) , 

9° Właśc iwa wrodna zarodka składa się p ierwotnie z dwóch szeregów k o m ó r e k (grzbie towego 
i brzusznego) . 

Ta ostatnia cecha jest ogólną w e m b r y j o n a l n y m stanie glist . 
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10° W p u k l e n i e «jgastruli)) nie ma żadnej styczności z późniejszym o tworem ust , który się tworzy 
n a przodzie ciała na przedniej « tarczy głównej)) , nie zdradza jącn iczem śladu pocliodzenia brzusznego. 
Zda je się być ogólnem. 

11° Z właściwej w r o d n e j tworzy się kiszka przednia i ś rodkowa. Kiszka prosta i j a m a ust tworzą się 
w o r o d n e j : pierwsza pod postacią szpary, druga jako jama. Ogólne. 

12° Podczas rozwoju zarodkowego kanał pokarmowy żadne j j a m y (światła) nie posiada. Różnicz-
k u j e się j edno (lub i drugie znacznie słabsze) nabrzmienie . Cecha ogólno. 

13° Ogon zarodka jest w zaczątku pojedynczą komórka orodnej. Ogólne. 

14° Zarodek może wewnąt rz skorupki j a ja wykonywać rucliy samodzielne, mające raczej znaczenie 
gene tyczne (szczątkowe) niż biologiczne. Ogólne dla zarodków glist o t w a r d o s k o r u p o w y c b ja jach . 

15° Zarodek, po p e w n y m przeciągu życia wśród ja ja , wydziela na powierzchni ciała chitynową 
s k o r u p k ę , w której się kurczy. Skurczona poczwarka nieczułą jest na wp ływy zewnętrzne i zachowuje 
zdolność do życia (t. j . do dalszego rozwoju w danych okolicznościach) przez czas nieokreś lenie długi . 
To przeobrażanie się zarodka w poczwarkę s tanowi — jak dotychczas — wyłączność ki lku g a t u n k ó w 
Oxyuins. 

10° Dalszy rozwój ma miejsce w kiszce kara lucha, który po łkną ł poczwarkę ( lub zarodka ?) bez po-
ś redn ic twa przejściowych gospodarzy . , 

17° Poczvvarka wewnąt rz kiszki wychodzi ze swej skorupki ch i tynowej (cista) i p^rzeobraża się 
w pozarodkową [młodpcianą formę o le jkowatej formie ust. Przy przeobrażeniu tem m»iało zapewne 
mie j sce lenienie. Fo rma młodociana posiada wszystkie narządy glisty w zaczątku. 

18° Młodociane ^onwy glist różnią się od zaroakowych (prócz różnicy polegającej na stosunku tych 
os ta tnich do skorupek j a ja ) wyraźną j amą kanału pokarmowego i j ego r u c h a m i , znaicznie dłuższą 
kiszką właściwą w s tosunku do przełyku, zaczątkiem płc iowym, woreczkowatą kiszką p ros tą . Od form 
dorosłych różnią się wązką, zaczątkową tylko jamą ciała (od samic, a brak iem narzędzi spółknjących 
i b r o d a w e k od samców), krótszą s tosunkowo kiszką właściwą, a nadewszystko brakiem różnicpłcioirych. 

19° Młodociana forma zmienia w ciągu swego bytu postać j amy ust , przyczem zapewne ma miejsce 
d rug ie lenienie, 

20° Przy osłatecznem przeobrażeniu w dojrzałą fo rmę młodociana glista len ie je . W tem lenieniu 
o d b y w a się szereg ważnych zmian w budowie i ustroju zwierzęcia. Po niem dopiero wys tępu ją na jaw 
rzeczywiste różnice ga tunkowe (i różnice płciowe). 

Ostatnie przytoczone tu wnioski , począwszy od 158°, do tyczą—rozumie s i ę — w szczególności moich 
t rzech zwierzątek, za wyją tk iem wszakże wniosku ISs:" , ma jącego—odwrotn ie —jakna j roz leg le j sze 
s tosowanie w pozarodkowem życiu wszystkich bez icyjatku glist, o ile mi się zdaje. 

W ciągu całego rozwoju każdego osobnika wys tępują trzy zupełnie różne, wybi tn ie"odrębne , łatwo 
odróżn ić się dające fo rmy, a raczej typy , których charakterystyka da się streścić w nas tępujących 
okreś leniach : 

4sza fo rma uzarodkowan : ciało k rępe , niewydłużone (plump), postać wrzecionowata , przechodząca na 
s w y m tylnym końcu w e względnie szeroki, mnie j l ub bardziej długi o g o n ; j ama ciała zaczątkowa. 
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niewyraźna; kanał pokarmowy bez jamy czyli światła, posiadaj^icy morfologiczne raczej niż fizyjolo-
giczne znaczenie kanału pokarmowego; przełyk równej lub większej dłiugości niż kiszka ś rodkowa; 
kiszka prosta ledwie widoczna w kształcie szpary; narządy nerwowy, wydzielinowy oraz gruczoł 
płciowy w wyraźnych zaczątkach jeszcze nie istniej§. 

forma ((młodociana)) ; ciało wydłużone, zbliżające się swym kształtem do ciała form dorosłych ; 
j a m a ciała wypełniona, niewyraźna; kanał pokarmowy funkcyjonuje fizyjologicznie jako taki; kiszka 
właściwa znacznie dłuższa od przełyku z wyraźny, szeroką j a m ą ; kiszka prosta w kształcie woreczka, 
który jest przedłużeniem skóry ; zaczątek gruczołu płciowego na Unii brzusznej przedstawia jedną 
lub kilka komórek z j ą d r a m i ; układ nerwowy i wydzielinowy w zaczątku; postać zewnętrzna i budowa 
u obu płci, później występujących, jeszcze jednakowa. 

3ci''forma dorada : budowa i kształt ciała u obu płci różne {((dymorfizm)) płciowy silnie rozwinięty). 
Samcy z cech swych zewnętrznych jak i z budowy wewnętrznej bardziej do form poprzedniego typu 
zbliżone różnią się jednak widocznie rozwiniętym narządem płciowym męzkim i dodatkowemi czę-
ściami (utwory spółkujące : bursa, spiculai i t. p.) . Samice : ciało długie z długim (zwykle), odzna-
czającym się ogonem, jama ciała obszerna, przeznaczona na swobodny rozrost rurki płciowej i po-
mieszczenie jaknajwiększej ilości p łodów; kiszka w stosunku do przełyku jeszcze dłuższa, światło jej 
ważkie; kiszka prosta stanowi woreczek, posiadający budowę skóry. 

Trzy te typy, morfologicznie różne, występują wyraźnie nietylko u trzech opisywanych tu ta j gatun-
ków, ale cechują rozioój wszystkich glist, są formami ogólnemi w embryjologicznym rozwoju całego 
tego szczepu zwierząt. Powyższego zdania nie należy rozumieć w len sposób, jakoby te trzy różne typy 
miały występować jednakowo i stale u wszystkich gatunków i rodzajów i, tak jak tutaj , tworzyć trzy 
odrębne cpOki życiowe, ale że morfologiczny proces roziaoju zawsze u glist idzie iv takim kierunku, że 
zatem tam, gdzie te wszystkie trzy typy są w przebiegu rozwoju vvidoczn?, wszędzie w tym samym po 
sobie następują porządku, jeżeli zaś gdziekolwiek jednego z nich albo drugiego pozornie brakuje, to 
tylko wskutek tego, że rozwój idzie prędzej, a dana forma morfologiczna (((zarodkowa» albo ((młodo-
ciana ») mija bardzo prędko, niepostrzeżenie, jako krótki, przechodni stan w rozwoju jaja. Zawsze 
jednak zależność i następstwo chronologiczne trzech tych postaci embryjologicznych pozostają niezmie-
nione, a prawie zawsze wszystkie trzy podczas rozwoju jaja możn;i rozróżnić. 

Tak np. u żyworodzących rodzaju Rhabditis DUJ. W przebiegu życiowym — sądząc z badań PEREza 
nad Rhahditis terricola — występują dwie epoki życiowe, dwie morfologicznie różne postacie : doro-
sła i młodociana (I. c. , p. 17f — 8), ale zbadawszy jajo w łonie matki jeszcze, znajdziemy wśród cien-
kiej skorupki ja jowej krótkiego i krępego ((zarodkao, który zaraz się wydłuża, i rodzi się już z wydłu-
żonem ciałem, z zaczątkiem gruczołu płciowego i t. p . , t . j . z taką organizacyją, jaką opisana powyżej 
((forma młodociana posiada. Jakkolwiek więc są tu dwie (nepokiyy (Stadien, Lebensperiode) , dwie 

różne samodzielnie żyjące formy, to jednak w ciągu rozwoju napotkać można trzy morfologiczne formy 
zasadnicze, takie same jak te, które w rodzaju Oxyuris występują , a które u ga tunków tego ostatniego 
rodzaju zarazem i trzy epoki życia s tanowią. 

Kładę niezmierny nacisk na niezbędność odróżniania ((odrębnych biologicznych form») rozwoju 
(żyjących w różnych zewnętrznie okolicznościach życia) od ((morfologicznie różnych form)), nie będą-
cych nigdy w żadnym związku z zewnętrznemi życia okolicznościami. Kładę na to nacisk tem wię-
kszy, że nikt dotychczas różnicy tej jasno nie postawił, i że z tego, co powyżej o trzech formach czyli 
typach morfologicznych powiedziałem, móżnaby myśleć, że się wracam do teoryi SciiNEmERa, siano-
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wi\icej dla wszystkiich giisl « drei Enlwickelungs/^enWe. » T^oi-yja ta, jak już nieraz miałem sposobność 
zaznaczyć jest myln^ ; w rzeczywistości istnieją bowiem tylko wdrei Eiitwickelungs/o?^^^ nie 
majgce z tamtemi żadnego zwi^izku. Jeszcze inaczej się wyrażając : — nie trzy sgi zawsze okresy życia, 
lecz w ciggu rozwoju trojakiego tylko rodzaju może być forma ciała, i to zawsze w stałym po-
rządku. ScnNEiD::R, rozwodzgic się nad swemi trzema aperyjodami» i dajgc charakterystykę każdego 
z nich zajmował się nie tyle ich budowa ile obyczajami, trybem życia. Nie przytaczając żadnych róż-
nic morfologicznych, ogranicza się on na uwadze, że te trzy okresy (cpo sobie następując , dwoma 
lenieniami od siebie się oddzielają.)) L E U G K A R T już dowiódł, że tak nie jest, że ani liczba lenien nie 
jest stałą (jedno do czterech), ani też stałą nie jest liczba różnych od siebie biologicznych form 
(dwie do pięciu), jakie w ciągu rozwoju zwierzę posiadać może. Jednakże tak jak z jednej strony 
wykazałem wyżej, biorąc za przykład Rhabditis, że i przy dwóch formach życiowych można trzy zu-
pełnie, zasadniczo, odmienne kształty rozróżniać, tak samo i tam, gdzie form oddzielnych — b i o l o -
gicznych, rozumie się — jest więcej, lam również dadzą się one pod te trzy typy podciągnąć. Wtedy, 
zachodzące pomiędzy dwiema formami jednego typu różnice polegać będą na odmiennej np. jamie 
ust, innym kształcie ogona, i t. p . drugorzędnych oznakach, których z ważniejszemi cechami a typu» 
pod względem znaczenia bynajmniej równać nie można i tym sposobem z pięciu form dwie lub 
trzy do jednego mileżeć muszą typu. 

Jako przykład na wytłomaczenie tego, jak dalece typ morfologiczny niema nic wspólnego ze znacze-
niem biologicznem danej formy embryjonalnego rozwoju, przytoczyć mogę znane i dokładnie opisane 
oddawna wzarodki)) wielu gruboskorupowych pasorzytów z rodzaju Ascaris lub Strongylus. NYiadomo 
powszechnie, że zarodki tych zwierząt, jakie po odbytem przewężeniu się żółtka w jaju powstają , 
mają bardzo długie w kłębek spiralny zwinięte ciało ; anatomicznie zbadane wykazują przy kiszce wy-
raźny zaczątek płciowy, jednem słowem — różnią się zupełnie od znanego nam azariodka)) Oxyurisó\\ 
a podobne są do młodych form, jakie w kiszce przed epoką « dorosłości» płciowej żyją. Jakkolwiek 
więc U foriiiy oczekujące wśród jaja na możliwość dalszego rozwoju, biologicznłi,; są lównoważne 
z ((zarodkiem » Oxyurisowym, to jednak morfologicznie są dalej posunięte i należąi według powyżej 
przeze mnie postawionego wzoru do drugiego typu form, t. j . do fonny, którą u Oixyurisó\\ « formą 
młodocianą)) nazywałem. Jeśli zaś szukać w rozwoju ^ s c a m lub innych podobnych rodzajów formy, 
morfologicznie odpowiadającej azarodkowi)) Oxyurisó\\, to należy brać pod uwagę formy przechodnie, 
wcześniejsze, te mianowicie, gdy zarodek jeszcze nie począł się w obie strony wydłużać i spiralnie 
zwijać; podówczas znajdujemy i tutaj formę ciała «zarodkową» (pierwszy typ),, tylko cokolwiek od-
mienioną przez swe zagięcie i skrzywienie w środku ciała w puklenie agastruli))) (-). Z tego punktu 
zapatrywania się, wszystkie spiralnie zwinięte «zarodki)) nie są właściwie (morfologicznie) ((zarod-
kami)) pierwszego embryjonalnego typu, lecz ((larwami» czyli formami młodocianemi)) drugiego 
już i bardziej doskonałego typu. 

Sądzę, że powyższy przykład wystarczy dla jasnego i dokładnego zrozumienia mojej myśli i znaczenia, 
jakie moim trzem ((typom morfologicznym)) nadaję. Jasne przedstawienie jest w tym razie ogromnie 
ut rudnionem przez dotychczasową terminologiję, w oznaczaniu różnych stopni rozwoju glist przyjętą, 
a wskutek fałszywego kierunku ScuNEiDERa oznaczającą różne biologiczne a nie morfologiczne formy. 

Tak np. w rozwoju opisywanych tiilaj trzech gaUuików wyslępuj? dwie różne «młodociane formy,)) różne 
w szczegółach budowy, ale jednego typu. 

Por. wyżej 6ly punkt moich wniosków. 
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Według lej nomenkla tury zupełnie różne budowa swę formy nosiły jedno wspólne miano : dość 
wspomnieć « zarodki» u Ascaris i Oxyuris. Terminologiję tę w interesie nauki należałoby koniecznie 
zmienić, i oprzeć na podstawach morfologicznycłi ( ' ) . 

Niezupełność i poczęści nawet sprzeczność wielu badań z rozwoju glist, a nadewszystko pomijanie 
w nich strony m.orfologicznej, nie pozwala mi ani bliżej rozwinąć ani zupełnie stanowczo wypowie-
dzieć mego zapatrywania się na trzy kolejne, odmienne typy w embryjonalnym rozwoju. Stawiam też 
powyższe zapatrywanie się, jako próbne przypuszczenie, wymagajęce bliższego sprawdzenia i zapewne 
rozszerzenia. Zdaje mi się tylko, żem odszukał pewn^i podstawę, niejakie tło, grubsze jakby zarysy, 
na jakich się rozwój glist opiera, a na którem to tle mogtj występować przeróżne jeszcze kombinacyje, 
t. j. między naszkicowanemi typami różne przejściowe formy morfologiczne. I tak np. wspomniane 
((zarodki)) a raczej cdarwy)) spiralnie w ja ju zwinięte, wielu glistom właściwe, posiadajcie — o 
ile się zdaje — wszystkie cechy ((drugiego typu)), mają zarazem cechę wskazującą na stan ((zarod-
kowy)), a mianowicie cieniutką kiszkę prostą w kształcie ((szpary)), a nie ((woreczka®, właściwą 
wszystkim zarodkom w pierwotnym ich stanie (typ l^^y). Byłoby to więc już jedno przejście. Różnicę 
tę w budowie kiszki prostej wytłomaczyć sobie bardzo łatwo można, zważywszy, że kiszka prosta 
wszędzie tam ma kształt szpary, gdzie forma zwierzęca nie jest do samoistnego życia powołaną, t. j . 
gdzie kanał pokarmowy fizyjologicznie nie funkcyjonuje , i odwrotnie, gdy zwierzę się karmi, wtedy 
kiszka la formę woreczka przybiera. (W tym zaś przypadku młoda forma zwierzęca, w skorupie ja jo-
wej zawarta , oczywiście karmić sje nie może). Tak więc biologiczne stosunki mają wpływ tylko na dru-
gorzędne cechy, lecz nigdy na ogólne ukształtowanie ciała. 

Zakończywszy na powyższem uwagi moje nad rozwojem osobnikowym (ontogcnezą) badanych glist 
jak również i wynikające z poznania tego rozwoju wnioski ogólne, dotyczące wszystkich robaków tego 
samego szczepu, przechodzę do rozbioru rodowego rozwoju (fylogenezy) i stosunku moich trzech glist 
do siebie ze względu na ich pokrewieństwo i wspólne pochodzenie rodowe. 

Kwestyje, jakie tutaj zachodzić mogą, dadzą się streścić w następujących trzech punktach : 

Czy trzy gatunki, któa^ych rozwój wyżej był rozbierany, pochodzą od wspólnej formy rodowej , a 
tem samem stoją w blizkiem pokrewieństwie rodowem? 

W razie jeśli tak jest, to 

Która z tych form gatunkowych stpi pod względem wewnętrznego swego ustroju najldiżej, która 

zaś najdalej od przypuszczalnej wspólnej formy rodowej? — wreszcie 

3cie pzy rzeczone formy gatunkowe znajdują się względem siebie w warunkach wzajemnej walki 
o byt, i która z nich do warunków tej walki lepiej a która gorzej jest przystosowaną? 

Odpowiedź naukowa, oparta jedynie na faktycznych morfologicznie podstawach, o lyle jest t rudną, 
o ile kwestyja pokrewieństwa form, względnej ich doskonałości a wreszcie stosunku do (przypusz-
czalnej) wspólnej formy rodowej , jakkolwiek rozbierana teoretycznie i ogólnikowo, nie była jeszcze 

(*) Jak zawiłą i iitrudniajgiC? zrozumienie rzeczy jest dotycliczasowa embry|olog)ja, dowodzi opis rozwoju Oxyuns 
vermicularis a LEUCKARia. Opisuje ou najpierw w jaju « zarodlca, s> «Einbryo)) , wydłużającego się następnie 
w odmienną « Larve » (obie formy są Igo typu), która znów w kiszce gospodarza przechodzi w ( (Embfyo»!! (forma 
młodociana, 2 t y ) i;. 
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n i g d y — o ile mi w iadomo — roz\vi§zywangi dla danych form ga tunkowych lub rodzajów na zasadzie 
istniejących w n a u c e faktów. P o m i m o to, pomimo zupełny brak podstaw naukowych do rozbioru i 
określenia pojęcia względnej ((doskonałości» danego us t ro ju zwierzęcego, p o m i m o wreszcie zdania 
wielu uczonych s tare j szkoły teleologicznej , którzy wszelkie tego rodzaju pojęcia o «pochodzeniu , 
przystosowaniu i walce o byt)) za u ro jen ie wybuja łe j fantazyi uważa ją , odważam się na p róbkę p o r ó w -
nawczo-rodowego (fylogenetycznego) szkicu, który może będzie w przeprowadzeniu tu i owdzie fałszy" 
w y m (głównie zepewne dlatego, że p ierwszym w swoim rodzaju) ale — mam nadzieję — nie będzie 
zbytecznym, chociażby miał zwrócić uwagę lub wskazać drogę do podobnych l)adaii w przyszłości, 
lepszych i udolniejszych. 

Już B U E T S C I I L I , na zasadzie podob ieńs twa obu g a t u n k ó w , zamieszkujących w kiszce czarnego k a r a -
lucha, nie znając j ednak zupełnie ich historyi rozwoju , wyraził przypuszczenie wspólnego pocho-
dzenia ich ((aus einer gemeinsamen S t a m m f o r m ». Przypuszczenie to obiecywał sobie później « durch 
die Entwickelungsgeschichte zu st i i lzen,» czego j e d n a k niestety nie dotrzymał ( ' ) . Trzecia f o r m a , 
BuETScnLiemu nieznana, żyjąca w P r u s a k u , przeds tawia z poprzedzającemi wiele podob ieńs twa 
a niewielkie tylko s tosunkowo różnice . 

Dla dokładnego zestawienia tak zachodzącego między temi ga tunkami podobiei is twa i możliwych 
wspólności z j edne j , jak i wszelkich różnic z drugie j s t rony, należy wziąć pod uwagę nietylko mor fo -
logiczne lecz i biologiczne właściwości , t . j . prócz porównawczego zbadania ich ana tomi i i embry jo lo -
gii, należy rozważyć warunki , w których one żyją i rozwija ją się. Warunk i te są p ierwszym łącznikiem 
tych ga tunków i zbliżają je do siebie : miejsce zamieszkania, rodzaj pożywienia, p rzebieg i okol iczno-
ści ich rozwoju , nawet obyczaje gospodarza, — w-szystko to pozwala przyjąć wspólną formę r o d o w ą , 
k tóra w podobnych zupełnie w a r u n k a c h pędziła życie. Nie mówiąc już o dwóch gatunikach, żyjących 
w ka ra luchu , podobieństwo zewnęt rznych w a r u n k ó w i dla trzeciego ga tunku jes t zupełnie. Najlepszym 
na to d o w o d e m jest fakt, że cztery razy znalazłem, p repa ru jąc czarnego kara lucha , pomiiędzy samicami 
Ox.Dies. i Ox. app., żywe, dojrzałe i rodzące samice Ox. hr. (za każdym razem po j e d n e j ) . przypuszczać 
należy, że t e ostatnie wewnątrz kiszki kara lucha , w które j się zna jdują , z poczwarek s i § rozwinęły, że 
więc Ox. hr., jakkolwiek żyjąca pasorzytnie w małym karaluszku, może i w dużym czarmym się czasem 
rozwijać Odwrotnie, w Prusaku znajdowałem kilka razy formy młodociane ogoniaste, t . j . n iedoros łe 
glisty bądź ga tunku Ox. Dies. bądź Ox. a/ip., przeważnie przed samem zlenieniem się os ta tecznem 
(0,6"""). Dorosłych form w P r u s a k u nie widziałem nigdy innych, jak Ox. hr.^ co zdaje się wskazywać 
na to, że warunk i dla dalszego rozwoju , t . j . dla istnienia dorosłej formy płc iowej pasorzytów czarnego 
karalucha tutaj są niekorzystne Skorupki j a jowe w j e d n y m i d rug im owadzie zna jdowane , do 

(1) l . c . p. 290-1. Doświadcztii tych, BUTSCIILI, jak się zdaje, aaiiiechal, f̂ clyż w późniejszej yti-Acy {Entwickelungs-
geschichte d. Cucull. \. c. p. 10(3), wspominajcie o łych glislacli, m ó w i : . . . « die sieli... zu enlwickelungsgeschichllichen 
Uiilersucliiingen .sehr wenig eignen ». 

(2) W tern miejscu nie mogę iiiezauważyć, że fakt znajdowania u Karaliiclia czarnego dojrzałycli, znoszgicycU jaja 
samic Ox. br. w nieoLiecności samców nasuwa myśl istnienia dzieworództwa (paillieiiogenesis) lub też nieprawdopo-
dobne przypuszczenie zapladniania samic Oa;. br. przez samców innego gatunku. Trudno bowiem przypuścić, aby przy 
takizadkiem znajdowaniu się samic obcego gatunku, tyleż razy miał właśnie do ki.szki dostawać się i samiec. Brak męz-
kiego nasienia, jaki w rurce nasiennej dosUzedz się dawał nie jest żadnym dowodem, gdyż z powodu przezioczyslej 
natury nasie nia przeoczyć je jest łatwo, a obserwować raczej trudno, l^ie moggc lym sposobem wyrokować co do zapłod-
nienia lub niezapłodnienia samicy, przypominam tylko dowiedzione stanowcio dzieworodztwo u Rhahdilis tcrricola 
(PEREZ, 1. c . p . 1 9 8 . ) . 

(3) Doświadczeń, jakie w celu bliższego zbadania tej kwestyi cliciałem przedsięwzi^ić w celu sztucznego karmienia 
czarnycii karalucliów samemi poczwarkami Ox.br., nie mogłem wykonać z powodu braku dostatecznej ilości tych 
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wszystkich Irzecli zdaj^ się należeć gatunków. Pomimo wiyc, że gospodarzem dla Ox. br. z jednej , a 
Ox. app. i Ox. Bies. z drugiej strony, s^ w zasadzie dwa różne, choć blizkie bardzo gatunki, to jednak 
i pewne zboczenia od tej zasady — jak widzimy — nie s^ niemożliwe, i przez lo biologicznie wszystkie 
trzy gatunki s^ jaknajbardziej do siebie zbliżone. 

Podobieństwa i różnice rozwoju były przedmiotem poprzedzających trzech części tej pracy, powta-
rzać więc ich tutaj nie b ę d ę ; ponieważ jednak przy opisywaniu rozwoju ze stanowiska morfologicz-
nego, stosunki gatunkowe z samej natury rzeczy odsunięte były na drugi plan, systematycznie nie upo-
rządkowane, przeto zestawię tu pokrótce główne cechy w rozwoju trzech moich glist, któremi się o n e 
wzajemnie od siebie wyróżniają. 

Rozwój jaja w narządzie rodzajnym matki przebiega najzupełniej jednakowo, pomijając różnice 
w wielkości, kształcie, i t. p , do których jeszcze powrócę. Zaznaczyć możnaby chyba to tylko, że kule 
żółtkowe w jajniku Ox. br. widoczniej niż u dwóch pozostałych ga tunków występują. W zarodkowym 
rozwoju widzimy jaja u Ox. br. s tosunkowo trochę jaśniejsze, oddzielanie się kul segmentacyjnych 
zupełniejsze, i cały bieg morfologicznego rozwoju widoczniejszy niż u dwóch pozostałych glist. Lecz 
pomimo to oddzielne stopnie rozwoju tu i tam są jednakowe : pierwsza różnica zewnętrzna datuje 
dopiero od chwili pojawienia się ogona u kształtującego się zarodka: u 0 ^ . br. przedstawia się ten 
ostatni w tym czasie w kształcie herbowej tarczy z okrągłą komórką ogonową, gdy u Ox. app. i Ox. 
Dies. ma formę gruszkowalą z wyraźnym, zakrzywionym już, spiczastym ogonem. Później, gdy zaro-
dek rośnie, długi ogon u tych ostatnich form nie znajduje miejsca w linii prostej , i albo się zakrzywia 
{Ox. app.) albo zupełnie na grzbiet ciała zagina {Ox. Dies.); zarodek Ox. br. tymczasem, z nieznacz-
nym ogonem, pozostaje zupełnie prosty. Przy kurczeniu się ciała różnice te znów znikają, a oskoru-
pione poczwarki różnią się tylko swą skorupką, stanowiącą zamknięty pęcherzyk u Ox. br. a otwarty 
woreczek u dwóch pasorzytów czarnego karalucha. Największe zatarcie wszelkich różnic ma miejsce 
w epoce zarodkowej. Teraz tylko krótki ogon (brak ogona) pozwala odróżniać jedną formę młodocianą 
{Ox. br.) od drugiej, która to ostatnia dla obu gatunków długoogonowych jest tym sposobem wspólną. 
Zdaje się, że dalej podobieństwo między rozwojem dwóch różnych gatunków posunąć się nie może! 
To ogromne podobieństwo w rozwoju pozwala uważać wszelkie istniejące między temi trzema glistami 
różnice gatunkowe — zresztą niezaprzeczone, a nawet dość znaczne — za wyłączną cechę dorosłych tylko 
zwierząt. 

Wobec tak drobnych i nieznaczących różnic w rozwoju poprzedzającym stan dorosły, nie pozostaje 
nic innego, jak rozpatrzeć anatomiczne różnice ich dorosłych form, które jedynie tylko — j a k się poka-
z u j e — spowodować mogą zaliczenie tych form zwierzęcych, jednakowo się rozwijających, do trzech 
oddzielnych gatunków. 

Różnice te, w przeciwstawieniu do dotychczasowych różnic w rozwoju, są w samej rzeczy dość zna-
czne, a zarazem bardzo pouczające. 

Dorosłe formy są przedewszystkiem ze względu na płeć osobników dwojakie : samcy różnią się 
znacznie od samic. 

o.vatnic!i. w każdym razie byłoby wielce inleresująceni poznać i zebrać warunki rozwoju i życia pasorzytów innycli 
jeszcze pokrcwnycli karalucliom owadów. Zwłaszcza ciekawem byłoby poznanie pasorzyta przejściowej formy pomiędzy 
Blalta orientalis a B. (jermanica, znanej pod nazwiskiem PJujllodronia germanica, rozpowszecłinionej bardziej 
ku piilnocy. 
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Zaczynam o J porównan ia samców. 

Już w poprzedniej części, rozbierając rozwój pozarodkowy, miałem sposobność ki lkakrotnie zazna-
czyć i poniekąd — jak s^dzę — udowodnić , że samiec pod względem ust ro ju (organizacyi) niższym 
jest od samic i bardziej z tego względu zbliża się do form młodocianych niż do dorosłych zwierząt 
żeńskich. Pomiędzy samcami jednak tych ga tunków różnice sgi znaczne, a z t rzech samczych form, 
Simiiec Ox. br. najbardziej do młodoc ianych zwierząt ( larw) b u d o w y swg się zbliża. Podobieńs two 
w tym razie jes t tak wielkie, że przez długi bardzo czas prowadząc poszukiwania wśród kiszki p ru sa -
ków, dziwiłem się zupe łnemu brakowi samców i nadzwyczajn^ tę rzadkość wnios łem do moich nota-
tek jako cur iosum (Forma samcza Ox. Dies. była mi już wtedy dokładnie znan§ i poszukiwałem a 
priori formy analogicznej w kiszce prusaka.) . Dopiero przy n) ikroskopijnem badan iu fo rm młodoc ia -
nych przekonałem się, że część pewna tych zwierząt posiada. . . . wykształcony gruczoł męzki , b rodawki 
i spiculse. Wielkość ciała, przewężenie i szerokość kiszki ś rodkowej położenie n e r w ó w , i t. d . 
— wszystko prócz wspomnianych części płc iowych, — lakiem samem jes t , j a k i e m było w młodo-
c ianym wieku. iMęzka fo rma dojrzała u Ojo. br. byna jmnie j naprzód w organizacyi swej nie postąpiła. 

Inaczej rzecz się ma u samczych pasorzytów dużego kara lucha, z k tórych samiec Ox. app. w samej 
rzeczy bardzo rzadki, ale p o d o b n y jest do samca Ox. Dies. Tego ostatniego opisał bardzo trafnie 
B U K T S C U L I W swej monograf i i , i na jego opis się powołu ję . U tych obu s amców kiszka ś rodkowa nie-
w y k l e jest j a sną , tak, że ciało samca blada i przezroczyste, z j edne j strony od c i e m n y c h , ziarnistych 
młodocianych glist, z drugie j zaś od szerokich, dużych, z cienką b runa tną kiszką w e ś rodku samic 
odbi ja , i z c iemnoziarnis tem ciałem a raczej kiszką ciała samca Ox. br. sprzeczność zupe łną s tanowi. 
Nadto, jak w poprzedniej części zauważyłem, u tych obu form istnieje charak te rys tyczny , sztywny 
i n iewykonywający ruchów ogon męzki, u Ox. app. w formie krótkiego haczyka, u Ox:' Dies. w kształ-
cie długiego, zakrzywionego lancetu . Zważywszy, że ogon ten gra ważną rolę przy sp)ółko\vaniu z sa-
micą, poczytywać należy is tnienie jego w tej formie jak u Ox. Dies. za udoskonalenie , , zapewne wsku-
tek przystosowania się samca do zewnętrznych warunków osiągnięte. 

Jeżeli z j edne j s trony, u samców, Ox. br. przedstawia się jako zwierzę niższej w s t o s u n k u do dwóch 
innych ga tunków organizacyi, to i z drugiej s t rony, w ustroju i budowie na rządów u s a m i c ł)ynajmniej 
nie inny stosunek pomiędzy danemi gatunkami zachodzi. 

Pominę wiele drobnie jszych różnic anatomicznych, jakie są dorosłych samic udz ia łem, zatrzymam 
się jedynie t rochę bliżej na różnicy w budowie narządu rodzajnego samiczego danych ga tunków, 
gdyż jak z j edne j strony różnica ta jest najbardziej uderzającą pod względem morfo logicznym, tak leż 
z drugie j strony najdonioślejsze w k w e s l y i , o którą tu chodzi , posiada znaczenie. 

Zanim jednak przejdę do różnic pod względem budowy rurk i rodza jne j i wytwarza jących się w niej 
p łodów, przytoczę tylko dla przykładu różnice podrzędniejsze, zachodzące np . w o d m i e n n e j wielkości 
ogona i odrębnym kształcie przełyku u samic, z których pierwsza zdaje się mieć fizyjologiczne, d ruga 
morfologiczne znaczenie. 

Ogon, k t ó r y — . j a k wyżej opisywałem — od zarodka już odmienny u t r z e c h (przyszłych) ga tunków 
przedstawia rozwój, posiada minimalną wielkość u samicy Ox;. br., podczas że u dwóch innych tworzy 

(*) Nie lulalo mi się ku wielkiemu memu niezadowoleniu przekonać, czy kiszka samców Ox. br. przedstawia b u d o w ę 
z wielokj lnycl i komórek, jak u dwócli pozostałycli gatunków, czy też ma ijuclowę z lauj z rozproszonemi jędrami na 
równi z formami mlodoci^nemi. 
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krótszy {Ox. lab dłuższy {Ox. Dies ), ostry i spiczasty bicz, ciggle podczas życia zwierzęcia ru-
chomy (por. fig. 57j, klóry na równi z niięśniaini worka mieśnioskórnego robaka służy mu za narząd 
ruchu (miejscozmienności, ioconiotion). Działanie ogona glist, pędzących żywot swój wśród płyim 
[w kiszce), przyrównałbym do wiosła, którem można łódce ruch nadawać. Znaczenie jego, jako narzę-
dzia do ruchu , a nawet do odszukiwania pokarmu, u różnych glist było już stwierdzonem ; jednak pra-
gnę jeszcze zwrócić uwagę na przypuszczalnie bardzo ważne znaczenie ogona u gMst pasoizytnych 
w celu stawiania oporu prądowi płynnego kału kiszkowego, jaki musi mieć miejsce przy skurczeniach 
kiszki gospodarza. Zwierzę, nie starając się przeciwdziałać temu prądowi, mogłoby bardzo łatwo 
z wypróżnieniami na zewnątrz odchodzić. Zdaje mi się, że wiosłując swym ogonem i zginając odpo-
wiednio swe ciało, zwierzę porusza się energicznie w przeciwnym kierunku, i djiż^c do ścianek 
kiszki stawia opór zgubnemu dlań prądowi. Jeśli tak jest, to znów przekonać się można o lepszem 
przystosowaniu się do warunków życiowych u samic Ox. Dies., posiadających ogon długi i wiotki, i o 
nizkiem wykształceniu w tym kierunku Ox. hr., pozbawionej takiego ogona. 

Przełyk u dorosłych samic różni się u trzech gatunków swoim kształtem dość znacznie. U Ox. hr. 
{fig. 25) przednia jego część stanowi rozszerzająca się równomiernie, stopniowo ku tyłowi rurkę, która 
znacznem przewężeniem oddzieloną jest od (w kształcie kuli rozszerzonego) poprzełykowego nabrzmie-
nia (bulbus) . U Ox. ajjp. takaż sama przednia część rurki nie ciągnie się jednosta jnie , jak u po[>rze-
dzającej glisty, lecz w swym środku posiada nabrzmienie (fig. 39), odpowiadające temu, jakie w za-
czątku u zarodka, poczwarki i młodocianej formy widzieć się daje. U trzeciego gatunku, Ox. Dies. 
przełyk samicy nie przadstawia takiej pierwotnej zarodkowej formy, lecz występujące lam słabo 
nabrzmienie środkowe (Yorderbulbus) dosięga tutaj podobnego rozwoju jak i poprzełykowe (bulbus 
właściwy), i zaopatrzonem jest w tęgie chi tynowe uzbrojenie {fig. 50), właściwe tylko formom doro-
słym. Widoczno, w tem jest morfologiczne udoskonalenie. 

Najważniejsze różnice gatunkowe zachodzą wodrniennem ukształtowaniu rurki rodzajnej , w różnych 
właściwościach wytwarzających się wśród rurki tej płodów, wreszcie w ich względnej ilości. Różnice 
te były już przytoczone w części pierwszej; wypada mi je tutaj tylko zestawić i ocenić. 

Przedewszystkiem ważnem jest bardzo, że u Ox. br. rurka rodzajna na całej długości jest pojedyn-
czą, u dwóch innych glist zaś jajniki i ja jowody występują parzysto. 

Odnośnie do tego faktu zauważyć można, że ilekroć u glist otwór płciowy żeński (ujście żeńskie, 
vulva) leży przy koiicu ciała, tuż przy odbycie, to rurka rodzajna zawsze jest pojedynczą. Fakt ten 
zauważony już został przez I.EUCKARra, który go w swojej dyjagnozie rodzaju Strongylus M U E L L . (I. c. , 
p. -i01)jako osobliwość rodzaju przytacza ('). Jeśli zważyć, żesamcy, stojący na niższym szczeblu orga-
nizacyi, posiadają zawsze rurkę pojedynczą, a ujściem jej jest zawsze kiszka prosta a raczej 
«kloaka» (używając terminu przyjętego na oznaczenie wspólnego kanału, przyjmującego w siebie 
ujście narządu trawienia i gruczołu płciowego), łatwo wówczas przyjść do przekonania, że parzystość 
rurki w połączeniu z odsuwaniem się je j ujścia od odbytu, a więc oddzielenie się zupełne narządu 
płciowego od kiszki (^j jest wynikiem dalszego zróżniczkowania się, wyższej organizacyi zwierzęcia. 

(!) Co więcej, znajdujemy w tem samem dziele, dalej, wybitny i prześliczny przykład formy przejściowej u Filaria 
(Strongylus?) labialis PANE, gdzie skoro tylko otwór płciowy i pochwa odsunęły się od odbytu, natyclimiast poczyna 
się rozwijać wicieruuku ku ogonowi drugie ramię rurki płciowej, pozostające w tym zaczytkowym stanie ( l . c . , p. 616) . 

C-) Już SciiNEiDEii nie wahał się uznawać zupełn? analogiję pochwy samic z kiszką prouLą (kloak?) samców (l.c.p. 252). 
Oba te utwory mają jedn? morfologizzu? budowę i jednakowe pocliodzenie : tu są one częścią pojedynczą dla obu na 
rządów wspólną; tam zaś istnieją naraz oiw, dla każdego z narządów oddzielnie 
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i Stanowi wyłączną właśc iwość samic w odróżnieniu od s amców. W o b e c takiego poględu, samice 
z pojedynczy ru rką rodzajna , bliżej samców stojące, będą musiały być uważane za s tosunkowo niższe 
fo rmy od innych, których p o c h w a ku przodowi ciała się posunęła . W i a d o m o zaś z anatomii moich 
trzech zwierzątek, że Ox. hr. ma pochwę na końcu , Ox. app. we środku, a Ox. Dies. na przodzie ciała 
(por. f g . 57, v.). 

Jak z j edne j s t rony pomiędzy ru rką samiczą u Ox. br. a r u rką u dwóch pozostałych, zachodzi wielka 
różnica z powodu pojedynczego i podwójnego rozwinięcia tej ru rk i , tak z drugie j strony pomiędzy 
temi osta tniemi jeszcze, pomiędzy Ox. app. i Ox Dies,, zachodzą różnice, które już w pierwszej części 
pokrótce poruszyłem. Ten ostatni gatunek ma jajniki i j a j owody podwójne , a macicę i pochwę poje-
dynczą, podczas że Ox. app. macicy zda je się zupełnie nie posiadać : dwa parzyste j a jowody dotyka ją 
bezpośrednio pochwy. W s p o m i n a j ą c o tej różnicy, zaznaczyłem, że j a jowody te przy swoim końcu 
t . j . p rzechodząc w pochwę , m o g ą hyc więcej lub mn ie j rozszerzone i większą lub mniejszą ilość j a j 
w sobie zawierać. Badając uważnie s tosunek ten (brak macicy) u Ox. app. zauważy łem, że często 
oba rozszerzone końce j a j n ików swemi wewnęt rznemi ściankami na nieznacznej przestrzeni przyle-
ga ją , i niemi się zrastają, tak że z dwóch r u r e k tworzy się j edna , o dwóch odgrodzonych od siebie 
j a m a c h . Co więcej, trzy razy mia łem sposobność wyjąć z ciała samic Ox. app. r u r k ę płciową, k tóre j 
oba j a jowody łączyły się w j e d e n wspólny kanał , t . j . tworzyły nieparzystą macicę bez żadnej p rze -
gródki wewnąt rz , zupełnie lak jak u Ox. Dies., lecz znacznie mniejszą. 

l lozwodzę sic umyślnie nad tym faktem dlatego, aby, wykazu jąc wszystkie zachodzące tuta j różnice, 
uwidocznić z drugiej strony is tniejące przejścia w cechach , mających pozór w a ż n y c h cech gatunko-
wych . Przejścia te dowodzą w grunc ie rzeczy blizkiego bardzo pokrewieństwa i po^winowaclwa tych 
odrębnych gatunków. 

Przechodząc od budowy samego narządu płciowego do jego wytworów, t . j. d o j j a j i ich własności 
u każdego z trzech ga tunków oddzielnie, pomi jam mrńejszą Nvielkość jaja u Ox. Bies., ac/ckolwiek 
przyczyniającą się do podniesienia ogólnej ilośći zawrzeć się w macicy mogących pło(dów, a zaznaczam 
przedewszystkiem jako ważne udoskonalenie się u tejże Ox. Dies. daszek, wytwarzajjący się i s topnio-
wo coraz wyraźniej od reszty j a ja się oddzielający, a k tórego przeznaczenie i ważność dla losów 
zarodka nie potrzebuje komenta rzy . Zauważę tylko, że gdy Ox. app. zastępuje pon iekąd ważny ten 
u twór w ja ju swem za pomocą szczególnej własności pękania j a jowej skorupki na tylnym biegunie, 
to j a jo a raczej poczwarka Ox. br. do swego dalszego pozarodkowngo rozwoju po t r zebu je koniecznie 
rozmiażdżenia zupełnego skorupki j a j o w e j i s t rawienia lub nadwerężenia pozos ta jących miękkich bło-
n e k : żół tkowej i niewiele grubszej ch i tynowej . Warunk i te przy n ie jednakowej ilości znoszonych ja j , 
k tórych liczba jest — jak już w pierwszej części podałem — u Ox. app. bazdzo nieznaczną, pi-zeciwnie 
zaś u Ox.Dies. w porównaniu bardzo wielką, sprzyjają ogromnie rozwojowi tej os ta tnie j formy gatun-
k o w e j , przewyższającej i pod tym względem swoje dwie formy współp lemienne . 

Powszechnie wiadomo, jak wie lką rolę w rozwoju wszelkich pasorzytów gra ich płodności do jak 

ba jeczne j wysokości dochodzić może liczba ja j przez pasorzyty znoszona. Przy j ednakowych kolejach 

rozwoju dwóch pasorzytów, — t, j , jeśli przeszkody, jakie one dla rozwoju swego zwalczać muszą, są 

j ednakowe , — rozwój lub ut rzymanie się tej lub owej fo rmy zależy wyłącznie niemal od płodności , 

która u każdego zwierzęcia mus i być w należytym s tosunku do pokonać się mających przeszkód w jego 

przebiegu życiowym. Jeśli więc w danych w a r u n k a c h zupełnie j ednakowych , żyją dwie różne formy 

pasorzytne, to ostatecznie, cseteris par ibus , ta z n ich, która jes t bardziej p łodną wyrugować mus i 

z czasem drugą f o r m ę . Otóż, dwie glisty żyjące w kiszce kara lucha zna jdu j ą się w takim właśnie s to-
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sunku rywalizacyi, wzajemnej walki o byt. Z tego powodu względna płodność ich zasługuje na bliższy 

rozbiór i na należyty uwagę . 

Przypuszczając, że żadne zewnętrzne wpływy nie sprzyjaję. bardziej rozwojowi ani tej ani tamtej 
z dwóch glist zamieszkujących w karaluchu, t. j . że j a j a , a raczej płody, żadnej z nich nie są wytrzy-
malsze od płodów drugiej formy na takie warunki jak tempera tura , stopień wilgoci, wysuszanie 
i t. d . , (gdyż przypuszczać podobną różnicę w wytrzymałości płodów żadnego nie mamy powodu), 
jasnem jest , że rozmnażanie się tych form będzie w stosunku do ilości zniesionych w danym przecią-
gu czasu ja j , czyli jednem słowem do płodności ^Wst Pod nazwą wpłodności)) nie należy wszakże rozu-
mieć ilości ja j w samicy się znajdujących lecz ilość ja j przez samicę wc iągu jej dojrzałości płciowej, 
a także w przeciągu pewnego czasu, znoszonych. Najlepiej objaśnię to na przykładzie : gdyby np. 
samica Ox. app. rodziła jaja z tą samą co i Ox. Dies. szybkością, płodność obu tych gatunków, niezależ-
nie od większej ilości gotowych ja j zapełniających macicę tego ostatniego gatunku, byłaby oczywiście 
jednakową (w przypuszczeniu, że czas dojrzałości płciowej samic u obu gatunków jest zupełnie jedna-
kowy, co przypuszczać należy). Jednakże szybkość rodzenia u tych gatunków nie jest jednakową. 
W celu wyjaśnienia wzajemnego stosunku tych glist do siebie w koniecznej ich walce o byt badałem 
pod mikroskopem, z zegarkiem w ręku, szybkość, z jaką poród następuje. Badanie to o tyle jest uła-
twionem, że robaczkowe ruchy pochwy, powodujące poród jaj , idą po sobie z zadziwiającą rytmi-
cznością. Z pierwszego zaraz rzutu oka można powziąć przekonanie, że z trzech moich gatunków n a j -
szybcej rodzi Ox. br., słabiej Ox. Dies., najwolniej zaś odbywa się poród u Ox. app., i różnica w tym 
względzie jest wielka. J ednem słowem, płodność lepiej do warunków życia przystosowanego 
Ox. Dies. jest większą niż słabiej uorganizowanego rywala Ox. appendiculata. 

Mani to przekonanie, że powyższe uwagi moje wyczerpały i odpowiedziały w zupełności na posta-
wione na czele powyższego zapytania. Streszczając to wszystko, co z przytoczonych faktów i argumen-
iacyj wynika, wypowiadam jako ostateczny wniosek z przeprowadzonych badań, że 

1" Gatunki: Oxyuris brachyura, O. appendiculata i O. Diesingi są sobie bardzo blizkie i pochodzą od 
tcspólnej formy rodowej, co wynika z ich podobnych biologicznych warunków życia i z jednakowej 
historyi rozwoju. 

2° Gatunki te przedstawiają odmienną orcjanizacyję ciała, będącą wynikiem mniejszego lub iviększego 
oddalenia się ich od tej przypuszczalnej wspólnej formy rodowej. Najmniej oddalił się z nich od tej wspól-
nej formy gatunek O. brachyura, wyżej od niego stoi O. appendiculata, najdoskonalszym zaś z nich jest 
O. Diesingi co się potwierdza tak przez historyję rozwoju, jak i przez różnice anatomiczne w budo-
wie form dorosłych, płciowych i ich płodów. 

(1) Szybkość płodzenia była dotycliczas zawsze pomijany, a nikt na tę okoliczność nie zwracał uwagi. Doniosłość 
jej zdaje mi się jednak niewątpliwą; np. u Tasiemców (Cestodes), gdzie pozornie kolosalna « p łodność" , polegająca na 
nagromadzeniu mnóstwa jaj w ciele robaka, w rzeczywistości zostaje w znacznej części zmniejszony przez powolne 
tylko oddzielanie się czjisiek robaka (proglottidów). 

(2) O ile wyższa organizacyja dwóch gatunków z czarnego karalucha jest wynikiem warunków życia w tern zwierzęciu 
względnie do Ox. br. żyjącego w innym gospodarza, dałoby się może doświadczalnie sprawdzić, karmiąc karalucha 
czarnego poczwarkami Ox. br., którego wychowawszy w len sposób, kilka pokoleń z rzędu, możnaby się może prze-
konać, czy skutkiem zmiany gospodarza, następuj? ważne zmiany w organizacyi tego pasorzyta. Doświadczenia takie, 
dotychczas przez nikogo nie podjęte, jeśliby nawet nie zostały poźgdanym skutkiem uwieńczone, byłyby niewątpliwie 
bardzo pourzajacemi i zajmującemi; czekają one jeszcze na umiejętnego w tym kierunku pracownika. 
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3° Gatunki O. appendiculata i O, Die.singi, żyjące ivśród jednego gospodarza musza z konieczności z sobą 
rywalizować. W walce o byt dwóch tych gatunkóio pierwszy ulega drugiemu, a wskutek gorszego przystoso-
wania się do warunków życia i mniejszej płodności musi powoli ustępować miejsca silniejszemu, -powoli 
wymierać i ginąć ; innemi słowy forma gatunkowa O. appendiculata skazaną jest na zatracenie. Ten 
ostatni wniosek, wyprowadzony przeze mnie na zasadzie rozumowania z poczynionych badań 
i zebranych faktów, potwierdzenie swoje znajduje także Vy' tern, że ilość osobników Ox. app. znajdo-
wanych w kiszce karahicha znacznie jest mniejszy od ilości napotykanych daleko obficiej Ox. Dies. 
Stosunek ten zwrócił uwagę BuETSCiiLiego, który obszerniej nad nim się rozwodząc (l. o., p. 291) 
zgodnie ze mną wnioskował, że ten pierwszy gatunek jest niższy przez swój ustrój wewnętrzny i 
w walce z drugim na stopniowe zagładzenie nieuchronnie przeznaczony. 

I'ivileiii w Październiku 1876 r. 

K O N I E 
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O B J A Ś N I E N I E TABLIC 

Wszystkie figury odrysowane s^ z natury podług preparatów, wyjąwszy fig. 17, odrysovvan§ z r y -
sunku RADKEYiTcna oraz dwie ostatnie figury, szeinatyczne. Powiększenie zwykłe 500 :1, o ile nie przy 
toczone inne przy objaśnieniu odnośnej figury. 

Litery : o. jajnik, r. s. zbiornik nasienny, i. jajowód, u. macica, v. pochwa, exd. orodna, msd. podrodna, end. wro-
dna, n. narząd nerwowy, —oznaczaj? stale powyższe pojęcia; pozostałe litery maj? znaczenie podane przy odnośnym 
rysunku w objaśnieniu. 

T A B L I C A I . 

Oxyuris brachyura. 

FIG. 1. Wierzchnia część jajnika dorosłej, dojrzalej i zapłodnionej samicy (Keimstock auctorum). s.v. kule żółtkowe. 
FIG. 2. Takaż część jajnika odpreparowana w białku jaja kurzego w celu wykazania stosunku nabłonka do kul 

żółtkowych {s.v.). 
l^iG. 3. Nabłonek części środkowej jajnika. Jaja wyrzucone s? nazewngtrz, a próżna rurka jajnika znacznie wydłużona, 

przez co komórki nabłonkowe majg podłużn? bardzo formę. 
FIG. li. Zbiornik nasienny w chwili przejścia przezeń jajeczka. 
FIG. 5. Wierzchnia część jajowodu młodej zapłodnionej samicy: jaj w tej części chwilowo niema, przez co widać 

formę komórek. 
FIG. 6. Komórki również z jajowodu, w miejscu, gdzie się znajdują jaja. 
FIG. 7. Jajowód (t) i macica w ceła wykazania różnicy w budowie ich nabłonka i przejścia jednej formy w drug? 

(powiększone 275 ; 1). 
FIG. 8. Jajo, pochodzące z jajowodu zapłodnionej samicy. 
FIG. 9. Jajostarszej samicy, także z jajowodu, cokolwiek naciskane, w celu uwidocznienia siatkowatej budowy żółika. 
FIG. 10. Początek przewęażnia (jajo z końca jajowodu): jedna kula większa i jasna (przednia, zaczątek w rodnej, biegun 

głowy zarodka), druga — mniejsza, ciemna (tylna, zaczątek orodnej, biegun ogonowy). 
FIG. l i . Trzy kule przewężania w jaju, pochodzącem z końca jajowodu lub z wierzchołka macicy. 
FIG. 12. Jeszcze trzy kule : przednia poczyna się dzielić na dwie. 
FIG. 13. Jajo z wierzchołka samicy : cziery kule wkrótce po ich utworzeniu się. 

T A B L I C A I I . 

Oxyuris brachyura. 

FIG. L/i. Jajo z macicy : cztery kule nawpół zlane. Na tym stopniu jajo zostaje zniesione. 
FIG. 15. Takież jajo, lecz mocno naciśnięte. Wśród czterech rozpierzchłych kul błyszczą nierównej wielkości jądra. 
FIG. 16. ((Blastulaw : A z powierzchni grzbietowej lub brzusznej, B, z boku. Wiek przybliżony jaja od zniesienia go 

przez samicę przy temperaturze około 17" U : 13 godzin. 
FIG. 17. Jajo widziane z boku podczas przewężania się. Kopija według RADKEViTCHa. 
FIG. 18. Uózniczkowanie się orodnej na powierzchni grzbietowej: A widziane napłask, B z boku. Wiek przybliżony, na 

warunkach jak wyżej : godzin 33. 
FIG. 19. Jajo z boku : pierwotna wrodna rozpada się na dwa l istki: wrodną i podrodną. Jajo nieco spłaszczone przez 

przyciskanie. Wiek godzin 40. 
FIG. 20. Zarodek w początku swego utworzenia się, jeszcze nie wydłużony, wewnątrz duża «vacuola)). (godzin 54). 
FIG. 21. Zarodek ukształcony, po wydzieleniu chitynowego pancerza, przed skurczeniem się, mocno naciśnięty. We-

wnątrz ciała widać prócz dwóch pęcherzyków na przodzie ciała kanał pokarmowy, oes. przełyk, i kiszka wła-
ściwa, c pancerz chitynowy (85 godzin). 

FIG. 22. Zarodek po skurczeniu się, czyli t. zw, poczwarka fgodzin 103 lub vvięcej). 
FIG. 23. Najmłodsza widziana w naturze forma młodociana z kiszki prusaka : jama usl wklęsła, przewężenie na kiszce 

środkowej w zaczątku. l'owiększenie 300 :1. 
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FIG. Młodociane zwierzę nieco starszo.: jama ust wewnętrzna, zaczątek przyszłych warg, przewężenie kiszki silniej-
sze , poniżej wklęsłość kiszki zajęta przez zaczgtek gruczołu płc iowego (disąiie semi lunaire) . Pow. 300 : 1 . 

FIG. 25 . Włókna n e r w o w e wzdłuż przełyku dorosłej samicy. 

T A B L I C A I I I . 

Oxtjuris appendiculata. 

FIG. 26 . Samicza rurka płciowa z jajami. Powiększenie 30 : 1 . 

FIG. '21. Kawałek jajnika z wierzcliniej części rozciągnięty w celu wykazania stosunku kul żół tkowych do nabłonka 
i ich stopniowogo przeradzania się. 

FIG. 28. Jajo z jajnika w Icolejnym s w y m rozwoju (rysowane z natury bez ścłsiego uwzględnienia s tosunkowych wie l -
kości) : a. zaczątek, pęcherzyk zarodkowy, h. młoda komórka jajowa, c . , cl., f . , g. s topniowe postacie jaja, 
e., sam pęclierzyk zarodkowy z jaja z przylegajęcemi doń ziarnami żół lkowemi. 

FIG. 29 . Pierwsze jajo wśród jajowodu : widoczna ziniana stopniowa w ulworzeuiu się otoczek jajowych. 
FIG. 30 . Jajo w wierzchołku jajowodu jeszcze gole, bez otoczki żółtkowej, otoczone jest ściśle nabłonkiem, odrywającym 

się od błony własnej. 
FIG. 31 . Jajo, na tym stopniu, jak zostaje zniesione. 
FIG. 32 . Cztery kule przewężania. 
FIG. 33. Przewężanie w dalszym biegu. Mnóstwo kul niezróżniczkowanych bez jamy pośrodku : wMoruła 
FIG. 3 i . Zarodek w samym poczgitku swego ukształtowania się : forma zewnętrzna niestała, wci?ż się zmienia. 
FIG. 35 . Zarodek ukształtowany i poruszający się. 
FIG. 36. Poczwarka ; skorupka jajowa z charakterystycznem pęknieciem w formie litery S. 
FIG. 37 . Kanał pokarmowy wydobyty z zarodkowego ciała przed samem skurczeniem się tegoż, w zupełnym rozwoju. 

Powiększenie 600 : 1. 
FIG. 38 . Poczwarka wydłużona i wydobyta z pancerza pod działaniem gryzącego potażu, c. pancerz, p . ciało poczwarki . 
FIG. 39. Młoda samica dorosła po zlenieniu ostatecznem : szeroka jama ciała i charakterystyczna kiszka (90 : 1). 

T A B L I C A I V . 

Oxyuris Dicsingi (fig. 40 — 51). 

(Fig. 52 — 55 odnoszę się do obu gatunków w młodocianym okresie życia, Oxyuris Diesingi et appenidlculata). 

FIG./LO. Rurka rodzajna samicza z jajami. Powiększen ie 30 : 1 . 

FIG. IL . Jajo z wierzchołka jajowodu, przygniecione, traktowane słabym roztworem octu : tworzenie s i ę kosmówki (c/T). 
FIG. ZI2. Jajo z macicy, na tym stopniu, na jakim zostaje zniesione. 
F I G . I 3 . Dwie kule, mało od siebie się różniące. 
FIG. hU. Jajo przy końcu przewężania : A. napłask widziane, z c iemnemi kulami b i e g u n o w e m i ; B. z boku : jama prze -

wężania przedstawia się jako ciemna kresa lub szpara. 
FIG./I5. Zarodek przed wydłużeniem się ciała, widziany z zewnątrz, powierzchownie : na ciele wyslępuj^ paski, krążki, 

jakby zczłonkowane stawy. Giowa rozszerzona na tylnym biegunie — komórka ogonowa przezroczysta . 
FIG./j6. Taklż sam zarodek przygnieciony, dla pokazania budowy wewnętrznej , widziany z boku. 
FIG. l\l. Zarodek w wydłużaniu, gruszkowatej formy : tarcza prze in ia ciała wklęs ła , z o tworem ust pośrodku. 
FIG.ZIS. Zarodek wydłużony z zarzuconym ogonem, wykonywający szybkie ruchy (z boku) . 
FIG./i9. Poczwarka w jaju, z odpadłym daszkiem. 
FIG. 50 . Zarodek taki, jak na fig. Zi8 po wydobyciu z otoczki jajowej. (Powiększenie 5 5 0 : 1.) 
FIG. 51 . Kanał pokarmowy z młodego zarodka, zaraz no zróżniczkowaniu się kiszki przedniej i środkowej. Pow. 603 : 
FIG. 52 . Młodociana forma wspólna z czarnego karalucha. Preparat p ikrokarminowy, w ce lu pokazania zabarwienia 

jąder w kiszce przedniej i śi-odkowej, złożony z d w ó c h połówek, przekrajany pomiędzy d w o m a nabrzmleniani i 
prze łykowemi , powiększony 7 6 0 : 1 , 

FIG. 53 . Forma młodociana najmłodsza z wklęsłą jamą ust. Powiększenie 300 : 1 . 
FIG.5ZI. Kiszka przednia zwierzęcia młodocianego przed ostatecznem lenieniem : k o m ó r k i j włókna n e r w o w e . 
FIG. 55, Zaczątek płciowy ze zwierzęcia tegoż wieku. 
FIG. 5 6 . Oxyuris Dies. Przełyk : budowa komórkowa, występująca przy badaniu z powierzchni . 
FIG. 57 . i 58 . Rysunki nawpół śzemalyczne : A. Oxyuris bmchyura, B. Ox!juris appendiculata, C. Ox. Diesingt. 
FIG. 57. Ogon samczy u trzech gatunków dla porównawczego zestawienia. 
FIG. 58 . Samice trzech g a t u n k ó w : a. odbyt, v. otwór samiczy rodzajny, P. p JRAS excretorias . 
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BŁĘDY D R U K A R S K I E . 

Strona wiersz zamiast powinno być. 

7 19 od góry vernicularis vermicularis 
1 1 11 od doili przejściem przejście 
1 1 1 1 » do drugiej, badałem do drugiej istnieje, badałem 
1 2 11 od góry jajnika, która jajnika, warstwę, która 
1 2 1 7 » iweszcie aż, gdy od aż wreszcie, gdy wci?ż od 
1 5 6 od dołu G A E T T E G O E T T E 

16 U od góry wielkim wielkiem 
16 5 » wyrazy: <<aniznaczgicemi)) i «już» powinny być wypuszczone. 
1 8 8 od dołu L E D C K A T L E U C K A R T 

1 8 3 » wgłębiajecej się wgłębiającej się 
1 9 3 ). niewielkim niewielkiem 
2 0 3 » epitli^liaux ^pithćlćaus 
2 2 11 od góry L E U C K A R T LEDCKAUTa 

2 4 8 od dołu mianowicie szczegóły du mianotcicie do natury 
2 6 5 .) niżej.) niżej, str. 53, przypisek.) 
2 7 LII » nim niem 
3 2 6 od góry obecnie to to obecnie 
3 2 2 5 )) nieparzystości nieprzejrzystości 
3 6 3 .. Ddżownika Dżdżownika 
3 G l od dołu spowodowane ubytkiem ubytkiem 
3 9 1 3 » wykluczona luykluczoną 
4 1 prypisek w U Dochmids Dochmius 
51 8 od dołu spotykyć spotykać 
52 3 i 4 od góry stałe oznaczone na biegunie ogo- stałe. Na biegunie ogonowym pęknięcie 

nowym regularnie pęka, pę- to tworzy 

kanie to tworzy... 
52 przypisek w 5 A. V. Cyóry A. V. Gyory 
5ZI 12 od góry z opisu wydaje mi się z opisu, wydaje się 

5 7 l\ od dołu Padarcis Podarcis 
6/Ł 1 9 » kanał pokarmawy z przełyku, kanał pokarmowy, składający się z przełyku. 

6ZI 1 3 » jamę osi. jamę ust, 
7 1 2 od góry poprzedzającym poprzedzajgicem. 
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